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Komandos (strzelec wyborowy), 
widoczne bandoliery 
na dodatkowa amunicję, 
na głowie charakterystyczna 
czapka oraz siatka maskująca 
(camouflage face veil) używana 
do owijania głowy. Siatka miała 
wymiary 0,9x1,Im (kolory: 
brązowy i ciemnozielony), 
została wprowadzona 
na indywidualne wyposażenie 
żołnierzy piechoty, artylerii 
oraz jednostek rozpoznawczych 
w kwietniu 1942 roku. 


Brytyjski spadochroniarz 
(strzelec, Bren Nol) z sekcji 
karabinu maszynowego. 
Kurtka typu Denison Smocke, 
na rękawie widoczne 
„skrzydełka" wprowadzone 
rozkazem z 17 czerwca 1942 
roku, jako odznaka 
spadochroniarzy sił 
powietrznodesantowych 
(inne odznaki mieli 
żołnierze desantowani 
z szybowców oraz ™ 
żołnierze, którzy 
nie wykonali odpowiedniej ’ 
ilości skoków). Naszywka była 
noszona tylko na prawym 
rękawie 5 cm poniżej 
szwu rękawa. 


Kapral z amerykańskiej dywizji 
pancernej. Żołnierz nosi kurtkę 
typu„Jacket, Combat, Winter" 
wprowadzona pod koniec 1941 
roku, pomimo nazwy była noszona 
bez względu na porę roku, spodnie 
przeznaczone dla załóg pojazdów 
bojowych, noszone na szelkach, 
zapinane na zamek błyskawiczny. 


Pląiiię malował; J.Wróbd: 
















www.magnum-x.pl 


NtKtwr3 im 

INOEX 250^X13 
ISSN 

Gm* l.4 J '>«_P[.N(VAT5M>) 
Nnliul: H łW t^mph$£ 


OkŁitUdc malflw.ll 
AtncJiJ Butc^rifó. 


Www.facebook.com/twhistoria 


Redakcja 

Jerzy Gruszczyński - redaktor naczelny 

e-mail: jmy.gru^czyiiski^magnum-K.pI 

Zbigniew Lilak - sekretarz redakcji 

e-mail: zb i gn lew. lal ak@magn um-x. pl 

Robert Kluczyński - reda Ido r techniczny 

e-mail; robę rt.kluczy nski@m agn um-x.pl 

Monika Kern-Jędrychowska - korekta 
Współpracownicy: 

Norbert Bączyk, Władimir Bkszanow, Michał Fiszer, 
Toniasz Grotnik, Robert Micliulec, Grzegorz Nowak, 
Tomasz Nowakowski, Tymoteusz Palowski, 

Mariusz Skomiekk Igor Witkowski, Jarosław Wróbel, 
Przemysław Skulski, Szymon Tetera, 

Waldemar Waligóra, Paweł Żurkowski. 

• i riM.i i. ii.r»M i ii im« i inmi 111 n i rrr«nrń r>o 11 ■ nr* s«rtMMtsii 11»rm r?i-1 ■ • m < ... 

Wydawca 

Magnum X Sp, i o, o. 

al. Stanów Zjednoczonych 59, 04-028 Warszawa 
rek: (22) 810 05 24, (22) 811) 05 37, (22) 810 05 67 

e-mail; magnum@magnum-x.pl, www.magnum-x.pl 

Prezes zarządu 

Andrzej Ulanowski 

Dział reklamy i marketingu 

rei. (22) Elfl 05 37, tek kom. +48 607 989 922 

e-nrnił: marketing@m agmim-x.pl 

Dział dystrybucji I reklamacji 

Robert Sawidd 
tel. (22) 487 93 24 

e-mai]; rob en:. sawicki@magu u m-x. p l 

!iiiifMiiiu^nir[HJ ifjlljfir rw n f d?t H_il ||jji i ■ i •. i ■ i |i ■ i. > n n . '• iii‘ ł »' -<« 

raywiąMfiwnne. Jfcmdnijję. kńpFnwunky puiriclsiuŁ * jukiriŁdvi«Ji 

tormin bełflodty wydainc* YjbEaiłiane.-JWnunaaSAMr iśie nir ^tulł 

Familia ne jitnlaaLrJjy.Y.-ifr^ ijllnK rltłu iin£ Kł±Jfft, Oglóilfń (Hi? ł^tuińw Lpnn.-DirnvuL>Lh 
IfH U opia Ir (TJTS±IH1ł w *rrvknLŁ]i psum^ią^ś ptjP.JiTiymJ dfJflJittTj iL r.Lttjw, 

Lli-I* 1 i v T' ir V 1 iii i t?j i ii' i 1 U 1 kkl 1o rf Ł Ti 111 : i i’ i fV r i jit iśWmui ir>j 


Prenumerata reslizowarta prasa RUCH SA: 

Zttnifofrhii na prenumeratę iff Sranji papletw^ i na j-wythnu 
muicais siibdać thMp.osrednjo ns m 
ĘwęitPialńe pyunk prosimy litLftwiii na adr» c-mail: 
pncmijiicarj^[ucti..«nn.pl lub kanmktiijąc się 
I Tetubidamm BLutm Obsługi Kikuta iiumen.-mi 
m SMXl m Jiihi2?l7^^>- ajumir w gplziniurh 
Kirem pdątiertfi taryfy upetatari. 



JEDNOCZEŚNIE 
W SPRZEDAŻY 
DRUGI NUMER 
SPECJALNY 2014 
TW HISTORIA 




W NUMERZE 3/2014 (27) 










STRATEGIA 


Otwarcie drugiego 
frontu w czerwcu 
1944 r. 

MICHAŁ FISZER, JERZY GRUSZCZYŃSKI 


MONOGRAFIE PANCERNE 




WEsmmsm 

Polskie Siły 
Powietrzne 
nad Normandią: 
6-12 czerwca 1944 r. 

JACEK KUTZNER 


mmmmnE 

9. Armia 
Powietrzna USAAF 
nad Normandią 

SZYMON TETERA 


fcMHMiiumaimi 


Żelazny front 
- niemieckie 
jednostki pancerne 
we Francji 
w czerwcu 1944r. 

EUGENIUSZ ŹYGULSKI 


msm i 

Działania lotnicze 
nad Normandią: 

7 czerwca 1944r. 

SZYMON TETERA 


Abbeyille - pierwsze 
miasto 1. Dywizji 
Pancernej 

JACEK KUTZNER 


HISTORIA 


Niderlandy 
i li wojna światowa 

TYMOTEUSZ PAWŁOWSKI 


WOJNA NA MORZU 



Krwawe preludium 
do D-Day 

WOJCIECH HOLICKI 



MAJ-CZERWIEC f 

•3 












































* r ; r 





OTWARCIE 

DRUGIEGO 

FRONTU 

W CZERWCU 
1944 R. 

Amerykańsko-brytyjska operacja desantowa w Normandii 6 czerwca 1944 r. 
z całą pewnością przyczyniła się do szybszego pokonania Niemiec. Jednak 
największe znaczenie miał fakt, że kampania aliantów w zachodniej Europie 
w latach 1944-1945 ograniczyła powojenną strefę wpływów ZSRR do Europy 

środkowo-wschodniej. 
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Michał Fiszer i Jerzy Gruszczyńsici 


O d strony zachodniej, najkrótsza 
droga do ostatecznego pokonania 
III Rzeszy prowadziła przez Fran¬ 
cję, wprost do Niemiec. Za otwar¬ 
ciem drugiego frontu poprzez wysadzenie de¬ 
santu we Francji, od początku opowiadali 
się Amerykanie. Głównym zwolennikiem sztur¬ 
mu przez kanał La Manche, był szef sztabu 
US Army, gen. George C. Marshall, popierany 
przez prezydenta Franklina D. Roosevelta. 

Formowanie koalicji brytyjsko-amerykań- 
skiej to temat na inne rozważania, dość powie¬ 
dzieć, ze obie strony zaczęły uzgadniać strategie 
działania już od podpisania Karty Atlantyckiej 
14 sierpnia 1941 r., czyli jeszcze przed przystą¬ 
pieniem Stanów Zjednoczonych do II wojny 
światowej. Premier Wielkiej Brytanii Winston 
S. Churchill i prezydent Stanów Zjednoczonych 
spotkali się wówczas na pokładach okrętów 
HMS Prince of Walts i USS Agusta , zakotwi¬ 
czonych w Zatoce Placentia Bay pod Nową 
Rmlandią* Wydmo wówczas deklarację zwa¬ 
ną Kartą Atlantycką! którą można uznać za po¬ 
rozum ienle, w sprawie obrony wartości, któ¬ 
rymi kierowały się oba przyjazne sobie kraje. 
Potwierdzono dążenie do budowy demokraty¬ 
cznego świata wolnego od przemocy, strachu, 
barier handlowych i ekonomicznych, gdyż tyl¬ 
ko w takim środowisku oba mocarstwa mo¬ 
gły się rozwijać i rozkwitać, a jednocześnie 
w pierwszym punkcie obaj przywódcy zade¬ 
klarował u że ich celem nie są jakiekolwiek ko¬ 
rzyści terytorialne, Uznano, że wszelkie zmiany 
granic międzypaństwowych powinny odbywać 
się tylko I wyłącznie na podstawie woli miesz¬ 
kańców spornych terytoriów. 

Na tym etapie było jasne, że takie niedemo¬ 
kratyczne państwa, jak nazistowska III Rzesza 
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Adolfa Hitlera, bądź faszystowskie Włochy Be¬ 
nito Mussoli niego muszą zostać obalone, agre¬ 
sorzy rozbrojeni, a na ich miejsce mają powstać 
państwa respektujące pokojowe współżycie- 
międzynarodowe. W takim święcie wszyscy 
będą mogli się rozwijać 1 cieszyć dobrobytem. 


W interesie Stanów Zjednoczonych leżało za¬ 
tem włączenie się do aktywnych działań wojen¬ 
nych po stronie Wielkiej Brytanii, by przywró¬ 
cić wolnorynkowy porządek demokratyczny, 
gwarantujący rozwój handlu, przyrost ekono¬ 
miczny I wzrost poziomu życia własnych oby- 









2 6 czerwca 1944 roku - w dniu „D"- alianci ruszyli do szturmu na niemiecką,,Twierdzę Europa" najpotężniejszymi 
siłami, jakie kiedykolwiek zebrano w celu inwazji morskiej. 


wateli, co dla Roosevelta tniało zawsze wielkie 
znaczenie. Trudno było przekonać jednak wła¬ 
snych obywateli, że paradoksalnie droga do do¬ 
brobytu prowadzi przez wojnę. Nie miała być 
to wojna agresywna, zaborcza, lecz wojna w ob¬ 
ronie międzynarodowego porządku, w imię us¬ 
tanowienia solidnych zasad późniejszego poko¬ 
jowego współistnienia gwarantującego rozwój 
wszystkich krajów świata, a w tym też i samych 
Stanów Zjednoczonych. 

Prezydent Roo$evelt nie musiał jednak prze¬ 
konywać własnych obywateli, państwa Osi bo¬ 
wiem wyświadczyły mu nieoczekiwaną przy¬ 
sługę. 7 grudnia 1941 r., niecałe pół roku od 
deklaracji znanej jako Karta Atlantycka, japoń¬ 
ska Imperialna Marynarka Wojenna zaatako¬ 
wała Pearl Harbor, zadając silny cios amerykań¬ 
skiej Flocie Pacyfiku. Był to cios wystarczający, 
by urazić narodową dumę Amerykanów, ale 
zbyt słaby, by odnieść decydujące zwycięstwo 
na Pacyfiku. W dodatku cztery dni później, 
11 grudnia 1941 r., Hitler i Mussolini wypo¬ 
wiedzieli Stanom Zjednoczonym wojnę, zwal¬ 
niając prezydenta Roosevelta także i z tego 
koniecznego posunięcia, trudnego do wytłu¬ 
maczenia własnym obywatelom. Dzięki temu, 
Stany Zjednoczone zostały wciągnięte w wir 
wojny, co leżało w ich interesie, ale czego mo¬ 
gli nie zaakceptować Amerykanie. Teraz jednak 
nierozważni przeciwnicy postawili ich przed 
faktem dokonanym, dzięki czemu poparcie dla 
udziału Stanów Zjednoczonych w II wojnie 
światowej były bardzo wysokie. Przywódcy Sta¬ 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii mogli 
się tylko cieszyć z takiego rozwoju wypadków, 
zwłaszcza że po tej samej stronie walczył też 
ZSRR, przyczyniając się do znacznego wykrwa¬ 
wienia faszystowskiego przeciwnika. W tym mo¬ 
mencie losy II wojny światowej z pewnością 
odwróciły się na niekorzyść państw Osi, choć 
sam jej końcowy rezultat nie był jeszcze osta¬ 
tecznie przesądzony. 

ALIANCKA STRATEGIA 

Oba mocarstwa zgadzały się co do pryncypiów, 
co zresztą potwierdziła Karta Atlantycka, jed¬ 


nak co do szczegółów przyjętej strategii zgo¬ 
dy już nie było. Pierwszą kwestią do rozwią¬ 
zania było pytanie, gdzie skierować główny 
wysiłek wojenny aliantów, do Europy przeciw¬ 
ko Niemcom i Włochom czy na Pacyfik, prze¬ 
ciwko Japończykom. Niewątpliwie Niemcy 
i Włochy stanowiły znacznie większe zagroże¬ 
nie dla wolnego świata. Przede wszystkim woj¬ 
na toczyła się o najbardziej rozwinięte gospo¬ 
darczo obszary, a także tereny stosunkowo za¬ 
sobne w bogactwa naturalne: ropę naftową, 
węgiel kamienny, rudy żelaza, metali koloro¬ 
wych i wiele innych, a także tereny zasobne 
rolniczo i zamieszkałe przez miliony obywateli 
zdolnych do pracy, spośród których wielu po¬ 
siadało wysokie kwalifikacje zawodowe, w prze¬ 
ciwieństwie na przykład do Azji bądź Afryki. To 
właśnie w Europie Stany Zjednoczone postrze¬ 
gały swojego głównego partnera handlowego, 
który dzięki wysokiej sile nabywczej (wysoka 
pozycja ekonomiczna krajów Europy, duża licz¬ 
ba obywateli-konsumentów) był w stanie wchło¬ 


nąć olbrzymie ilości wysoko przetworzonych 
produktów amerykańskiego przemysłu czy na¬ 
wet produktów rolnych, w zamian oferując kon¬ 
kurencyjne technologie, własne towary napędza¬ 
jące przemysłową rywalizację bądź też niekiedy 
surowce dla amerykańskiej gospodarki, choć 
głównym źródłem surowców dla Stanów Zjed¬ 
noczonych były zasoby własne oraz import 
z Ameryki Łacińskiej i z Dalekiego Wschodu. 

Wszystko to rozumiał prezydent Roosevelt 
oraz jego wysocy dowódcy wojskowi, z gen. 
George C. Marshallem na czele. Jedynym wy¬ 
jątkiem byli dowódcy Marynarki Wojennej, 
którzy w znacznie większym s topniu niż US Ar- 
my odpowiadali za zabezpieczenie amerykań¬ 
skich interesów na Pacyfiku, w tym szlaków 
komunikacyjnych z posiadłościami na tym ob¬ 
szarze (niektóre z nich są pod amerykańskim 
protektoratem do dziś, jak na przykład wyspy 
Guam, Wake, Midway, północne Mariany czy 
Samoa), które w owym czasie były dość liczne. 
Stanowiły one dogodne bazy dla Marynarki 
Wojennej, która mogła dzięki temu kontrolo¬ 
wać ważne szlaki komunikacyjne, zapewniając 
płynność dostaw do Stanów Zjednoczonych 
wielu ważnych surowców pochodzących z Da¬ 
lekiego Wschodu bądź z Australii (z tej ostat¬ 
niej - głównie wełny). Dodatkowo ważną rolę 
odgrywał też czynnik ambicjonalny, w postaci 
ciosu, jaki zadali US Navy Japończycy w Pearl 
Harbor. 

Zdanie admirałów nie miało jednak wiel¬ 
kiego wpływu na decyzje amerykańskiego pre¬ 
zydenta i jego najbliższych współpracowników. 
Już w maju 1938 r. Rooseve!t nakazał przygo¬ 
towanie nowych planów wojennych, zakłada¬ 
jących możliwość wspólnej walki z Niemcami 
i być może także z Włochami w sojuszu 
z Wielką Brytanią i Francją. Opracowanie pla¬ 
nu nazwanego „Rainbow 5’' postępowało jed¬ 
nak powoli i początkowo nie miało odzwier¬ 
ciedlenia w istni ej ących regulaminach poszcze¬ 
gólnych rodzajów wojsk* które nadał regdo- 
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2 Ich celem było zmuszenie Niemiec do walki na dwa fronty i tym samym zmniejszenie liczebności wojsk niemiec¬ 
kich na froncie wschodnim, co poprawiłoby sytuację strategiczną ZSRR. 
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wały wyłącznie działania obronne Stanów Zjed- 
nocznnydii terytoriów zamorskich, nie przewi¬ 
dywały natomiast udziału w zamorskich opera¬ 
cjach o charakterze ofensywnym, 27 września 
1940 r., w obliczu upadku Francji prezydent 
Roosevelt nakazał odpowiednie uaktualnienie 
planu „Rainbow 5 M * Dopiero wówczas prace 
nad tym planem ruszyły pełną parą. Punk¬ 
tem wyjścia do tego planu była wspólna amery- 
kansko-brytyjska konferencja w Waszyngtonie 


- , 


z 29 stycznia 1941 n, celem której było wyprą- 
cowanie zasad współpracy oraz wspólnego pla¬ 
nu wojny na wypadek zaangażowania się Sta¬ 
nów Z j ednoczonych w woj nę w Europie, W wy¬ 
niku konferencji powstał dokument uzgodnień 
zwany American-British Conversation 1 (czy¬ 
li ABC-1), zakładający koncentrację wysiłku 
na wojnie w Europie, przy utrzymaniu odpo¬ 
wiednich sił do działań (wyłącznie) obronnych 
na Pacyfiku, na wypadek przystąpienia Japonii 


do wojny. W Europie natomiast za główny cel 
uznano osiągnięcie przewagi nad Niemcami 
w dziedzinie sił powietrznych, a szczególnie 
w zakresie sił uderzeniowych dalekiego zasięgu. 
2 czerwca 1941 r. zarówno ABC-1 jak i ukoń¬ 
czony plan wojny „Rainbow 5” trafiły do Roose- 
velta do zatwierdzenia. Prezydent stwierdził, 
że jest z owych planów zadowolony i że powin¬ 
ny one być do niego skierowane do zatwierdze- 
niawwypadku wybuchu wojny. 9 lipca 1941 r. 













































a W ramach przygotowań do odparcia inwazji Niemcy 
na plażach i płyciznach przybrzeżnych rozstawili gę¬ 
stą sieć różnego rodzaju przeszkód i pułapek mino¬ 
wych, które miały zatrzymać aliancki desant. 


na polecenie prezydenta rozpoczęto przygoto¬ 
wywanie planów takiej rozbudowy materiało¬ 
wo-technicznej sił zbrojnych, by było możliwe 
pełne zrealizowanie ustaleń ABC-1 oraz planu 
„Raibow-5”. 

Pierwsze już wojenne spotkanie pomiędzy 
prezydentem Rooseveltem a premierem Chur¬ 
chillem miało miejsce jeszcze w 1941 r., wWa- 
szyngtonie, gdzie zorganizowano konferencję 
znaną jako „Arcadia”. Trwała ona od 22 grud¬ 
nia 1941 r. do 14 stycznia 1942 r, i była pierw¬ 
szą próbą określenia wspólnej strategii pro¬ 
wadzenia wojny z państwami Osi. Ważnym 
uzgodnieniem „Arcadii” była decyzja o poko¬ 
naniu najpierw Niemiec t Włoch w Europie, 
a dopiero później przeniesienia pełnego wysił¬ 
ku wojennego do działań na Pacyfiku przeciw¬ 
ko Japonii. Szczegółów jednak na tym etapie 
nie sprecyzowano. 

Wiosną 1942 r., w obliczu pogarszającej 
się sytuacji na niemal wszystkich teatrach dzia¬ 
łań wojennych, Amerykanie wysunęli pierwsze 
propozycje działań ofensywnych w Europie, 
Były to plany dwóch operacji lądowania we 
Francji, by odciążyć Armię Czerwoną zaanga¬ 
żowaną w śmiertelne zmagania z większością 
sił niemieckiego Wehrmachtu. Było sprawą ja¬ 
sną, że gdyby Niemcom udało się zająć ropo- 
nośne tereny ZSRR, los Frontu Wschodniego 
byłby przesądzony. Po pokonaniu Związku 
Sowieckiego Niemcy byliby w stanie przerzu¬ 
cić znaczne siły do Francji, a takie do Afryki 
Północnej, pokonując wojska brytyjskie i zaj¬ 
mując Bliski Wschód. To byłby potężny być 
może śmiertelny cios dla Wielkiej Brytanii, 
taki obrót spraw na dłuższy czas zmieniłby 
układ sił na świecie, Dlatego należało działać 
na tyle szybko, na ile było to możliwe. Przerzut 
mobilizowanych wojsk amerykańskich do Euro¬ 
py w ramach operacji „Bolero* przebiegał jed¬ 
nak stosunkowo wolno. US Army zaczęła roz¬ 
budowę sił już od lata 1941 n, był to jednak 
proces bardzo skomplikowany i czasochłon¬ 
ny. Należało nie tylko wcielić mobilizowanych 


rekrutów do dywizji rozbudowujących się 
na bazie zalążków istniejących w Gwardii 
Narodowej, ale też przeszkolić ich i wyposa¬ 
żyć w olbrzymie ilości sprzętu, który dopie¬ 
ro był produkowany przez - także mobilizu¬ 
jący się - przemysł. Dlatego pierwszym termi¬ 
nem, w którym Stany Zjednoczone i Wielka 
Brytania mogły utworzyć przyczółek we Fran¬ 
cji to wiosna 1943 r. Przewidywano, że do tego 
czasu oba państwa będą w stanie wystawić 
do ewentualnej inwazji we Francji 48 dywi¬ 
zji, w tym 18 brytyjskich i 30 amerykańsldch. 
Lądowanie miało nastąpić w rejonie Boulogne 
i Le Havre. Plany operacji, która otrzymała 
kryptonim „Roundup” zostały opracowane pod 
kierunkiem gen, bryg. Dwight D. Eisenhowera. 

Istniały jednak obawy, że Armia Czerwona 
nie wytrzyma do wiosny 1943 r., kiedy to mo¬ 
głoby nastąpić otwarcie drugiego frontu na peł¬ 
ną skalę. Dlatego równolegle opracowano awa¬ 
ryjny plan operacji, która otrzymała krypto¬ 
nim „Sledgehammer”. Desant w rejonie Brestu 
lub Cherbourga miał zostać wysadzony jeszcze 
jesienią 1942 r„ przy czym w lądowaniu mia¬ 
ło wziąć udział jedynie sześć brytyjskich dy¬ 
wizji, wzmocnionych niewielkimi, dostępny¬ 
mi siłami amerykańskimi. Celem operacji było 
opanowanie przyczółka we Francji i umocnie- 
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mieckie stacjonujące we Francji. Nie odciąży to 
więc Frontu Wschodniego, a jedynym rezulta¬ 
tem operacji będą znaczne straty wśród wojsk 
brytyjskich, głównego wykonawcy wspomnia¬ 
nej operacji. 

Alternatywą dla opisanych wyżej operacji 
miała być operacja „Gymnast” - wysadzenie 
brytyjsko-amerykańsfciego desantu na terenie 
francuskiego Maroka i Algierii, by utworzyć 
front na tyłach wojsk feldmarszałka Erwina 
Rommla, prącego na Egipt. Uważano, że poza 
wsparciem dla Frontu Wschodniego, nale¬ 
ży zatroszczyć się też o wojska brytyjskie, któ¬ 
re mogły ponieść klęskę w Afryce, co otwo¬ 
rzyłoby wojskom memiecko-włoskim drogę 
na roponośne tereny Bliskiego Wschodu, Jak 
wiadomo, zwyciężyła właśnie ta koncepcja, 
którą zrealizowano w postaci operacji „Torch” 

- lądowania aliantów w Afryce Północno- 
Zachodniej. Uczyniono tak z kilku powodów. 

Po pierwsze, Brytyjczycy uważali, że sytu¬ 
acja w Afryce Północnej może zostać stosun¬ 
kowo łatwo opanowana, gdyby wprowadzić do 
gry znaczące siły amerykańskie, wówczas ame- 
rykańsko-brytyjski kontyngent wysadzony we 
francuskim Maroko i Algierii mógłby wraz 
z brytyjską 8. Armią wziąć w kleszcze walczą¬ 
ce w Afryce Północnej siły niemiecko-włoskie 



25 Spośród pięciu plaż, na których lądowały wojska alianckie w Normandii, tylko los plaży „Omaha" wisiał na włosku. 
Dosłownie moment po desancie co trzeci amerykański żołnierz na plaży nie żył bądź był ranny. 


nic się na nim, by wiosną 1943 r, w miarę na¬ 
pływu świeżych sił ze Sranów Zjednoczonych 
i mobilizacyjnego rozwijania nowych dywi¬ 
zji brytyjskich, podjąć działania ofensywne. 
8 kwietnia 1942 r, do Londynu przybył były 
Sekretarz Handlu, a wówczas jeden z najbliż¬ 
szych doradców prezydenta Roosevelra Harry 
L. Hopkins oraz Szef Sztabu US Army gen. 
George C. Marshall, by przedstawić plan)' ope- 
raej i „ Roundup* i U SI edgeh a m m er 1 ' .Jednak B ry- 
tyjczycy choć zgodzili się wstępnie na plano¬ 
wanie i przygotowanie operacji „Roundup* — 
lądowania we Francji w 1943 r. - to jednak 
byli stanowczo przeciwni operacji „Sledgeham- 
merL Uważali oni, że tak słaby desant zosranie 
z łatwością zepchnięty do morza przez siły ntc- 


i całkowicie je rozbić. Oddalono by wówczas 
niebezpieczeństwo dla Kanału Sueskiego oraz 
roponośnych terenów Bliskiego Wschodu, nie 
w spominając już o zagrożeniu dk ważnych bry¬ 
tyjskich posiadłości na tym obszarze. Przejęcie 
kontroli nad południowym wybrzeżem Morza 
Śródziemnego otworzyłoby tez drogę do 
alianckiego szturmu na Europę od strony po¬ 
łudniowej. Zwolennikiem takiego właśnie roz¬ 
wiązania był Winston Churchill, o czym da¬ 
lej. Kolejną korzyścią odniesioną z włączenia 
się Amerykanów do wałki właśnie w Afryce 
Północnej była możliwość zdobycia przez nie 
doświadczenia bojowego na peryferyj nym te¬ 
atrze działań wojennych, w obliczu stosunko¬ 
wo słabego przeciwnika. Brytyjczycy, jak się 
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S W najbardziej krytycznym momencie lądowania na plaży „Omaha" przed południem wstrzymano nawet desanto¬ 
wanie pojazdów, desant wznowiono dopiero po południu. 


później okazało - słusznie, uważali że amery¬ 
kańskie wojsko nie mające żadnego doświad¬ 
czenia bojowego, może się okazać zbyt mało 
efektywne w działaniach przeciwko dobrze 
wyszkolonym i ostrzelanym Niemcom, Walki 
w Tunezji dały Amerykanom odpowiednie do¬ 
świadczenie bojowe i pozwoliły na wyciągnię¬ 
cie odpowiednich wniosków co do zmian or¬ 
ganizacyjnych, w wyposażeniu i uzbrojeniu. 
W efekcie do późniejszych walk wyruszyła już 
zupełnie inna armia niż ta, która przystąpiła do 
walki na przełomie 1942 i 1943 r. 

W styczniu 1943 r. przeprowadzono w Ca¬ 
sablance Konferencję „Symbol, w której wzięli 
udział prezydent Stanów Zjednoczonych, Frank¬ 
lin D. Roosevelt, premier Wielkiej Brytanii Win- 
ston S. Churchill oraz generałowie reprezen¬ 
tujący siły Wolnej Francji, Charles de GauUe 
i Hęnri Giraud. Zgodzono się w jej toku, że ce¬ 
lem walki z państwami Osi będzie ich bezwa¬ 
runkowa kapitulacja, szczególnie w odniesieniu 
do Niemiec. Nie było natomiast zgodności, co 
do dalszych działań po opanowaniu całego tery¬ 
torium półnoeno-afrykańskiego. Amerykanie 
nalegali na poprzestanie na tym i nie anga¬ 
żowanie się w dalsze pelnoskalowc działania 
w basenie Morza Śródziemnego, godząc się co 
najwyżej na opanowanie Sycylii, Brytyjczycy 
zaś skłaniali się do uderzenia w „miękkie pod¬ 
brzusze Europy”, w Grecji bądź we Włoszech, 
Arak na Bałkanach był najbardziej atrakcyjny 
dla Głni rchilla, gdyż pozwalał uzyskać dwa cele 
- odcięcie państw Osi od zasobów ropono- 
śnydi w Rumunii i na Węgrzech, co spowodo¬ 
wałoby unieruchomienie niemiecko-włoskiej 
machiny wojennej (Włosi mieli wkrótce stracić 
swoje zasoby ropy naftowej w Libii), Drugi ni 
efektem takiego sposobu działania było odcię¬ 
cie wojsk Armii Czerwonej od Europy Po¬ 


łudniowo-Wschodniej i uniemożliwienie im 
tym samym przejęcia kontroli nad tymi pań¬ 
stwami. Z kolei atak na Włochy pozwalał na 
wyeliminowanie głównego sojusznika Niemiec 
w Europie i przejęcie pełnej kontroli nad ba¬ 
senem Morza Śródziemnego i skierowanie że¬ 
glugi na wschód przez Kanał Sueski, zwalniając 
tym samym znaczącą część taboru pływające¬ 
go do komunikacji ze Stanami Zjednoczonymi 
i Kanadą, by tym samym przyśpieszyć trans¬ 
port wojsk i materiałów zza oceanu. Co cieka¬ 
we, szef sztabu imperialnego, gen. por. Sir Alan 
F. Brooke był przeciwny podejmowaniu dal¬ 


szych działań w basenie Morza Śródziemnego, 
nie wspierając koncepcji własnego premie¬ 
ra. Ostatecznie na konferencji podjęto decyzję 
O opanowaniu wyłącznie Sycylii, co na wypa¬ 
dek dalszych działań na Morzu Śródziemnym 
wskazywało raczej na kierunek włoski niż bał¬ 
kański, ale takich decyzji, co dalej:, wówczas nie 
podjęto. 

Ostatecznie jednak, po zajęciu Sycylii alianci 
wylądowali we Włoszech we wrześniu 1943 r., 
doprowadzając do kapitulacji Włoch i wywalcze¬ 
nia panowania nad całym Morzem Śródziem¬ 
nym. Mimo ciężkich walk we Włoszech i nie¬ 
mieckiej okupacji Grecji, alianci mogli od jesie¬ 
ni 1943 r. wykorzystywać Morze Śródziemne 
jako szlak komunikacyjny pomiędzy Wielką 
Brytanią a Bliskim Wschodem i Indiami, co też 
przyczyniło się do szybszej rozbudowy poten¬ 
cjału wojennego na samych Wyspach Brytyjs¬ 
kich w drugiej połowie 1943 r. i pierwszej po¬ 
łowie 1944 r. 

Czy inwazja na Francję była możliwa 
w 1943 r.? Trudno jednoznacznie odpowiedzieć 
na to pytanie, ale w działania wojenne we Wło¬ 
szech jesienią 1943 r. zostały zaangażowane 
znacznie mniejsze siły, niż te które walczyły we 
Francji jesienią 1944 r. W kampanii włoskiej 
walczyła amerykańska 5. Armia, mająca w swo¬ 
im składzie dziewięć dywizji piechoty (3. DP 
„Marne”, 34. DP „Red Buli”, 36. DP „Texas”, 
45. DP „Thunderbird”, 85. DP „Custer”, 
88. DP „Blue DeviT, 91. DP „Powder River”, 
92. DP „Buffalo”, 10. Dywizja Górska), jedną 
pancerną (1. DPanc „Old Ironsides”) i przy¬ 
dzieloną południowoafrykańską 6. DPanc. Bry¬ 
tyjska 8. Armia dysponowała dziesięcioma dy¬ 
wizjami piechoty (L DP, 4. DP, 46. DP, 56. DP, 
kanadyjską 1. DP, nowozelandzką 2. DP, indyj¬ 
skimi 4. DP i 10. DP, polskimi 3. DP i 5. DP), 
grecką 3. Brygadą Górską, trzema dywizjami 
pancernymi: 1. DPanc, 6. DPanc i kanadyjską 


Brytyjscy żołnierze na plaży „Sword" Zdjęcie zostało wykonane około 8:45 niedaleko linii rozgraniczen ia odcinków 
lądowa nia„Queen Recfhdueen White" na wprost niemieckiej pozycji umocnionej „Cod" 
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5. DPanc oraz czterema brygadami pancerny¬ 
mi 7. BPanc, 21. BPanc, 25. BPanc i polską 

2. BPanc. Razem było to dziewiętnaście dywi¬ 
zji piechoty i piechoty górskiej i jedna brygada 
górska, pięć dywizji pancernych i cztery bry¬ 
gady pancerne. Dta porównania, pod koniec 
1944 r. we Francji walczyły trzy alianckie grupy 
armii, mające w swoim składzie: 6. Grupa Ar¬ 
mii-7. Armia (42. DP, 44. DP, 45. DP, 63. DP, 
70. DP, 100. DP, 103. DP), francuska 6. Armia 
(amerykańskie: 36. DP, 12. DPanc, 14. DPanc, 
francuskie 1. DP, 10. DP, 2. DPanc, 5. DPanc, 
kolonialna 1. DP, algierska 3. DP, marokańskie 

3. DP i 4. DP) - razem czternaście dywizji 
piechoty, cztery dywizje pancerne; 12. Grupa 
Armii - 1. Armia (1. DP, 2. DP, 9. DP, 30. DP, 
78. DP, 83. DP, 99. DP, 106. DP, 3. DPanc, 
5. DPanc), 3. Armia (4. DP, 5. DP, 26. DP, 
35. DP, 80. DP, 87. DP, 90. DP, 4. DPanc, 
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S W pierwszej fazie inwazji na normandzkie plaże Niemcy nie dostrzegli grożącego im niebezpieczeństwa i po ana¬ 
lizie napływających z rejonu walk informacji Hitler i oficerowie jego sztabu uznali, że alianci... 



S ... robiąc sporo szumu w Normandii, starają się jedynie ściągnąć tam główne siły niemieckie. Panowało ogólne 
przekonanie, że właściwe uderzenie nastąpi w Pas-de-Calais. 0 uruchomieniu odwodów nie było mowy. 


aż 42 były amerykańskie, czyli dwie trzecie sił. 
Z pozostałych co najmniej cztery francuskie dy¬ 
wizje (1. Kolonialna DP, algierska 3. DP oraz 
marokańskie 3. DP i 4. DP) pochodziły z tere¬ 
nów francuskich kolonii w Afryce Północno- 
Zachodniej, nie byłyby więc dostępne, gdyby 
nie operacja „Torch”. Zza oceanu przybyły też 
jednostki kanadyjskie, czyli dwie kolejne dywi¬ 
zje piechoty i dywizja pancerna. 

Jasno wynika z tego zestawienia, że Brytyj¬ 
czycy byliby w stanie wystawić osiem własnych 
i dwie francuskie dywizje piechoty, trzy własne, 
dwie francuskie i jedną polską dywizje pancer¬ 
ne, dwie własne dywizje powietrzno-desantowe, 
razem dziesięć dywizji piechoty, sześć dywizji * 
pancernych i dwie powietrzno-desantowe, łącz¬ 
nie osiemnaście dywizji, wobec 67 zaangażo¬ 
wanych w walki jesienią 1944 r. Wszystkie po¬ 
zostałe, czyli 42 amerykańskie (w tym jedena¬ 
ście pancernych) oraz trzy brytyjskie (w tym 
jedna pancerna) musiały zostać przetranspor¬ 
towane zza oceanu, razem 45 dywizji, w tym 
dwanaście pancernych ze znacznie większą 


6. DPanc, 9. DPanc, 10. DPanc, 11. DPanc) S 
9. Armia (29. DP, 30. DP, 75- DP, 84. DP, 
102. DP, 2. DPanc, 7. DPanc) oraz brytyjska 
21. Grupa Armii - 2. Armia (3. DP, 15. DP, 
43. DP, 49. DP, 50. DP 51. DP, 53. DP, DPanc 
Gwardii, 7. DPanc, U. DPanc, 4. BPanc, 
8. BPanc) i kanadyjska 1. Armia (2. DP, 3. DP, 
brytyjska 52. DP 4. DPanc, polska 1 - DPanc). 
Razem było to: dywizji piechoty - 44 (28 ame¬ 
rykańskich, 8 brytyjskich, 6 francuskich, 2 ka¬ 
nadyjskie), dywizji pancernych — 18 (11 ame¬ 
rykańskich, 3 brytyjskie, 2 francuskie, 1 kana¬ 
dyjska i i polska), dwie samodzielne brygady 
pancerne, a także pięć dywizji i jedna bryga¬ 
da powiettzno-desantowa (brytyjskie 1. DPD 
i 6. DPD, amerykańskie 17. DPD, 82. DPD 
i 101. DPD,polska l. Brygada Spadochronowa) 
oraz kilka samodzielnych hrygad (1. i 4. Bryga¬ 
dy Komandosów, belgijska I. BR holenders¬ 
ka BP, czeska BPanc), Z 67 dywizji, jakie jesienią 
1944 r. było zaangażowanych w walki we Francji 



S Najbardziej izolowanymi starciami tego poranka były walki 2. batalionu Rangersów wysłanego w celu uciszenia 
dział artylerii nadbrzeżnej na przylądku Pointę du Hot. Pomimo dużych strat, zadanie zostało wykonane. 
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ilością sprzętu, niż zwykłe dywizje piechoty. 
Amerykańskie dywizje docierały do Europy do 
wiosny 1945 stanowiąc istotne wzmocnie¬ 
nie sił, szczególnie w momencie, gdy wyczer¬ 
pały się brytyjskie możliwości mobilizacyjne, 
w wyniku czego w grudniu 1944 r. wycofano 
do Wielkiej Brytanii zdziesiątkowaną 50. DP, 
ajuipodkonieclata 1944 r. rozwiązano 59. DE 
Brytyjskie jednostki zaangażowane we Włoszech 
(dziesięć dywizji piechoty, dwie pancerne, kilka 
samodzielnych brygad) nie mogły zrekompen¬ 
sować ilościowej masy wojsk amerykańskich 
i kanadyjskich przetransportowanych zza Atlan¬ 
tyku. W tej sytuacji jest oczywiste, że możli¬ 
wości formowania, szkolenia i transportowania 
wojsk z Ameryki Północnej do Wielkiej Bryta- 



35 Zgodnie z planem w noc poprzedzającą desant piechoty i czołgów na plażach Normandii, alianci zrzucili na oby¬ 
dwu skrzydłach pasa natarcia trzy dywizje powietrzno-desantowe (2 amerykańskie i 1 brytyjską). 


SIŁY NIEMIECKIE WE FRANCJI: 
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OB West: feldmarszałek Gerd von Rundstedt 

Wehrmachtbefehlshaber Niederlande {dowództwo sił w Holandii): 
gen. lotnictwa Friedrich Christtansen 


- LXXXVIIi Armeekorps: gen, piechoty Hans Wolfgang Reinhard 

- 347. lnfanterre-DivEsian: gen. po r. Wolf Trreren berg 
-16. Luftwaffefeid-DMsion: gen. mjr Karl Siebers 

- 719. fnfanterle-DEyfslon: gen. mjr Carl Wahle 
Heeresgruppe B: feldmarszałek Erwin Rommel 
15. Armee: gen, płk Hans von Salmuth 

- LXXX1X Armeekorps: gen. piechoty Werner Freiherr von und zu Gitsa 

- 70. Infanterie-Diyision: gen. por. Wihelm Da ser 

- 712,1 nfa nterie-D i w Isl on: gen. por. Friedrich Wilhelm Meumann 

- 48. Infanterie-Diyision: gen. por. Kari Casper 

- LXXX1I Armeekorps: gen. artylerii Johann Sfnnhuber 

-18, Luftwaffe-Feld-D wistom gen. por. Joachim yonTresrkow 

- 47. Infanterie-Diyision: gen. por. Otto Eifeidt 

-- 49. lnfanterie-Division: gen, por. Sigfrid Macholz 

- LXVU Armeekorps: gen. por. Alfred 6ause 

- 344. Infanterie-Diyision; gen. por. Fugę n-Fdix 5 chwalbę 

- 348, Infanterie-Diyision; gen, por. Paul Seyffardt 

■ LXXXI Armeekorps: gen, wojsk pancernych Adolf Kuntzen 

- 245. Infanterie-Diyision: gen, por. Erwin Sander 

“17, Luftwaffe-Fe[d-Division; gen. por. Hans Kurt Honecker 
“ 711. Infanterie-Diyision: gen, porJosef Rerchert 

- Rezerwy 15. Armii: 

- 19. Luftwaffefeld-DMston: gen. por, Erich BaessJer 
“84, Infanterie-Diyision: gen. por, Erwin Menny 
-85, Infanterie-Diyision; gen. por. Kurt ChiII 

-182, Rese rve-J nfa nte rie-D i vls i on: gen, por, Richard Balzer 
Ą 326, Infanterie-Diyision: gen, por. Viktorvon Drabich-Waechter 
“ 331.1nfanterie-Division: gen, mjr Heinz Furbath 

- 346. Infanterie-Diyision: gen. por, Erich Diesel 
7. Armee: gen, płk Friedrich Dollmann 

- UXXIV Armeekorps: gen, artylerii Erich Marki 

- 716. Infanterie-Diyision: gen, por. Wilhelm Richter 
“352, Infanterie-Diyision: gen. por. Dietrich Kraiss 

-- 709, Infanterie-Diyision: gen. por, Karl-Wil hełm von Schłieben 
-- 319, Infanterie-Diyision: gen, por, Rudolf graf von Sęhmettow 

- UCX1V Armeekorps: gen, piechoty Erich Straube 

- 77.infanterf e-0 r vfst oh : gen, por, Rudolf Stegmann 

- 266. lnfanterie-Divisioni gen. por, Karl Spang 

i XXV Armeekorps: gen, artylerii Wilhelm Fahrmbather 

- 343, hfanterie-Diyislon: gen. por. Erwin Ra uch 

- 265. Infanterie-Diyision: gen, por. WaJther Duevert 
-- 275, Infanterle-Diyrsfon: gen, por. Hans Schmidt 
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-Rezerwy 7. Armii: 

- 0, Schnelle-Brigade: ppłk Frerhen von und zu Aufsess 
—91, Luftlande-DwrsiDmgen. mjr Wihelm Halley 

- 243. infanterie-DMsfon; gen. por. Heinz Hellmich 

- II Fallschlrinjager-Korps: gen, wojsk spadochronowych Eugen Meindl 

- 3, Fallschirmjagef-Dryision: gen. por, Richard Sohimpf 
—5. Fallschirmjager-Diyiston: gen. por, Gustav Wilke 

- Panzergruppe West: gen. wojsk pancernych Leo Geyr Freiherr von Schweppenburg 
-1 SS-Panzerkorps: 0 berg ruppenfirhrer Josef„5epp" Dietrich 

- 1,5S-Panzer-Divj5ion„Leihstandarte SS Adolf Hitler": 55-Oberfuhrer Theodor Wisch 
—12, SS-Pan zer-0 F visTon „ HitEerj u gen d' v : SS-Brigadefuhrer FritzdeWitt 

-17.5S-Panzergrenadier-Divi$ion Jr G6tz von BerMchingen": SS-Oberfuhrer Werner Ostendorff 

- Panzer-lehr-Division: gen, mjrFritz Bayerfein 

- LVIII Reserve-Panzerkorps: gen. wojsk pancernych Walter Kruger 
—189, Reserve-lnfanterie-DIvision: gen, por. Richard von Schwerin 

- 2. SS-Pa nzer- Di vi sio n r , Das Reich": SS Brigadefuehrer Heinz Lammerding 
™ 9. Panzer-Division: gen, mjr Erwin Jolasse 

- LXVI-Reserve-Armeekorps gen, wojsk pancernych Hans Freiherr von Funck 

- 2. Pa nzer-Di vision; gen, por. Heinrich Freiherr von Luttwitz 

- 21, PanzeMMsion; gen, mjr Edgar Feuchtinger 

—116. Panzer-Drwsion: gen, por. Gerhard Grafvon Schwerin 
— 11. Pa nzer-Dl vis3om gen. mjr Wen d von Wietersheim 
Heeresgruppe G: gen. płk Johannes Blaskowitz 
1. Armee: gen. wojsk pancernych Joachim Lemelsen 

- LXXX Armeekorps: gen. artylerii CurtGallenkamp 

158. Reseryednfanterre-Diyision: gen. por. Ernst Haeckel 

- 708.1nfan terie-Di vision: gen. por. Hermann WJ lek 

■ LXXXVI Armeekorps: gen. piechoty Hans yon Dbstfelder 
-159. Reserve-lnfanterie-DivEsion: gen. por. Hermann Meyer-Rabingen 

- 276. Infanterie-Diyision: gen. por. Kurt Badlnski 
19. Armee: gen. piechoty Georg yon Sodenstem 

- IV Luftwaffe-Feldkorps: gen. lotnictwa Erich Petersem 

- 272, Infanterie-Diyision: gen. por. Friedrich August Schack 
-- 277, Infanterie-Diyision: gen. por. Albert Braun 

- 271. Infsnteri e - Di visio u: gen. por. Paul Danhauser 

- LXXXV Armeekorps: gen. piechoty Baptist Kniess 

- 338, Infahterle-DMston: gen. por. Rene de 3 f H om me de Courbiere 

- 244, Infanterie-Diyision: gen, por. Hans Schaeffer 

- Di II Reserve-Armeekorps: gen. piechoty Ferdinand Neuling 

- 242, Infanterie-Diyision: gen. mjr Johannes Baessler 

- 157. Reserve4nfanterie-D3vi5ion: gen. por. Karl mm 
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nii 1 tak uniemożliwiały wcześniejsze przepro¬ 
wadzenie lądowania we Francji, niż w maju- 
-czerwcu. 1944 r. Działania we Włoszech nie 
przyczyniły się więc w znaczący sposób do opóź¬ 
nienia otwarcia drugiego frontu w Europie Za¬ 
chodniej, co najwyżej operację „Overlord” moż¬ 
na by przeprowadzić kilka tygodni wcześniej, 
niż ona się faktycznie odbyła. 

W okresie od 28 listopada do 1 grudnia 

1943 r. w Teheranie odbyła się aliancka Kon¬ 
ferencja „Eureka”, której głównymi uczestni¬ 
kami była „wielka trójka” - premier Wielkiej 
Brytanii, Winston Churchill, prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Franklin D. Roosevelt oraz 
przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
ZSRR, Józef Stalin. Jednym z głównych ustaleń 
konferencji była decyzja, że operacja „Over- 
lord”, czyli amerykańsko-brytyjsld desant w pół¬ 
nocnej Francji zostanie przeprowadzony w maju 

1944 r., a wkrótce po nim dodatkowe siły wy¬ 
lądują w południowej Francji, w ramach ope¬ 
racji „Dragoon”. Całość miała utworzyć front 
zachodni, z którego zostanie wyprowadzone na¬ 
tarcie na Niemcy z kierunku zachodniego. 

NIEMIECKIE PLANY OBRONY 

Niemcy dysponowali we Francji 56 dywizjami, 
w tym dziesięcioma pancernymi lub grenadie¬ 
rów pancernych. Niemieckie wojska we Francji 
oraz w krajach Beneluksu podlegały dowództwu 
Oberbefehlshaber West, na czele którego stał 
feldmarszałek Gerd von Rundstedt. W skład 
dowództwa wchodziły dwie grupy armii, Gru¬ 
pa Armii „B” i Grupa Armii „G”. 

Siły broniące północnej Francji zorganizo¬ 
wano w Grupę Armii „B” dowodzoną przez 
feldmarszałka Erwina Rommla. Składała się ona 
z 7. Armii dowodzonej przez gen. płk. Fried¬ 
richa DolJmannapo stronie zachodniej i 15* Ar¬ 
mii dowodzonej przez gen. płk. Hansa von Sal- 
mutha po stronie wschodniej, linia rozgrani¬ 
czenia między oboma armiami przebiegała wła¬ 
śnie w Normandii. Dodatkowo Grupie Armii 
„B” podlegała mobilna armijna grupa pancer¬ 
na Panzergruppe West, dowodzona przez gen, 
wojsk pancernych Leo Freiherra Geyr von 
Schweppenburga. Grupa Armii „G” dowodzo¬ 
na przez gen. płk. Johannesa Blaskowitza bro¬ 
niła południowej Francji. 

Grupa Armii „B” była znacznie silniejsza 
i liczyła 45 dywizji, w tym dziewięć pancer¬ 
nych i jedną grenadierów pancernych (zmo¬ 
toryzowaną), Grupa Armii tJ G 1 miała w swo¬ 
im składzie dwie armie, L Armię i 19. Armię, 
ale łącznie liczyły one tylko jedenaście dywizji 
piechoty. 

Niemcy spodziewali się alianckiej inwazji 
na Europę Zachodnią, dlatego w ciągu dwóch 
lar od 1942 r. zbudowali pas umocnień, ciąg¬ 
nący stę blisko 5000 km. Pas ten ciągnął się 
wzdłuż wybrzeży Norwegu, przez zachodnie wy¬ 
brzeże Danii, północne wybrzeże Szfezwiku- 
-Holsztynn, Holandii, Belgii i długi odcinek 
francuskiego wybrzeża wzdłuż kanału La Man¬ 
che i Oceanu Atlantyckiego. Oczywiście nawet 
III Rzesza nie zdołała zbudować ciągłego pasa 
umocnień o tak olbrzymiej długości, dlatego 


trzeba się było skoncentrować na najbardziej 
prawdopodobnych kierunkach nieprzyjaciel¬ 
skiego szturmu. 

Jeszcze pod koniec Iipca 1940 r. zdecydowa¬ 
no się na zablokowanie najbardziej newralgicz¬ 
nej części francuskiego wybrzeża - przy Cieś¬ 
ninie Dover. Pod koniec miesiąc zdemonto¬ 
wano w Pilawie baterię artylerii nadbrzeżnej 
Grosser Kurfurst i ulokowano ją w pobliżu 
Calais, W skład baterii wchodziły cztery wieże 
z działami kał. 280 mm, zdolne do ostrzelania 
celów morskich zbliżających się do francuskie¬ 
go wybrzeża. W rejon Ćherbourga i Calais za¬ 
częto też ściągać ciężkie działa kolejowe o kali¬ 
brze od 240 do 280 mm. Zaczęto też ustawiać 
nowe baterie nadbrzeżne, w tym baterię Fried¬ 
rich August z trzema działami kał. 305 mm. 
Wkrótce kolejne baterie nadbrzeżne zaczęto us¬ 
tawiać w pobliżu ważnych portów francuskich 
na wybrzeżu kanału La Manche, a także w po¬ 
bliżu portów belgijskich. 

Były to jednak przedsięwzięcia doraźne. 
W sposób zorganizowany prace zaczęły się od 
wydania 14 grudnia 1941 r, dyrektywy Hitlera 
w sprawie budowy Neue Westwall - Nowego 
Wału Zachodniego. Zgodnie z nową dyrektywą 


nych zasiekami z drutu kolczastego i polami mi¬ 
nowymi. Stopniowo zaczęto też kopanie rowów 
przeciwczołgowych, ustawiano betonowe kozły 
przeciwczołgowe, a na samych plażach pojawi¬ 
ły się stalowe i betonowe przeszkody przeciwde¬ 
santowe. Podobne przeszkody zaczęto ustawiać 
w wodzie w pobliżu plaż nadających się do wy¬ 
sadzenia desantu. Podwodne przeszkody także 
zostały zaminowane. Oczywiście, najsilniej umo¬ 
cnionym rejonem był obszar wokół Calais, na 
wprost Cieśniny Dover, gdzie kanał La Man¬ 
che był największy. Wśród Niemców panowa¬ 
ło powszechne przekonanie, że właśnie w tym 
rejonie alianci wysadzą desant morski, inicju¬ 
jący otwarcie drugiego frontu, w Europie Za¬ 
chodniej. Za budowę fortyfikacji odpowiadał 
szef wojsk saperskich i fortyfikacji (. Festungpio- 
nierkommandeur •), gen. wojsk saperskich Alfred 
Jacob. Przy pracach zatrudniono też członków 
Organizacji Todt. 

Jednakże budowa umocnień, to nie wszy¬ 
stko. Potrzebny był odpowiedni plan obrony. 
I tutaj pojawiły się znaczne trudności. Przede 
wszystkim po stronie niemieckiej, w przeciwień¬ 
stwie do aliantów, nie wprowadzono jednolite¬ 
go dowodzenia. Naczelnym dowódcą Wojsk 
Lądowych {Heer) we Francji i w państwach Be- 



2 Chociaż desanty 82, DPD i 101. DPD nie przebiegały zgodnie z planem, z powodu znacznego rozproszenia spado¬ 
chroniarzy i piechoty szybowcowej, to zadania przed nimi postawione zostały wykonane. 


dla ciężkich dział artylerii nadbrzeżnej, ale także 
betonowych bunkrów obrony przeciwdesanto¬ 
wej według standardu Yerstarkt FeldmaEig, czyli 
ze ścianami i sufitam i z betonu o grubości od 0,3 
do 1,5 m. W rejonach zagrożonych desantem ba¬ 
terie artylerii nadbrzeżnej i bunkry obrony prze- 
ciwdcsancowej miały być łączone dla tworzenia 
Stiitzpunkte - punktów umocnionych. 

Wobec szczupłości sił, jakie mogły w 1942 r. 
pozostać do obrony Francji, 23 marca Hitler 
wydał Dyrektywę nr 40 o stworzeniu wc 
Francji Ku sten i re rteidigi t ng - obrony wybrzeża. 
Powszechnie uważa się, że właśnie ta dyrektywa 
zainicjowała w sposób zorganizowany budowę 
pasa niemieckich umocnień, znanego dziś pod 
nazwą Wału Atlantyckiego. We Francji wzdłuż 
całego wybrzeża kanału La Manche oraz na wy¬ 
brzeżu Ar tan ryckim oraz w Belgii zaczęła się 
budowa punktów umocnionych z bunkrami 
i działami artylerii średniego kalibru, otoczo- 


neluksu został feldmarszałek Gerd von Rund¬ 
stedt, który objął stanowisko Oberbefehlsha¬ 
ber West - naczelnego dowódcy na Zachodzie. 
Podlegały mu jednak wyłącznie wojska lądowe 
zgrupowane w Grupie Armii „B na północy 
Francji, Grupy Armii „G" na południu Fran¬ 
cji i oddzielnego dowództwa w państwach Be¬ 
neluksu. Łącznie były to cztery armie (po dwie 
w każdej grupie armii) i samodzielny korpus 
w państwach Beneluksu. Co ważne jednak, siły 
morskie na zachodzie, Marinegmppe West, by¬ 
ły kierowane przez w iceadmirała Theodor Kran- 
cke i podlegały pod Oberkommando der Mari¬ 
nę mieszczące się w Beriin-Tierganen, kierowa¬ 
ne przez admirała Karla Dónitza. Z kolei siły 
powietrzne wc Francji zorganizowano w r Luft- 
flbtie 3 z dowództwem w Paryżu, którą do¬ 
wodził feldmarszałek Hugo Speerle, on z ko¬ 
lei podlegał bezpośrednio Oberkommando der 
LufrwaJfe, czyli Hermannowi Góringowi. 

MAJ-CZERWIEC I i 





STRATEGIA 




3 Najważniejszym następstwem panowania aliantów w powietrzu było to, że samoloty bombowe i myśliwsko- 
-bombowe mogły skuteanie operować i odciąć niemieckim odwodom możliwość interweniowania na plażach. 


wiające transport i wyładunek ciężkiego sprzę¬ 
tu, kolejnych formacji wojsk i mas zaopatrze¬ 
nia dla nich. 

Zdecydowano też, że wysadzenie desantu 
odbędzie się w rejonie wybrzeża Francji leżą¬ 
cego w zasięgu własnego lotnictwa myśliwskie¬ 
go, startującego z baz w Anglii. To zawęziło re¬ 
jon wysadzenia desantu do francuskiego wy¬ 
brzeża kanału La Manche. Po przestudiowaniu 
konfiguracji wybrzeża z odpowiednio szeroki¬ 
mi plażami na których można by jednocześnie 
desantować znaczne siły, mogące stawić opór 
znajdującym się w pobliżu niemieckim woj¬ 
skom, pozostały w zasadzie dwa nadające się 
do tego rejony - północne wybrzeże Norman¬ 
dii oraz rejon Calais, gdzie silne umocnienia 
niemieckie nazwano Pas-de-Calais. Właśnie ze 
względu na owe umocnienia, obecność znacz¬ 
nych sił niemieckich w tym rejonie oraz fakt, że 
tam właśnie Niemcy spodziewali się alianckie¬ 
go lądowania, wybrano wybrzeże Normandii, 
na północ od miasteczka Caen. Na tym planie 
się skoncentrowano. 

Kolejnym krokiem przy planowaniu była 
kalkulacja, jakie siły mogą zostać desantowane 



3 Niemiecka 21. Dywizja Pancerna zdołała wykonać kontratak pomiędzy plażami„Sword" (brytyjska) i Juno"(kana¬ 
dyjska). Zakończył się on powodzeniem, bo Niemcy osiągnęli wybrzeże... 


W samym dowództwie lądowym również 
nie było zgody, co do sposobu odparcia ewentu¬ 
alnej amerykańsko-brytyjskiej inwazji. Zarów¬ 
no feldmarszałek Gerd von Rundstedt, jak i do¬ 
wódca mobilnej rezerwy Panzergruppe West (był 
to ekwiwalent armii, w późniejszym okresie for¬ 
mację tą przeformowano w 5 * Armię Pancerną) 
gen. wojsk pancernych Leo Freiherr Geyr von 
Schweppenburg uważali, że mobilne rezerwy 
należy utrzymywać z dala od wybrzeża i po 
podjęciu ofensywy przez aliantów w głąb lądu 
podjąć działania manewrowe siłami pancerno- 
-zmotoryzowanymi, rozbijając alianckie wojska 
przez ich otoczenie, odcięcie od wybrzeża 1 stop¬ 
niowe niszczenie. Natomiast dowódca Grupy 
Armii „B”, bezpośrednio odpowiedzialny za ob¬ 
ronę wybrzeża na północy Francji, feldmarsza¬ 
łek Erwin Rommel był zdania, że działania ma¬ 
newrowe w warunkach przytłaczającej alianc¬ 
kiej przewagi w powietrzu nie będą możliwe. 
Żądał on skierowania mobilnych rezerw na¬ 
tychmiast do działania z zamiarem użycia ich 
do ataku na lądujące -wojska na plażach, tak 
by zdusić desant w zarodku i zepchnąć aliantów 
do morza. W takiej sytuacji straty aliantów by¬ 
łyby zapewne mniejsze, ale jednocześnie roz¬ 
mieszczenie wojsk pancernych i zmotoryzowa¬ 
nych bliżej przypuszczalnego rejonu działania 
dawało większą szansę ich użycia zanim forma¬ 
cje szybkie zostaną zdziesiątkowane przez al¬ 
ianckie samoloty Ostatecznie jednak zwycięży¬ 
ła koncepcja jego bezpośredniego przełożone¬ 
go, feldmarszałka Gerda von Rundscedta. 

PLANY ALIANCKIE 

1 kwietnia 1943 fc w Londynie ustanowiono 
alianckie Naczelne Dowództwo (Supreme Allkd 
Command- SAC). Na tym etapie nie wyzna¬ 
czono jeszcze jego naczelnego dowódcy, a szta¬ 
bem planistów zgromadzonym w dowództwie 

^ ^ i MAJ-CZERWIĘC 


zarządzał wyznaczony tego dnia na szefa sztabu 
SAC, brytyjski gen. por. Sir Fredęrick E. Mor¬ 
gan. Zadaniem tego sztabu było przestudiowa¬ 
nie możliwych wersji planu desantu we Francj i, 
którą wówczas wyznaczono na I maja 1 944 r. 
W rym momencie sztab mógł korzystać z do¬ 
świadczeń operacji „Toreb", oraz smutnych 
doświadczeń z rajdu na Dieppe w sierpniu 
1942 r. - operacji „Dynamo”. 

Jednym z pierwszych konkluzji nowego 
sztabu było to, że szturmowanie od strony mo¬ 
rza dobrze ufortyfikowanego i przygotowanego 
do obrony portu nie będzie możliwe. Dlatego 
podjęto decyzję, że desant zostanie wysadzony 
na plażach, a wojska uchwycą przyczółki dla 
kolejnych fal wzmocnienia. Dopiero w dalszej 
kolejności miały zostać zdobyte porty, urnożlb 


w pierwszym rzucie, co przede wszystkim zale¬ 
żało od ilości dostępnych sił transportu mor¬ 
skiego i środków desantowych (barek, okrętów 
desanrowych). Wyliczono, że w pierwszym rzu¬ 
cie można desantować trzy dywizje piechoty. 
Pierwszym zadaniem było uchwycenie przyczół¬ 
ków na plażach oraz umocnienie się na nich. 
Kolejnym zadaniem miało być zdobycie por¬ 
tu w r Cherbourgu, co umożliwiłoby wyładunek 
kolejnych wojsk, ciężkiego sprzętu (czołgów, 
artylerii, środków transportu, sprzętu inżynie¬ 
ryjnego, łączności, wielkiej ilości zaopatrzenia 
w paliwo, amunicję, części zamienne, żywność, 
środki medyczne). Po zgromadzeniu odpowied¬ 
nich sil miały z poszerzonego przyczółka zo¬ 
stać wyprowadzone dwa uderzenia - w kierun¬ 
ku m południowy-zachód, w celu zajęcia Bre- 





tanii i w kierunku na południ owy-wschód® 
skąd miało wyjść główne uderzenie przez rzekę 
Seine, na Paryż i w kierunku Niemiec. 

Gen. por. Morgan przedstawił swój plan 
Połączonemu Komitetowi Szefów Sztabów 
(i Combined Chiefs of Staff- CCS) w Waszyng¬ 
tonie, który był naczelnym organem strategicz- 
no-planistycznym sił alianckich. W skład komi¬ 
tetu ze strony amerykańskiej wchodził wówczas 
gen. George C. Marshall, szef sztabu US Army, 
adm. Ernest J. King, szef operacji morskich 
i dowódca Army Air Forces, gen. por. Henry H, 
Arnold oraz szef sztabu prezydenta Roosevelta, 
adm. William D. Leahy. Ze strony brytyjskiej 
komitet reprezentowali przedstawiciel premiera 
Churchilla, feldmarszałek Sir John Diii, pierw¬ 
szego Lorda Admiralicji reprezentował adm. 
Sir Percy Noble, Sztab Imperialny brytyjskich 
Wojsk Lądowych gen. por. Sir Gordon N. 
Macready, sztab Królewskich Sił Powietrznych 
zaś - marszałek RAF Sir William L, Welsh. 
CCS zatwierdził przedstawiony przez gen. por. 
Morgana plan w lipcu 1943 r., na najwyższym 
szczeblu politycznym zaś plan inwazji na Fran¬ 
cję z lądowaniem w Normandii, w opisanej 
postaci, zatwierdzono w czasie Konferencji 
„Quadrant” w Quebeecu w Kanadzie w dniach 
17-24 sierpnia 1943 r. 

Aby inwazja na Francję miała szansę po¬ 
wodzenia, zdecydowano o odciągnięciu sił nie¬ 
mieckich od rejonu desantowania w Nor¬ 
mandii i zatrzymaniu 15. Armii w rejonie Pas- 
de-Calais poprzez jedną z największych misty¬ 
fikacji w historii. W tym celu przygotowano 
serię działań pozornych, znanych pod krypto¬ 
nimem operacja „Bodyguard”. W jej ramach 
przygotowano całą serię różnych działań, ale 
największą z nich, która odniosła pożądany sku¬ 
tek była operacja „Fortitude”. Inną była ope¬ 
racja „Cockade”, której celem było wciągnię¬ 
cie Luftwaffe na zachodzie do masowych walk 
powietrznych z RAF i amerykańską 8. Armią 
Lotniczą, tak by wywalczyć zdecydowane pa¬ 
nowanie w powietrzu. W tym celu przeprowa¬ 
dzono serię bombardowań z pozorowanym wy¬ 
słaniem grup okrętów mających sugerować, że 
operacja lądowania we Francji już ruszyła. Takie 
działania przeprowadzano trzykrotnie jesienią 
1943 r. i wiosną 1944 r., ale Luftwaffe nie za¬ 
reagowała na nie w takim stopniu, jak się tego 
spodziewali alianci. 

W grudniu 1943 r. ustanowiono na bazie 
Supreme Allied Command nowe, większe do¬ 
wództwo Supreme Hmdętumers Allied ExpedF 
tionary Fotce (SHAEF - Naczelne Dowództwo 
Alianckich Sił Ekspedycyjnych). Na jego cze¬ 
le sranął gen. Dwight. O. Eisenhower, gen. por. 
Sir Frcderick E, Morgan zaś jako szef sztabu 
został zastąpiony gen. por. hakerem Bedel 
Smithem, który już wcześniej służył jako szef 
sztabu gen. Eisenhowera na Śródziemnomor¬ 
skim Teatrze Działań Wojennych. Zastępcą na¬ 
czelnego dowódcy został brytyjski marszałek 
lotnictwa Sir Arthur W, Tedder. Nowe do¬ 
wództwo ulokowano w obozie wojskowym 
Camp Griffiss w Bushy Park, pod Teddington 
niedaleko od Londynu. 
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OPERACJA ,*FORTITUDE ,# 

Plany operacji „Fortitude” przygotowała spec¬ 
jalna komórka przy Ministerstwie Wojny Wiel¬ 
kiej Brytanii, znana jako London Controlling 
Section, kierowana przez polityka Partii Kon¬ 
serwatywnej 01ivera F. G. Stanleya, a ze strony 
wojskowej przez płk. Johną H. Bevana. Celem 


wywiadowi fałszywych planów desantów 
w Norwegii i Pas-de-Calais; 

-prowadzenie fałszywych transmisji radio¬ 
wych zawierających informacje o aktywno¬ 
ści nieistniejących w rzeczywistości sił przy¬ 
gotowanych do rzekomo planowanych de¬ 
santów; 



2 ... jednak opór stawiany głównie przez artylerię okrętową i przeciwpancerną oraz obawa, że dywizja może zostać 
odcięta, spowodowały, że wycofała się ona jeszcze tego samego dnia. 


operacji było przekonanie Niemców, że głów¬ 
ne lądowanie aliantów nastąpi w Pas-de-Calais 
(„Fortitude South”), pomocnicze zaś w Nor¬ 
wegii („Fortitude North”). W ramach operacji 
przewidziano działania w pięciu kierunkach: 

-fizyczna obecność pozorowanych wojsk 
przeznaczonych do rzekomego wykonania 
obu zadań; 

- kontrolowane przecieki z wykorzystaniem 
kanałów dyplomatycznych i prasowych, 
które miały wskazywać na taki rozwój wy¬ 
darzeń; 

- wykorzystanie niemieckich podwójnych 
agentów do przekazywania niemieckiemu 


- pojawianie się publiczne wyższych oficerów 
stojących na czele nieistniejących w rzeczy¬ 
wistości sił. 

W tym cełu w południowo-wschodniej 
Anglii powołano do życia 1. Amerykańską 
Grupę Armii - First United States Army Group 
(FUSAG), na czele której stanął gen. George S. 
Patton. Opracowano nawet insygnia nieistnie¬ 
jącej grupy armii. Co ciekawe, w skład nowej 
grupy armii weszły nawet nieistniejące dywi¬ 
zje, takie jak brytyjska 2. Dywizja Powietrzno- 
-Desantowa, amerykańskie 9. i 21. Dywizje 
Powietrzno-Desantowe, amerykańska 9. Armia 
(później powstała naprawdę, ale jako zupełnie 
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AMERYKANSKO-BRYTYJSKIE SIŁY DESANTOWE: 


Amerykańska 1. Armia: gen. por. Omar N, Bradley 

- Plaża „Omaha"- odcinek od Satnte-Honorine-des-PertesdoVierville-sur-Mer 
-V Korpus: gen. mjr Leonard! Gerow 

- 1. Dywizja Piechoty: gen. mjr Oarence R. Huebner 
—29. Dywizja Piechoty: gen. mjr Charles H. Gerharda 

—2. i 5. bataliony Ranger lądujące w rejonie baterii artylerii nadbrzeżnej Pointę du Hoc 
Razem-34 250 ludzi 

- Plaża r ,Utah" - odcinek w rejonie Pouppevii[ei La Madeleine 
-Vii Korpus: gen. mjr l Lawton Collins 

—4. Dywizja Piechoty: gen. mjr Raymond 0. Barton 
—359. pułkz 90. Dywizji Piechoty 
Razem "23 250 ludzi 

-10! Dywizja Powietrzno-Desantowa: gen. mjr Ifawel! D. Taylor 
desantowana w pobliżu V1mllle w ramach wsparcia desantu na 'plazy„l!tah" 

- 82, Dywizja Powietrzno-Desantowa: gen. mjrMatthewB. Ridgway 
desantowana w pobliżu Sainte-Mere-Śglisedla zabezpieczenia zachodniego 
skrzydła desantu alianckiego 

Łącznie amerykańska! Armia liczyła około 73 000 oficerów i żołnierzy, 
w tym 15 600 w dwóch dywizjach powietrzno-desantowych. 

Brytyjska 2. Armia: gen. por. Sir Miles C. Dempsey 

- Plaża „5word N - odcinek od Ouistreham do Llan-sur-Mer 
- 1 Korpus: gen. por. John T. Crocker 


-“3. Dywizja Piechoty: gen. mjrThomas m Rennie 
“27. Brygada Pancerna: gen. bryg, George E. Prior-Palmer 

— ! Brygada Sił Specjalnych: gen. bryg. Simon C 1 Fraser, Lord Lovst 
—41. batalion Commando Piechoty Morskiej 

- Pfaża Juno" - odcinek od Saint-Aubin-sor-Mer do Courseolles-sur-Mer 

- Kanadyjski f Korpus: gen. por. Eedson L. M. Burns 

— Kanadyjska 3. Dywizja Piechoty: gen. mjr Rodney F. L. Keller 

— Kanadyjska 2. Brygada Pancema gen. bryg. Robert A. Wyman 

—46. batalion Commando Piechoty Morskiej 

—45. batalion Commando Piechoty Morskiej 

- Plaża „Gold"- odcinek od Courseufles do Arromanches 
-XXX Korpus: gen. por. Sir James J.C Bucknail 

— 50. Dywizja Piechoty: gen. mjr Dougla A. H. Graham 
—8. Brygada Pancerna: gen. bryg. Bernard Cracroft 

— 47. batation Commando Piechoty Morskiej 

- 79. Dywizja Pancerna: gen. mjr Sir Ptrcy C. S. Hobart 
podzielona pomiędzy tizy brytyjsko-kanadyjskie odcinki piat 
prowadziła prace inżynieryjno-saperskie 

- 6. Dywizja Powietrzno-Desantowa: gen. mjr Sir Richard N. Gale 

desantowana na wschód od rzeki Qme r w celu osłony wschodniego skrzydła desantu 
Łącznie brytyjska 2. Armia liczyła około 83100 oficerów i żołnierzy, 
w tym 61 700 Brytyjczyków i 21400 Kanadyjczyków. 


inna formacja) oraz brytyjska 4. Armia. Ta os¬ 
tatnia była rzekomo przeznaczona do „pomoc¬ 
niczego desantu” w Norwegii, choć jej część 
„miała” też wziąć udział w lądowaniu w Pas- 
de-Calais, w tym nieistniejące 55., 61. i 80. Dy¬ 
wizje Piechoty. W południowo-wschodniej Ang¬ 
lii i w Szkocji powstało setki makiet czołgów, 
ciężarówek, fałszywe obozy wojskowe z namio¬ 
tami, stołówkami, a nawet latrynami. Dziesiąt¬ 
ki radiostacji transmitowało z nich fałszywe, od¬ 
powiednio przygotowane depesze tak, żeby zo¬ 
stały one odebrane i odszyfrowane przez Niem¬ 
ców. Spreparowane depesze były przygotowy¬ 
wane bardzo starannie w ramach oddzielnej 
operacji „Skye\ 

Operacja „Fortitude” odniosła ogromny 
sukces, o czym na bieżąco dowiedzieli się alian¬ 


ci dzięki przechwytywaniu niemieckiej kore¬ 
spondencji szyfrowanej przez maszyny Enigma, 
a odszyfrowywanej w ośrodku w Betcbley Park 
przez polsko-brytyjskie maszyny Ultra , Opera¬ 
cja „Fortitude” stała się też znacznie później 
kanwą powieści Kena Folleta - „Igła”. 

PLANY DESANTU 
W NORMANDII 

Jednym z głównych elementów przygoto¬ 
wań do inwazji na Francję było wywalczenie 
powietrznej przewagi nad Francją i izolowa¬ 
nie przyszłego rejonu działań bojowych. Już 
w styczniu 1944 r., jeszcze przed wydaniem 
formalnej dyrektywy, panowała zgodność co 
do tego, , że głównym celem działań lotnictwa 


powietrznej przewagi. W istocie w pierwszej 
połowie 1944 r. podjęto energiczne działa¬ 
nia, zmierzające do osiągnięcia tego celu, któ¬ 
re okazały się skuteczne. Drugim celem było 
atakowanie obiektów związanych z wyrzut¬ 
niami latających bomb V-1 rozmieszczonymi 
w północnej Francji i w państwach Beneluksu, 
by oddalić zagrożenie terrorystycznych ataków 
na Londyn. Co do dalszych działań pojawi¬ 
ły się dwie koncepcje - izolacji teatru działań 
wojennych, przede wszystkim poprzez nisz¬ 
czenie ważnych węzłów kolejowych, lokomo- 
tywowni i warsztatów kolejowych, a w myśl 
drugiej koncepcji - izolowanie teatru działań 
wojennych poprzez atakowanie celów związa¬ 
nych z przemysłem paliwowym. Dyskusja na 
ten temat była prowadzona przez ponad dwa 
miesiące na początku 1944 r., aż w końcu zo¬ 
stała ostatecznie rozstrzygnięta 25 i 26 marca 
1944 r., kiedy to na spotkaniu sztabu wojsko¬ 
wego Naczelnego Dowództwa Alianckich Sił 
Ekspedycyjnych z udziałem dowódców lotnic¬ 
twa strategicznego, formalnie nie wchodzących 
w skład tego sztabu (m.in. gen. Spaatza i mar¬ 
szałka Harrisa), Eisenhower zdecydował o izo¬ 
lowaniu teatru działań wojennych poprzez ata¬ 
kowanie celów związanych z transportem, 
przede wszystkim kolejowym. 

19 lutego 1944 r. rozpoczęła się realizacja 
operacji „Argument”, czyli serii precyzyjnych 
ataków skierowanych na zahamowanie pro¬ 
dukcji niemieckich samolotów myśliwskich. 
Brytyjskie Bomber Command zgodziło się na 
koordynację swoich ataków nocnych z amery¬ 
kańskimi atakami dziennymi, by spotęgować 
silę uderzenia. W powojennych ocenach okre¬ 
ślono, że w łącznie sześciu zaatakowanych za¬ 
kładach w ramach operacji, Argument” wstrzy¬ 
mano produkcję na około miesiąc. Kolejne 


w najbliższym czasie miało być wywalczenie 



cre kolejnych sił mogących się desantować w następnych dniach, 
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ataki prowadzone, zarówno przez RAF, jak 
i 8* Armię Lotniczą USAAF były nieco rozpro¬ 
szone, poza bowiem celami związanymi z nie¬ 
mieckim lotnictwem myśliwskim atakowano 
tez inne obiekty. 

Od marca 1944 r. do rozpoczęcia inwazji 
w czerwcu znaczny wysiłek amerykańskiego 
i brytyjskiego lotnictwa bombowego i myśliw¬ 
skiego skierowano na paraliżowanie szlaków ko¬ 
munikacyjnych we Francji. Celem ataków lot¬ 
nictwa stały się stacje rozrządowe, węzły dro¬ 
gowe i podobne cele, co miało uniemożliwić 
Niemcom manewrowanie wojskami we Francji 


czele. W skład 21. Grupy Armii na tym eta¬ 
pie wchodziła 1. Armia amerykańska („Utah”, 
„Omaha”) i 2. Armia Brytyjska („Gold”, 
„Jfuno”, „Sword”). Na skrzydłach lądujących 
wojsk planowano wysadzenie desantów spado¬ 
chronowych trzech dywizji powietrzno-desan- 
towych - amerykańskich 82. i 101. DPD oraz 
brytyjskiej 6. DPD. 

Do transportu i wsparcia wojsk użyto znacz¬ 
nych sil morskich. Całością sił morskich do¬ 
wodził adm. Sir Bertram Ramsay Siły zostały 
podzielone na Western Naval Task Force do¬ 
wodzone przez adm. Alana G Kirka złożone 


rzystano do wsparcia lądowania w Norman¬ 
dii, podobnie jak część sił brytyjskiego Bom- 
ber Command dowodzonego przez marszałka 
Sir Arthura T. Harrisa (73 dywizjony ciężkich 
bombowców, 15 dywizjonów lekkich bom¬ 
bowców) i część sił brytyjskiego ADGB (Air 
Defence of Great Bńtain) dowodzonego przez 
marszałka Sir Rodericka M. Hilla (41 dywizjo¬ 
nów myśliwskich). 

PODSUMOWANIE 

Alianckie lądowanie w Normandii w ramach 
operacji „Overlord” przeprowadzone ostatecz- 
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S Zdobycie i umocnienie amerykańsko-brytyjskiego przyczółka w Normandii (6-30 czerwca 1944 roku). 
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i dowóz zaopatrzenia dla formacji walczących 
w północnej części kraju. 

Ogółem alianci zgromadzili do inwazji si¬ 
ły liczące łącznie 1 452 000 żołnierzy lotni¬ 
ków i marynarzy Kontyngent wojsk lądowych 
miał się desantować na pięciu odcinkach plaż. 
Na półwyspie Coteotin, najdalej na zachód 
znajdował śię amerykański odcinek „Utah”, 
a na wschód od niego, po wschodniej stro¬ 
nie rzeki Vire — odcinek „Omaha”. Dalej na 
wschód, na północ od miejscowości Bayeux 
wyznaczono brytyjski odcinek „Gold”, a naj¬ 
dalej na wschód, po wschodniej stronie ujścia 
rzeki Orne - drugi brytyjski odcinek „Sword”. 
Pomiędzy nimi na plaży znanej jako ,Juno” 
mieli się desantować Kanadyjczycy. Całością 
sił lądowych wyznaczonych do lądowania kie¬ 
rowało dowództwo 21. Grupy Armii z feld¬ 
marszałkiem Bernardem Montgomerym na 


z sił US Navy i wspierające lądowanie na pla¬ 
żach „Utah” i „Omaha” oraz na brytyjskie 
Eastern Naval Task Force, dowodzone przez 
adm. Sir Philipa Viana. 

Całością powietrznych sił inwazyjnych do¬ 
wodził marszałek RAF Sir TrafFord Leigh-Mal- 
lory. Podlegały mu: brytyjska 2. Taktyczna Ar¬ 
mia Lotnicza pod dowództwem marszałka 
Śir Arthura „Mary” Gmmghama (73 dywizjo¬ 
ny myśliwskie, 20 dywizjonów średnich bom¬ 
bowców, 7 dywizjonów rozpoznawczych), ame¬ 
rykańska 9. Armia Lotnicza pod dowództwem 
gen. por. Lewisa T. Breretona (65 dywizjonów 
myśliwskich, 44 dywizjony średnich bombow¬ 
ców, 60 dywizjonów transportowych) oraz 
amerykańska 8. Armia Lotnicza pod dowódz¬ 
twem gen. por. Jamesa H. Doollitle, znaczną 
część której (160 dywizjonów ciężkich bom¬ 
bowców, 45 dywizjonów myśliwskich) wyko¬ 


nie rankiem 6 czerwca 1944 r. odniosło znacz¬ 
ny sukces, choć nie bez trudności. Nie zabrakło 
dramatycznych momentów, które omal nie skoń¬ 
czyły się pokonaniem wojsk alianckich jeszcze 
na plażach. Do szczególnie ciężkich walk doszło 
na plaży „Gmaha”, gdzie Amerykanie natrafi¬ 
li na twardą, dobrze zorganizowaną niemiecką 
obronę. Ciężkie walki stoczyły też wojska po¬ 
wietrz no-desantowe. Ostatecznie jednak alian¬ 
ci utrzymali przyczółki w Normandii i szybko 
przerzucili do Francji kolejne siły wzmocnie¬ 
nia, takie za pośrednictwem specjalnie zbu¬ 
dowanych prowizorycznych (tzw. sztucznych) 
portów Mulberry A i B, które zmontowano 
na plażach „Gold” i „Omaha”. Zaczęły one 
funkcjonować już 9 czerwca i bardzo pomo¬ 
gły w rozbudowie alianckich sił i przyjmowa¬ 
niu zaopatrzenia, Cberbourg bowiem zdobyto 
dopiero 26 czerwca. H 
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MONOGRAFIE PANCERNE 


ZELAZNY FRONT 


-NIEMIECKIE JEDNOSTKI 
PANCERNE WE FRANCJI 
W CZERWCU 1944 ROKU 
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EUGENIUSZ ŻYGULSKI 

Dzięki alianckiej propagandzie, oraz powojennej zachodniej kulturze masowej, 
w powszechnym obiegu przyjęło się uważać, że Wehrmacht od miesięcy i lat su¬ 
miennie przygotowywał się do odparcia inwazji na Francję, zgromadzone zaś 
tam wojska niemieckie były silne i gotowe do walki. Szczególnie złowieszczą 
sławę zyskały dywizje pancerne, w tym te z Waffen-SS. Jednak w rzeczywistości 
potencjał Wehrmachtu we Francji nie był wiosną 1944 r. specjalnie imponujący, 
najbardziej zaś wartościowe związki taktyczne - dywizje pancerne - dramatycz¬ 
nie rozproszone na wielkich przestrzeniach. Niemcy nie byli gotowi na inwazję. 


N iemiecka Festung Europa - twier¬ 
dza europejska - byk w gruncie 
rzeczy tylko propagandowymi mi¬ 
tem, To fakt, że zwłaszcza w latach 
1942-1944 Niemcy dokonali ogromnego wy¬ 
siłku, aby wzdłuż atlantyckich wybrzeży, od Za¬ 
toki Biskajskiej na południu po Morze Nor¬ 
weskie na północy wznieść szereg umocnień 
stałych, zwanych szumnie 1T Wałem Atlantyc¬ 
kim” (Atlantikwal !). Jednak w rzeczywistości - 
poza szczególnie umocnionymi rejonami taki¬ 
mi jak okolice Całais i szeregiem ufortyfikowa¬ 
nych portów - „Wal AdantyckT nie osiągnął 
nigdy zaplanowanej struktury, w wielu miej¬ 
scach zaś był ledwie zarysowany lub wręcz nie 
było go w ogóle. Nie może więc dziwić opi¬ 
nia marszałka polnego Gerda von Rundstedta. 
głównodowodzącego wojs kam i n i e m Łęckimi 
we Francji, Belgii i Holandii (Obetbefehlshaber 
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West - OB West - Rundsredt piastował to sta¬ 
nowisko w latach 1942-1944; sztab opierał 
się o dowództwo Grupy Armii że cała 

ca linia umocnień stałych była bardziej „wiel¬ 
kim blefem”, a nie prawdziwą pozycją obronną 


o charakterze strategicznym. Niemiecki mar¬ 
szałek nie przywiązywał — poza obroną portów 
-większej wagi do rzeczonych umocnień, gdyż 
słusznie podkreślał, że fortyfikacje mają war¬ 
tość tylko wówczas, gdy występują w odpo- 
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S Marszałek polny Gerd von Rundstedt, Oberbefehls- 
ha ber West, dowódca wojsk niemieckich na obszarze 
Francji, Belgii i Holandii. 


wiednim nasyceniu i mają odpowiednią głębię, 
ich obsada zaś jest wzmocniona przez warto¬ 
ściowe wojska połowę. I jeśli w rejonie Dun- 
kierka-Calais - Boulogne rzeczywiście tak było 
(rozmieszczono tam w chwili inwazji 47. DP, 
49. DP, 326. DP, 331. DP, 182. DP i 18. Dywiz¬ 
ję* Lotniczo-Polową, razem sześć dywizji Wehr¬ 
machtu), to na innych odcinkach francuskie¬ 
go wybrzeża sytuacja była już o wiele gorsza, 
ilość bowiem wyznaczonych do obrony wojsk 
okazywała się śmiesznie mała w stosunku do 


długości wyznaczonych pasów odpowiedzial¬ 
ności. Wiosną 1944 r. Wehrmacht był zwy¬ 
czajnie zbyt słaby, aby móc skutecznie (właści¬ 
wie zagęszczenie) obsadzić „Wał Atlantycki”, 
nawet jeśli pod uwagę brać tylko pas wybrze¬ 
ża wzdłuż kanału La Manche. Ponadto nie¬ 
mieckim wojskom brakowało rezerw - roz¬ 
winięte kordonowo wzdłuż wybrzeży korpusy 
armijne nie dysponowały wystarczającą liczbą 
związków odwodowych, mogących interwenio¬ 
wać odpowiednio szybko w razie zaistnienia 
nieprzyjacielskiej inwazji. W efekcie dla Rund- 
stedta „Wał Atlantycki” był bardziej pasem prze¬ 
słaniania, pozycję wysuniętą lub przednią linią 
obrony, ale nie główną linią walki - Haupt- 
-Kampf-Linie (HKL). Różnił się przy tym 
w opinii ze swym podwładnym, dowódcą Gru¬ 
py Armii „B”, marszałkiem polnym Erwinem 
Rommlem, który dla odmiany uważał, że wła¬ 
śnie na plażach rozstrzygnął się losy bitwy 
o Francję. Rommel, wiosną 1944 r. mający 
pod sobą 7. Armię w Bretanii i Normandii oraz 
15- Armię na wybrzeżu kanału La Manche od 
Caen na zachodzie po Antwerpię na wscho¬ 
dzie, chciał odeprzeć przeciwnika jeszcze na 
plażach. Było to przekonanie oderwane od 
rzeczywistości, Niemcy bowiem nie wiedzie¬ 
li, gdzie nastąpi inwazja. Do jej odparcia we¬ 
dle koncepcji Rommla byli gotowi tylko pod 
Calais - wszędzie indziej nie mieli na to zwy¬ 
czajnie sił. Rozumiejący to Rundstedt postulo¬ 
wał, aby skoro nie można wskazać gdzie uderzy 
przeciwnik, a co za tym idzie sukces jego lądo¬ 
wania jest pewny, nadchodzącą kampanię nale¬ 
ży rozstrzygnąć generalną kontrofensywą opar¬ 
tą o odwody operacyjne - dywizje pancerne. 
W teorii plan był logiczny, ale w praktyce roz¬ 
bijał się o dwa zasadnicze szczegóły: brak od¬ 
wodowych dywizji pancernych rozumianych 
jako rezerwa operacyjna OB West i chaos sys¬ 
temu dowodzenia. 

NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN 

Jeśli wejść w szczegóły, okaże się, że właściwie 
w latach 1940-1944 Niemcy nie czynili zbyt 



E Marszałek polny Erwin Rommel w czasie odprawy generalkji 7, Armii w Lion-sur-Mer, maj 1944 r. Rommel był 
dowódcą GA^B" w skład której wchodziły 15. Armia i 7. Armia, broniące północnej Francji. 


wiele, aby przygotować się do odparcia inwazji 
na Francję, Właściwie wysiłki w tym kierun¬ 
ku czyniła tylko Organizacja Todt, najpierw 
fortyfikując porty, a od 1942 r. budując „Wał 
Zachodni”, ale nie Wehrmacht. Oczywiście 
wzdłuż wybrzeży zostały rozmieszczone dywiz¬ 
je do ich nadzoru, niemniej Francja była trak¬ 
towana przede wszystkim jako obszar tyłowy, 
zwłaszcza przez Wojska Lądowe - Heer. Roz¬ 
mieszczono tu rozliczne garnizony, przejęto ko¬ 
szary i poligony, na które ściągano z Niemiec 
masę pododdziałów, w niemal komfortowych 
warunkach szkoląc je, zgrywając i formując lub 
odtwarzając związki taktyczne. I choć od 1942 r. 
coraz częściej nad Francję zapuszczały się co¬ 
raz liczniejsze alianckie samoloty, to jednak nie 
mogły one sparaliżować tego procesu, jeszcze 
w 1943 r, we Francji zdołano skompletować 
cały szereg nowych dywizji, które następnie la- 



S Rundstedt i Rommel, dowódcy wojsk niemieckich 
we Francji, koniec 1943 r. Oficer starej szkoły 1 naj¬ 
starszy czynny oficer Wehrmachtu, Rundstedt, miał 
nieco lekceważący stosunek do znacznie młodszego 
Rommla. A jednak to on reprezentował władze na 
pogrzebie Rommla jesionią 1944 r., gdy Jis pustyni" 
został zmuszony do samobójstwa. 


tcm i jesicnią wysłano czy to do Włoch, czy 
też na front wschodni. Francja przypominała 
swoiste „sanatorium' 1 . To tam odtwarzano zni¬ 
szczone lub wyczerpane na wschodzie dywizje, 
tam miesiącami zgrywano nowe oddziały. Wojs¬ 
ka te, jakże liczne, nie były jednak brane pod 
uwagę jako potencjalny garnizon czy też siły 
gotowe do odparcia inwazji - ich obecność 
miała z góry tylko okresowy charakter. Po prze¬ 
szkoleniu kierowano je z powrotem na aktyw¬ 
ne fronty. Dotyczyło to wszystkich dywizji pan- 
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2 Kolejne ujęcie marszałka polnego Romm la w czasie odprawy generalicji 7. Armii w Lion-sur- Mer w Normandii po¬ 
łączonej z inspekcją 21. DPanc. W tle widoczna samobieżna wyrzutnia rakietowa 8 cm na bazie ciągnika SOMUA 
MCG (8 cm Vielfachwerfer auf m.gep.Zgkw. Somua S303 (f)), pochodząca z 10./Pz.Art.Rgt. 155 1 21. DPanc, która 
była prezentowana generałom. 


cernych czy zmotoryzowanych oraz większo¬ 
ści aktywnych dywizji piechoty. Wehrmacht, 
uwikłany od 1941 r. w gigantyczne zmagania 
z Armią Czerwoną, nie mógł sobie pozwolić na 
odkładnie dywizji „na półkę”, zwłaszcza tych 
najlepszych. 

Jesienią 1943 r. Francję opuściła już więk¬ 
szość wystawionych tam w owym roku no¬ 
wych niemieckich dywizji, przez co w chwili 
gdy Gerd von Rundstedt witał nowy 1944 r,, 


lem, dawniej niezwykle agresywnym dowódcą 
polowym, który jednak od 1943 r. przejawiał 
coraz większy defetyzm. Ponadto OB West, 
najstarszy w służbie czynnej oficer Wehrmach¬ 
tu, odnosił się z lekceważeniem do „lisa pusty¬ 
ni”, nazywając go „marszałkiem chłopczykiem” 
(Marschall Bubi), co było aluzją do znacznej 
różnicy wieku dzielącej obu dowódców, wyno¬ 
szącej 16 lat. Wraz z Rommlem do Francji przy¬ 
były stopniowo sztaby I i II Korpsu Pancernego 


także L Grupą Pancerną, nie mylić z tak samo 
nazywającym się związkiem z 1941 r. i prze¬ 
kształconym w L Armię Pancerną; w Wehr¬ 
machcie taka grupa była pośrednim związkiem 
operacyjnym pomiędzy korpusem a armią), 
mającą wedle zamierzeń koordynować w naj¬ 
bliższej przyszłości działania niemieckich wojsk 
szybkich we Francji. Cóż jednak z tego, o ile 
bowiem Rundstedt otrzymywał nowych gene¬ 
rałów i sztaby, o tyle nie miał tego co najważ¬ 
niejsze - silnych odwodów operacyjnych opar¬ 
tych o dywizje pancerne. 

Wedle wykazu z 1 lutego 1944 r. we Fran¬ 
cji i Belgii znajdowało się teoretycznie całkiem 
sporo niemieckich wojsk szybkich - 2. Dywizja 
Pancerna, 21. Dywizja Pancerna, Dywizja Pan¬ 
cerna „Lehr”, 9. Dywizja Pancerna SS „Hohen- 
staufen”, 10. Dywizja Pancerna SS „Frunds- 
berg”, 12. Dywizja PancernaSS „Hitlerjugend”, 
razem sześć dywizji pancernych, oraz 17. Dy¬ 
wizja Grenadierów Pancernych SS oraz trzy re¬ 
zerwowe dywizje pancerne - 155. Rezerwowa 
Dywizja Pancerna, 179. Rezerwowa Dywizja 
Pancerna i 273. Rezerwowa Dywizja Pancerna. 
Ponadto funkcjonowały wspomniane już szta¬ 
by Panzergruppe West, I KPanc SS, II KPanc SS 
oraz LVIII Rezerwowy Korpus Pancerny. Ca¬ 
łość dopełniały sztaby szkolnej 10. BrygadyPan- 
cernej i 39. pułku pancernego, które nadzoro¬ 
wały szkolenie batalionów pancernych przezbra¬ 
janych w czołgi Pantber . Tych batalionów było 
wówczas we Francji bardzo dużo - aż dziesięć. 
Czyli znacznie więcej niż na wszystkich fron¬ 
tach. Ponadto szkoliło się tu jeszcze kilka bata¬ 
lionów czołgów ciężkich i wozów Panzerjager, 



2 OB West, marszałek polny Gerd von Rundsted w aasie wizytacji oddziałów I KPanc SS, zima 1944 r. Wedłe niemieckich planów, Francji miały bronić m.in. I KPanc SS i II KPanc 
SS, ale ze względu na sytuację na Ukrainie, wiosną II KPanc SS odesłano na frant wschodni. 


w zgodnej opinii niemieckich analityków rok 
w którym alianci mieli dokonać inwazji, nie 
miał powodów do zadowolenia. Z Włoch, 
z krótkim przystankiem w Danii, przybył mu 
zaledwie przed kilkoma tygodniami nowy, 
„krnąbrny” podwładny Erwin Rornmel, które¬ 
go z deszczowej kalii pozbył się marszałek polny 
Albert Kesselring (OB Sud-Weśc), Ani Kessd- 
ring ani Rundstedt nie przepadali za Romm- 
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SS, zaczęto także formować na nowo dowódz¬ 
two Grupy Armii „B * (stary sztab GA „B” zo¬ 
stał we Włoszech \ przekształcono go w 14. Ar¬ 
mię). Rommel otrzymał ostatecznie rozkaz nad¬ 
zorowania przygotowań do odparcia inwazji 
wzdłuż plaż kanału La Manche. W styczniu po¬ 
wołano także Grupę Pancerną „Zachód 1 ' (Pan¬ 
zergruppe West pod dowództwem generała Leo 
Geyr von Schweppcnburgu; zwaną początkowo 


w rym schwere Panzerjager-Abteilung 654, 
pierwszy batalion Wehrmachtu przezbraja¬ 
ny w działa jagdpanther (on również podlegał 
10. BPanc). 

Wykaz tyleż imponujący co mylny. Więk¬ 
szość ze wspomnianych związków i jednostek 
daleka była od ukompletowama. 2. DPanc do¬ 
piero co przybyła z frontu wschodniego i jako 
związek faktyczny potrzebowała odtworzenia 




niemal od podstaw. Na razie otrzymała 45 czoł¬ 
gów Panzer IV. 21, DPanc miała improwizo¬ 
wany charakter, częściowo kompletowano ją 
w oparciu o sprzęt francuski, jej pułk pancerny 
- Panzer Regiment 100 - przebywał poza dy¬ 
wizją, uzbrojony jeszcze w stare czołgi francu¬ 
skie (dostawy Panzer IV były w toku; pułk ten 
powstał na bazie szkolnej 100. BPanc), Mimo 
wszystko 21. DPanc uznać można było za do¬ 
brą jednostkę, a na pewno za dywizję pancerną 
Wehrmachtu mogącą na tym etapie najszyb¬ 
ciej wejść do walki. DPanc „Lehr” miała osob¬ 
ny status. Z założenia dywizja ta miała zostać 
wyposażona znaczniej hojniej niż inne, otrzy¬ 
mując np. aż cztery bataliony grenadierów 
pancernych na transporterach opancerzonych 
(normą był jeden taki batalion). I tak też się 
stało, ale potrzeba było na to czasu — na ra¬ 
zie ledwie wysechł atrament z podpisem po¬ 
wołującym do życia tę dywizję. Jej formowa¬ 
nie dopiero się rozpoczynało, choć już zaczęto 
przekazywać sprzęt pancerny, czyniąc to szyb¬ 
ko i sprawnie. 9. DPanc SS „Hohenstaufen” 
i 10. DPanc SS „Frundsberg” osiągnęły już 
wstępną gotowość bojową (każda z nich miała 
po 40 Panzer IV i 40 Sturmgeschiitz; nie mia¬ 
ły natomiast jeszcze gotowych batalionów 
Panther). 12. DPanc SS natomiast wciąż nie 
została jeszcze skompletowana na satysfakcjo¬ 
nującym poziomie, zwłaszcza jeśli chodzi o bron 
pancerną. Co ciekawe, do tego czasuwłasnekom- 
ponenty pancerne (kompania 10 dział Sturm- 
geschiitz i kompania 14 wozów Mardef) otrzy¬ 
mało już dziesięć miejscowych dywizji piecho¬ 
ty, przede wszystkim rozmieszczonych w rejo¬ 
nie Calais (w większości były to dywizje o nu¬ 
meracji powyżej 300 - 326. DP, 344. DP, 
346. DP, 349. DP - tę akurat wiosną wyco¬ 
fano z Francji, posyłając na Ukrainę i kilka in¬ 
nych, np. 352. DP w Normandii). Tak czy 
inaczej, gdyby inwazja odbyła się w lutym, 
von Rundstedt mógłby zaangażować do walki 
z marszu tylko trzy dywizje pancerne, co zwa¬ 
żywszy na fakt, że teoretycznie było ich we Fran¬ 
cji razem ze szkolnymi dziewięć, dawało mało 
optymistyczny obraz. 

OB West liczył, że teraz, w związku z ocze¬ 
kiwaną za kilka miesięcy inwazją, jego siły na 
zachodzie nie będą już uszczuplane, lecz szybko 
zaczną się rozrastać, W połowie marca 1944 r. 
można było odnotować, że odbudowa 2, DPanc 
przebiegała bardzo sprawnie - wedle meldun¬ 
ku z 15 dnia tego miesiąca miała ona do dys¬ 
pozycji już 98 Panzer IV i 79 Panzer V, a zatem 
pułk pancerny był w 100% ukompletowany. 
Dywizja ta zajęła ważną pozycję wyczekiwania, 
pod Amlens, mogąc szybko interweniować na 
wybrzeżu w rejonie na południe od Boufogne, 
Sta jąca w Belgii, koło Antwerpii, 12. DPanc SS 
„Hitlerjugend” też przedstawiała się lepiej, dys¬ 
ponowała niemal kom ple mym batalionem 
czołgów Panzer IV (93 wozy), natomiasr bata¬ 
lion Panther wciąż pozostawał nie w pełni 
ukompletowany. Koło Caen stała 10. DPanc SS 
„Frundsberg” — z pułkiem pancernym wypo¬ 
sażonym w 49 Panzer IV i 44 Smrmgeschutz, 
gdzie działa szturmowe pełniły rolę zastępczą, 
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S Wczesny Panzer IV (Ausf. B), zwany z racji długości lufy Panzer IV kurz, z 21. DPanc, wiosna 1944 r. Jest to jeden 
z kilku pojazdów, które używano do szkolenia. Wzięły one udział w walkach i zostały utracone w Normandii. 


z braku wystarczającej ilości Panzer IV potrzeb¬ 
nych do skompletowania batalionu. Ta dywi¬ 
zja, tak jak „Hitlerjugend”, miała jak widać 
tylko jeden gotowy do akcji batalion czołgów. 
Tymczasem trzy wspomniane dywizje pancer¬ 
ne to było wszystko czym można było 15 mar¬ 
ca odpierać aliancką inwazję na północną 


Francję! Przy czym gdyby np. lądowanie odby¬ 
ło się w Normandii, to stojąca w Belgii „Hit¬ 
lerjugend” miałaby spory problem, aby na czas 
włączyć się do walki. 

Niemcy nie obawiali się jednak inwazji 
już w marcu, panowało przekonanie, że na¬ 
stąpi ona najwcześniej w maju, choćby z ra- 



S Panzer IV (model Ausf. H) był w 1944 r, podstawowym czołgiem niemieckich dywizji pancernych - bataliony pan¬ 
cerne wyposażone w te wozy kompletowano bardzo szybko, w odróżnieniu od batalionów Panzer V. W czerwcu 
1944 r własny silny batalion Panzer IV miały na zachodzie wszystkie dywizje pancerne, choć w przypadku jedno¬ 
stek Waffen-SS występowały też bataliony mieszane, z działami szturmowymi 



E Załogi Tygrysów z 101. batalionu czołgów ciężkich Waffen-55 w czasie szkolenia we Francji, wiosna 1944 r. Choć 
jednostka ta powstała formalnie jeszcze w 1943 r., faktycznie samodzielnym batalionem stała się dopiero w tam¬ 
tym okresie, gdy oddzielono ją od 1. DPanc SS. 


MAJ-CZERWIEC 1 







MONOGRAFIE PANCERNE 






cji Rommla obrony wybrzeża, ale jednocześnie 
zamierzał rozdzielić odwody, zastrzegając uży¬ 
cie części z nich od własnych decyzji. Na razie 
te odwody należało najpierw zbudować. 


nowo formowanych jednostek liniowych. Jed¬ 
norazowo przyspieszało to ich wystawienie, ale 
godziło w ciągłość systemu szkolenia i odtwa¬ 
rzania rezerw w przyszłości. Teraz postanowio¬ 
no poświęcić stacjonujące we Francji 155. Rez- 
DPanc, 179. RezDPanc i 273, RezDPanc. Ja¬ 
ko pierwszą 179. RezDPanc z Rennes, która 
wspólnie z 16. DGrenPanc posłużyła pod ko¬ 
niec marca 1944 r. do wystawienia zupełnie 
nowej 116. Dywizji Pancernej. Następnie do 
końca kwietnia rozformowano 155. RezDPanc, 
której żołnierze i sprzęt zasilili sprowadzo¬ 
ną równolegle do Francji celem odtworzenia 
9. DPanc. 

W maju 1944 r. Niemcy spodziewali się, 
że inwazja nastąpi w każdej chwili. W związ¬ 
ku z tym już w kwietniu rozpoczął się przerzut 
z frontu wschodniego na zachód, dokładnie do 
Belgii, 1. Dywizji Pancernej SS „Leibstandar- 
te SS Adolf Hitler”. Stacjonująca tam wcześniej 
„Hitlerjugend” została natomiast przesunięta 
w międzyczasie do Francji. Kolejną dywizją 
wysłaną do Francji z frontu wschodniego, była 
przerzucona w maju 11. Dywizja Pancerna. 
Była ona w złym stanie, ale na miejscu wchło¬ 
nęła 273. RezDPanc, co pozwoliło na jej szyb¬ 
szą odbudowę, choć nie dotyczy to wyposa¬ 
żenia w czołgi. Wreszcie na początku czerwca 
w Holandii znalazła się 19. Dywizja Pancerna, 
ale była ona pozbawiona broni pancernej, 
większości techniki bojowej i miała niskie sta¬ 
ny osobowe, w efekcie ten związek nie był zdol¬ 
ny wówczas w ogóle do walki. 

Jeśli zatem prześledzić proces kompleto¬ 
wania niemieckich odwodów pancernych we 
Francji, można dojść do wniosku, że miał on 


na i paląca. Odejście II KPane SS na wschód 
sprawiło, że we Francji do dyspozycji pozosta¬ 
ło jedno operacyjne dowództwo korpusu pan¬ 
cernego i jedno dowództwo korpusu rezerwo¬ 
wego. Panzergruppe West było fikcją - gen. 
von Schweppenburg nie miał czym dowo¬ 
dzić. Hitler przychylał się przy tym do koncep¬ 


S Bitwa o Francję była pierwszą kampanią, w której wręcz masowo użyte zostały czołgi Panzer VPanther. Wynikało 
to z faktu, że właśnie na tym obszarze znajdowały się poligony, na których szkolono większość batalionów pan¬ 
cernych użytkujących tego typu wozy bojowe. 


porty 21. DPanc zaś zawrócono). Dla OB 
West był to jednak dowód na to, że OKW 
wciąż niezbyt serio traktuje przygotowania do 
odparcia inwazji, skoro niemal wszystkie dywi¬ 
zje pancerne, które osiągnęły już gotowość bo¬ 
jową, były mu nadal zabierane na inne fronty, 
W zamian otrzymywano szczątkowe związki, 
którego należało dopiero odtworzyć. Tak było 
z 2. DPanc SS „Das Reich”, która została ścią¬ 
gnięta w okresie luty-marzec aż do Bordeatuc 
na wybrzeżu Atlantyku, by zostać tani odtwo¬ 
rzona po ciężkich walkach na froncie wschod¬ 
nim i 16. Dywizją Grenadierów Pancernych, 
skierowaną do Francji w marcu. Kolejną dy¬ 
wizją skierowaną ze wschodu na odtworzenie, 
co miało miejsce w kwietniu, byk 9. DPanc. 

Rundstedt oczekiwał, że DPanc „Lehr” zo¬ 
stanie zwrócona i pomimo wysiania na Węgry, 
nie „zawłaszczy 1 jej OKH, zabierając na pobti- 
ski już front wschodni w Karpatach. Los oka¬ 
zał się przewrotny. Wprawdzie „l^chr” zosta¬ 
ła wkrótce ponownie skierowana do Francji, 
ale 26 marca rozpoczął się przerzut na front 
wschodni JI KPanc SS wraz z 9. DPanc SS 
„Hohenstaufen ’ i 1 (X DPanc SS „Frundsberg”, 
Wycofano także 349. DP broniącą wybrzeża, 
kierując ją rak samo jak dywizje Waffen-SS do 
Lwowa. Tym samym wiosną 1944 r. ruch kole¬ 
jowy odbyta! się w obie strony Gdyby aiiand 
lądowali w Normandii na początku kwietnia, 
byliby niemal w idealnej sytuacji, przynajmniej 
w kontekście ówczesnego niemieckiego poten¬ 
cjału pancernego. 

W Berlinie zaczęto zdawać sobie sprawę, 
że sytuacja staje się coraz bardziej niebezpiecz¬ 


S Stug 40 w pełnym maskowaniu. Ze względu na miażdżącą przewagę aliantów w powietrzu, Niemcy przywiązy¬ 
wali dużą wagę do starannego maskowania swych pojazdów w Normandii. 


Niemcy, nie mając wyjścia, postanowili roz¬ 
wiązać swoje rezerwowe dywizje pancerne i na 
ich bazie wystawać nowe liniowe dywizje pan¬ 
cerne, To była groźna metoda, po raz pierwszy 
zastosowana przy tworzeniu DPanc „Lehr", kie¬ 
dy to kadra szkoleniowa została wciągnięta do 


dość przypadkowy' charakter i bynajmniej do 
6 czerwca 1944 r. nie uległ zakończeniu. Nie¬ 
mal do ostami ej chwili z Francji zabierano go¬ 
towe do walki związki i wysiano na inne od¬ 
cinki — po raz ostatni postąpiono tak jeszcze na 
przełomie marca i kwietnia, ledwie dwa niić- 


cji warunków pogodowych czy długości dnia. 
Stąd też i decyzja, aby w międzyczasie odesłać 
na południe Francji, pod Ni mes, 9. DPanc SS 
zaś w ogóle wycofać na wschód elementy 
21. DPanc i DPanc „Lehr” - zostały one zaan¬ 
gażowane w okupację Węgier (operacja „Mar- 
garethe”; ostatecznie użyto tylko „Lehr”, trans- 










siące przed spodziewaną inwazją, kiedy to śla¬ 
dem DPanc „Lehr” wycofano 9* DPanc SS 
i 10. DPanc SS, W tym też dopiero momen¬ 
cie rozpoczęto bardziej angażować się w proces 
formowania rezerw dla OB West, co najpierw 
skutkowało oddaniem 21. DPanc i „Lehr” oraz 
utworzeniem 116. DPanc, a następnie skie- 
rowaniem do Francji 9. DPanc, 1. DPanc SS 
i wreszcie 11. DPanc (wszystkie one wymagały 
jednakże odświeżenia). Wraz z przebywającą 
tam już od lutego 2. DPanc SS „Das Reich”, 
dało to pewne wzmocnienie wojsk niemiec¬ 
kich. Proces tych przepływów nie różnił się 
jednak niczym od podobnych ruchów wojsk, 
jakie na terenie Francji można było obserwo¬ 
wać w latach 1941—1943. Zresztą tak jak daw¬ 
niej Wehrmacht podesłał na ten odcinek kilka 
nowych dywizji pancernych w pierwszej kolej¬ 
ności w celu odtworzenia. 6 czerwca 1944 r. 
nie tworzyły one bynajmniej zwartej, gotowej 
do walki rezerwy operacyjnej, jak to zamyślił 
sobie marszałek von Rundstedt i jakiej w swej 
wyobraźni bali się alianccy sztabowcy, snując 
kasandryczne wizje, że za plażami czekać będą 
na nich gotowe do gwałtownego kontrataku 
pancerne zastępy Hitlera. Nic z tych rzeczy. 
Niemcy nie byli gotowi na inwazję. 

PANCERNA PIĘŚĆ 
BEZ TRZECH PALCÓW 

6 czerwca 1944 r. we Francji, Belgii i Holandii 
rozmieszczonych było dziesięć niemieckich dy¬ 
wizji pancernych oraz jedna dywizja grenadie¬ 
rów pancernych. Teoretycznie niezły wynik, ale 
trzeba pamiętać, że holenderski Tiłburg, gdzie 
zebrały się pozbawione broni ciężkiej resztki 
19. DPanc i Tuluzę nieopodal hiszpańskiej gra¬ 
nicy, gdzie znajdowała się 2. DPanc SS, dzie¬ 
li w prostej linii powietrznej 950 km. Ponadto 
jak już wspomniano, tylko część z tych związ¬ 
ków była gotowa do walki. 

Na terenach podlegających OB West 
w momencie alianckiej inwazji znajdowały się 
następujące związki: 

-w Holandii 19. DPanc, pozbawiona sprzę¬ 
tu ciężkiego, nie miała czołgów; 

- w Belgii, na wschód od Antwerpii 1, DPanc 
SS „Leibstandarte SS Adolf Hitler’. 6 czerw¬ 
ca 1944 r. wciąż znajdowała się w fazie re¬ 
organizacji po przybyciu z frontu wschod¬ 
niego zaledwie przed dwoma miesiącami* 
Jej pułk pancerny otrzymał do tego czasu 
50 Panzer IV i 38 Panzer V (wedle wyka¬ 
zu z 1 czerwca; kolejne wozy dostarczano 
na bieżąco, 10 czerwca dywizja miała już 
54 Pantery)* ponadto dywizja dysponowa¬ 
ła 45 działami Sttirmgesthtifz w ramach 
SS-Stunngeschiitz-Abteilnng 1; 

— we Francji, na kierunku operacyjnym Ca¬ 
lais, ale znów’ nie tak blisko, bo pod Amiens, 
była rozmieszczona 2. DPanc. Była to wów¬ 
czas jedna z czterech najsilniejszych dywi¬ 
zji pancernych Wehrmachtu w ogóle i jed¬ 
na z dwóch o takim statusie na Zachodzie. 
Przebywała we Francji od pół roku, dyspo¬ 
nowała praktycznie pełną gotówością bo¬ 
jową. jej 3. pułk pancerny miał niemal 
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100% ukompletowania - 79 Panzer V i 96 
Panzer IV. Dywizja ta otrzymała też już naj¬ 
nowsze, dopiero wprowadzane na wyposa¬ 
żenie armii pancerne działa samobieżne 
Panzerjager IV, które docelowo miały tra¬ 
fić do wszystkich, nowo formowanych ba¬ 
talionów przeciwpancernych Panzer-Divi- 
sion, choć faktycznie jej Panzerjager-Abtei- 
lung 38 nie zakończył jeszcze 6 czerwca 
procesu formowania - miał on dysponować 
31 wozami w trzech kompaniach, ale na 
razie było 21 pojazdów. Jakby tego było 
mało, dywizji podlegał taktycznie rozmiesz¬ 
czony w rejonie jej rozwinięcia Panzer-Ab- 
teilung 301 (Fkl), samodzielny batalion 
z wozami Borgward BIV i działami sztur¬ 
mowymi (43 czołgi dowodzenia i wozy 
Sturmgeschiitz). 3 czerwca 301. batalion 


czas we Francji, ale nie został on użyty w wal¬ 
kach w Normandii; 

- na zachodnim brzegu Sekwany, na bardzo 
dużym obszarze od Evreux aż po Mariag- 
ne, była rozmieszczona 12. DPanc SS „Hit¬ 
lerjugend”. Dywizja ta nigdy wcześniej nie 
brała udziału w walce, ale jej kadra, ścią¬ 
gnięta z innych dywizji Waffen-SS, mia¬ 
ła duże doświadczenie bojowe, inaczej niż 
jej młodzi szeregowi żołnierze. Wprawdzie 
batalion Panzerjager także przebywał jesz¬ 
cze poza dywizją, to jednak dywizja mia¬ 
ła silny pułk pancerny - 98 Panzer IV 
i 66 Panzer V (batalion Panter był jeszcze 
w trakcie kompletowania do etatowego 
stanu 76 czołgów; 1 czerwca wykazywał 50 
Panzer V, wedle raportu z 10 czerwca było 
to już 66 maszyn); 



2 Przeciwpancerne działo samobieżne Panzerjager 7,5 cm PaK 40/1 auf Geschiitzwagen Lorraine Schlepper(f) Mar- 
der I. W1944 r. we Francji wiele niemieckich dywizji piechoty miało w batalionach przeciwpancernych kompanię 
dział samobieżnych wyposażoną w 9 lub 14 pojazdów - zastępowała ona klasyczną kompanię armat holowanych. 


otrzymał jednak rozkaz odjazdu na front 
wschodni, na miejscu pozostawiając w dys¬ 
pozycji 2. DPanc tylko swą 4. kompanię 
z 8 działami szturmowymi i 36 wozami BIV; 
- nad Sekwaną na wschód od Rouen, czyli na 
jej wschodnim brzegu (kierunek operacyjny 
— Le Havre), była rozmieszczona 116. Dy¬ 
wizja Pancerna, formowana od kwietnia, 
a zatem dopiero od dwóch miesięcy. W mo¬ 
mencie inwazji dywizja nie była gotowa do 
działań bojowych, przede wszystkim z braku 
większości sprzętu motorowego. 116. DPanc 
nie miała batalionu Panter (formowano go 
wówczas w Niemczech), ani batalionu Pan¬ 
zerjager (takie formowany wówczas poza 
dywizją), natomiast jej II batalion 16. puł¬ 
ku pancernego dysponował 86 Panzer IV 
Ponadto, ponieważ dywizja powstała czę¬ 
ściowo na bazie szkolnej 179. RezDPanc. 
przejęła jej sprzęt - 3 stare Panzer IV 
zdziałam! kratkołufowymi, 10 Panzer III, 
6 Stumigeschutz i 6 wozów Marder. Ok¬ 
resowo 116. DPanc podporządkowano I ba¬ 
talion pułku pancernego „Grossdcutsch- 
land T " i 79 Panzer V, który szkolił się wow- 


- na wschód od rejonu rozmieszczenia 12. 
DPanc SS, już na obszarze operacyjnym 
Normandii, znajdowałasię21. DPanc. Roz¬ 
rzucona pododdziałami między Caen, Flers 
i Falaise, znajdowała się na kierunku opera¬ 
cyjnym Caen, ale urzutowana w głąb kon¬ 
tynentu. Była to bardzo ciekawa dywizja, 
w dużej mierze jej wyposażenie oparto 
o przebudowany sprzęt francuski, jej struk¬ 
tura organizacyjna zaś odbiegała od klasycz¬ 
nej Panzer-Division, jeśli chodzi o broń pan¬ 
cerną, miała pułk pancerny (Panzer-Regi- 
ment 22, wcześniej Panzer-Regiment 100), 
gdzie oba bataliony czołgów wyposażo¬ 
no lub planowano wyposażyć w Panzer IV, 
a przy tym wciąż wykazywano stare wo¬ 
zy francuskie. W efekcie na początku czerw¬ 
ca dysponowała 98 Panzer IV. 6 Panzer IV 
z działami krótkołufowymi, 6 Panzer III (wo¬ 
zy dowodzenia), 38 SOMUA S35, 2 Hot- 
chkiss H39, 14 opancerzonymi samobież¬ 
nymi działami 7,5 cm na bazie francus¬ 
kich ciągników półgąsienicowych i 16 ta¬ 
kimi działami na bazie czołgów Hotchkiss 
(w Sturmgeschijtz-Abtdlung 200). Tuktycz- 
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I. Niestety dla SS-manów, 2 czerwca nad¬ 
szedł rozkaz, aby batalion Tygrysów skiero¬ 
wać do Włoch, co też uczyniono; 

- dale] na południe, aż pod Bordeaux, zosta¬ 
ła rozmieszczona 11. DPanc. Dywizja ta 
w chwili inwazji nie była gotowa do wal¬ 
ki i faktycznie podlegała wojskom zapaso¬ 
wym* Po przejęciu sprzętu 273. RezDPanc 
i dostawach nowych wozów, w wyposaże¬ 


nie 21. DPanc podlegała także samodzielna 
315- kompania czołgów-radio z 10 działami 
szturmowymi i 36 wozami Borgward BIV; 
- na obszarze Le Mans-Chartres-Orlean, na 
północnym brzegu Loary, w większym od¬ 
daleniu od wybrzeża, rozmieszczono Pan- 
zer-Lehr-Dmsion. Była to wówczas naj¬ 
silniejsza dywizja pancerna Wehrmachtu. 
Dysponowała m.in. czterema bataliona¬ 
mi grenadierów pancernych na transporte- 


tylko z trzema kompaniami po 14 wozów 
- razem 42 wozy nieco nietypowo Sturm- 
geschutz IV. Ponadto sprzęt pancerny po¬ 
winien występować w batalionie przeciw¬ 
pancernym, ale dwie kompanie dział Pan- 
zerjager IV znajdowały się na szkoleniu po¬ 
za Francją - na miejscu była tylko 3. kom¬ 
pania, łącznie 12 wozów Marder III. Nato¬ 
miast dywizji podporządkowano 504. ba¬ 
talion czołgów ciężkich z 45 wozami Tiger 


niu jednostki znalazło się 26 czołgów Pan- 
zer III, 86 Panzer IV i 8 dział szturmowych. 
15. pułk pancerny tej dywizji formowano 
jednak właściwie od podstaw, na bazie re¬ 
zerwowych batalionów czołgów. Okresowo 
11. DPanc podporządkowano natomiast 
I batalion 27. pułku pancernego (formal¬ 
nie 19. DPanc), wyposażony 10 czerwca 
w komplet 79 Panter- jak się wkrótce oka¬ 
zało, dla żołnierzy tego batalionu stanowiło 
to nieco przykre sąsiedztwo, gdyż ostatecz¬ 
nie musieli oddać oni swoje czołgi kole¬ 
gom z I batalionu 15. pułku pancernego; 
-w pobliżu granicy hiszpańskiej, u stóp Pi¬ 
renejów w rejonie Montauban-Tuluza była 
rozmieszczona 2. DPanc SS „Das Reich”, 
Choć przybyła ona do Francji jeszcze zimą, 
tu również proces zgrywania jednostek nie 
został ukończony, brakowało zwłaszcza po¬ 
mocniczych pojazdów motorowych, choć 
ogólnie dywizja reprezentowała sobą dużą 
siłę, poważnie wzmacniana dostawami uz¬ 
brojenia w maju i na początku czerwca. 
W momencie inwazji, która miała miejsce 
800 km od miejsca rozmieszczenia związku 
taktycznego, w wyposażeniu „Das Reich” 
znajdowało się 55 Panzer IV, 78 Panzer V 
(wedle wykazu z 10 czerwca uwzględnia¬ 
jącego dostawy z przełomu maja i czerwca 
41 nowych czołgów - 1 czerwca było bo¬ 
wiem tylko 37 pojazdów, ale na dniach ba¬ 
talion Panter osiągnął pełne ukompletowa- 
nie) i 42 działa Sturmgeschiitz; 

- u wybrzeży Morza Śródziemnego, pod Ni- 
mers na zachód od ujścia Rodanu, była 
rozmieszczona 9. DPanc, także ściągnię¬ 
ta ze wschodu na tyle późno, że 6 czerw¬ 
ca nie była jeszcze w pełni odbudowana 
i gotowa do walki. Jeśli idzie o broń pan¬ 
cerną, II batalion 33. pułku pancernego 
był we Francji, ale na poligonie Mailly- 
-le-Camp, a zatem kilkaset kilometrów na 
północ od miejsca rozmieszczenia dywi¬ 
zji (miał 10 czerwca 40 czołgów Panterą ), 
natomiast będący przy związku macierzy- 


ZS Czołgiści z II batalionu 12. Pułku Pancernego SS pozują do zdjęcia na tle swojego Panzer IV F Belgia, wiosna 1944 r, 
SS mani z w Hitlerjugend" mreJi łącznie wiele miesięcy na odpoczynek, przeszkolenie i uzupełnienie stanów, zanim 
zostali ponownie wysłani do wałki. 


S Panzer IV z 6* kompanii II batalionu 12. Pułku Pancernego SS 12. DPanc SS „Hitlerjugend''w czasie ćwiczeń 
we Francji, wiosna 1944 r. Dywizja ta była formowana w Belgii i Francji od 1943 roku i zadebiutowała na polu 
walki dopiero w czasie bitwy o Normandię. 


rach opancerzonych. Niemniej jej batalion 
Panter nie został jeszcze wystawiony, stąd 
też podporządkowano jej również wyposa¬ 
żony w takie czołgi I batalion 6. pułku pan¬ 
cernego (formalnie przynależny 3. DPanc), 
który szkolił się we Francji, a który na prze¬ 
łomie maja i czerwca zaczął być już prze¬ 
rzucany do macierzystego związku na front 
wschodni. Wobec inwazji transporty 1/6 
ponownie zawrócono na zachód. 10 czerw¬ 
ca rzeczony batalion miał 88 Panzer V. Nie¬ 
zależnie od tego w drugim batalionie ma¬ 
cierzystego pułku pancernego wykazywa¬ 
no 99 Panzer IV, batalion przeciwpancerny 
zaś miał 31 dział Panzerjager IV. Ponadto 
DPanc „Lehr” podporządkowano samo¬ 
dzielną Panzer-Kompanie 316 (Fkl) wy¬ 
posażoną wówczas, obok wozów Borgward 
BIV, w 10 dział Smrmgeschutz, 3 Tiger I 
oraz 5 Tiger II (te ostatnie, z racji proble¬ 
mów technicznych, nie nadawały się do 
walki); 

- na południe od Loary, w obszarze Poitiers, 
była rozmieszczona 17. Dywizja Grena¬ 
dierów Pancernych SS „Gótz voji Berli- 
chingen’. jako dywizja piechoty zmoto¬ 
ryzowanej (faktycznie wciąż nie mogąca 
się doczekać się u kompletowani a w sprzęt 
motorowy), młak etatowo tylko jeden ba¬ 
talion pancerny, dodatkowo mniejszy ni i 
te występujące w pułkach pancernych, bo 










stym 1/33 dysponował 82 czołgami Pan- 
zer IV, ponadto 9. DPanc wykazywała 
5 dział Sturmgeschiitz i 9 wozów Marder, 
Jak zatem widać z powyższego wykazu, 
sposród 10 dywizji pancernych będących 
w obszarze odpowiedzialności OB West, dwie 
nie były w ogóle zdolne do walki (19. DPanc 
i 1L DPanc), dwie tylko warunkowo (116, 
DPanc i 9. DPanc), od razu zaś było moż¬ 
na użyć sześciu pozostałych, przy czym tylko 
2. DPanc, 21. DPanc i DPanc „Lehr 1 - a zatem 
trzy dywizje - były w pełnej gotowości do dzia¬ 
łań. Problemem, i to zasadniczym, było olbrzy¬ 
mie rozproszenie tych jednostek. W Holandii 
była 19. DPanc, w Belgii - w dużym oddale¬ 
niu od wybrzeża - 1. DPans $$. Gdyby inwa¬ 
zja odbyła się pod Calais, w najwęższej części 
kanału La Manche, do ataku „z marszu” mo¬ 
gła wejść tylko 2. DPanc. Z kolei, gdyby lądo¬ 
wanie odbyło się w rejonie Hawru, dywizję tę 
od razu mogłaby wspomóc jeszcze 116. DPanc 
oraz 12. DPanc SS, pod warunkiem oczywi¬ 
ście, że alianckie lotnictwo nie zniszczyłoby 



SS Tygrysy z W, batalionu czołgów ciężkich Waffen-SS w czasie przemarszu na front w Normandii. Na zdjęciu wi¬ 
doczny wóz z 1. kompanii, numer boczny 131. Przerzut jednostek do Normandii był poważnie utrudniony, alianc¬ 
kie lotnictwo bowiem zaciekle atakowało szlaki komunikacyjnie, co miało olbrzymi wpływ na szybkość napływa¬ 
nia posiłków dla 7. Armii. 
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SS Tygrysy we Francji znajdowały się przede wszystkim w batalionach samodzielnych. Najpierw w Holandii, a po¬ 
tem we Francji szkolił się s.Pz.Abt. 504, w Holandii zgrywano też s.Pz.Abt. 507 (zima 1944r.) i 102 SS s.Pz.Abt. 
oraz 103 SS s.Pz.Abt. We Francji rozmieszczono z kolei 101. S5s.Pz.Abt. Jednak gdy alianci zaatakowali, od razu 
dostępny był tylko ostatni z nich. 


wszystkich przepraw na Sekwanie, która kanał i- 
zowała ruch wojsk na kierunku wschód-zachód. 
Lądowanie na obszarze Normandii wystawiało 
się na kontratak rozmieszczonej tam 21. DPanc 
i, będącej stosunkowo blisko, znów 12. DPanc 
SS. W drugiej kolejności na ten kierunek mogła 
szybko przybyć DPanc „Lehr \ Z kolei lądowa¬ 
nie od strony Atlantyku na południe od Bretanii 
można było kontrować 17. DGrenPanc SS oraz 
rym i elementami 11. DPanc, które zdolne były¬ 
by alarmowo wejść do walki. Wreszcie 2. DPanc 
SS i 9. DPanc, z racji rozmieszczenia, znajdo¬ 
wały się tak daleko od wybrzeży atlantyckich, 
że ich przeciwdziałanie możliwe byłoby dopiero 
po znacznie dłuższym czasie. 

Generalnie rozmieszczenie niemieckich dy¬ 
wizji pancernych we Francji miało charakter 


kordonowy choć widać wyraźnie, że Niemcy 
zawężali możliwy rejon nieprzyjacielskiego ata¬ 
ku tylko do wybrzeży kanału La Manche, od 
Bretanii po Belgię. I za ten właśnie rejon od¬ 
powiadała Ciupa Armii n B >? siłami swych 7. 
i 15. Armii, Na oddnku I, Armii na wybrze¬ 
żu atlantyckim i 19. Armii na wybrzeżu śród¬ 
ziemnomorski ni (wchodziły w skład Grupy 
Armijnej „G". która jednakże 6 czerwca 1944 r, 
- jak wskazuję jej nazwa — nic miała jeszcze sta¬ 
tusu normalnej grupy armii, którą to otrzy¬ 
mała nieco później) nie spodziewano się in¬ 
wazji lub uznawano jej prawdopodobieństwo 
za niewielkie (alianci mogli stwarzać pewne 
zagrożenie od strony Morza Śródziemnego). 
Podobnie w Holandii, gdzie wojskami zarzą¬ 
dzało Dowództwo „Holandia", nie oczekiwano 


ataku przeciwnika. Dlatego właśnie tam roz¬ 
mieszczono dywizje pancerne mające dopiero 
zostać odbudowane i ponownie przygotowa¬ 
ne do walki. 

6 czerwca 1944 r. ani zaplanowany przez 
Romrnla gwałtowny kontratak na plaże, ani 
zamierzona przez von Rundstedta odwodowa 
grupa pancerna nie miały racji bytu - absolut¬ 
nie nigdzie Niemcy nie zebrali takich sił, aby 
w wymiarze operacyjnym móc mówić o ich 
zdolnościach do realizacji zamiarów obu nie-' 
mieckich marszałków. Nawet pod Calais nie 
było odwodów pancernych, które mogłyby na¬ 
tychmiast wspomóc broniące tam wybrzeża 
dywizje piechoty, choć przynajmniej tam sfor¬ 
sowanie wybrzeża przez aliantów graniczyłoby 
raczej z cudem, zważywszy na potężne umoc¬ 
nienia i silne zagęszczenie wojsk niemieckich. 
O skali niefrasobliwości świadczy fakt, że jesz¬ 
cze 3 czerwca spod Amiens zaczęto wycofy¬ 
wać 301. batalion pancerny, kierując go na 
front wschodni. Francję w przededniu inwazji 
opuszczał także 504. batalion czołgów ciężkich 
- wówczas jedyny taki oddział Wehrmachtu 
z Tygrysami na tym obszarze operacyjnymi 
W 1944 r. broń pancerna Wehrmachtu 
nie występowała tylko w ramach pododdzia¬ 
łów związków szybkich. Obecna była również 
w kompaniach batalionów Panzerjager dywizji 
piechoty oraz w pododdziałach samodzielnych 
szczebla batalionu E kompanii, jeśli idzie o czoł¬ 
gi, to wiosną 1944 r, Niemcy mieli we Francji 
kilka nietypowych batalionów pancernych: 

- 100, pancerny batałion szkolno-zapasowy 
(Panzer-Ausblldungs-und-Ersatz-Abtd- 

lung 10(1 - [4 R 35, 8 1439, 1 SOMUA. 
1 BI his, I Panzerlll); 

- Fanzę r-Abteilung 206 (28 H35 i H38, 10 
SOMUA, 6 BI bis, 2 R 35); 

-Panzer-Abrdlung 205 (51 czołgów); 

- Panzer-Abrdlung 213 (36 czołgów Bi bis, 
w tym 10 w wersji miotacza ognia). 
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Aż trzy z nich 6 czerwca znajdowały się 
w Normandii - 206, i 100. na półwyspie Co- 
tentin, 213. batalion zaś stanowił wzmocnie¬ 
nie 319. DP na Wyspach Normandzkich. Na¬ 
tomiast 205. batalion pancerny rozmieszczono 
w rejonie Hawru, w pasie 15- Armii. Francus¬ 
kie wozy znajdowały się również w wyposa¬ 
żeniu Panzerj ager-Abteilung 657 (17 BI bis, 
2 SOMUA, 6 Panzerjager 4.7 cm), rozmiesz¬ 
czonego w Holandii, w pasie odpowiedzialno¬ 
ści 719. DE W skład tego batalionu wchodzi- 


DGrenPanc SS, ale 3 czerwca otrzymał on roz¬ 
kaz wymarszu do Włoch. Przejazd jednostki 
miał miejsce w dniach 9—14 czerwca i nawet 
bitwa w Normandii nie zmieniła decyzji OKW 
(Pantery z 116 zostały natomiast zawrócone). 
Waffen-5S dysponowała natomiast aż trzema 
batalionami, przy czym 101. batalion czołgów 
ciężkich (45 Tygrysów), w gotowości bojowej, 
znajdował się we Francji w rejonie Beauvais, 
schwere SS-Panzer-Abteilung 102. i 103 zaś 
rozmieszczono w Holandii, gdzie trwało ich 



ła 224. kompania czołgów, uzbrojona w wozy 
Char BI bis w wersji miotaczy ognia. Na mar¬ 
ginesie można wspomnieć, że czołgi te wzięły 
później udział w bitwie o Arnhem. 

We Francji znajdowały się również jedno¬ 
stki czołgów-radio. Jak już wspomniano, w ok¬ 
resie lądowania aliantów Francję opuszczał Pan- 
zer-Abteilung 301 (Fid), pozostawiając na miej¬ 
scu jedną kompanię, skierowaną do 2. DPanc. 
Były tu ponadto dwie samodzielne kompanie 
wozów Borgward BIV — 315. Panzer-Kompa- 
nie (Fkl) (podporządkowana 21. DPanc - 
10 Sturmgeschutz i 36 BIV) i 316. Panzer-Kom- 
panie (Fkl), podporządkowana DPanc „LehrT 
Wobec wycofania 301. batalionu, nakazano 
wystawić pod Reims nowy batalion - Panzer- 
Abteilung 302 (Fkl). Ze zrozumiałych wzglę¬ 
dów, 6 czerwca jednostka ta dopiero powsta¬ 
wała (otrzymała swą pierwszą kompanię z 10 
działami szturmowymi) i ostatecznie nie zo¬ 
stała jako zwarty oddział użyta we Francji; 
dopiero na początku sierpnia została wysia¬ 
na na front, ale wschodni - tłumiła Powstanie 
Warszawskie. 

jeśli chodzi o czołgi ciężkie typu Tygrys, 
to w momencie inwazji aliantów we Francji 
znajdował się tylko jeden batalion Web rmachiu 
wyposażony w te pojazdy (45 sztuk), 504. ba¬ 
talion czołgów ciężkich, podporządkowany 17. 
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zgrywanie i szkolenie. 102. batalion miał kom¬ 
plet 45 czołgów Tiger I (rozmieszczony pod 
Oldebroek i Wezep, 39 czołgów wysłano do 
batalionu raptem pod koniec maja), ale nadal 
potrzebował treningu załóg, których część ode¬ 
słano w tym celu do Niemiec. Z kolei 103. ba¬ 
talion w ogóle nie był gotowy do walki, po¬ 
siadając tylko 6 czołgów - traktowano go jako 
rezerwowy, jeszcze w maju zabierając z niego 
już przeszkolonych żołnierzy do 102. batalio¬ 
nu, którego 3. kompania składała się w więk¬ 
szości włas'nie z nich. Konkludując, choć na 
terenach jurysdykcji OB West znajdowało się 
przeszło 150 Tygrysów, Niemcy 6 czerwca mo¬ 
gli wysłać z marszu do walki tylko jeden bata¬ 
lion czołgów ciężkich i jedną niepełną kompa¬ 
nię, a raczej pluton z DPanc JLehr”. 

We Francji nie było zbyt wielu brygad 
dział szturmowych, co odróżniało ten rejon 
operacyjny od frontu wschodniego. Jednak 
i tutaj, w rejonie Tours, jeszcze na przełomie 
1943/1944 wystawiono kilka takich jednostek. 
Były to Sturmgeschutz-Brigade 341 (45 $cug 
i Stuli, jednostka ta znajdowała się w południo¬ 
wej Francji) i Sturmgeschur/.-Abteilung 902 
(31 Shig, stacjonował pod Tours), ponadto 
własną, korpuśną brygadą dysponował II Kor¬ 
pus Strzelców Spadochronowych (Falkehirm- 
Sturmgeschticz-Brigade 12-31 Smg). W ok¬ 


resie pizezbrajania znajdowała się natomiast 
Sturmgeschiitz-Brigadę 394, która również 
miała wkrótce osiągnąć etatowy stan 31 dział 
szturmowych. 

Jednym z najciekawszych aspektów odno¬ 
śnie niemieckiego potencjału pancernego we 
Francji jest niewątpliwie kwestia batalionów 
Panzer V Panther . Francja j uż od wiosny 1943 r. 
stała się prawdziwym „matecznikiem” podod¬ 
działów wyposażonych w te czołgi, zwłaszcza 
poligon Mailly-le-Camp w pobliżu Reims go¬ 
ścił je tam długimi miesiącami, zresztą bata¬ 
liony te rozmieszczano na wielu poligonach 
w zachodniej Francji. W okresie szkolenia nie 
podlegały one jednak OB West i jeśli nie zosta¬ 
ły przekazane do macierzystej dywizji, ich uży¬ 
cie w walce było warunkowane zgodą Berlina. 
Tymczasem wiosną 1944 r. proces przezbraja¬ 
nia w Pantery nabierał coraz większego tempa, 
na co wpływ miała zwiększająca się produk¬ 
cja czołgów i opanowanie — jako tako — pro¬ 
blemów technicznych pojazdów. Wedle wyka¬ 
zu z 10 czerwca, na Zachodzie znajdowało się 
aż 16 (!) batalionów Panzer V, o bardzo róż¬ 
nym stopniu ukompletowania: 1/3 (2 DPanc) 

- 79 Panter, 11/33 - 40 Panter, 1/6 (podporząd¬ 
kowany DPanc „Lehr”) - 88 Panter, 1/1 SS 
(1. DPanc SS) - 54 Pantery, 1/2. SS (2. DPanc SS) 

- 78 Panter, 1/3. SS - 6 Panter, 1/12. SS (12. 
DPanc SS) - 66 Panter, 1/15-4 Pantery, 1/24 

- 9 Panter, 1/25 - 11 Panter, 1/27 - 79 Panter, 
1/29 - 8 Panter, 1/36 - 10 Panter, I/”GD” 
(116. DPanc) - 79 Panter, 1/9. SS - 40 Panter, 
1/10. SS - 4 Pantery. 

W nawiasach podano nazwy dywizji, któ¬ 
rym podlegały bataliony, natomiast tam gdzie 
nie zostało to odnotowane, bataliony miały 
status jednostek w okresie szkolenia. Z Rzeszy 
w transportach kolejowych nadsyłano kolejne 
dziesiątki fabrycznie nowych czołgów, zamie¬ 
rzając najpóźniej latem wyposażyć zgodnie 
z etatem wszystkie szkolące się we Francji po¬ 
doddziały. Znacznie gorzej przebiegał proces 
ukompletowania pierwszego batalionu z woza¬ 
mi Jagdpanther - schwere Panzerjager-Abtei- 
lung 654 - mimo wielu miesięcy pobytu we 
Francji, w chwili inwazji miał on tylko 8 Jagd¬ 
panther w jednej kompanii. 

Niezależnie od dywizji pancernych i poje¬ 
dynczej dywizji grenadierów pancernych oraz 
samodzielnych batalionów pancernych, własny 
komponent pancerny - kompanię dział sztur¬ 
mowych i kompanię samobieżnych Panzer- 
jager - miały niektóre dywizje piechoty. Były 
to m.in. 18. DLot-Pol, 243. DR 326. DP, 
331. DP (nietypowo wyposażona w 10 S turni- 
geschiitz IV), 344. DR 346. DP, 348. DP, 
352. DP, 353, DP, 708. DP, 709. DP (bez 
dział szturmowych) i 716, DP (bez dział sztur¬ 
mowych), Niemcy na terenie Francji, Belgii 
i Holandii mieli łącznie na początku czerwca 
ok, 2200 czołgów 1 1 pancernych dział samobież¬ 
nych. Część sprzętu została przekazana do jed¬ 
nostek będących dopiero w trakcie szkolenia. 
W gotowości bojowej było ok, 1500 maszyn. 

Ciekawym aspekrem była także zawiła 
struktura dowodzenia wojskami pancernymi 
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we Francji. Choć na obszarze odpowiedzialno¬ 
ści OB West znajdowało się aż 1G dywizji pan¬ 
cernych, von Rundstedt miał do dyspozycji tyl¬ 
ko pięć z nich, z czego bezpośrednio pod swymi 
rozkazami tylko dwie. Tymi dwoma dywizjami 


w bezpośredniej jurysdykcji von Rundstedta 
były 2. DPanc SS i 9. DPanc, a zatem związ¬ 
ki rozmieszczone na południowych obrzeżach 
Francji, setki kilometrów od Normandii. Z ko¬ 
lei jego podkomendy, dowódca GA „B”, dys¬ 
ponował 116. DPanc, 21. DPanc i 2. DPanc. 
Reszta, to jest DPanc „Lehr”, 1. DPanc SS, 
12. DPanc SS i 17. DGrenPanc SS, podob¬ 
nie jak 504. s.Pz.Abt., podlegały nie sztabowi 
niemieckiemu we Francji, ale wprost OKW, 
natomiast 11. DPanc i 19. DPanc odtwarza¬ 
ne były w oparciu o Armię Rezerwową, fak¬ 
tycznie również podlegając OKW, Ta zawiła 
struktura sprawiała, że nawet otrzymawszy in¬ 
formacje o inwazji, von Rundstedt potrzebo¬ 
wał najpierw zgody Berlina, a faktycznie sa¬ 
mego Hitlera, na uruchomienie będących już 
na miejscu rezerw. Nic więc dziwnego, że nie¬ 
miecki marszałek bardzo irytował się na pato¬ 
logiczny w swych charakterze system dowodze¬ 
nia Wehrmachtem we Francji, sarkastycznie 
komentując, że jedyne czym może dowodzić 
bez przeszkód, to warta przed jego kwaterą. 


mierne, trudno też oczywiście uznać, aby ekwi¬ 
walent czterech armii ogólnowojskowych był 
potencjałem wystarczającym do skutecznej ob¬ 
rony obszaru o wielkości Francji. W Holandii 
rozmieszczono tylko trzy dywizje - 347. DP, 


719. DP i 16. DLot-PoL Wprawdzie na po¬ 
graniczu belgijsko-holenderskim, na terenach 
Holandii u ujścia Skaldy, znajdowały się jesz¬ 
cze 165. DP (rezerwowa) i 712. DP, ale pod¬ 
legały już one dowództwu 15. Armii, nie zaś 
sztabowi „Holandia”. Wybrzeży Belgii broniła 
48. DP. Jeszcze jedna dywizja, 19. DLot-Pol, 
otrzymała rozkaz przerzutu do Włoch. 

Za szczególnie newralgiczny odcinek uwa¬ 
żano wybrzeże od Hawru po Dunkierkę, a za¬ 
tem tereny francuskie na wschód od Sekwany. 
Niemcy zebrali tu na wybrzeżu 12 dywizji pie¬ 


choty (17. DLot-Pol, 18. DLot-Pol, 47. DP, 
49. DP, 84. DP, 85. DP, 245. DP, 326. DP, 
331. DP, 344. DP, 346. DP, 348. DP). Jako 
odwód na ich tyłach rozmieszczono 2. DPanc 
i 116. DPanc, ponadto z Belgii mogła do walki 
wejść szybko 1. DPanc SS. Pod Calais znajdo¬ 
wało się ponadto dowództwo 182. DP - była 
to jednak jednostka szkolno-rezerwowa. 

Dla odmiany między Sekwaną a Bretanią, 
czyli w Normandii, do obrony wybrzeży wy¬ 
stawiono tylko sześć dywizji, pomimo tego, że 
był to obszar porównywalny co do długości li¬ 
nii obrony jak wspomniany poprzednio. Były 
to 91. DP (transportu powietrznego), 243. DP, 
352. DP, 709. DP, 711. DP, 716. DP, po¬ 
nadto Wysp Normandzkich broniła 319. DP. 
W Normandii stacjonowała ponadto 21. 
DPanc, na dalekich tyłach zaś 12. DPanc SS 
I DPanc „Lehr”. Przy czym wszystkie dywizje 
pancerne i 711. DP należały bądź do jednostek 
odwodowych, bądź jak 711. DP, do 15. Armii, 
reszta zaś normandzkich związków wchodziła 
w skład 7. Armii. 

W Bretanii było z kolei dziewięć niemiec¬ 
kich dywizji - 3. DStrzSpad, 5- DStrzSpad, 
77. DP, 136. DP, 265. DP, 266. DP, 275. DP, 
343. DP, 353. DP, nie było tu natomiast dywi¬ 
zji pancernych jako odwodu. Bretania, tak jak 
Normandia, leżała w pasie odpowiedzialności 
7. Armii. Reszty wybrzeży adantyckich, na po¬ 
łudnie od ujścia Loary, broniły wręcz symbo¬ 
liczne siły - 158. DP (rezerwowa), 159. DP 
(rezerwowa), 276. DP i 708. DP, Odwodami 
były 17. DGrenPanc SS i 11. DPanc, ale ta 
ostatnia nie była gotowa do walki. Wojska te 
podlegały 1. Armii, nie licząc wojsk szybkich. 

Południowej Francji, włącznie z granicą 
hiszpańską i wybrzeżem nad Morzem Śród¬ 
ziemnym, broniły również niewielkie zgrupo¬ 
wania, rozrzucone na wielkich przestrzeniach. 
Były tu 2, DPanc SS i 9. DPanc (odwody), 
148. DP (rezerwowa), 189. DP (rezerwowa), 
242. DP, 244. DP, 271. DP, 272. DP, 277. DP, 
338. DP, Wojska ta w większości podlegały 


Działo szturmowe Stug 40, Francja, wiosna 1944 r. Pojazdy tego typu znajdowały się w uzbrojeniu niektórych 
batalionów pancernych {np. w 10. DPanc SS), w brygadach dział szturmowych, kompaniach czołgów radiowych 
i kompaniach dział szturmowych (10 wozów) batalionów przeciwpancernych dywizji piechoty, w tym 352. DP 
i 243. DP broniących Normandii 6 czerwca 1944 r. 


SZARA PIECHOTA 

Dywizje pancerne miały w zamysłach niemiec¬ 
kich dowódców pokonać alianckie wojska in¬ 
wazyjne, aJe co dywizje piechoty stanowiły 
najliczniej reprezentowane we Francji związ¬ 
ki taktyczne Wehrmachtu. Na całym obsza¬ 
rze OB West było ich w chwili inwazji 50 (wli¬ 
czając sztaby jednostek szkolnych), co jak na 
cztery armie i równorzędne armii dowództwo 
„Holandia”, było; wynikiem dobrym, jednakże 
ich rozmieszczenie było już bardzo nierówno- 


S Panzer V, dzięki skutecznej armacie, był bardzo groźną bronią, ale w Normandii alianci dysponowali nie gorzej 
uzbrojonymi maszynami, przede wszystkim wozami Sherman Firefly. 
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19. ArmiL Wreszcie na obszarze centralnej 
Francji była rozmieszczona 189. DP (rezer¬ 
wowa) i na granicy z Włochami sztab 157, DP 
(rezerwowej). 

GOTOWI TYLKO POD CALAIS 

Jak łatwo zauważyć, zdecydowana większość 
spośród 61 dywizji znajdujących się we Fran¬ 
cji, Belgii i Holandii (wojska te liczyły razem 
900 000 żołnierzy) podlegała pod GA „B”, 


zgrupowania operacyjne - jedno skierowane 
ku pozycjom 15. Armii bez punktu ciężkości 
(1. DPanc SS, 2. DPanc, 116. DPanc), drugie 
ciążące ku porcjom 7. Armii w Normandii, 
na kierunku Caen (21. DPanc, 12. DPanc SS, 
DPanc „Lehr”). Rozmieszczenie reszty odwo¬ 
dów - 2. DPanc SS, 9. DPanc, 11. DPanc, 
17. DGrenPanc SS - nie miało nic wspólne¬ 
go z planowaniem operacyjnym, może poza 
9. DPanc, która mogła odpierać ewentualną in- 




2 Załoga Pantery wypatruje nieprzyjacielskich samolotów, Francja, lato 1944 roku. 



zwłaszcza zaś 15. Armię. Miała ona aż 18 dywi¬ 
zji piechoty, wliczając lotniczo-polowe forma¬ 
cje Lułtwaiłe i związki szkolne, co czyniło ją 
w ] 944 r, najsilniejszą spośród wszystkich ar¬ 
mii poIowych Wehrmachtu. 7. .Armia też nie 
by la wiele gorsza, mając 15 dywizji piechoty 
bądź strzelców spadochronowych. Obie re ar¬ 
mie musiały jednak zabezpieczać bardzo duże 
obszary szczególnie ciężką sytuację miało do¬ 
wództwo 7. Armii, zarządzając dwoma odręb¬ 
nymi obszarami operacyjnymi - Normandią 
i Bretanią. Przy czym lepiej do walki przygoto¬ 
wany i silniejszy był garnizon Bretanii. W po- 
dziale dywizji dla 1. Armii i 19. Armii zosta¬ 
ły już mniejsze „kawałki tortu", razem raptem 
12 dywizji piechoty Wehrmachtbefehfshaber 
Niederlaiide miało 3 dywizje, na tyłach roz¬ 
mieszczono dwie. Rozrzucone na dużych 
obszarach, nie zawsze gotowe do natychmia¬ 
stowej walki dywizje pancerne tworzyły dwa 
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wazję pod Marsylią. Te dywizje były raczej od¬ 
twarzane na zapleczu niż zajmowały jakieś sen¬ 
sowne pozycje. Najlepszym tego przykładem 
„Das Reich”, która pod Tuluzą mogła w najlep¬ 
szym razie... zabezpieczać granicę z Hiszpanią. 

Warto zauważyć, że poza dywizjami pan¬ 
cernymi nic było we Francji innych godnych 
wzmianki odwodów-wszystkie (!) dywizje pie¬ 
choty pełniły służbę na wybrzeżu, wyjątkiem 
były dwie dywizje spadochronowe w Bretanii. 
Natomiast dwie dywizje piechoty w głębi kon¬ 
tynentu nie miały charakteru jednostek- linio- 
.wych. 

Takie ustawienie wojsk niemieckich we 
Francji sprawiało, że OB West mógł odnieść 
zwycięstwa tylko w jednym przypadku - gdy¬ 
by" alianci wylądowali pod Calais lub Boulog¬ 
ne. jak pokazał w praktyce opór 352. DP 
w Normandii (w rejonie lądowania „Omaha”), 
przełamanie silnie ufortyfikowanej, dobrze ob¬ 


sadzonej przez obrońców plaży mogło zakończyć 
się dla aliantów klęską nawet przy icb przewa¬ 
dze w powietrzu i na morzu - możliwości bo¬ 
wiem Wehrmachtu pod Boulogne, Calais czy 
Dunkierką były wielokrotnie większe niż pod 
Bayeux, gdzie broniła się 352. DP. Jednak ta¬ 
kich możliwości jak pod Calais, czy szerzej 
między Boulogne a Dunkierką, Niemcy ni¬ 
gdzie indziej we Francji nie mieli. 

Najsłabszym odcinkiem nadmorskim w pa¬ 
sie obrony GA „B” była właśnie Normandia. 
Broniło jej tylko sześć dywizji piechoty, nie li¬ 
cząc mniejszych pododdziałów, z czego aż trzy 
dywizje obsadzały rejon Cherbourga, a tylko 
trzy ochraniały bardzo długi odcinek wybrze¬ 
ża od Isigny po Honfleur u ujścia Sekwany. 
To był — zważywszy na odległości od własnych 
portów - najlepszy rejon do wykonania desan¬ 
tu przez wojska amerykańsko-brytyjskie. I tu 
właśnie został przeprowadzony. Niemcy nie 
stali jednak na zupełnie straconych pozycjach, 
gdyż rozmieszczone stosunkowo blisko Nor¬ 
mandii lub bezpośrednio na miejscu 21. DPanc, 
12. DPanc SS i DPanc „Lehr” mogły dość szyb¬ 
ko zjawić się w rejonie lądowania, co zresztą 
stało się faktycznie. 6 czerwca 1944 r. nie było 
we Francji lepszego rejonu do niemieckiego 
kontrataku odwodowymi dywizjami pancer¬ 
nymi jak... Normandia. Tylko tam na jednym 
kierunku - na Caen - w ciągu kilku dni mogły 
uderzyć aż trzy odwodowe Panzer-Division, 
coś takiego nie byłoby możliwe nawet pod 
Calais, gdzie na pole bitwy mogły dotrzeć 
prędko tylko dwie dywizje szybkie. Tymczasem 
w Normandii trzy dywizje pancerne wystarczy¬ 
ły, aby w ciągu kilku dni zablokować rozsze¬ 
rzenia przyczółka na kierunku Caen. Tylko 
co z tego? Ponieważ Niemcy nie mieli w pa¬ 
sie 7. Armii szybko dostępnych odwodowych 
dywizji piechoty, ich dywizje pancerne musiały 
rozwijać się do walki w sposób linearny, przyj¬ 
mując postawę obronną i pełniąc z musu rolę 
dywizji piechoty. Brak możliwości zagęszcze¬ 
nia własnych pozycji oraz wystawienia odpo¬ 
wiednich odwodów skazywał ich na defensy¬ 
wę, mimo teoretycznie ofensywnych planów 
zepchnięcia aliantów do morza. 

Co ciekawe, gdyby inwazja odbyła się na 
wschód od Sekwany, a nie w Normandii, kon¬ 
centracja dywizji pancernych nie przebiega¬ 
łaby sprawniej niż w rzeczywistości, gdyż i tu 
w pierwszej kolejności Niemcy mogliby zaan¬ 
gażować do walki góra trzy dywizje pancerne 
(1. DPanc SS, 2, DPanc, 116. DPanc), opty¬ 
mistycznie zakładając, że \ 16. DPanc mogłaby 
działać z marszu. Prawdziwą siłą Wehrmachtu 
w pasie 15. Armii były więc nie odwodowe dy¬ 
wizje pancerne, bo tych było ryle samo co na 
kierunku normandzklrn, a nawet były one bar¬ 
dziej rozproszone niż tam, ale dywizje piechoty 
broniące bezpośrednio plaż. Nawet gdyby de¬ 
sant się udał, alianci od razu musieliby spodzie¬ 
wać się kontrataków i ry glowania ich przyczół¬ 
ków przez liczne grupy bojowe formowane na 
bazie będących na miejscu dywizji pieszych. 
Zniszczenie dwóch czy trzech dywizji bronią¬ 
cych plaż nie skutkowałoby rozerwaniem fam- 











TT: TECHIUM UlOjSIłOiDfl 7 ± 

UyjrrmiA 


MONOGRAFIE PANCERNE 


ce się na zachód od Sekwany dywizje pancerne, 
dostały rozkaz do działań. 7 czerwca także część 
17. DGernPanc SS rozpoczęła przemieszczać 
się w rejon bitwy, co było o tyle problematycz¬ 
ne, że ta zmotoryzowana dywizja faktycznie nie 
była w pełni zmotoryzowana i wystąpiły pro¬ 
blemy z transportem. Spod Hawru wyruszyła 
346. DP, z Bretanii 3. DStrzSpad oraz 77. DP 
plus grupy bojowe z 265. DP i 275- DP, kil¬ 
ka dni później taki rozkaz dostała też rozmiesz¬ 
czona tu 353. DP. Błędem von Rundstedta 
było natomiast to, że dopiero 8 czerwca zde¬ 
cydował on skierować do Normandii również 
1. DPanc SS i 2. DPanc (116. DPanc - racji 
braku gotowości do działań - wyruszyła na front 


55 Amerykanie z 3. DPanc przy zniszczonym dziale szturmowym Stug 40 i zwłokach jednego z żołnierzy załogi tego 
pojazdu. Normandia, lato 1944 r. 


tu, bo obok znajdowały się inne dywizje pie¬ 
choty, które zajęłyby ich miejsce. Wówczas 
nadciągające dywizje pancerne zostałyby uży¬ 
te zgodnie z przeznaczeniem - do ataku, a nie 
wymuszonej obrony spowodowanej brakiem 
dywizji piechoty, tak jak miało to miejsce 
w Normandii. Innymi słowy tylko połączenie 
dwóch elementów - licznych dywizji piecho¬ 
ty i odwodowych dywizji pancernych - dawało 
szansę na skuteczną walkę z aliancką inwazją. 
W Normandii zabrakło jednego i drugiego, ale 
paradoksalnie Niemcom bardziej brakowało 
tam piechoty i amunicji, a nie czołgów. 

REAKCJA NA MIARĘ 
MOŻLIWOŚCI? 

Gdy alianci wylądowali 6 czerwca 1944 r. 
w Normandii, przeciwko nim do walki stanę¬ 
ły 91. DP (część), 352. DP, 716. DP (część) 
oraz - już pierwszego dnia - elementy 21. 
DPanc. W walki włączył się również 100. ba¬ 
talion pancerny i nieliczne pododdziały 71L 
DP i 709. DP (o sile pułku). Razem z oddzia¬ 
łami pozadywizyjnymi było to 45 000 żołnie¬ 
rzy oraz 220 czołgów i dział szturmowych. 
Działania 21. DPanc doprowadziły do spo¬ 
wolnienia natarcia Brytyjczyków na kierunku 
Caen, natomiast 352. DP zdołała opóźnić po¬ 
stępy Amerykanów, ale desant aliancki odniósł 
sukces. Wbrew obiegowej opinii, głoszącej że 
Niemcy nie zareagowali na inwazję wystarcza¬ 
jąco szybko (Roninie! byl wówczas na urlopie), 
w rzeczywistości zareagowali bardzo zdecydo¬ 
wanie, tyle tylko, że ich odwody i możliwo¬ 
ści działań były bardzo ograniczone. Jeszcze 
6 czerwca O KW oddała do dyspozycji 7. Armii 
DPanc „Lehr” i 12. DPanc SS, nakazując im jak 
najszybciej ruszyć pod Caen, aby tam dołączyły 
do 21. DPanc. Również dowództwo I KPane 
SS miało udać się w ten rejóń w celu koordy¬ 
nowania działań dywizji szybkich. Tym samym 
wszystkie dostępne na miejscu* czyli znajdują¬ 
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dopiero 18 Iipca, ale nie dlatego, że Niemcy 
obawiali się kolejnej inwazji, ale dlatego, że 
wcześniej nie miała dość ciężarówek), przy czym 
„Leibstandarte” faktycznie przemieszczać za¬ 
częła się dopiero 17 czerwca. Wraz z nią aż 
z Holandii wyruszyła 16. DLot-Pol. Nie zmie¬ 
nia to faktu, że po uzgodnieniach z OKW, 
OB West wydał w ciągu 72 godzin rozkazy na¬ 
kazujące skierowanie do Normandii wszyst¬ 
kich gotowych do działań w pasie GA „B” dy¬ 
wizji szybkich. Czyli raptem pięciu dywizji 
pancernych, choć już 9 czerwca czasowo cof¬ 
nięto ten rozkaz w przypadku „Leibstandarte”. 
Także 2. DPanc SS „Das Reich” otrzymała roz¬ 
kaz wymarszu do Normandii o wiele za póź¬ 
no, dopiero 12 czerwca. Natomiast 9. DPanc, 
11. DPanc i 116. DPanc, nie wspominając 
o szkieletowej 19. DPanc, po prostu nie były 
jeszcze gotowe do walki. W tej sytuacji Hitler 
zdecydował, że do Francji należy ponownie ścią¬ 
gnąć spod Lwowa II KPanc SS z 9. DPanc SS 
i 10. DPanc SS. Rozkazy w tej sprawie znów jed¬ 
nak wydano z opóźnieniem, dopiero bowiem 
12 czerwca rozpoczął się przerzut tych związ¬ 
ków na zachód. Niemcy potrzebowali więc 
aż tygodnia, aby uznać Normandię za punkt 
ciężkości nowej bitwy o Francję. Warto też 
zwrócić uwagę na pewien paradoks. Pod Rouen, 
100 km od Normandii, stała 116. DPanc, ale 
zamiast niej wcześniej na tamtejszy front dotar¬ 
ły wojska niemieckie z Wołynia. 

Tymczasem 7 czerwca w Normandii zjawi¬ 
ły się, zaalarmowane już dzień wcześniej, od¬ 
działy 12. DPanc SS, od razu blokując zamiary 
Brytyjczyków pod Caen. W walki zaangażowa¬ 
no 30. Brygadę Szybką (wbrew szumnej nazwie, 
był to wzmocniony pułk piechoty) i 6. pułk 
strzelców spadochronowych, rozmieszczony zre¬ 
sztą w Normandii już przed inwazją. 8 czerwca 
na pole walki nadciągnęły pierwsze elementy 


5 Amerykanie przy zniszczonym czołgu Fanzęr V Panther, Francja, lato 1944 r. Czołgi te, podobnie jak Tygrysy, 
budziły duże zainteresowanie ze strony aliantów, uchodziły bowiem za bardzo groźne, a ich zniszczenie było 
uznawane za duży sukces. 
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DPanc „Lehr” - jej ruch dość skutecznie spo¬ 
wolniło bowiem alianckie lotnictwo. W działa¬ 
nia włączyły się również 243. DP (będąca już 
na miejscu) i pierwsze bataliony nadciągają¬ 
cej z odsieczą z 15- Armii 346. DP. Dzień póź¬ 
niej swój udział zaakcentowała też 709. DP, 
co oznaczało, że przynajmniej wszystkie sześć 
dywizji piechoty znajdujące się przed inwa¬ 
zją w Normandii starało się zablokować wro¬ 
gi przyczółek. Niemcy mieli jednak olbrzymi 
problem operacyjny - po odepchnięciu resz¬ 
tek 352. DP na południe, alianci przepołowi¬ 
li ugrupowanie obronne - wojska na półwyspie 
Cotentin nie miały łączności ze zgrupowaniem 
I KPanc SS pod Caen. W kolejnych dniach na 
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2. DStrzSpad (we wrześniu bronić będzie Bre- 
stu), do Normandii zaś skierować znajdującą 
się tam jeszcze 5. DStrzSpad. Spod granicy 
hiszpańskiej jako wsparcie dla 7. Armii wyru¬ 
szyła również 276. DP, ta już bezpośrednio do 
Normandii. 

Związanie niemieckich dywizji pancernych 
na kierunku operacyjnym Caen (2. DPanc, 
21. DPanc, DPanc„Lehr ,! , 12. DPancSS)wkry- 
tycznych pierwszych dwóch tygodniach inwa¬ 
zji pozwoliło Amerykanom na izolację półwy¬ 
spu Cotentin i ostatecznie do 26 czerwca jego 
zdobycie, wraz z ważnym portem Cherbourg. 
7. Armia poniosła tym samym bardzo bolesne 
straty w piechocie (zniszczone lub rozbite zo- 


Panc SS, dwie brygady dział szturmowych (902. 
i Tl LuffwafFe) oraz batalion Tygrysów . Do¬ 
piero na przełomie czerwca i lipca, gdy pół¬ 
wysep Cotentin był już stracony, na polu 
walki zjawiły się 2. DPanc SS, 9. DPanc SS, 
10. DPanc SS i wreszcie 1. DPanc SS, a także 
503. batalionów czołgów ciężkich, uzbrojony 
m.in. w 12 najnowszych wozów Tiger O oraz 
102. batalion czołgów ciężkich SS. Tym samym 
nowe dywizje pancerne bardziej zastępowały 
te zużyte (do tego czasu 12. DPanc SS straci¬ 
ła 4000 ludzi, 21. DPanc 3000 ludzi, DPanc 
„Lehr” 3000 ludzi), niż oznaczały podwojenie 
potencjału. Niemcy, którzy mieli w przededniu 
inwazji we Francji 2200 czołgów i dział sztur¬ 
mowych, nie potrafili zebrać w Normandii 
w ciągu miesiąca nawet 1000 jednorazo¬ 
wo sprawnych pojazdów, co skutkowało bra¬ 
kiem zdolności do własnych działań ofensyw¬ 
nych w skali operacyjnej (osobną kwestię, choć 
równie ważną jeśli nawet nie ważniejszą, były 
chroniczne niedobory amunicji). Dla przykła¬ 
du 12. DPanc SS dysponowała 2 lipca w go¬ 
towości bojowej 32 Panzer IV i 24 Panzer V, 
10. DPanc SS - 20 Panzer IV i 25 Sturm- 
geschiitz, 1. DPanc SS miała 30 Panzer IV, 

25 Panzer V oraz 31 Sturmgeschutz, DPanc 
„Lehr” - 36 Panzer IV, 32 Panzer V, 28 działa¬ 
mi samobieżnymi, 2. DPanc SS - 50 Panzer IV, 

26 Panzer V, 36 Sturmgeschutz, 2. DPanc - 
85 Panzer IV, 21 Panzer V, 12 działami samo¬ 
bieżnymi, 21. DPanc zaś — 61 Panzer IV w go¬ 
towości bojowej. Generalnie nie są to wartości 
małe, niemniej wobec skali wyzwań i sił prze¬ 
ciwnika dalece niewystarczające. Niemcy nie 
do końca zdawali sobie sprawę z potencja¬ 
łu wojsk alianckich, skoro pod koniec czerw¬ 
ca planowali siłami I i II KPanc SS wykonać 
decydujący kontratak. Szybko jednak zosta¬ 
li sprowadzeni na ziemię. Miesiąc po inwazji 
było już za późno na pokonanie wojsk ame- 
rykańsko-brytyjskich, które trwale zakotwiczy¬ 
ły się na kontynencie oraz stale utrzymywały 
inicjatywę. 

Sytuacja z nierytmicznym przybywaniem 
uzupełnień utrzymywała się również i w ko¬ 
lejnym miesiącu, bo gdy kilka tygodni póź¬ 
niej przybyła wreszcie 116. DPanc, dwie ko¬ 
lejne brygady dział szturmowych (341. i 394.), 
217. batalion pancerny i większe siły schwere 
Panzerjager-Abteilung 654 (wcześniej, od koń¬ 
ca czerwca, w Normandii biła się tylko jedna 
kompania jagdpanthcr), pełniły one znów ra¬ 
czej funkcję uzupełnień wyczerpanych w mię- 
dzyczasie związków. Os tam im akordem było 
przybycie do Normandii 9. DPanc. co nasrąpi- 
ło dopiero na początku sierpnia i podobnie jak 
w przypadku kilku dywizji piechory, nie miało 
już żadnego znaczenia operacyjnego. Przewaga 
aliantów, zwłaszcza materiałowa, była bowiem 
przygniatająca. 

PANCERNY MIT 

Ostatecznie wojska niemieckie zostały pokona¬ 
ne w Normandii w sierpniu, w tym też miesią¬ 
cu nastąpiła druga aliancka inwazja na Francję, 
ód strony Morza Śródziemnego. Na południu 



H Finał bitwy w Normandii. Spośród przeszło 2000 czołgów i dział szturmowych zebranych we Francji, Niemcy zdo¬ 
łali wycofać po kJęsce do Niemiec tylko drobną ich część 


pole walki nadciągały, opóźniane zniszczony¬ 
mi drogami i pod ogniem nieprzyjacielskiego 
lotnictwa, następne związki, w tym z Bretanii 
77. DP grupa bojowa 265. DR grupa bojowa 
275. DP oraz 3. DStrzSpad. Od 12 czerw¬ 
ca na pole walki stopniowo nadciągała rów¬ 
nież 2 DPanc (trwało to jednak jeszcze ty¬ 
dzień) oraz LOL batalion czołgów ciężkich SS. 
Wszystkie niemieckie dywizje pancerne zbie¬ 
rały się w rejonie Caen, skąd zamierzano wy¬ 
prowadzić generalny kontratak. Bardziej na 
zachód rozmieszczono 17. DGrenPanc SS, 
tu również wchodziły do walki grupy bojowe 
dywizji piechoty. Ponieważ Bretania została 
w dużej mierze ogołocona z wojsk, OKW na¬ 
kazało wysiać tam z poligonów w Niemczech 


srały 91. DR 243. DP 1 709. DP) i nowo nad¬ 
syłane związki piechoty raczej uzupełniły stra¬ 
ty niż pozwoliły na zbudowanie trwałej linii 
obrony w zachodniej Normandii. Pewny front 
Niemcy stworzyli tylko w oparciu o dywizje 
pancerne pod Caen i tylko tam można było 
mówić o zwartej obronie. Tymczasem nowe 
dywizje piechoty napływały powoli. Na przeło¬ 
mie czerwca i lipca do Normandii skierowano 
271.DP, 272. DR 275. DP 277. DP Jednostki 
te wchodziły jednak do walki z opóźnieniem. 
Ostatecznie w czerwcu 1944 r„ a zatem 
w decydującym okresie bitwy o Normandię, 
Niemcy zaangażowali w nią tylko cztery dywiz¬ 
je pancerne, z czego trzy były w tym rejonie tak¬ 
że przed 6 czerwca, Do tego doszła 17, DGren- 
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do walki weszła 11. DPanc, która działaniami 
opóźniającymi osłaniała już tylko odwrót na 
północ 19. Armii. W Normandii użyto łącznie 
dziesięciu dywizji pancernych (1. DPanc SS, 
2. DPanc SS, 9. DPanc SS, 10. DPanc SS, 
12. DPanc SS, 2. DPanc, 9. DPanc, 21. DPanc, 
116. DPanc, DPanc „Lehr”), z czego osiem 
z nich znajdowało się w obszarze odpowiedzial¬ 
ności OB West w chwili alianckiej inwazji, dwie 
zaś sprowadzono z frontu wschodniego. Jedna 
dywizja pancerna (11. DPanc) nie została uży¬ 
ta w Normandii, jedna zaś (19. DPanc) po od¬ 
tworzeniu w ogóle nie walczyła we Francji, wy¬ 
słano ją bowiem na front wschodni, do Polski. 

W powszechnej świadomości funkcjonu¬ 
je mit, w którym dzięki pracy alianckiego wy¬ 
wiadu udało się wyprowadzić w pole niemiec¬ 
kich sztabowców i sprawić, że Wehrmacht 
bezkrytycznie oczekiwał inwazji pod Calais, 
koncentrując swe pancerne odwody, podczas 
gdy uderzenie nastąpiło w Normandii. Takie 
przedstawienie sprawy nie odpowiada jednak 
do końca faktom. Rzeczywiście odcinek Calais 
był najlepiej ufortyfikowany, na wschód zaś od 
Sekwany 15. Armia była dobrze przygotowana 
do odparcia inwazji już na plażach, czego nie 
można powiedzieć o 7. Armii. Ta gotowość nie 
wynikała jednak z posiadania jakiś mitycznych 
odwodów pancernych, tylko dzięki dostępno¬ 
ści dużej ilości związków piechoty. To dywizje 
piechoty 15. Armii, broniące relatywnie wą¬ 
skich odcinków, stanowiły o sile niemieckiej 
obrony. Tymczasem na tyłach do dyspozycji 
było tam wiosną 1944 r. realnie mniej dywi¬ 
zji pancernych niż w Normandii! Jak już wspo¬ 
mniano, były one też bardziej rozproszone. 

Czy Niemcy dali się aliantom oszukać? 
W jakimś sensie niewątpliwie tak - ich wywiad 
nie potrafił ustalić, gdzie uderzą. W efekcie Nor¬ 
mandia była dla OKW celem równie prawdo¬ 
podobnym jak Bretania czy Calais. Skutkowało 
to znacznym rozproszeniem sił i ich niewłaści¬ 
wym rozmieszczeniem - w Bretanii było wię¬ 
cej dywizji niż w Normandii. Kordonowy 
układ obrony czynił ją mało odporną na sil¬ 
ne, punktowe uderzenie. Wydaje się jednak, 
że równie dużym problem jak niewiedza gdzie 
uderzy nieprzyjaciel, była kwestia czym należy 
go powstrzymać. Francja nie była twierdzą, jak 
chcieliby to widzieć propagandziści w Berlinie. 
„Twierdza Europa” była bluffem. Brakowało 
przede wszystkim wartościowych odwodów, 
w tym dywizji pancernych. Niemcy zachowy¬ 
wali się tak, jakby bitwa o Francję nie była dla 
nich strategicznie rozstrzygającą kampanią - 
ledwie na dwa miesiące przed inwazją zaczę¬ 
li na serio inwestować w rozmieszczone tutaj 
dywizje szybkie O ile można jeszcze zrozu¬ 
mieć konieczność wysiania na wschód DPanc 
„Lehr” (okupacja Węgier) i II KPanc SS, to 
już za skrajną nieodpowiedzialność powinno 
się uznać pozostawienie tegoż korpusu i jego 
9. DPanc SS i 10. DPanc SS na wschodzie, 
w pasie 4. Armii Pancernej walczącej na Uk¬ 
rainie. Ten manewr zupełnie zaburzył plan ope¬ 
racyjny we Francji, bo do Normandii trzeba 
było przenieść w zamian 12. DPanc SS z Belgii. 
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I gdy do Belgii przybyła 1. DPanc SS, nie mo¬ 
gła zgrać się tam z „Hitlerjugend”, co zabu¬ 
rzyło plan wystawienia wewnętrznie spójne¬ 
go I KPanc SS. Można też zastanowić się czy 
do końca przemyślano rejony rozmieszcze¬ 
nia odbudowywanych dywizji — „Das Reich”, 
11. DPanc czy 9. DPanc. ^Odległe rejony były 
mniej narażone na ataki lotnictwa alianckie¬ 
go (które parokrotnie atakowało, nawet z uży¬ 
ciem ciężkich bombowców, niemieckie po¬ 
ligony we Francji), ważny czynnik stanowiła 
przepustowość dostępnej infrastruktury, ale 
przez to dywizji tych nie można było szybko 
użyć na zaatakowanym odcinku. Zemściło się 
to zwłaszcza w przypadku 2. DPanc SS, któ¬ 
ra ze znacznym opóźnieniem weszła do walki. 


nych). 12 czerwca zdecydowano jedynie o od¬ 
daniu II KPanc SS. Za późno, za mało. A gdy 
23 czerwca 1944 r. Armia Czerwona rozpoczę¬ 
ła na Białorusi operację „Bagration” nadzieje 
na dalsze posiłki ze strony OKH stały się już 
nieaktualne. 

Marszałek polny Gerd von Rundstedt już 
po miesiącu walk zrozumiał, że w Normandii 
Niemców czeka klęska. Aliantów nie udało się 
wrzucić do morza, jak chciał tego Rommel, bo 
w Normandii nie było ku temu warunków, 
plaże miały za słabą obsadę, OB West nie zdo¬ 
łał również zrealizować swojej koncepcji roze¬ 
grania bitwy z braku wystarczających odwo¬ 
dów operacyjnych. Choć pod Calais zebrały się 
już liczne niemieckie dywizje pancerne, bra- 



25 Klęska Wehrmachtu we Francji była miażdżąca. Jedenaście dywizji pancernych utraciło tam prawie cały swój 
ciężki sprzęt bojowy. 


Tak naprawdę co 6 czerwca 1944 r. Niem¬ 
cy mieli do dyspozycji we Francji tylko sześć 
dywizji pancernych w gotowości bojowej, 
w tym trzy na kierunku normandzkim. To 
nie jest dużo, więcej dywizji pancernych niż 
OB West miała 4. Armia Pancerna na Uk¬ 
rainie. Dowództwo Wehrmachtu, zaangażo¬ 
wane w mordercze walki z Armią Czerwoną, 
nie zdołało na czas wystawić do kam parni fran¬ 
cuskiej odpowiednich sił, popełniono też ewi¬ 
dentne błędy w planowaniu i ocenie ryzyka. 
A gdy inwazja już nastąpiła, nie potrafiono na 
nią właściwie zareagować na poziomie strate¬ 
gicznym, Nie uruchomiono wszystkich re¬ 
zerw, dostępnych zwłaszcza na froncie wschod¬ 
nim, a nawet włoskim (przerzut w czerwcu.do 
Wioch 504. batalionu czołgów ciężkich, choć 
mógł on z marszu wesprzeć 17. DGrenPanc SS 
nazwać można, kuriozalnym; trzeba było do¬ 
piero klęski we Francji aby z Włoch ściągnąć 
na zachód dwie dywizje grenadierów pancer¬ 


ki w amunicji, gigantyczna przewaga ogniowa 
nieprzyjaciela, który walczył rak jakby nie li¬ 
czył się z zużyciem pocisków; paraliżująca prze¬ 
waga aliantów w powietrzu, ich panowanie na 
morzu, wszystko to wykluczało własny sukces. 
Zamiast atakować, Niemcy musieli się bronić, 
trwoniąc potencjał dywizji pancernych w lo¬ 
kalnych kontratakach. Bitwa o Normandię 
była nie do wygrania. Tak naprawdę była ta¬ 
ką zanim jeszcze padły pierwsze strzały. Wehr¬ 
macht, uwikłany w wojnę na wiele frontów, 
nie miał już sił, aby dobrze przygotować się do 
nowej kampanii. We Francji na lądującą ar¬ 
madę bmyjsko-amery kańską nie czekały żad¬ 
ne mityczne, niezwyciężone zastępy pancerne. 
Pokazała to zwłaszcza birwa pod Caen, gdzie 
trzy Panzer-Dmsion zjawiły się przecież bar¬ 
dzo szybko. Nawet jednak ram jedyne co mo¬ 
gły zrobić, to rozpaczliwie wałczyć o to, aby nie 
dać się rozbić. 

m 
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S Formacja samolotów myśliwskich Mustang należących do 361. F6. W jej skład wchodzą dwa myśliwce w wersji P-51B i dwa P-51D. W dniu lądowania w Normandii w jednost- 
' kach znajdowały się tylko pojedynce egzemplarze tego ostatniego modelu. 


DZIAŁANIA RAF 


Z e strony RAF główną rolę odgrywa¬ 
ły samoloty Second Tactrcal Air For- 
ce (2. TAF - Drugie Taktyczne Siły 
Powietrzne). Dywizjony Spilfireów 
osłaniały rejon desantu, dywizjony Typhoonów 
atakowały obiekty naziemne, jednostki Mus¬ 
tangów zaś działały w głębi terytorium wroga, 
z zadaniem bombardowania linii komunika¬ 
cyjnych i atakowania napotkanych samolotów 
przeciwnika. 

O 6:30 lecący na Mustangach I F/L G. 
W Burroughs i F/O R. A. Bromley wspólnie 
zestrzelili w rejonie Martage transportowego 
Ju 52/3m. Dziesięć minut później pilotujący 
Mustanga III F/O M. Twomey zgłosił zestrze¬ 
lenie Fw 190 w rejonie Evreux-Bernay O 7:10 
w rejonie Argentan o strąceniu Fw 190 meldo¬ 
wał F/LA. S. Swornikowski z polskiego 315- Dy¬ 
wizjonu. Oba zestrzelone Focke-Wulfy prawdo¬ 
podobnie należały do I/JG 26. 

O 6:45 w rejonie Saint-Lo został zestrzelo¬ 
ny przez OPL Typhoon o numerze ewidencyj¬ 
nym MN423, w którym zginął F/O D. E. F. 
Potter z 197. Sqn. Z kolei ofiarą Fw 190 padł 
Mustang III FX959, na którym od formacji 
129. $qn odłączył się W/O Ń. Roggencamp, 
a którego ukryła ludnos'ć francuska. W wyniku 
wypadku na terenie Wielkiej Brytanii został 
rozbity Spitfire IX MJ906, w którym zginął F/S 
M. Murayec i czechosłowackiego 310, Sqn. 

Około 8:00 ogniem z ziemi zestrzelono aż 
pięć Typhoonów . Lecący w samolocie MN264 
Sgt P K. Mitchell z 266. $qn po trafieniu przez 
OPL lądował przymusowo 1 uniknął przeciw¬ 
nika. Mniej szczęścia miał P/O G. E, Rcndle 
z 181. Sqn, który zginął po opuszczeniu na spa¬ 
dochronie nad kanałem La Manche samolo¬ 
tu JR 244. Na południe od Caeri aż trzy ma¬ 
szyny stracił 440. 5qn, ze składu którego w sa¬ 
molocie MN307 zginął F/O W. J. Mahgan, 
w MN54B F/O S. V. Garside, natomiast pi¬ 
lotujący MN257 F/O R, W. Doidge ocalał 
i uniknął wzięcia do niewoli. W tym samym 
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DZIAŁANIA 
LOTNICZE 
NAD NORMANDIĄ: 

7 CZERWCA 1944 R. 


Luftwaffe jeszcze w trakcie pierwszego dnia lądowania aliantów w Norman¬ 
dii rozpoczęła przemieszczanie dodatkowych sił do Francji, co sprawiło, że już 
7 czerwca 1944 r. doszło do znacznie cięższych walk powietrznych w porówna¬ 
niu z pierwszym dniem inwazji. To właśnie drugiego dnia bitwy w Normandii 
zarówno lotnictwo alianckie jaki niemieckie poniosło najwyższe straty dzienne 

w ciągu całej kampanii. 
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czasie w rejonie Port-en-Bessin rozbił się Spit- 
fire IX MJ218 z norweskiego 332. Sqn, które¬ 
go pilot Sgt P. J. M. Au tret odniósł ciężkie ob¬ 
rażenia i zmarł 23 czerwca. 

O 9:10 niemiecka OPL zestrzeliła kolejne 
trzy lyphoony, W 245- Sqn w samolocie JR289 
zginął F/L L. A, Greenhalgh, natomiast zasia¬ 
dający za sterami MN377 Sgt K, L A. Dickc 
zdołał uniknąć niewoli. Ze składu 198. Sqn 
zginął natomiast W/O G, ], Stokes, który zo¬ 
stał zestrzelony w maszynie JP503- 

Około 9:20 na północ od Caen i nad pla¬ 
żą „GokT piloci kanadyjskich Spitfireów prze¬ 
chwycili formację Ju 88C z pułku ZG L 
W 401. Sqn S/L L. M. Cameron zgłosił dwa 
zestrzelenia pewne, F/O G, D. Billing, F/L R. 
H. CuII, F/O D. F. Husband - po jednym pew¬ 
nym, F/L G. B. Murray i F/O Bishop- sukces 


Tetera 

zespołowy, F/L A. F. Halcrow — sukces praw¬ 
dopodobny. W 412. Sqn pewny sukces odno¬ 
tował F/O P. M. Charron. a po jednym uszko¬ 
dzeniu F/L H. L Philips i F/O J. Laureys, 
jedno pewne zwycięstwo zgłosił też dowodzą¬ 
cy 126. Wingiem W/C G. C. Keefer, dziewią¬ 
tego Junkersa dowodzący 145- Wingiem W/C 
W. V. Crawford-Compion. 

Piloci Mustangów III z 315. Dywizjonu 
po zbombardowaniu stacji kolejowej w Dreux, 
o 10:10, 15 mil na południowy wschód od 
Rouen, napotkali formację dziesięciu Sf 109. 
W srardu z nimi bez strat własnych pewne 
zwycięstwa zameldowali F/S L Berka, F/S R. 
Idrjan, F/O M. Kirste i F/L J. Marrinak, który 
odniósł też kolejny sukces uznany za prawdo¬ 
podobny. Czas i miejsce rej walki pasuje do ak¬ 
cji Hl/jG 1, więc to zapewne Polacy byli spraw- 
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cami śmierci Hptm. Webera, mimo że Niemcy 
widzieli w napastnikach Thunderbolty , których 
jednostki jednak w tym miejscu i czasie sukce¬ 
sów nie odnotowały; 

25 minut później lecący z misją zbombar¬ 
dowania celów w pobliżu Pont Audemer, pilo¬ 
ci Mustangów III z kolejnej polskiej jednostki, 
306. Dywizjonu, dostrzegli lecącą na większej 
wysokości grupę około 30 Bf 109 z 1II/JG 3. 
Po odrzuceniu bomb zaatakowano niemiecką 
formację. W wynikłej walce pewne sukcesy od¬ 
notowali F/O A. Beyer, F/L R. Budrewicz, S/L 
Łapka, F/LJ, Siekierski i F/L G. Sołogub, praw¬ 
dopodobne F/S J. Czeżowski, który uszkodził 
kolejny niemiecki myśliwiec, podobnie jak F/S 
J. Pomiederz. Starcie nie było jednak jedno¬ 
stronne, gdyż piloci Messerschmittów zestrzeli¬ 
li dowodzącego dywizjonem S/L Łapkę (samo¬ 
lot FZ156), który został ranny i po skoku na 
spadochronie ukrył się do czasu oswobodzenia 
orazP/O Lecha Łaszkiewicza (samolotFB139), 
który trafił do niewoli. Uszkodzony został samo¬ 
lot FZ197 pilotowany przez F/S Budrewicza. 


O 13*00 w rejonie Argentan ofiarą OPL 
padł Mustang Ol FZ141, w którym zginął P/O 
W D. Wendt z 19. Sqn. Równocześnie w rejo¬ 
nie Bayeux eksplodował trafiony ogniem z zie¬ 
mi w dodatkowy zbiornik paliwa Spitfire Vc 
EE744, w którym poległ F/O R. F. Wilcock, 
Pół godziny później z powodu braku paliwa 
Spitfire a IX MJ608 na spadochronie opuścił 
nad kanałem La Manche F/O D. W. Goodwin 
z 442, $qn. 

W tym czasie przyczółek usiłowały zaata¬ 
kować uzbrojone w bomby Fw 190. Strącenie 
jednego z nich w rejonie Caen zgłosił F/O 
W. T. Kłersey z 401. Sqn, a dwaj inni piloci 
uszkodzili dwa takie myśliwce, podczas gdy 
uszkodzenie kolejnych dwóch zgłosili piloci 
z czechosłowackiego 312. Sqn, W walce nie¬ 
miecki myśliwiec trafił należącego do 401. Sqn 
Spitfria DC MK902, w którym zginął w cza¬ 
sie próby przymusowego lądowania w rejonie 
Bonville la Gampagne P/O N. Marshall. Lądo¬ 
wanie przymusowe udało się natomiast, także 
trafionemu przez myśliwiec Luftwaffe, P/O L. D. 



018:0510milna wschód od Argenran po 
raz drugi tego dnia z Messerschmittami zmie¬ 
rzyli się piloci Mustangów z 306. Dywizjonu. 
Tym razem obyło się bez strat, a własne sukce¬ 
sy objęły 6 zwycięstw pewnych i 2 uszkodze¬ 
nia. Najskuteczniejszy okazał się F/O H. Piet¬ 
rzak, który odnotował dwa sukcesy pewne i jed¬ 
no uszkodzenie. Niewiele ustępował mu F/L Po¬ 
tocki, który zapisał na swoje konto dwa sukce¬ 
sy, Jedno zestrzelenie i jedno uszkodzenie rapor¬ 
tował F/S S. Rudkowski, jedno strącenie F/S 
W. Nowaczyk, a F/LJ. Jeltóski uszkodzenie. 

O 18:42 W/C Keeferz 126. Wingu odno¬ 
tował swoje drugie zwycięstwo tego dnia, tym 
razem w postaci Fw 190. Po 19:00 natomiast 
piloci Spitfire ów z 411. Sqn zestrzelili w rejo¬ 
nie Caen dwa niemieckie myśliwce - najpierw 
ofiarą S/L G. D. Robertsona padł Fw 190, 
a pięć minut później F/L G. W Johnson ze¬ 
strzelił Bf 109. 

W tym czasie ogniem z ziemi w rejonie Pe- 
ronne-Somaine został zestrzelony F/L W. W, 
Forwell, oficer operacyjny z 34. Wingu, lecą- 



S Po lewej: w skład 2. TAF wchodziło m.in. dziewięć skrzydeł, w których było 27 dywizjonów wyposażonych w myśliwce Spitfire IX (na zdjęciu). Dodatkowo dwa dywizjony latały 
na Spitfire XIV, a jeden na Spitfire VII. Dwa skrzydła {pięć dywizjonów) latały na myśliwcach Mustang III. Po prawej: 2. TAF miały w swoim składzie także siedem skrzydeł 
z 18 dywizjonami samolotów myśliwsko-bombowych Typhoon Ib. 


Ponadto z misji nie wrócił Mustang TH FZ189, 
który miał zostać trafiony ogniem z ziemi w pod¬ 
wieszoną bombę. Eksplodowała ona, zabijając 
zasiadającego w kabinie F/L Bolesława Gecę. 

Około 11:45 RAF straci! dwa Spitfirey IX 
- w samolocie MJ748 zginął w rejonie Caen 
F/Q M. A. Sans z 349- Sqn, natomiast z ML3K) 
w wyniku awarii silnika skakał na spadochro¬ 
nie F/L B. Pale)'' służący w polskim 317. Dy¬ 
wizjonie, 

Równo w południe w rejonie livarot zgi¬ 
nął w zestrzelonym przez OPL Mustangu III 
FZ118 F/S A, D. Neish z 122. 5qn, Pół godzi¬ 
ny później z trafionego przez ogień z ziemi Spit¬ 
fire a IX ML3J554 nad przyczółkiem próbo¬ 
wał ratować się F/L W, J, Dropę z 421. Sqn, 
ale jego spadochron nie otworzył się, O 12:45 
z powodu wycieku glikolu po niemieckiej stro¬ 
nie frontu lądował Spitfire DC MH850. Pilot 
F/L I. R. Maclennan został wzięty do niewoli. 


Kiddowl z 602. Sqn. Jego Spitfire IX MH339 zo¬ 
stał spisany ze stanu dopiero 30 sierpnia. W tym 
starciu niewątpliwie uczestniczyły Fw 190 z dy¬ 
wizjonu ni/JG 54, 

O 17:00 na północ od Caen F/L H. Rus¬ 
sell i F/O G. F. Ockenden z 443. Sqn zestrze¬ 
lili wspólnym wysiłkiem Bf 109, a inny pilot 
uszkodził kolejnego. 

Około 17:00 osiem Typhoonówz 184. Sqn 
usiłowało przeprowadzić atak rakietowy na sta¬ 
cję kolejową w Mezidon, jednak formacja na¬ 
potkała wyjątkowo silny ogień przeciwlotniczy 
który strącił trzy Typhoony. W samolocie ! P656 
zginął F/S Rowknd, pilotujący MN642 F/S L, 
Tidbury został wzięry do niewoli, natomiast za¬ 
siadającemu za sterami MN667 F/L F. E. Hol¬ 
land udało się po 7(1 dniach dotrzeć do własnych 
linii. Godzinę później ofiarą niemieckiego my¬ 
śliwca padł Typhoon MN461, którego pilot F/L 
E H. Pollock trafił do niewoli. 


cy na rozpoznawczym Spitfire PR.XI pożyczo¬ 
nym z 16. Sqn; udało mu się uniknąć niewoli, 

O 20:15 w rejonie wyspy Wight wodował 
Spitfire IX NH1S3 pilotowany przez F/O R. J. 
Grigga z 421. Sqn, który utopił się. Na plaży 
w rejonie desantu rozbił się podczas lądowania 
pizynuisowęgo należący do 443, Sqn podob¬ 
ny samolot o numerze ewidencyjnym MJ455, 
którego pilotujący F/O R B. Robertson wy¬ 
szedł z opresji bez szwanku, 

O 21:45 40 mil na południowy zachód 
od Caen został zestrzelony ogniem z ziemi 7y- 
phom MN 121, którego pilotujący Sgt E. G, 
Noakes z 245, 5qn uniknął wzięcia do niewoli. 

Tego dnia nad Villers Bocage został zestrze¬ 
lony przez OPL Typhoon MN125 pilotowany 
przez F/L P D. L. Kopera z dowództwa 20. Sec- 
tora, który pożyczył tę maszynę od swojego do¬ 
wódcy. Ciężko ranny pilot został ukryty przez 
Francuzów. 
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fił do niewoli. Messerschmitt uszkodził też na¬ 
leżącego do tego samego dywizjonu Spitfirea V. 

886. $qn stracił trzy Seafirey III - samo¬ 
loty NF482 i NF541 pilotowane przez Si Lt 
R. J. Foxleyi Lt. D. B. Law zostały trafione przez 
niemiecką OPL i lądowały awaryjne w Nor¬ 
mandii przy czym ten pierwszy został później 
naprawiony; z kolei samolot NF534 został tra¬ 
fiony przez ogień przeciwlotniczy z alianckich 
okrętów i zasiadający za jego sterami Lt Cdr 
P. E. I. Bailey ratował się na spadochronie. 

9. USAAF 

Odpowiednikiem 2. TAF w US Army Air Force 
była 9 • Armia Powietrzna. Obok jednostek śred¬ 
nich bombowców i samolotów myśliwsko-bom- 


35 Średnie bombowce 6-26 Marauder należące do 598. BS ze składu 397. BG. 


Obok maszyn 2. TAF nad rejonem desan¬ 
tu działały także myśliwce Air Defence of Great 
Britan (Obrony Powietrznej Wielkiej Brytanii), 
które utraciły sześć myśliwców. Ze składu 41. Sqn 
został zestrzelony ogniem OPL zasiadający za 
sterami Spitfirea XII (MB881) F/L E. W For- 
well, któremu później udało się powrócić do 
jednostki. Także ogniem z ziemi został trafiony 
Spitfire IX MK855, którym przymusowo lądo¬ 
wał w rejonie Carhak wzięty do niewoli W/O F. 
Balloch z 165. Sqn. W rejonie Cherbourga tra¬ 
fienie pociskiem przeciwlotniczym w dodatko¬ 
wy zbiornik paliwa doprowadziło do eksplozji 
Spitfirea V BM312, w którym zginął Sgt E J. M. 
Autret z 345. Sqn. W okolicy Morlaix zaginął 
w Spitfire VII MB883 W/O J. E. Woodey 
z 131. Sqn. Około południa na skutek awarii 
silnika Spitfirea XI MH438 zginął patrolują¬ 
cy nad konwojem morskim Sgt W. D. Webster 
z 126. Sqn. W okolicy St Mało ogień OPL strą¬ 
cił Typhoona MN515, w którym poległ F/O 
Partnet z 263. Sqn. 

W sumie jednostki myśliwskie 2. TAF wy¬ 
konały 7 czerwca 2360 lotów bojowych, a każ¬ 
dy z dywizjonów Typhoonów startował co naj¬ 
mniej trzy razy. 

Tego dnia sukces przeciwko Fw 190 zgłosił 
rónteż pilotując)' Mosquito W/C Philips z 248. 
Sąn Costal Command. Ten dywizjon stracił 
jednak Beimfightera z. załogą S/Lt Hanbury, 

W akcji udział brały także samoloty Fiest 
Air Arm (lotni ciwo Marynarki Wojennej). Strą¬ 
cenie po jednym Bf 109 odnotowali pilotują¬ 
cy Seafirea III Lt R. M: Crosley z 886. Sqn, 
i zasiadający za sterami Spitfirea V S/Lt D. W. 
Barraciough z 897. 5qn. Lotnictwo morskie 
utraciło jednak pięć myśliwców, Lt Cdr S. L. 
Deyonald z 885. Sqn został zestrzelony przez 
Fw 190 o 6:25* ale zdoła! wodować Senfireeni 111 
(NF535) i został uratowany przez okręt desan¬ 
towy LST. Z kolei Seafire Ul (NF486) z Cdr. 
E. H. Kcene-Mi llerem z 808, Sqn za sterami 
został zestrzelony przez Bf 109 f a jego pilot tra- 
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bowych, w jej skład wchodziły liczne jednostki 
transportowe, których zadaniem 7 czerwca było 
dostarczenie uzupełnień i zaopatrzenia dla zrzu¬ 
conych wcześniej dywizji powietrznodesantowych. 

Rano jednostki transportowe wykonały dwie 
operacje mające na celu uzupełnienie sił obu 
walczących w Normandii amerykańskich dywi¬ 
zji powietrznodesantowych. W wykonanej na 
rzecz 82. Dywizji operacji „Galyeston” wzięło 
udział 50 C-47 z 434. TCG, które holowały 
50 szybowców CG-4A, 50 C-47 z 437. TCG 
holujących 32 CG-4A i 18 Horsa oraz dwie ma¬ 
szyny z 435- TCG z dwoma CG-4A. W czasie 
operacji stracono jedynie dwie Horsy i jedne¬ 
go CG-4A. 

Z kolei w ramach prowadzonej na rzecz 
101. Dywizji operacji „Hackensack” wzięło 
udział 50 C-47 z 439. TCG holujących 20 
szybowców CG-4A i 30 Horsa oraz 50 C-47 
z 441. TCG holujących 50 szybowców CG-4A, 
przy stracie zaledwie jednego z tych ostatnich 
szybowców. 

W ramach operacji „Freeport” zrzut zao¬ 
patrzenia dla 82. Dywizji miało wykonać 208 
C-47 z 51. i 52. TCW, lecz 51 z nich zawró¬ 
ciło przed osiągnięciem celu. Pozostałe zrzuci¬ 
ły 156 t zaopatrzenia, z tego około 2/3 zostało 
podjęte przez spadochroniarzy. 435. TCG od¬ 
notowała stratę samolotów o numerach seryj¬ 
nych 43-15169 i 42-24099, a 437. TCG 42- 
108870. Także samoloty 51. TCW zrzuciły 
zaopatrzenie w rejonie Cherbourga. 61. TCG 
straciła samoloty 43-15335 oraz 43-15340. 
Z 313. TCG we Francji przymusowo lądo¬ 
wały samoloty 43-15101 i 43-15637, w kana¬ 
le La Manche zaś wodowały z powodu uszko¬ 
dzeń 42-5699 i 43-15165, a w Anglii rozbił się 
43-15048. Z kolei ze składu 314. TCG uby¬ 
ły zestrzelony przez OPL 42-93065 oraz utra¬ 
cone w wyniku zderzenia ze sobą 41-38679 


S Lekki samolot bombowy A-20 Boston należący do 410. BG. 















i 43-15146, a także jeszcze jedna maszyna 
o nieznanym numerze seryjnym, która została 
spisana ze stanu w wyniku uszkodzeń. 

Niepowodzeniem zakończyła się natomiast 
operacja „Memphis 5 na rzecz 10 L Dywizji. W jej 
ramach 148 C-47 z 440. i 442. TCG zrzuciło 
2001 zaopatrzenia, z czego tylko niewielka część 
została podjęta, 440. TCG straciła od ognia prze¬ 
ciwlotniczego samoloty 42-100735 i 43-15078, 
a także 42-100902, który został trafiony bom¬ 
bą odłamkową przypadkowo zwolnioną z wy¬ 
żej lecącego samolotu. Wodował on w kanale 
La Manche. 

Jednostki bombowe 9. Armii Powietrznej, 
które wykonały ponad 600 lotów, poniosły 
niewielkie straty. Bombowiec B-26B Marauder 
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zauważyli, że P-38J 42-67484 ciągnie za sobą 
smugę chłodziwa z jednego silników. Maszyna 
wolno przechyliła się i rozbiła w rejonie Laval, 
grzebiąc w swych szczątkach 2/Lt Montgome¬ 
ry* ego A. Coddingtona. Z nieznanych przyczyn 
367. FG spisała ze stanu samolot 42-104415. 

Z racji wykonywanych zadań piloci 9. Ar¬ 
mii Powietrznej odnieśli niewiele zwycięstw 
w powietrzu. Najskuteczniejsi okazali się pilo¬ 
ci 373. FG, którzy zmierzyli się w rejonie Caen 
z formacją Bf 109 z III/JG 3, z którą w wal¬ 
ce 2 pewne zestrzelenia zgłosili Capt. C. Van 
Deventer, po jednym 2/Lt W. R. Eichelberger 
i 2/Lt G. B. Hollingsworth, kolejnym podzie¬ 
li się 1/Lt D. M. Raine i 2/Lt R. M. Wetherell, 
a prawdopodobny sukces odniósł Capt. W. E. 


sób wrócił z misji 2/Lt Robert M. Woodside, 
który lądował na francuskiej plaży po wyczer¬ 
paniu paliwa. 

Podczas osłony szybowców i ich holowni¬ 
ków w rejonie Carentan Bf 109 zestrzelił sa¬ 
molot 42-75268, w którym zginął 2/Lt Cralg 
A. Gilbert z 378. FS/362. FG. Ta sama grupa 
tuż przed 16:00 straciła dwa samoloty należą¬ 
ce do 379- FS, który został zaskoczony przez 
myśliwce Fw 190 powracając z bombardowa¬ 
nia celów w rejonie Argentan. W samolocie 

42-76573 zginął 1/LtTheodore D. Jensen, na¬ 
tomiast w 42-25339 Capt. Clough F. Gee III. 
Dodatkowo wcześnie rano z powodu trudnych 
warunków atmosferycznych w Anglii został 
rozbity przez 2/Lt. Williama t. Haamlina samo- 



& Supermarine Spitfire IX MLI 35 należący do 401. Squadronu RCAF. 6 czerwca 1944 r. lecąc na nim F/0 Jerry Bil ling zestrzelił Ju 88. Samolot utracono 7 lipca, kiedy ten sam pilot 
po trafieniu przez 0PL lądował awaryjnie ze schowanym podwoziem w rejonie Carrentan. Billing zdołał powrócić do jednostki, maszyna zaś została rozebrana przez okolicz¬ 
nych mieszkańców. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


42- 95848 ze składu 391. BG został zestrzelo¬ 
ny ogniem z ziemi na południe od Caen, przy 
czym z sześcioosobowej załogi 2/Lt. LeRoya 
R. Sulivana ocalało dwóch lotników, którzy 
powrócili do jednostki. Niecodzienny incydent 
miał miejsce w 379. BG, kiedy na skutek zwar¬ 
cia wieżyczka strzelecka samolotu 42-96122 
samoczynnie zaczęła się obracać i otworzyła 
ogień trafiając w usterzenie maszyny, na któ¬ 
rym była zamontowana oraz skrzydło samolo¬ 
tu 42-96110, który zaczął się palić i został roz¬ 
bity podczas przymusowego lądowania. Z ko¬ 
lei 410. BG straciła wieczorem bombowiec 
A-20J, który wracając na jednym silniku z mi¬ 
sji zapalił się nad kanałem La Manche, co spo¬ 
wodowało odpadnięcie lewego skrzydła i śmierć 
trzyosobowej załogi 2Lt Johna J. Metz a, Ta sa¬ 
ma jednostka spisała również tego dnia ze sta¬ 
nu samolot A-20J 43-21715, a 416. BG A-20G 

43- 10154, lecz bliższych danych na temat obu 
strat brak. 

Myśliwce IX high ter Command należące 
przede wszystkim do 365., 366, i 368. FG, wy¬ 
konały 35 misji myśliwsko-bombowych w sile 
dywizjonu, z udziałem 467 samolotów. Jedno¬ 
stki myśliwców P-3S - z racji łatwości rozpoz¬ 
nania sylwetki tej maszyny - zostały użyte prze¬ 
de wszystkim do osłony koncentracji jedno¬ 
stek marynarki wojennej na kanale La Manche. 
Jednak w czasie bombardowania linii kolejo¬ 
wej między Laval a Mayenne, piloci 474. FG 


Knudson. Dodatkowo Maj. M. J. Ingelido 
z 373. FG miał strącić Me 410, 1/Lt B. B. 
Bryan z 50. FG zestrzelił jednego i uszkodził 
drugiego Bf 109, a 2/Lt M. A. Putnam z 362. 
FG prawdopodobnie strącił Fw 190. 

Tylko trzy maszyny straciły jednostki wy¬ 
posażone w Mustangi. 354. FG utraciła P-51B 

43- 6517, w którym po zbombardowaniu celu 
w rejonie Carentan rozbił się i zginął 2/Lt Leon 

A. C. Huffman. Z kolei ze składu rozpoznaw¬ 
czej 67. TRG o 15:15 w rejonie Fauąuember- 
gues OPL zestrzeliła F-6C 42-103230, w któ¬ 
rym zginął Capt. Mauritz F Johnson. Dodat¬ 
kowo 363. FG spisała ze stanu nowego P-51D 

44- 13405, któremu samoczynnie złożyło się 
podwozie w czasie lądowania z Col, Jamesem 

B. Tiptonem za sterami. 

Poważne straty poniosły natomiast jednost¬ 
ki latające na Thunderholuich. W 48. FG został 
zestrzelony ogniem z ziemi samolot 42-76537, 
ale pilotujący go 1/Lt Norman T. Johnson zdo¬ 
łał wykonać lądowanie przy musowe I później 
powrócił do jednostki. 

50. FG straciła samolot 42-25708, króry 
został trafiony przez Bf 109 w rejonie Bayeux 
i rozbił się w kanale La Manche, przy czym 
zginął 2/Lt Robert M. Woodside. 2 tej samej 
jednostki został zestrzelony przez OPL 2/Lt 
Robert M. Woodside, ale doleciał on do pozy¬ 
cji wojsk alianckich i dwa dni później powrócił 
do jednostki drogą morską. W podobny spo- 


lot 42-75632. Trzeci dywizjon grupy, 377. FS, 
odnotował natomiast utratę nieznanego z nu¬ 
meru seryjnego samolotu, z którego nad kana¬ 
łem La Manche uratował się na spadochronie 
Lt Ralph D. Day. 

Największe straty poniosły trzy jednostki 
wyznaczone do ataków myśliwsko-bombowych. 
365. FG utraciła aż sześć maszyn. 2/Lt Charles 
S. Voigt przeżył awaryjne lądowanie na samo¬ 
locie 42-22749 z podczepionymi bombami 
i później powrócił do jednostki. Takiego szczę¬ 
ścia zabrakło 1/Lt. Haroldowi M. Jonesowi, 
który zginął po skoku z samolotu 42-26128. 
Pecha miał również 1/Lt Edsel J. McKnight. 
Zwolniona przez niego bomba eksplodowała 
rozrywając samolot 42-75044. Około 14:00 
w czasie ataku m ciężarówkę z drzewem zde¬ 
rzył się 2/Lt George T. Wark pilotujący samo¬ 
lot 42-76252, który z uwagi na uszkodzenia 
maszyny lądował przymusowo i trafił do nie¬ 
woli. W czasie ataku na pojazdy opancerzone 
w rejonie Cberbourga zginął 1/Lt Mahlon T. 
Stelle, który nie wyprowadzi! z lotu nurkowego 
samolotu 42-76355, W rejonie Saint-i.ó zagi¬ 
nął 2/Lt Coburn G. Arledge pilotujący samo¬ 
lot 42-76472. 

Również sześć P-47D utraciła 366. FG. 
W rejonie Grandcamp-Maisy 2/Lt Arthur M. 
Wood wyskoczy! na spadochronie z samolotu 
42-26017 i był widziany na ziemi, jednak póź¬ 
niej nie odnalazł się. 2/Lt Harley H, Hornbeck 
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zginął! kiedy w czasie próby nabrania wysoko¬ 
ści od jego maszyny 42-76260 odpadła i eks¬ 
plodowała bomba. 2/Lt Henry G, Hyde zagi¬ 
ną około 11:30 w rejonie Balleroy. Wieczorem 
w wyniku przedwczesnej eksplozji zwolnionej 
bomby został uszkodzony samolot 42-76375, 
z którego na spadochronie uratował się wzię¬ 
ty do niewoli 2/Lt Paul W Luthy. Z niezna¬ 
nych przyczyn utracono samolot 42-76574, 
w którym w rejonie Argentan zginął 2/Lt John 
L Hustis, Podobnie nieznane są okoliczności 
straty samolotu 42-75431, który został odno¬ 
towany przez jednostkę jako zaginiony, choć 
bez nazwiska pilota. 


42-51116, w którym zginęło osiem z dwuna¬ 
stu osób załogi. 

Po południu zrealizowano kolejne misje, 
w których wzięło udział 487 B-17 i 88 B-24, 
ale około 100 bombowców nie zrzuciło bomb 
z powodu dużego zachmurzenia. Głównym ce¬ 
lem tych pierwszych bombowców były lotni¬ 
ska Nantes i Kerlin/Bastard zbombardowane 
odpowiednio przez 190 i 132 maszyny. Obok 
tego 40 Latających Fortec zbombardowało most 
w Nantes, 23 Niort. Niemiecka artyleria prze¬ 
ciwlotnicza trafiła samolot B-17G 42-97238 
należący do 381. BG. Jego załoga wodowała 
w rejonie wyspy Jersey i została uratowana. 


dochronu. Zaledwie minutę później został ze¬ 
strzelony 42-52738 załogi Lc. Wilmera J. Dre- 
hera, ze składu której zginęło trzech lotników. 
Dwa kolejne Liberatory zderzyły się na pasie 
podczas pośpiesznego lądowania. W sumie w sa¬ 
molotach i na ziemi zginęło 13 Amerykanów. 

Intensywnie działały myśliwce 8. Armii Po¬ 
wietrznej. P-38 wykonały 526 lotów na osłonę 
desantu i floty inwazyjnej, a P-51294 na osłonę 
przyczółku i nalotów bombowców. Największe 
szanse na kontakt z nieprzyjacielem mieli pilo¬ 
ci jednostek, które wysłano w celu atakowania 
obiektów naziemnych i lotnisk, a które wyko¬ 
nały 505 lotów na P-47 i 148 na P-5L 



ftadtf *14 


i North American Mustang III FZ196 należący do polskiego 306, Dywizjonu Myśliwskiego. Wieczorem 7 czerwca 1944 r. na maszynie tej F/L Władysław Potocki 
odnotował zestrzelenie dwóch Bf 109. Samolot utracono 27 września, kiedy zaginął w nim F/Sgt Tadeusz Józef Kołoszczyk. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


368. FG straciła w rejonie Saint-Ló trzy 
maszyny wraz z poległymi pilotami z 397. FS, 
którzy zginęli zestrzeleni ogniem z ziemi pod¬ 
czas ataku na obiekty naziemne. W samolocie 
42-26262 zginął 2/Lt Norman E. Langmaid, 
w 42-75819 2/Lt Joe C. Howard, natomiast 
w 42-76194 2/Lt Buel W. Bates. 

373. FG straciła zestrzelonego przez Bf 109 
w rejonie Caen P-47D, którym za brytyjski¬ 
mi liniami lądował przymusowo 2/Lt Richard 
O. Kirwin. 404, FG utraciła zaginionego przed 
północą 42-8379, w którym przepadł I/Lt Jo¬ 
seph H. Vivian oraz spisany ze stanu w Anglii 
samolot 42-25884. Z kolei w 406. FG wcze¬ 
śnie rano w rejonie Caen zginął Capt. John E, 
Wilkes, którego samolot 42-75391 został ze¬ 
strzelony przez OPL. 

3. USAAF 

Wsparcie desantu w Normandii zapewniała 
takie amerykańska formacja lotnicza o prze¬ 
znaczeniu strategicznym, jaką była 8. Armia 
Powietrzna, podstawą wyposażenia której były 
c i ężkie cz te rodnikowe bombowce. 

Rankiem bombowce 8. Armii Powietrznej 
przeprowadziły operacje, w których udział 
wzięło 182 B-17 oraz 291 B-24. 58 Latających 
Fortec zbombardowało Goudę sur Noireau, 
58 Conde sur Noireau, 60 Pierś, a 54 Falaise. 
Spośród Liberatorów 66 zbombardowało Ar¬ 
gentan, 19 Vascoeuil, 6:1 Laigle, a 83 lisieux. 
Wkrótce po starcie z Bungay rozbił się B-24H 

I MAJ-CZERWIEC 


25 Liberatorów zbombardowało lotnisko 
Laval, a miejscowości Pouance, Blain i Chateau- 
briand były atakowane przez 13 takich maszyn, 
podczas gdy 12 zbombardowało Vitre, a 3 Tours, 
Samolot B-24H 42-52624 należący do 487. BG 
został trafiony przez artylerię przeciwlotniczą 
I eksplodował w powietrzu. We wraku zginęło 
siedmiu członków załogi 2/Lt. Floyda Schwa- 
ba, który wraz z dwoma innymi załogantami 
uratował się na spadochronie. 

Największego pecha miała 34. BG, która 
miała przeprowadzić wieczorne bombardowa¬ 
nie Tours, Powracające do bazy Liberatory były 
śledzone przez Me 410, które tuż przed półno¬ 
cą zaatakowały amerykańskie bombowce, kie¬ 
dy te podchodziły już do lądowania. W rezul¬ 
tacie ich ataków zestrzelono cztery bombowce 
B-24H-15. jako pierwszy, o 23-25 został strą¬ 
cony samolot 42-52738 załogi 2/Lt, Hanzena 
D. Estmana, którego wrak uderzył w budynek 
na lotnisku; z jego załogi ocalało jedynie dwóch 
strzelców. Kwadrans później Niemcy zestrzeli 
samolot 42-52696, pilotujący którego 1/Lt Os¬ 
car T. Hanson rozbił maszynę podczas lądowa¬ 
nia przymusowego w przygodnym terenie, aie 
uratował swoją załogę. O 23:47 został trafiony 
lecący na wysokości 200 m samolot 41-29572 
załogi 2/Lt, Stanley a Br i a na, który zdołał po¬ 
derwać maszynę na wysokość 300 m, co po- 
zwoliło na opuszczenie samolotu dziewięciu 
z dziesięciu załogąntów, z których dwóch jed¬ 
nak zginęło na skutek nieotworzenia się spa- 


4. FG straciła około 15:00 w czasie startu 
z Debden dwa P-5 IB, kiedy zderzyły się dwa 
P-5 IB- 43-6673, w którym zginął Lt Kenneth 
D. Smith oraz 43-6714, z którego na spado¬ 
chronie uratował się F/O Donald J. Pierini. 
O 16:25 zestrzelony przez OPL lądował przy¬ 
musowo w rejonie Medard P-5 IB 43-7042, 
pilotujący którego Lt Osce R. Jones został po 
tygodniu ukrywania się wzięty do niewoli. Tra¬ 
fiony przez OPL został zez Mustang MĄ. Jame¬ 
sa A. Goodsona, który rozbił nowego P-5 ID 
44-13300 podczas lądowania na lotnisku RAF 
w Merston. 

56. FG zniszczyła 7 i uszkodziła 9 lokomo¬ 
tyw oraz zniszczyła 30 1 uszkodziła 99 wago¬ 
nów kolejowych, zniszczyła 1 i uszkodziła 5 po¬ 
jazdów' oraz uszkodziła jeden most. O 6:00 
w rejonie Argeul niemiecka OPL trafiła w pod- 
kadłubowy zbiornik paliwa P-47D 42-26274, 
który został odrzucony przez pilotującego sa¬ 
molot Ll Donalda J. burlonga: kwadrans póź¬ 
niej w czasie atak li na konwój ciężarówek okaza¬ 
ło się/że samolot się pali, a jego pilot nie zdążył 
uratować się na spadochronie. Pół godziny póź¬ 
niej w rejonie Orbec został zapalony przez ogień 
i ziemi samolot 42-76254, którego pilotująq r 
Lt Eugene Bennett, w sierpniu wrócił do jed¬ 
nostki. 2/Lt Alfred O, Evans zginął w czasie 
nieudanego przymusowego lądowania, po tym 
jak silnik jego P-47D 42-76118 umilkł pod¬ 
czas ataku na nieprzyjacielską kolumnę w re¬ 
jonie ArgueiL Z kolei 1/Lt Harry F. Warner 
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zginął około 20:00, po tym jak w chwili atako¬ 
wania stacji kolejowej w Liancourt-Saint Pierre 
duża eksplozja na ziemi oderwała usterzenie 
w jego P-47D 43-25286. 

56. FG odnotowała też duże sukcesy i stra¬ 
ty podczas walk powietrznych. Juz o 6:00 został 
trafiony przez Fw 190 samolot Lt. Thaddeusa 
Buszko, który co prawda zdołał dociągnąć do 
Boxted, ale maszyna musiała zostać złomowa¬ 
na. Pierwsze zestrzelenie zaliczył w czasie trzecie¬ 
go lotu bojowego Lt J. R. Curtis, który zestrze¬ 
lił Fw 190 w rejonie Lyones la Foret. W czasie 
następnego wylotu, około 12:40 na wschód od 
Dreux po jedynym Bf 109 i Fw 190 zestrzelił 
słynny Lt Col Francis S. Gabreski, na południo¬ 
wy wschód od Houdan zaś po jednym Bf 109 
mieli zestrzelić Capt. B. Gładych, Lt J. Popple- 
well i F/O Gerick. 20 minut później Bf 109 za¬ 
liczył nad lotniskiem Grandvillers Lt G. Bost- 
wick, a nad St. Andre de PEure strąceniem Ju 88 
podzielili się Lt M. L. Mosley i Lt J. W. Price. 
Nad Grandevillers niemiecki myśliwiec trafił 
P-47D 42-26342, pilotujący którego 1/LtWen- 
dell A. McClure ratował się na spadochronie 
i później wrócił do jednostki. Bf 109 ciężko 
postrzelał też samolot Capt. Charlesa E. Tuck- 
era, maszynę spisano ze stanu. 

Podczas siódmego wylotu zestrzelenie dwóch 
Fw 190 nad Etampes zaliczył dowodzący 56. FG 
Col. Hubert Zemke, zestrzelenie jednego i usz¬ 
kodzenie drugiego Bf 109 w rejonie Senlis Lt 
R. J. Rankin, a prawdopodobne zwycięstwo 
nad Fw 190 i uszkodzenie kolejnego na połud- 



H Ciężkie bombowce Boeing B-17 Flying Fortress należące do 91. BG. 


a jednego przeciwnika uszkodził Lt W. J. Har- 
din. Niemcy odgryźli się zestrzeliwując dwa 
P-47D - w samolocie 42-25712 zginął Lt Har¬ 
ry H. Just, natomiast do niewoli został wzię¬ 
ty pilotujący maszynę 42-76184 Lt Harold H. 
Rice. W Anglii podczas lądowania po locie tre¬ 
ningowym swój samolot rozbił 2/Lt Benjamin 
Hodges. 



S Ciężki samolot bombowy Consolidated B-24H-15-F0 Uberator należący do 446. BG, 


nic od Rouen F/L Z. Janicki. Samolot tego os¬ 
tatniego pilota został jednak ciężko postrzelany 
przez Fw 190 i złomowany po lądowaniu na 
brzuchu w Boxted. Dwunastym i ostatnim zwy¬ 
cięstwem tego dnia w 56. FG podzielili się pod¬ 
czas ósmego wylotu Lt M. H. Becker i Lt S. B. 
Dale, którzy w rejonie Les Andelys Craches 
mieli strącić Fw 190. 

78. FG zniszczyła jedną i uszkodziła drugą 
lokomotywę. Po 9:00 nad lotniskiem Mont- 
didier stoczono zaciętą walkę z formacją Bf 109 
z JG 5, w czasie której po jednym myśliwcu na 
swoje konta zapisali Capt. B. I. Mayó, Lt L. K. 
Coyelle, Lt D, Lendington i Lt D. T. Loyd, 


339. FG zaatakowali wieczorem używa¬ 
ne przez III/SG 4 lotnisko Ląyib nad którym 
Lt R. N. Artebury zestrzeli! jednego Fw 190, 
podczas gdy sześć kolejnych takich myśliwców' 
zgłoszono jako zniszczone na ziemi. Jednostka 
straciła samolot P-5 IB 43-24803 rozbity ran¬ 
kiem przez 1 / Lt, Nathana T Folwera podczas 
lądowania w Fowlmere. Ponadto zc stanu spi¬ 
sano samolot 42-106922. 

352. FG zniszczyła jedną i uszkodziła czte¬ 
ry lokomotywy. O 14:00 w wyniku trafienia 
przez OPL w rejonie Versailles eksplodował 
P-5 IB 42 : 106661. w którym zginął Maj. Ed¬ 
ward J. Gignac. Z kolei podczas ataku na nie¬ 


przyjacielski konwój ogniem broni strzeleckiej 
został zestrzelony P-5 IB 43-24845, w którym 
poległ 2/Lt Robert L. Hall. Nad Anglią po od¬ 
łączeniu się od formacji zginęli w katastrofach 
1/Lt William C. Mulkey, który zginął w P-51C 
42-103341 o 10:30 oraz 2/Lt Clifford Garney, 
który rozbił się w P-5 IB 42-106471 o 15:30. 

353. FG zniszczyła na ziemi 9 i uszkodziła 
2 lokomotywy jak również 11 wagonów, znisz¬ 
czyła 7 i uszkodziła 1 pojazd, uszkodziła most 
i stanowisko ogniowe artylerii przeciwlotniczej. 
Przed południem na lotnisku Compiegne zni¬ 
szczono na ziemi trzy i uszkodzono dwa Bf 109. 
Około 16:00 w rejonie lotniska Beauvais jed¬ 
nostka stoczyła walkę z formacją Bf 109 nale¬ 
żących do III/JG 1 i II/JG 11. W jej trakcie 
piloci 35L FS uzyskali 10 zestrzeleń i uszko¬ 
dzenie 4 niemieckich myśliwców. Po dwa strą¬ 
cenia zaliczyli Lt G. H. McLaughlin (kolejne¬ 
go Bf 109 zniszczył i trzy uszkodził na ziemi) 
i Lt W J. Maguire (kolejnego uszkodził), po 
jednym zaś: Lt W. G. Cobb, Lt H. K. Field, 
Lt A. S. Hartley, Lt M. B. Hungate i Lt G. W. 
Franklin (kolej ne dwa uszkodził na ziemi), W cza¬ 
sie kolejnego wylotu na lotnisku Angas F/O J. 
R. Hicks zniszczył dwa Fw 190 i jednego ju 88. 
Inni pilod na lotnisku Cormcilles-en-Vixen 
zniszczyli po jednym Bf 109, Bf 110 i Fw 190 
i uszkodzili dwa inne Focke-Wulfy. W czasie 
ósmego wylotu nad lotniskiem Ribecotirt Col 
G. E. Diińcan zestrzeli! Ju 52/3m oraz na spółkę 
z Capt. G. B, Comptonem Bf 109. W walce zo¬ 
stał uszkodzony P-47D 42-75570. Po przekro¬ 
czeniu angielskiego wybrzeża na spadochronie 
wyskoczy! z niego 1 / Lt Herbert K. Field, który 
jednak nie został odnaleziony. Przed 9:00 OPL 
zestrzeliła P-47D, w którym zginął w rejonie 
Abbevil!e Capt, Francis T. Walsh. Wracając 
z jednego z lotów nad Dieppe OPL zestrze¬ 
liła P-47D 42-76195, w którym zginął 2/Lt 
Ludier Avakin. W Anglii spisana ze stanu samo¬ 
lot 42-76189, 
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355. FG zniszczyła jedną lokomotywę i trzy 
pojazdy. Około 8:20 wysłana na bombardowa¬ 
nie Chateaudun formacja 357. F-S została za¬ 
skoczona przez 10—15 myśliwców Fw 190. Ze¬ 
strzelono trzy P-51B - w samolocie 42-106810 
zginął 2/Lt John Guerrant, w 43-6916 2/Lt 
Nils Hollman, natomiast do niewoli trafił pi¬ 
lotujący maszynę 43-7039 1/Lt Walter E. Mac- 
Farlane. O 10:30 na skutek eksplozji zbom¬ 
bardowanego pociągu z amunicją zginął lecący 
na P-5 IB 42-106742 2/Lt Thomas J. Foster. 
O 14:45 w czasie ataku na kolumnę wojsk zme¬ 
chanizowanych został zestrzelony przez OPL 


zniszczyła 7 i uszkodziła 60 wagonów kolejo¬ 
wych. Ponadto zniszczono 12 i uszkodzono 
8 pojazdów. Na lotnisku Orleans/Bricy znisz¬ 
czono na ziemi dwa Ju 52/3m. Na północ 
od Chateaudun Capt. J. B. Chaney zestrzelił 
Fw 190, natomiast w rejonie Vendome Lt S. C. 
Wilkerson strącił He 177; dodatkowo nad 
Chartres Capt. D. C. Casto uszkodził Bf 109. 
O 19:50 utracono P-5 IB 42-106835, pilotu¬ 
jący którego Maj. George L. Merritt zginął 
w rejonie Roife zestrzelony przez niemiecki my¬ 
śliwiec (według innych danych uderzył samo¬ 
lotem w słup). 


pe zostały strącone trzy maszyny. W Ju 88G-1 
Wk Nr 10411 (2N+BL) zginęła załoga Uffż. 
Kurta Strobela, natomiast z załogi Ju 88C-6 
WNr 751102 dowodzonej przez Uflz. Gun- 
thera Theisa zginął strzelec, a pozostali dwaj 
członkowie odnieśli rany. Po przymusowym lą¬ 
dowaniu, w którym został rozbity w 90% Ju 
88C-6 Wk Nr 750374, zmarł pilotujący samo¬ 
lot Ofw. Dietrich Wolf. 

W walce z brytyjskimi myśliwcami trzy 
Ju 88C-6 straciła również III Gruppe. W sa¬ 
molocie Wk Nr 75089 zaginęła załoga Oblt. 
Ulricha Hanshena, w Wk Nr 750699 załoga 



P-5 IB 43-6895, którego pilotujący 2/Lt Ro¬ 
bert D. Couture powrócił później do jedno¬ 
stki. O 21 podczas ataku na skład kolejo¬ 
wy ogień z ziemi unieruchomił silnik P-5 IB 
43-6886, zmuszając 2/Lt. Harwooda M. Har- 
rella do lądowania przymusowego w rejonie 
Auneau, przy czym Amerykanin powrócił póź¬ 
niej do jednostki. Ponadto swoją maszynę roz¬ 
bił w Manston Lt Charles G. Colson, a ze sta¬ 
nu został spisany P-51B 42-106903. 

356. FG latająca na Thunderboltach bez 
strat własnych zniszczyła 3 lokomotywy, 2 wa¬ 
gony i 55 pojazdów oraz uszkodziła 4 lokomo¬ 
tywy, 43 wagony i 54 pojazdy. Uszkodzono też 
most. Na lotnisku Laval zniszczono na ziemi 
trzy Ju 52/3m, dwa Bf 109 i jednego Me 323, 
a F/G E. L. Decker zestrzelił jednego Fw 190 
w powietrzu. 

357. FG zniszczyła 3 i uszkodziła 4 loko¬ 
motywy o rat uszkodziła 12 wagonów. Uszko¬ 
dzono także dwie wieże przeciwlotnicze. 014:15 
w rejonie Plancoet został trafiony przez OPL 
P-5 IB 42-106652, w którym zginął Lr John 
N. Densha. 

359. FG zniszczyła 13 i uszkodziła 15 po¬ 
jazdów. O 10:45 eksplozja jednej z ciężarówek 
doprowadziła do uszkodzenia P-51B 42-106667] 
pilotujący którego Lt John Marcinkiewicz 
uratował się na spadochronie i został wzięty 
do niewoli* 

361* FG uszkodziła 3 lokomotywy oraz 
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Sukcesy w walkach powietrznych święcili 
także piloci samolotów myśliwsko-rozpoznaw- 
czych F-6 Mustang . Ze składu 12. TRS 1/Lt 
W. D. Lacey oraz 1/Lt J. L Platt zaliczyli na 
swoje konta po jednym zestrzelonym i jednym 
uszkodzonym Fw 190. Z kolei w 15* TRS 
Capt. J. H. Hoefker zestrzelił Bf 109, a 2/Lt 
J. W. Waits uszkodził Me 210. 

DZIAŁANIA DZIENNE 
LUFTWAFFE 

Luftwaffe przeprowadziła 7 czerwca jedynie 
319 lotów bojowych, ponosząc w ich trakcie 
ciężkie straty. Jedną z najbardziej dotkniętych 
stratami jednostek był pułk niszczycielski ZG 1 ■ 
jednostka ta byk przeznaczona do działań nad 
Atlantykiem, głównie przeciwko alianckim sa¬ 
molotom patrolowym zwalczającym niemiec¬ 
kie okręty podwodne. Użycie stanowiących jej 
wyposażenie ciężkich myśliwców Ju 88C nad 
obszarem inwazji szybko okazało się błędem, 
gdyż samoloty te nie miały szans w konfrontacji 
z jednosilnikowymi myśliwcami. 

O 9:40 między Caen, a BayeiUi został ze¬ 
strzelony przez OPL należący do 2. Stafle! 
Ju 88C-6 Wk Nr 750104 (2N+NK) zało¬ 
gi Fw. Edmunda Freiwalda, ze składu której 
zaginęło dwóch członków, a do niewoli trafił 
I’w. Rudolf Gebicke 

Między 9:20 a 9:50 ofiarą Spitfirem* padło 
aż sześć niszczycieli ZG I. Ze składu I Gmp- 


Fw. Josefa Holleritha, podczas gdy z załogi sa¬ 
molotu Wk Nr 360431, którą dowodził Ltn. 
Kurt Lów (jednocześnie dowódca 7. Staffel), 
ocalał jedynie strzelec pokładowy. 

O 12:30 nad Caen również został zestrze¬ 
lony przez OPL należący do 2. Staffel Ju 88C-6 
Wk Nr 750441 Uffz. Hansa Ródera, ze składu 
załogi zaginęło dwóch członków, a do niewoli 
trafił Fw. Heinrich Heymann. Dodatkowo nad 
Cazam: myśliwce zestrzeliły transportowego 
Ju 52/3m, w którym zginęło 15 członków per¬ 
sonelu naziemnego eskadry 7./ZG 1. 

Pułk JG 2 bazował we Francji, w dniu roz¬ 
poczęcia inwazji odnosząc 18 zwycięstw w po¬ 
wietrzu, do których 7 czerwca dołożono 10 ko¬ 
lejnych. Wczesnym rankiem siłami około 40 
Fw 190 z I i III Gruppen oraz 1I/JG 26 wy¬ 
konano wymiatanie w rejonie Bayeuz-Caen- 
Evreux. Po 6:00 Hpim. Jose FWurni beli er (98. 
— w nawiasach podajemy kolejne strącenia na 
kontach niemieckich pilotów) z 9. Staffel ze¬ 
strzelił nad morzem lypboana, natomiast Ltn. 
Siegfned Lemkc (41, i 42.) zgłosił strącenie 
w rejonie Tilly Spiifirea i Thundcrbolui, przy 
czym ta pierwsza maszyna to zapewne Seafire, 
a druga to złomowany w Anglii samolot Lt. 
Buszko z 56. FG. Ltn. Clemens Walterscheid 
z 3. Staffel odnotował o 8:00 zestrzelenie Mus- 
tanga w okolicy Magny-en-Vexin, a o 13:45 
strącenie Thunderhalta w rejonie Caen* pod¬ 
czas gdy kolejną taką maszynę miał strącić 
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Uffz. Romauld Nistler. Największy sukces od¬ 
niesiono jednak wieczorem, kiedy po 19:00 
w rejonie Caen na wysokości około 4000 m 
odnotowano zestrzelenie czterech kolejnych 
Thunderboltów. Wszystkie padły ofiarą wielkich 
asów JG 2 — dwa zaliczył dowodzący pułkiem 
Maj. Kurt Biihligen (99. i 100.), po jednym zaś 
Hptm. Herbert Huppertz (78.) z III Gruppe 
oraz Ltn. Siegfried Lemke (43.) z 1. Staffel. 
Problem w tym, że o tej porze żadna z alianc¬ 
kich jednostek nie poniosła tak ciężkich strat. 

Po stronie strat pułk JG 2 odnotował utra¬ 
tę jedynie trzech Fw 190A-8. Ltn. Wolfgang 
Fischer z 3. Staffel został zestrzelony w samo¬ 
locie Wk Nr 170740 przez ogień przeciwlot¬ 
niczy z okrętów podczas ataku na jednostki 
desantowe i trafił do niewoli. III Gruppe stra¬ 
ciła w walkach powietrznych dwa samoloty ze¬ 
strzelone i jeden uszkodzony, przy czym Gefr. 
Manfred Fieseler z 10. Staffel zaginął w sa¬ 
molocie Wk Nr 730419, natomiast Fw. Fritz 
Schuler z 12. Staffel został ranny w samolocie 
Wk Nr 730464. 


Staiger (dwa - 55. i 56.) oraz Ltn. Waldemar 
Sóffing (18.) i Oblt Max Groth (L). 

Około 19:00 zwycięstwo nad Thunderbol- 
tem w rejonie Rouen zameldował triumfujący 
po raz drugi tego dnia Obsdt Josef Priller (98.), 
który uszkodził skasowany później samolot 
Capt. Janickiego z 56. FG. Ostatnie zwycię¬ 
stwo odniósł o 20:03 Obgefr. E. Meyer (1.) 
z 6. Staffel, który triumfował nad Mustangiem 
w głębi francuskiego terytorium, bo aż w rejo¬ 
nie Samur, lecz sukces ten nie znajduje pot¬ 
wierdzenia. 

Ze sldadu I Gruppe z lotów bojowych nie 
wróciły dwa Fw 190A-8, przy czym w samo¬ 
locie Wk Nr 680186 zaginął Uflz. Helmut 
Hiittig, a w maszynie Wk Nr 730456 Uffz. 
Hans-Georg Becker. Obaj ci piloci zniknęli 
kolegom z oczu w rejonie alianckiego przyczół¬ 
ka. Kolejny samolot został rozbity bez udziału 
przeciwnika, a inny zniszczony na ziemi. Do¬ 
datkowo Uff. Friedrich Schneider z 3. Staffel 
zginął na ziemi, w wyniku wypadku cięża¬ 
rówki. Z kolei III Gruppe straciła przed połu- 


lały zaparkowane Ju 52/3m> w których zginęło 
10 śpiących mechaników z tej samej jednostki, 
Do pułku została przydzielona 7./JG 51 i w cza¬ 
sie przebazowania tej eskadry została ona prze¬ 
chwycona przez Mustangi. Piloci Focke-Wulfów 
przewożący w maszynach dodatkowe wypo¬ 
sażenie utworzyli krąg obronny, który zabez¬ 
pieczył ich przed atakiem Amerykanów, któ¬ 
rych ofiarą padł jedynie Fw 190 A-8 Wk 
Nr 680552, w którym zginął Ltn. Johann 
Brunnler, który lecąc w ostatnim kluczu został 
trafiony na początku walki i nie mogąc do¬ 
trzymać kroku kolegom zginął w okolicy Cha- 
teaudun. Piloci I i II/JG 1 dwukrotnie przepro¬ 
wadzili loty na eskortę maszyn myśliwsko-bom- 
bowych, w których trakcie pierwsza Gruppe 
odnotowała uszkodzenie w walce jednej ma¬ 
szyny, natomiast II Gruppe straciła w walkach 
powietrznych dwa Fw 190. 

Piloci latającej na wysokościowych Bf 109 
G-6/AS III Gruppe wykonali cztery akcje bo¬ 
jowe w rejonie Caen. Pierwszą było rozpozna¬ 
nie sytuacji na północ od Caen. Druga, prze- 



g; Po lewej: dwusilnikowy myśliwiec P-38J-15-L0 Lightning należący do 55. FS ze składu 20th FG. Na tej maszynie, o numerze seryjnym 43-28430,16 czerwca poległ Maj. Paul A. 
Lobinger. Po prawej: Amerykanie aż do połowy lipca używali na swoich samolotach myśliwsko-bombowych wyłącznie bomb. Dopiero później zaczęto stosować także rakiety 
HVAR kał. 127 mm i zbiorniki z napalmem. 


Pułk JG 26 znajdował się 7 czerwca już 
w całości we Francji. Tego dnia jedynie Mes- 
serschminy jego III Gruppe przeleciały z lot¬ 
niska Lupcourt na Villatoub)ay. Ze składu tej 
jednostki o 6:20 Fhj.Fw. Hans Zimmermann 
(L) z 8. Staffel zestrzelił Mustanga III z 129. 
Sqn, o 8:51 Ltn. KarlHeinz Kempf (60.) zgło¬ 
sił strącenie Thunderbolta , a o 10:45 takiego sa¬ 
mego myśliwca Ofw. Heinrich Humburg (9J. 

Około 9:00 nad Mustangami midi trium¬ 
fować Ltn. Waldemar Sóffing (17.) i Lm. Joa¬ 
chim Giinther (1.) z I Gruppe, latającej na Fw 
190. Taki sam myśliwiec o 13:50 na północny 
zachód od Caen miał strącić dowodzący puł¬ 
kiem słynny ObsdtJosei Priller (97.) ■ 

Około 16:00 na północ od Lislcux pilo¬ 
ci I/JG 26 zaskoczyli powracające po bombar¬ 
dowaniu Thunderholry z 362. FG, przeciwko 
którym zestrzelenia zgłosili Hptm. Hermann 


dniem w walkach powietrznych dwa Bf 109, 
których piloci nie odnieśli obrażeń. 

Z chwilą rozpoczęcia inwazji dowództwo 
Lufrwafrc nakazało przebazowanie do Francji 
większości jednostek jednosilnikowych my¬ 
śliwców działających w systemie obrony po¬ 
wietrznej III Rzeszy, 

Pułk JG 1 został w całości przeniesiono 
na front w Normandii. I Gruppe przebazow ała 
25 Fw 190 z lotniska Lippspringe na Le Mans. 
II Gruppe w takiej samej sile przeleciała z lor- 
niska Stórmed na Flers. Z kolei wyposażona 
w Bf 109G I Gruppe przeleciała 1 z lotniska Ader- 
born na Beauvais/Ti]le. 

W nocy Mosęuito zestrzeli! Ju 52/3m, w któ¬ 
rym zginęło 16 członków personelu naziemne¬ 
go, | tym oficer wywiadu l Gruppe, Ltn, Som- 
mer. Rankiem 7 tzenyca w Le Mans amery¬ 
kańskie samolot)- myśliwsko-bombowe ostrze- 


prowadzona z udziałem 15 Messerschmittów 
doprowadziła do rozegranej po 10:00 walki 
z Thunderboltami. W jej trakcie zginął nowy do¬ 
wódca Gruppe, Hprm, Karl-Heinz Weber, któ¬ 
ry zasiadał za sterami samolotu Wk Nr 410399 
wykonując swój pierwszy lot bojowy- na Zacho¬ 
dzie, Miał on na koncie 136 zwycięstw nad 
samolotami sowieckimi, które odniósł służąc 
w-JG 51. W tej samej akcji został ranny Uffz. 
Gunter Kosehinski pilotujący samolot Wk Nr 
440649, a Ofw Friedrich Zander lądował przy¬ 
musowo. W prowadzonej później akcji o 13:12 
w pobliżu własnego lotniska Thunderbolta miał 
zestrzelić Gefr. Werner Penke, Około 16:20 
tuż po starcie z lotniska BeauVais samoloty 
1I1/JG 1 zostały zaskoczone przez Thanderbol- 
ty z 353. FG, Zestrzeliły one Bf 109G-6/AS 
Wk N r 440926, w którym zginął wspomniany 
Gefr. Penke oraz samolot Lm. Franz Koplika, 
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który uratował się na spadochronie. Jednego 
z napastników zestrzelił Obfhr. Heckmann, ale 
i on rozbił swoją maszynę podczas lądowania 
przymusowego, choć z opresji wyszedł bez 
szwanku. Swój samolot stracił tego dnia również 
Ochr. Hubert Indemne, który także ocalał. 

Pułk JG 3 wysłał do Normandii II, III i IV 
Gruppe. Ta ostatnia jednostka przebazowa- 
na z Burg do Dreux była wyposażona w prze¬ 
znaczone do zwalczania bombowców cztero- 


Dywizjon I/JG 5 przebazował 16 Bf 109G 
z lotniska Herzogenaurac na Montdidier. Po 
9:00 w rejonie swojej nowej bazy jednostka mel¬ 
dowała o zestrzeleniu pięciu Thunderboltów. 
Trzy z tych zwycięstw odniósł dowodzący Grup¬ 
pe Hptm. Theodor Weissenberger (176-178.), 
po jednym zaś Fw. Baiimgart i Oblt Muller 
z 3. StafFel. Przeciwnicy Niemców należeli do 
78. FG, która utraciła jednak tylko dwa P-47. 
Po 17:00 Weissenberger (179-180.) zgłosił ze¬ 



*3 Oznakowaniem szybkiej identyfikacji alianckich samolotów w czasie lądowania w Normandii były biało-czarne 
pasy wokół tylnej części kadłuba i na skrzydłach, jak na tym P-47D Thunderbolt należącym do 350. FS wchodzącego 
w skład 353. FG. 


Tille. Podczas przebazowania ta pierwsza jed¬ 
nostka o 8:00 zaskoczyła formację Mustangów 
355. FG, w walce z którymi zwycięstwa zgło¬ 
sili Oblt Engau (5.)) Fw, Ritschel (6.) i Oblt 
Hiebl (6.). O 20:03 Obfhr. Pfaff (2.) meldował 
o zestrzeleniu Mustanga , a jego ofiarą padła za¬ 
pewne maszyna z 361. FG. Po stronie strat od¬ 
notowano tylko jeden samolot zniszczony na 
ziemi. W rejonie Rennes odnotowano jednak 
zestrzelenie jednej maszyny z III/JG 1, która 
do Normandii nie trafiła, mogła być to więc 
maszyna wypożyczona przez I Gruppe. 

II Gruppe stoczyła zaciętą walkę w rejonie 
Caen, gdzie po 15:00 zwycięstwa nad Thunder - 
boltami meldowali Ltn. Georg Fiireder (dwa - 
22. i 23.), Ltn. Liichau (19.) a Uffz. Prokay 
nad Ligbtningiem . Po 16:30 Ltn. Klotz (4.) 
miał zestrzelić kolejnego Thunderbolta , nato¬ 
miast czas zwycięstwa Uffz. Faltina (2.) nad ta¬ 
kim samym myśliwcem nie jest znany. Sukcesy 
te kosztowały Niemców bardzo drogo. Zginęli 
Oblt Heinz Kattlun (WkNr 163801 utracony 
nad Grumesni), Ltn. Karl-Heinz Liichau (Wk 
Nr 440623 nad Yerneusses), Ltn. Helmut 
Grill (Wk Nr 440929, rejon Beauvais) i Uffz. 
Antonius Heil (Wk Nr 440986), w rejonie 
Caen zaginął Uff. Fritz Manke (WNr 163797). 
Do niewoli trafił zestrzelony przez P-47 w rejo¬ 
nie de Creully Uffz. Rudolf Stotsetzki (Wk Nr 
441139). W rejonie Beauvais, w walce z 353. 
FG zostali ranni Uffz. Otto Schmidt (Wk 


silnikowych dodatkowo opancerzone i ciężko 
uzbrojone Fw 190A niemal nie brała udziału 
w walkach i szybko powróciła do obrony po¬ 
wietrznej III Rzeszy. Dla obu Gruppen lata¬ 
jących na Bf 109G pierwszy dzień walk nad 
Normandią był wyjątkowo pechowy, choć 
z różnych powodów. Dywizjon II/JG 3 miał 
przelecieć z Sachau na lotnisko Evreux, lecz po 
tankowaniu na lotnisku etapowym Frankfurt- 
Eschborn pobłądził w nie najlepszej pogodzie 
i uległ rozproszeniu. Bez udziału przeciwnika 
stracono dziewięć rozbitych Bf 109G-6, przy 
czym w samolocie Wk Nr 163914 zginął Uffz. 
Kurt Steinacker. W rejonie Romilly został na¬ 
tomiast zestrzelony przez myśliwce Bf 109G-6 
Wk Nr 163680, przy czym został ranny zasia¬ 
dający za jego sterami Uffz. Egon Spinner. 

Dywizjon III/JG 3 został przebazowany na 
lotnisko St. Andre-de-TEure, skąd działał nad 
rejonem ujścia rzeki Orne, ponosząc wyjątko¬ 
wo ciężkie straty. Zginęli Obltn. josef Bauer 
w samolocie Wk Nr 163696, Lrn. Karlheinz 
Rave w 163083, Obfhr. Albm Frisch w412675 
oraz zaginiony Uffz. Herbert Zillmer w 441135. 
Do niewoli trafili Uffz. Gerhard Rehberg lecący' 
w samolocie Wk Nr 163659 i Ufiz. Heinz Ro¬ 
mer w 27118, Ranny został Uffz. Heinz Mul¬ 
ler w Wk Nr 163873, podczas gdy bez szwanku 
wyszli Obltn. Siegfried Sauer lecący w maszy¬ 
nie 441767 i trzech innych pilotów Sprawcami 
zestrzelenia części z tych maszyn byli piloci pol¬ 
skich Mustangów, W walce z nimi sukcesy od¬ 
notowali Obfhr, Wolfgang Renach (9.) i Oblt 
Raimund Koch (21.). Dodatkowo o 19:15 
strącenie kolejnego Mustanga zgłosił w rejonie 
Gaen Fw. Paul Wiclebinski. 


strzelenie w ciągu dwóch minut następnych 
dwóch Thunderboltów w rejonie Beauvai$, ale 
faktycznie jego ofiarą padła jedna maszyna 
z 353. FG. Niemiecka jednostka odnotowała 
utratę w walkach powietrznych 6 samolotów, 
przy czym w Bf 109G-6 Wk Nr 163830 po¬ 
legł Ochr. Jurgen Fricke. 

Pułk JG 11 przebazował wyposażone 
w Fw 190 Stab i I Gruppe z lotniska Rotenburg 
na Rennes oraz wyposażoną w Bf 109G-6/AS 
II Gruppe z lotniska Hustedt na Beauvais/ 


Nr 441306) i UBŁ Rudolf Prokay (Wk Nr 
44093), a w rejonie Paryża Uffz. Paul Berndt 
(Wk Nr 163794). Ponadto dwóch innych pi¬ 
lotów, którzy stracili swoje samoloty, wyszło 
bez szwanku. 

Pułk JG 27 przebazował do Francji dy¬ 
wizjony I, III i IV, pozostawiając do obrony 
powietrznej III Rzeszy II Gruppe wyposażo¬ 
ną w wysokościowe Bf-I09G-6/AS. I Gruppe 
lecąca z Fels-am-Wagram do Reims utraci¬ 
ła aż 15 Messerschmittów rozbitych w czasie 



EChot 7 czerwca 1944 r. doszło do najintensywniejszych walk powietrznych w czasie niemal trzymiesięcznej bitwy 
w Normandii, to i tak większość samolotów straconych przez alianckie lotnictwo padła ofiarą ognia niemieckiej 
artylerii przeciwlotniczej. 
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lotnisko Laval zostało zaatakowane przez 10 
Mustangów z 339. FG, które zniszczyły na zie¬ 
mi cztery Fw 190A-6 oraz zestrzeliły taki sam 
samolot Wk Nr 650414 w którym został ranny 
Ltn. Giinther Esau z 7. StafFel. Około 21:00 le- 
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S Podstawą wyposażenia większości niemieckich dywizjonów myśliwskich był Messerschmitt Bf 109G-6. 


za celniejsze w porównaniu z podobną misją 
wykonaną poprzedniej nocy. Ponieważ jednak 
te cele leżały głębiej, straty własne były cięższe 

1 wyniosły 17 Lancasterów i 11 Halifcoców . 

112 Lancasterów oraz 10 Mosąuito zbom¬ 
bardowało skrzyżowanie dróg między Bayeux 
a Saint-Lo, przy stracie dwóch Lancasterów. 

32 Mosquito zbombardowały Kolonię, 22 
Halifaxy i 3 Stirlingi postawiły miny w rejonie 
Lorient i Brestu, a 24 maszyny zrzuciły zaopa¬ 
trzenie dla ruchu oporu. Misje te były osłania¬ 
ne przez 10 samolotów wykonujących zadania 
walki elektronicznej, 18 wyposażonych w ra¬ 
dary myśliwców Mosąuito polowało na nie¬ 
mieckie myśliwce, a 18 kolejnych wykonało 
misje intruderskie. 

W sumie Bomber Command wykonało 586 
lotów przy stracie 32 samolotów, w tym 19 bom¬ 
bowców Lancaster i 13 Halifax. W rozbiciu na 
dywizjony starty te przedstawiały się następu¬ 
jąco: 15. Sqn - 3 Lancastery (LL945, LM 534, 
LM575), 76. Sqn-1 Halifax{ MZ531), 78. Sqn 
- 3 Hatifky (MZ568, MZ577, MZ636), 
101. Sqn - 1 Lancaster (ME565), 115. $qn - 
6 Lancasterów (H K548, HK552, LL864, ND760, 
ND761, ND790), 1 38. Sqn - 3 Halifaxy (LL306, 
LL416,LL466), 156. Sqn- 1 LancasteĄ ND577), 
158. Sqn — 1 Halifmc (LK863), 166. Sqn — 

2 Lancastery (DV367, LM126), 408. Sqn - 

1 Lancaster (LL643), 420. 5qn - 1 Halifax 
(NA505L 427. 5qn - 1 Haitfm LV987), 429. 
Sqn- 1 Halifax (MZ602), 432, Sqn - 1 Lanca- 
ster (LW582), 466. Sqn - l MZ283), 

514. Sąn - 2 Lancastery (DS822 LL727), 622. 
Sqn - 2 lsmcasterji (LM491, ND765) i 640. 
Sqn - 1 Halifax (LK866). 

W nocy działały także załogi Mitchelli i Bos¬ 
tonów z dywizjonów 2. Group, przy czym te 
pierwsze bombardowały stacje kolejowe, te dru¬ 
gie zaś koncentrację niemieckich wojsk w Fol- 
łigriy, Z zadań tych nie wrócił Boston BZ262 
załogi F/S Hilsey z 88. Squ oraz Mitchell 11 
FRI97 załogi Li. H. L. Hamiltona z 320. Sqn. 
Dwa kolejne bombowce z tego ostatniego dy- 
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przymusowych lądowań przez pilotów, któ¬ 
rzy stracili orientację. Z kolei III Gruppe lecą¬ 
ca z Szombathely na lotnisko Romilly-s-Seine 
utraciła trzy maszyny. WIV/JG 27 zginął Uffz. 
Walter Mutzinger lecący w Bf 109G-6 Wk 
Nr 163258. W walce powietrznej ta ostatnia 
jednostka straciła natomiast Bf 109G-6 Wk 
Nr 163938, w którym został ranny Uffz. Chry- 
santh Burger. O 17:40 Ltn. Paul Becker (14.), 
zgłaszał zestrzelenie Lightninga , a jego ofiarą 
mogfa paść maszyna z 474. FG. Z kolei 
o 17:53 Obi. Oskar Saar (2.) zestrzelił w rejo¬ 
nie Caen Typhoonaz& 183. $qn. 

Dywizjon II/JG 53 była jedyną Gruppe 
ze swojego pułku przerzuconą do Normandii. 
Jednostka eskortowała transportowe Ju 52/3m 
na lotnisko Nancy, skąd myśliwce przeleciały 
na lotnisko Le Mans. Tam po nieudanym po¬ 
dejściu do lądowania próbując odejść na dru¬ 
gi krąg zginął w katastrofie w Bf 109G-6 Wk 
Nr 412440 Uffz. Otto Twupak. W wyniku 
awarii został uszkodzony jeszcze inny samolot. 
Z kolei Mustang zestrzelił krążącego nad Le Mans 
Bf 109G-6 Wk Nr 412489, w którym zginął 
Gefr. Karl Sowinsky. Ofiarą Thunderboltów 
atakujących lotnisko padły cztery Ju 52/3m. 
Wieczorem Gruppe odleciała na docelowe lot¬ 
nisko Yannes. 


S Samoloty myśliwsko-bombowe Fw 1906 należące do wyspecjalizowanego w działaniach nocnych dywizjonu l/ŚKG 10. 


Dywizjon III/JG 54 przebazował z lotniska 
Unter-schlauersbach na Chartres 19 Fw 190. 
Około 13:45 na wschód od Caen Hptm, Ro¬ 
bert Weiss i Uffz. Otto Venjakob meldowali 
o zestrzeleniu na małej wysokości po jednym 
myśliwcu Spitfire. Pół godziny później Weiss 
miał strącić Mustanga w rejonie Guymcourr. 
Po stronie strat Gruppe odnotowała Fw 190A-8 
Wk Nr 170678, w którym zaginął Ochr. Erich 
Reiter 7.8. StaflęL 

Dywizjon myśliwsko-bombowy Ul/SG 4 
od 6:00 przeprowadził cztery akcje bojowe 
z udziałem łącznie 24 samolotów przeciwko 
punktom koncentracji wojsk i broni w; rejonie 
ujścia rzeki Orne. Z powodu napotkania my¬ 
śliwców przeciwnika trzy z tych akcji zakoń¬ 
czyły się niepowodzeniem, gdyż piloci Fw 190 
byli zmuszeni odrzucić bomby O 9:25 Uflz, 
Schneider zgłosił zestrzelenie nad morzem, 
w rejonie Luc-sur-Mer, Spitfirea, Około 10:00 


cący z Tourus Oblt Walter Dahlem z 8. StafFel 
został zestrzelony i ranny w samolocie Wk Nr 
470620. Tego dnia nieprzyjacielskie myśliw¬ 
ce zestrzeliły nad Laval także samolot 650416, 
przy czym został ranny Gfw. Hans Schmieder 
z tej samej eskadry. W rewanżu o 21:35 
Ląval strąceń te .Mustanga zgłosił Fw. Rosę. 


DZIAŁANIA NOCNE RAF 


kie Bomber Command nocą z 7 na 8 
czerwca skoncentrowało się na atakowaniu dro¬ 
gowych i kolejowych połączeń oraz centrów ko¬ 
munikacyjnych prowadzących do Normandii, 
co miało opóźnić przerzucenie przez Niemców 
posiłków. 

Nalot)’ objęły" położone w rejonie francus¬ 
kiej stolicy miasteczka Achćres, Juyisy, Mąssey- 
Talaiseau i Veisąilles, nad które wysłano w sumie 
W samolotów', w tym 195 Halifaxów 7 1 22 Lan- 
fety i 20 Mosąuito. Bombardowanie uznano 
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wizjonu zderzyły się nad Sussex - w samolo¬ 
tach FR150 i FR182 zginęły załogi Lt. W. C. 

Dobsona i S/L J. A. Vasselsteena. Ponadto ze 
składu Transport Command zaginął Stirling 
należący do 620. Sqn. Brytyjskim samolo¬ 
tom towarzyszyło 14 Liberatorów ze składu 
8. USAAF, które zrzuciły zaopatrzenie dla ru¬ 
chu oporu w ramach operacji „Carpetbagger”. 

Dodatkowo 10 B-17 zrzuciło ulotki nad Francją, 

Belgią i Holandią. 

Jeśli chodzi o zadania myśliwskie, to załogi 
ze składu systemu Obrony Powietrznej Wiel¬ 
kiej Brytanii odnotowały 12 zestrzeleń, wszyst¬ 
kie między 23:55 a 1:55. 

Nad południowo wschodnim wybrzeżem 
Anglii dwa sukcesy odniosły załogi Mosquitów 2 7 czerwca ciężkie straty nad alianckim przyczółkiem poniósł pułk ZG1, który utracił 8 niszczycieli Ju 88. 



3 Na lotniskach Orleans-Bricy i Bordeaux-Merignac stacjonowały eskadry 1. i 2./KG 40 oraz dywizjon ll/KG 40, które 
latały na przeznaczonych do zwalczania celów morskich ciężkich bombowcach He 177A-5, dostosowanych do uży¬ 
cia bomb kierowanych Hs 293. Ich działania nad Normandią okazały się jednak mało skuteczne. 


z 25. Sqn — SIL P. L. Burkę odnotował ze¬ 
strzelenie Ju 188, a P/O D. T. Tuli Me 410. 
Drugiego Me 410 strącił F/L D. H. Greaves 
z 25. Sqn. 

Największe sukcesy odnieśli piloci 456. 
Sqn, którzy zameldowali o zestrzeleniu nad 
morzem w rejonie Cherbourga trzech bom¬ 


bowców He 177, z tego dwa midi strącić S/L 
B. Howard, a jeden P/O Hodgen. 

W tym czasie nad Francją F/O Pringłe 
z 29. Sqn meldował o zestrzeleniu nad Dreux 
niezidentyfikowanego samolotu i uszkodzenie 
kolejnego, a F/L J, E. Barry z tej samej jednost¬ 
ki strącenie dwóch samolotów zidentyfikowa¬ 


nych jako Ju 188, lecz najpewniej niemieckich 
nocnych myśliwców, gdyż jeden z nich został 
strącony bezpośrednio, po tym jak sam strącił 
brytyjski bombowiec. Obok tego F/LJ. B. Kerr 
z 418. Sqn odnotował zestrzelenie transporto¬ 
wego Ju 52/3m, F/LJ. C. I. Hooperz 604. Sqn 
myśliwskiego Bf 110, natomiast P/O R. L. 
Green z 406. Sqn - jako jedyny pilotujący 
Beaufightera - bombowca Do 217 nad Lan- 
nion. Dodatkowo załoga W/O Oleszczuka 
z polskiego 307. Dywizjonu uszkodziła Ju 88. 

Brytyjczycy utracili dwa nocne myśliwce. 
Nad kanałem La Manche w rejonie Bayeux za¬ 
ginął Mosquito NF.XIII HK413, w którym zgi¬ 
nęła załoga F/L R. R. Densham i F/O Ellis 
z 29. Sqn, a nad Francją wykonujący lot intru- 
derski Mosquito VINS941 z załogą F/L H. H. 
Gathercole i W/O A. H. Wettone z 605- Sqn. 
Dodatkowo ze składu 2. TAF nie wróciły dwa 
myśliwsko-bombowe Mosquito VI - w samolo¬ 
cie LR275 zginęła załoga z polskiego 305. Dy¬ 
wizjonu w składzie W/O W Cesarz i F/O 
L. Jaksztas, natomiast w NS902 z 107. Sqn 
F/O D. A. Long i Sgt B. C. G. Robinson. 

DZIAŁANIA NOCNE 
LUFTWAFFE 

O zmierzchu 7 czerwca wyspecjalizowany 
w działaniach intruderskich nad Anglią dywi¬ 
zjon II/KG 51 wysłał nad Wielką Brytanię kil¬ 
ka dwusilnikowych niszczycieli Me 410. Ich za¬ 
łogi zdołały zestrzelić cztery B-24H z 34. BG. 
Ponieważ w niemieckich spisach zwycięstw nie 
figurują rego dnia zestrzelenia, były one najpraw¬ 
dopodobniej dziełem trzech załóg II/KG 51.. 
które zaginęły nad Morzem Północnym. Niepo- 
wróciły do bazy Me 410A-l: Wk Nr 4420654 
(9K+HM) z załogą' Hptm. Werner Durr/Fw. 
Walter Heincmann, Wk Nr 420200 (9KHM) 
z załogą Uff K-H Mond/UfT. Hugo Hagel 
i Wk Nr 120013 (9K+DP) % załogą Fw. Hans 
Seemarm/UfFz. K-H StefFen. Dwa z nich zosta¬ 
ły zestrzelone przez załogi Mo$quttQ. 

\ui drugą noc aliancki przyczółek miały ata¬ 
kować bombowce Luftwaffe, przy czym uczest¬ 
niczyć miały w nich trzy jednostki wyspecjali¬ 
zowane w działaniach przeciwko celom mor¬ 
skim z wykorzystaniem bomb kierowanych. 
I i II/KG 40 latały na He 177 z bombami szy- 



2 0 zmierzchu 7 czerwca 1944 r. wyspecjalizowany w działaniach intruderskich dywizjon H/KG 51 wysłał nad Wielką 
Brytanię swoje Me 410. Ich ofiarą padły wracające znad Normandii cztery bombowce S-24H z 34. BG. Niemiecka 
jednostka straciła jednak trzy maszyny wraz z załogami. 
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bującymi Henschel Hs 293. Z kolei dwie eska¬ 
dry zIII/KG 100 byty wyposażone w Do 217K 
z ciężkimi bombami kierowanymi FK-1400, 
jedna 2aś w Do 215E-5 z Hs 293. 

Jeszcze za dnia w rejonie Vendóme został 
zestrzelony He 177A-5 WkNr550204 (F8+FK), 


w którym poległa siedmioosobowa załoga 2. Staf- 
fel dowodzona przez Ochr. Huberta Heina. Ich 
maszyna padła ofiarą Mustanga Lt. Wilkersona 
z 361. FG. 

Kolejne ciężkie straty Heinlde poniosły 
w nocy. Z misji nie wróciły He 177A-5 Wk Nr 
550211 (F8+LK) zaginionej sześcioosobo¬ 
wej załogi Ltn. Kark Walde z 2. Staffel oraz 
Wk Nr 550083 poległej pięciosobowej załogi 
Oblt. Adolfa Biischa z 6. Staffel. Jako że zało¬ 
gi Mosquito zgłosiły trzy zestrzelenia He 177, 
być może został stracony jeszcze jeden samolot, 
którego załoga ocalała. 

Dwa Dorniery zaginione wraz z czterooso¬ 
bowymi załogami stracił dywizjon III/KG 100. 
Były to Do 217E-5 Wk Nr 5514 (6N+MP) 
załogi Ofw. Bruno Obsta z 6. Staffel oraz 
Do 217K-3 Wk Nr 4742 (6N+OR) załogi 
Oblt. Oskara Schmidtke z klucza sztabowego 
III/KG 100. 

Pułk KG 54 utracił Ju 88A-4 Wk Nr 
883560 (B3+ES) z 8. Staffel, z załogi które¬ 
go zginął strzelec pokładowy. Specjalizujący się 
w lotach nocnych dywizjon myśliwsko-bom- 
bowy I/SKG 10 stracił w wyniku wypadków 
dwa Fw 190G, przy czym w samolocie Wk Nr 
160906 został rany Uffe. Friedrich Kauntz 
z 2. Staffel. 

Niemieckie bombowce zdołały jedynie usz¬ 
kodzić amerykański niszczyciel USS Mciedith, 
na którym zginęło osiem osób załogi. 

W związku z nalotami brytyjskich noc- 
nych bombowców intensywnie działały nie¬ 
mieckie myśliwce nocne, załogi których odno¬ 
towały od 1:04 do 3^14 łącznie 37 zestrzeleń. 
W T poszczególnych jednostkach przedstawiały 
się one następująco. 

W latającym na nocnych myśliwcach 
Ju 8SR-2/G-1 i nielicznych już Ju 88C puł¬ 
ku NJG 2 najskuteczniejsi okazali się piloci 
II Gruppe, i której składu aż 6 zwycięstw zgła¬ 
szał Oblt Franz Brinkhaus, ale uznano mu czte¬ 
ry (7-10,), trzy Ltn. Martin Tschiersch (1-3.L 


dwa Ofw. Walter Exner (2-3.), a ponadto po¬ 
jedyncze zwycięstwa odnotowali Uffz. Martin 
Siegel (2.) i Hptm. Herbert Lorenz (1.). W III 
Gruppe triumfowali zaś Ofw. Busch (1.), Oblt 
Alfons Kostner (19.), Ltn. Heinz Reuter (4.) 
i Uffe. Wilhelm Kleebauer (2.), przy stracie nad 


Paryżem Ju 88G-1, pilotowanego przez tego os¬ 
tatniego pilota, który zdołał się uratować. 

W NJG 4 dwa zwycięstwa odniósł lecący 
na Ju 88G-1 dowodzący I Gruppe Maj. Wilhelm 
Herget (69-70.). W operującej na Bf 110G-4 


II Gruppe triumfowali Hptm. Huben Rauch 
(17.), Oblt Jakob Schaus (13-16.), Uffz. Kun 
Stockbauer (1.), Hptm. FritzSothe (13.), Ofw. 
Richard Rother (1.). Również latająca na Mes- 
serschmittach III Gruppe odnotowała dwa suk¬ 
cesy, które trafiły na konta Hptm. Kurta Flad- 
richa (11.) i Ltn. Freda Hromadnika (5.), lecz 
został w akcji stracony Bf 110 G-4 Wk Nr 
480161 (3C+BS), pilotujący którego Uffz. 
Philipp Feilen został ranny a dwóch członków 
załogi zaginęło. 

W używającym myśliwców Bf 110G-4 puł¬ 
ku NJG 5 trzy zwycięstwa uzyskał dowodzą¬ 
cy jednostką Maj. Walter Borchers (22-24.), 
w I Gruppe triumfowali Uffz. Hengsbach (2.) 
i Ltn. Joachim Plass (2.), w III Gruppe zaś zgła¬ 
szający po dwa sukcesy Ltn. Gerhard Wagner 
(4-7.) i Ofw. Herbert Altner (6-7.) oraz mel¬ 
dujący o jednym sukcesie Uffz. Hanke (L). 
Eskadra 2./NJG5 straciła Bf 110 G-4 Wk Nr 
140027 (C9+DK), w którym zaginęła załoga 
Uffe. Gerharda Hennemanna. Ponadto w cza¬ 
sie lądowania na lotnisku Juvincourt rozbił się 
Ju 88G-1 Wk Nr 710460 z 4./NJG3, w któ¬ 
rym został ranny strzelec pokładowy. M 

Cennych informacji wykorzystanych w arty¬ 
kule udzielilmiMatti Salonen z Finlandii, które¬ 
mu pragnę złożyć za to serdeczne podziękowanie. 



2... i trzynaście Halifwc. 



S£ Nocne myśliwce Bf 110G-4. Nocą z 7 na 8 czerwca pilotom Nachtjagdwaffe przyznano łącznie 37 zestrzeleń czte- 
rosilnikowych samolotów bombowych. 
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D o fundamentalnych założeń ope¬ 
racji lądowania aliantów w Nor¬ 
mandii należało wykorzystanie lot¬ 
nictwa myśliwskiego do atakowa¬ 
nia obiektów naziemnych nieprzyjaciela. Reali¬ 
zacja tego celu była możliwa po przeprowadze¬ 
niu gruntownych zmian w strukturze organiza¬ 
cyjnej sił lotniczych Sprzymierzonych, przysto¬ 
sowaniu sprzętu, systemu łączności i treningu 
— uwzględniającego nowe potrzeby — persone¬ 
lu latającego. Wymienione czynniki miały stać 
się kluczem do sukcesu w operacjach lotniczych 
nad Europą Zachodnią w drugiej połowie 1944 r. 

Doświadczenia wyniesione z działań ofen¬ 
sywnych w roku poprzedzającym inwazję stały 
się podstawą do przyjęcia przez dowództwo sił 
alianckich tezy, że Luftwaffe, wobec przytłacza¬ 
jącej przewagi ilościowej sprzymierzonych, nie 
będzie stanowić realnego zagrożenia. Stwarzało 
to możliwość wykorzystania jednostek myśłiw- 


POLSKIE SIŁY 
POWIETRZNE 
NAD NORMANDIĄ: 
6-12 CZERWCA 

1944- R. 

Jacek Kutzner 


Najkrótszą wykładnię taktyki lotnictwa aliantów w operacji normandzfciej dał jeden z brytyjskich oficerów średniego szcze¬ 
bla, który w swoich wspomnieniach napisał: Jedne z dywizjonów miały atakować wszystko, co się rusza na ziemi, inne strzelać 
do wszystkiego, co pojawiłoby się w powietrzu. To miała być ciągła presja i od samego początku mieliśmy ich przykryć czapką, Nic nie 
mogło nam umknąć i to obojętnie, gdzie to coś było,,. Na ziemi, na wodzie czy w powietrzu. Po prostu musieliśmy z nimi wygrać. 

Gdziekolwiek by nie byli. Mieliśmy wszystkich, którzy znajdą się w naszym zasięgu, unicestwić. To był cel naszego działania. 


jednostkami pierwszej linii miała obejmować cielą. W praktyce każde z tych zadań mogli 


skich do różnorodnych zadań niezwiązanycłi 
z koniecznością wywalczenia i utrzymania pa¬ 
nowania w powietrzu. Obok tej tradycyjnej” 
roli piloci myśliwscy mieli takie współpracować 
z jednostkami pierwszej linii oraz zwalczać cele 
na bezpośrednim zapleczu wroga. Współpraca 
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niszczenie sil nieprzyjaciela wslcazanych przez 
te oddziały bezpośrednio lub pośrednio, a tak¬ 
że wykonywanie zadań patrolowania obszaru 
przyfrontowego w celu a Lilko w ani a wszelkich 
zdradzających aktywność jednostek nieprzyja- 


ulec zmianie, w zależności od potrzeb będą¬ 
cych konsekwencją rozwoju sytuacji na da¬ 
nym odcinku walk. 

Zwalczanie wroga na bezpośrednim za¬ 
pleczu frontu miało objąć zarówno działania 
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przeciwko z góry wyznaczonym celom (fabry¬ 
ki, dowództwa, wyrzutnie pocisków rakie¬ 
towych etc.) jak i aktywne wyszukiwanie sił 
wroga w wyznaczonych rejonach. W przy¬ 
padku tego typy zadań różnice pomiędzy 
nimi sprowadzały się do tego, że w pierwszym 
przypadku każde z zadań było dokładnie pla¬ 
nowane, natomiast wykonanie drugiego typu 
lotu opierało się na inicjatywie biorących 
w nim udział lotników, którzy mieli dużą 
swobodę działania. Dla tych ostatnich zadań 
w nomenklaturze angielskiej przyjęto nazwę 
ArmecL Recce. 

Realizacja powyższych zadań była jednak 
możliwa tylko po przeprowadzeniu gruntow- 


teriałowy oraz Ruchomy Warsztat Napraw i Ra¬ 
townictwa Technicznego. 

Przygotowaną przez polską stronę propo¬ 
zycję przekazano do dowództwa Fighter Com- 
mand i 12 sierpnia 1943 r. została ona zaakcep¬ 
towana przez brytyjskie Ministerstwo Lotnict¬ 
wa, Kolejnym krokiem dowództwa PSP było 
rozpoczęcie starań i przygotowań do organi¬ 
zacji polskich Sztabów Łącznikowych przy 
dowództwie oraz grupach i bazach 2nd. TAF. 
Warty podkreślenia jest fakt, że mimo kom¬ 
plikacji i trudności, jakie to za sobą pociągało, 
RAF wykazał dla tych działań pełne zrozumie¬ 
nie, starając się spełnić wszelkie oczekiwania 
Polaków, 



i Piloci 308. Dywizjonu Myśliwskiego „Krakowskiego" wchodzącego w skład 131. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego 
sfotografowani na miesiąc przed inwazją na kontynent-na lotnisku w Chailay. 



3 S/L Wacław Król dowódca 302. Dywizjonu Myśliw¬ 
skiego „Poznańskiego". 


Przygotowania do inwazji pociągnęły za so¬ 
bą także zmiany w strukturze organizacyjnej 
samych dywizjonów mających brać udział w ak¬ 
cji. Ich głównym celem było zwiększenie mo¬ 
bilności tych jednostek, co miało oczywiście 
związek z koniecznością ich przebazowania 
w trakcie trwania operacji na kontynent euro¬ 
pejski. Zmiany sprowadzały się do nowej orga¬ 
nizacji naziemnych jednostek obsługi. 1 sierp¬ 
nia 1943 r. dotychczas istniejące w dywizjonach 
sekcje obsługi i EskadryTechniczne ( FlightM) 
zostały rozwiązane. W ich miejsce utworzono 
Eszelony Obsługowe (Sewiting Echelons) do¬ 
wodzone przez Oficerów Technicznych w skła¬ 
dzie: Sekcji Obsługi Codziennej ( Daily Sewiting 
Section) oraz Sekcji Napraw i Przeglądów (Re- 
pair andlnspection Section ). Stosowne etaty pre¬ 
cyzujące nowy kształt organizacji dywizjonów 
zostały wydane 19 i 23 sierpnia. 


nych zmian w strukturze organizacyjnej sil lot¬ 
niczych Sprzymierzonych, które rozpoczęto dwa 
lata przed lądowaniem na francuskich plażach. 
Już w czerwcu 1943 r, zlikwidowano Army Co 
operation Command. W jego miejsce utworzone 
zostało IndTactkal Air Force {dalej: 2fidTAF), 
którego skład tworzyły: 2, Grupa (lekkie bom¬ 
bowce z Bom ber Command), 83. Grupa (samo¬ 
loty myśliwskie i myśliwsko-bombowe z Fighter 
Command), 84, Grupa (samoloty myśliwskie 
z Figther Command), 38. Skrzydło z Army Co¬ 
opera don Command oraz 140. Dywizjon Roz¬ 
poznania Fotograficznego. Do nowo utworzo¬ 
nej struktury zostały włączone początkowo 
jedynie dwie polskie jednostki, a mianowicie 
309. i 318. Dywizjony Dowództwo Polskich Sił 
Powietrznych zmierzało jednak do zwiększenia 
udziału polskich jednostek w nowej strukturze, 
W czerwcu ustalono, że w jej składzie powinny 
się znaleźć: L i 2. Polskie Skrzydło Myśliwskie, 
303- Dywizjon Bombowy Lotniczy Park Ma- 



329 maja 1944 r. Naczelny Wódz gen. Kazimierz Sosnkowski wizytował 133. Polskie Skrzydło Myśliwskie. 
Tu w swobodnej pogawędce 1 lotnikami i ich dowódcami. 
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ORGANIZACJA I SKŁAD 84, GRUPY 2ND TACTICAL AIR FORCE,WSKŁAD KTÓREJ WESZŁY 131.1133. SKRZYDŁO MYŚLIWSKIE. 
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NAUKA BOMBARDOWANIA 

Proces „robienia z myśliwców” pilotów wykonujących zadania szturmo¬ 
we, nie był łatwy i większości z nich bynajmniej nie przypadł do gustu. 
Ponadto, obok szkoleń i ćwiczeń w atakowaniu celów naziemnych, dy¬ 
wizjony wykonywały także standardowe loty operacyjne w osłonie bom¬ 
bowców i o jakimkolwiek odpoczynku nie mogło być mowy. Ówczesną 
sytuację doskonale ilustrują poprzedzające inwazję na kontynent działa¬ 
nia wchodzącego w skład 131. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego, 308. Dy¬ 
wizjonu Myśliwskiego „Krakowskiego”. 

21 marca 1944 r. piloci dywizjonu rozpoczęli ćwiczenia współpracy z ar¬ 
mią. W kronice jednostki odnotowano: Zapominamy (lubprawie zapomina¬ 
my) o niebie — całą naszą uwagę pochłania ziemia. Umiejętność odnajdywania 
ukrytych celów, bombardowanie z powietrza—oto główne rzeczy, które wymaga¬ 
ją treningu i opanowania, Wkrótce będziemy to robić nad terenem nieprzyjaciel¬ 
skim. O inwazji mówi się coraz głośniej. Charakter nowych zadań nie za bardzo 
przypadł do gustu rasowym myśliwcom; Jeszcze jeden krok naprzód w „dekaden¬ 
cji^ lotnictwa myśliwskiego - notował kronikarz. Itak już bardzo obciążone ma¬ 
szyny myśliwskie zostają dodatkowo wyposażone w wyrzutniki bombowe pod 
skrzydła i (zależnie od potrzeby) kadłubem. Spitfre nie jest wyposażony w spe¬ 
cjalny celownik bombardierski, wobec tego zrzucamy bomby przy użyciu normal¬ 
nego celownika do strzelań. Bombardowanie z lotu nurkowego... Wysokość około 
7-8 tys. stóp — pika do ok. 3-ech i zwolnienie bomby. Wyniki jak na razie różne. 
Wyłaniają się pewne kwestie sporne, powstają specjalne — czasem diametralnie 
różne „szkoły” bombardowania. Każdy szuka, stara się na swój sposób wynaleźć 
metodę najpewniejszą w skutkach i najłatwiejszą jeśli chodzi o stronę pilotażu. 
Jesteśmy pionierami... 

1 kwietnia dywizjon przeniósł się z Northolt do Deanland, a 20 dni 
później przeprowadził się na lądowisko w Chailey Warunki na nowym, po- 
lowym lądowisku były iście spartańskie dla lotników przyzwyczajonych do 
odrobiny luksusu stałych lotnisk: Zimno, mokro, nieswojo — zanotował kroni¬ 
karz. I, jeśli chodzi o pierwszy dzień, to i... głodno. Rozbijamy namioty, uczy¬ 
my się obchodzenia z naszympolowym sprzętem mieszkaniowym i zaczynamy się 
przyzwyczajać... Gdy się czegoś nie lubi, to trzeba się chociaż do tego przyzwycza¬ 
ić. Wtenczas jakoś to będzie... Z tern „przyzwyczajaniem się ” mamy pewne kło¬ 
poty. Np, 4-go [kwietnia - aut.] przyzwyczailiśmy się do błota do „pół łydek, ” 
a rano piątego zastajemy wodępo kolana! Niby niewielka różnica, ale zawsze no¬ 
wość! Tym niemniej hartujemy się coraz bardziej - wysypiamy się znacznie dłu¬ 
żej niż wówczas, gdyśmy mieli komfortowe życie Northolckie. 

Lotów bojowych nad kontynent było stosunkowo niewiele. Piloci wzię¬ 
li udział m. in. w operacjach: 8 kwietnia - „Ramrod 710”, 12 kwietnia - 
„Ramrod 724”, 13 kwietnia - „Ramrod 730”, 18 kwietnia - „Ramrod 742”, 
19 kwietnia - „Ramrod 748” i „Ramrod 753”; 22 kwietnia - „Ramrod 770”, 
23 kwietnia- „Ramrod 775” i „Ramrod 780”; 24 kwietnia - „Ramrod 783”; 
25 kwietnia - „Ramrod 790” i „Ramrod 794”, 27 kwietnia - „Ramrod 800” 
i „Ramrod 803”; 30 kwietnia - „Ramrod 811” i „Ramrod 814”. 

Maj nie przyniósł zmiany charakteru wykonywanych zadań bojowych. 
1 maja dywizjon wziął udział w dwóch „Ramrodach” (818 i 821), a w na¬ 
stępnych dniach: 2 maja — „Ramrod 824”, 4 maja — „Ramrod 828”, 7 maja 
- „Ramrod 839" i „Ramrod 843”; 8 maja - „Ramrod 845” i „Ramrod 848”; 
9 maja - „Ramrod 850" i „Ramrod 856”; 10 maja - „Ramrod 859” 
i „Ramrod 863”; \ 1 maja- „Ramrod 867” i „Ramrod 872”; 12 maja-„Ram¬ 
rod 874” i „Ramrod 877”, 13 maja - „Ramrod 881” i „Ramrod 883”, 
\ 9 maja - „Ramrod 896”, 20 maja - „Ramrod 898” i „Ramrod 904”. Loty 
te charakteryzował brak aktywności ze srro ny lotnictwa nieprzyjaciela i silny 
ogień artylerii przeciwlotniczej. 

NAUKA LATANIA 

Samoloty rypu Mm tang III, w które zostały wyposażone dywizjony 133. 
Polskiego Skrzydła Myśliwskiegom nie budziły początkowo sympatii, 
mimo że ich zalety bojowe były oczywiste. Kronikarz 315. Dywizjonu My¬ 
śliwskiego „Dęblińskiego” pisał: Chodzą pogłoski, że Dyon ma być przezbro¬ 
jony m Mustangi III\ na których będzie można latać do Berlina i nareszcie do¬ 
brać się do Niemców. Początkowy zachwyt szybko ustąpił zwątpieniu. Miały 
na to wpływ towarzyszące szkoleniu wypadki - 306. Dywizjon stracił w nich 
dwóch lotników, a 315. kolejnego. Mustang był wymagającą konstrukcją 
i piloci latający dotychczas na Spitfrćach musieli nabrać całkiem nowych na¬ 
wyków, co przychodziło im z dużym trudem. 
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19 kwietnia F/O Roman Brygider % 315. 
Dywizjonu lecąc samolotem nr FX895 nie 
zdołał wyprowadzić go z nurkowania i po ode¬ 
rwaniu się tylnej części maszyny rozbił się oko¬ 
ło dwóch mil na południowy wschód od lot¬ 
niska Coolham. 4 kwietnia po starcie z Aston 
Down w Mustangu III nr FX881 pilotowanym 
przez F/L Władysława Szajdę z 306. Dywizjonu 
zgasł silnik i pilot był zmuszony awaryjnie lą¬ 
dować na polu położonym w pobliża lotniska. 
Samolot z podwieszonymi zbiornikami paliwa 
natychmiast stanął w płomieniach, a pilot, któ¬ 
remu deska rozdzielcza zakleszczyła nogi, został 
uwięziony w kabinie. 

Mimo heroicznej postawy brytyjskiego le¬ 
karza F/L Carriea, który usiłował pomóc Po¬ 
lakowi, ostatecznie uciekając się do próby am¬ 
putacji nóg, Szajdy nie udało się wyciągnąć 
z wraku i pilot spłonął żywcem w samolo¬ 
cie. F/L Carrie widząc beznadziejność sytuacji 
zdołał mu jeszcze zaaplikować potężną daw¬ 
kę morfiny, co zaoszczędziło konającemu cier¬ 
pień. Kolejny śmiertelny w konsekwencji wy¬ 
padek wydarzył się w dywizjonie niespełna trzy 
tygodnie później. 21 kwietnia po wykonaniu 
lotu treningowego do lądowania w Coolham 
podchodził F/S Kazimierz Osieleniec, który le¬ 
ciał Mustangiem III nr FBI00. Na skutek błęd¬ 
nie wykonanego manewru podejścia samolot 
leciał na zbyt małej wysokości i zaczepił o drze¬ 
wo, po czym w niekontrolowanym locie zwa¬ 
lił się na ziemię. 


S Spitfire IX należący do 308. Dywizjonu Myśliwskiego „Krakowskiego" w troskliwym otoczeniu personelu naziemnego. 


bazy. Dopiero z czasem uprzedzenie do nowego 
sprzętu skończyło się, na co z pewnością wpły¬ 
nęły pierwsze sukcesy w walkach powietrznych 
i polscy piloci zaczęli podzielać pogląd pewne¬ 
go amerykańskiego lotnika, który powiedział 
o Mustangu, że był on: (...)jak ulubiona, ciepła 


2 Nowe^mafo myśtiwskre"zadania nie bardzo przypadły rasowym myśliwcom do gustu, Spitfire IXz podwieszonymi 
bombami należący do 308. Dywizjonu Myśliwskiego „Krakowskiego". 


Zarówno re jak i inne, mniej groźne wy¬ 
padki z pewnością obniżyły zaufanie lotników 
do nowych samolotów. Zaczęli oni bardzo ner¬ 
wówo reagować na wszelkie „objawy* ewentu¬ 
alnych awarii i w pierwszych latach bojowych 
dość często zdarzało się, że kilku z nich prze¬ 
rywało wykonywanie zadania i zawracało do 


kurtka * albo jak para starych t wygodnych butom 
Wszystko było [\y samolocie] przyjazne i znajo¬ 
me, dotyk widok a nawet mpack 

Pierwszy lor bojowy z Coolham piloci 
Skrzydła wykonali następnego dnia po przy¬ 
locie na nowe miejsce postoju. 2 kwietnia 
o 19:15 w' trybie alarmowym poderwano w po¬ 


wietrze F/O Jerzego Polaka i F/S Tadeusza Sło¬ 
nia z 315* Dywizjonu. Niespełna godzinny lot, 
który odbył się jeszcze na wysłużonych Spit¬ 
fire ach niczego nie przyniósł. Pogoda była fa¬ 
talna, zachmurzenie niemal całkowite, a wi¬ 
dzialność ograniczona. W tych warunkach, o ile 
nawet jakiś samolot Luftwaffe faktycznie znaj¬ 
dował się w rejonie, gdzie skierowano Polaków, 
to znalezienie go graniczyło z cudem. 

Następne dni nie przyniosły zmiany warun¬ 
ków atmosferycznych. Na zmianę albo padał 
deszcz, albo wiał silny wiatr, to znowu chmu¬ 
ry uniemożliwiały loty Dopiero 26 kwietnia 
czterej piloci z 315. Dywizjonu o 16.25 po¬ 
lecieli nad Francję z zadaniem atakowania ce¬ 
lów naziemnych w obszarze między Albert 
a Cambrai. Był to pierwszy lot bojowy dywi¬ 
zjonu i Skrzydła wykonany na Mustangach nad 
terenem zajętym przez nieprzyjaciela. W wy¬ 
konaniu zadania wzięli udział: F/O Michał 
Cwynar, F/O Adam Swomiowski, F/S Tadeusz 
Berka i F/S Kazimierz Siwek. Operację za¬ 
bezpieczali (Air Sea Resme) F/O Jerzy Polak 
i W/O Jan Adamiak, Lor spodziewanych emo¬ 
cji nie dostarczył. Polacy zaatakowali kilka ce¬ 
lów, ale nie zdołali nawet zaobserwować rezul¬ 
tatów swojego ostrzału. Po dwóch godzinach, 
o 18:25, wszystkie samoloty szczęśliwie powró¬ 
ciły do Coolham. Niestety wykonując zadanie 
tego samego typu piloci ze 129. Dyw izjonu zo¬ 
stali bardzo celnie ostrzelani przez niemiecką 
artylerię przeciwlotniczą. Co prawda trzy Mu¬ 
stangi wróciły na macierzyste lotnisko szczę¬ 
śliwie, ale samolot Kanadyjczyka, F/O D. H. 
Nelsona zosLał zestrzelony nad Beauvais i pilot 
zginął w jego wraku. Niemcy pochowali go na 
pobliskim cmentarzu. Byki to pierwsza strata 
133. Skrzydła, poniesiona w trakcie realizacji 
zadań bojowych na nowych samolotach. 

Przez kolejne dwa dni nic się nie działo. 
Piloci .306. Dywizjonu pełnili dyżur bojowy, 
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ale nie zostali poderwani w powietrze. Ponow¬ 
nie nad Francję Skrzydło wystartowało 29 kwiet¬ 
nia, w pełnym składzie 36 pilotów. Lot z za¬ 
daniem wymiatania nad terenem nieprzyja¬ 
ciela („Ramrod 806”) rozpoczął się o 7:50. 
Formacja poleciała nad Francję. Lot po trasie 
Le Touąuet-Cambrai-Coulommiers przebiegł 
w miarę spokojnie, samoloty niemieckie nie po¬ 
jawiły się w zasięgu wzroku pilotów. 129. Dy¬ 
wizjon ostrzelał w pobliżu Amiens stanowiska 
artylerii, a lotnicy z 315- Dywizjonu zaatako¬ 
wali pod Coulommiers zgrupowane tam barki. 
Zapewne w czasie tego ataku - choć w doku¬ 
mentacji nie ma na ten temat precyzyjnej in¬ 
formacji - został trafiony Mustang pilotowa¬ 
ny przez SI L Eugeniusza Horbaczewskiego. 
Na szczęście uszkodzenia samolotu okazały się 
niegroźne i lekko ranny w głowę dowódca zdo¬ 
łał dolecieć do bazy. 

Udział w operacji „Ramrod 806” był jedy¬ 
nym, w którym wzięły udział wszystkie dywi¬ 
zjony Skrzydła. Tak zwany bojowy nalot pol¬ 
skich dywizjonów był w kwietniu znikomy 
i wyniósł zaledwie: 11 samolotozadan w czasie 
17 godz. i 10 min dla 306. Dywizjonu i 22 sa- 
molotozadania w czasie 40 godz. i 35 min dla 
315. Dywizjonu. 

W maju obydwa polskie dywizjony uczest¬ 
niczyły już „pełną parą” w działaniach ofensyw¬ 
nych nad kontynentem, biorąc udział w ponad 
dwudziestu „Ramrodach”. Ponadto lotnicy ucze¬ 
stniczyli także w dwóch operacjach „Ranger” 
(18 i 25 maja) oraz jednym „Rodeo” (23 maja). 


Ogółem do końca miesiąca 306. Dywizjon 
uczestniczył w 36 wyprawach w czasie łącz¬ 
nym 765 godz. i 30 min (314 samolotozadan), 
a lotnicy 315- Dywizjonu wzięli udział w 32 
wyprawach spędzając w powietrzu 774 godz. 
i 15 min (307 samolotozadań).. 

Mimo tak dużej liczby lotów nad terenem 
zajętym przez nieprzyjaciela do spotkań z sa¬ 
molotami LuftwafFe dochodziło sporadycznie. 
18 maja z zadaniem wykonania patrolu nad 
obszarem Tours-Chateauroux-Nevers-Orne 
wstartowało czterech pilotów 306. Dywizjonu: 
F/L Władysław Potocki, F/O Stefan Tronczyń- 
ski, F/O Andrzej Beyer i F/S Jan Pomietlarz. 
Lot zabezpieczała para F/S Jacek Czeżowski 
i F/S Włodzimierz Mrozowski. 

O 17:00 czwórka lotników przeleciała nad 
wybrzeżem Francji, w pobliżu ujścia rzeki Orne 
i kontynuowała lot na południe. Gdy Polacy 
znajdowali się około sześciu mil na zachód od 
Tours dowodzący formacją F/L Władysław Po¬ 
tocki wydał rozkaz odrzucenia zapasowych 
zbiorników paliwa i zejścia do lotu koszącego. 
Po kolejnych kilkunastu minutach lotu Potocki 
zauważył lecącego na wysokości 5 0 stóp He 111. 
Niemiecki samolot, którego załoga zapewne 
nie zdawała sobie sprawy z grożącego jej nie¬ 
bezpieczeństwa, leciał na południe i znajdował 
się 12 mil na północny wschód od Neyers. Dla 
polskich lotników była to wymarzona pozycja 
do ataku na bombowiec LuftwafFe. 

Potocki zaatakował jako pierwszy. Strzelał 
przez trzy sekundy zbliżając się do Niemca na 


odległość 300 jardów. Rezultat ataku był mier¬ 
ny. Polakowi trudno było ocenić czy samo¬ 
lot przeciwnika został trafiony, załoga Heinkla 
opuściła jednak klapy i niemiecki bombowiec 
zaczął lecieć dużo wolniej. Polakom, którzy do 
tego czasu lecieli z dość dużą prędkością, nie 
ułatwiło to zadania, niemniej jednak wszyst¬ 
kim udało się wykonać atak, a F/S Pomietlarz 
zaobserwował nawet, że lewy silnik Heinkla 
zaczął dymić. Po chwili Polacy, którzy wyprze¬ 
dzili Niemca, zawrócili atakując ponownie i sa¬ 
molot skraksował na polu. Piloci ostrzelali go 
jeszcze raz i zawrócili do Anglii. W odległo¬ 
ści pięciu mil od Rouen cała czwórka zaczęła 
się wznosić i przed przekroczeniem wybrzeża 
Francji, między Saint-Valery a Dieppe, samo¬ 
loty zdołały osiągnąć pułap 8 tys. stóp. Na ma¬ 
cierzystym lotnisku piloci wylądowali o 18:48. 
Ponieważ w myśliwcach były włączone kame¬ 
ry z weryfikacją zestrzelenia nie było proble¬ 
mów i każdemu z uczestników walki zaliczono 
l A pewnego zwycięstwa. Było to pierwsze pew¬ 
ne zestrzelenie uzyskane przez pilotów PSP od¬ 
niesione na Mustangach. 

Dwa dni później, 20 maja, o 10.00 pilo¬ 
ci 306. Dywizjonu polecieli bombardować cele 
naziemne („Ramrod 898”). W trakcie lądowa¬ 
nia po wykonaniu zadania F/L Henryk Pietrzak 
rozbił Mustanga FZ127- Niespełna cztery go¬ 
dziny po tym incydencie dywizjon ponownie 
startował do lotu. Tym razem pecha miał F/L 
M. Wędzik, którego maszyna (FB185) w na¬ 
stępstwie silnego bocznego wiatru „zjechała” 
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302. Dywizjon Myśliwski, d+a S/L Warta w Król 

•n:-; [iy.vizj<?(i My hv:4.i M Retinger 

117. Dy wi^ion Myshw-,1 1 d-ca S/L Włodzimierz Miksa- 

6 VI 

05:20-07:50 Neptun Beach Patrol [12+ r** 

10:25-12:50 Neptun Beach Patrol (lin") 

14:30-17:11 Neptun Beach Patrol [11 +1*'*) 

05:30-07:45 LowGwer Western Area (12)) 

10:20-12:45 Lowtover Western Area (12) 

14:40-16:50 Western Area (1 2) 

10:20-12:40 Low Cover Western Area (10) 

14:40-17:15 Low tover Western Area (12) 


1.8:45-21:QG Neptun Beach Patrol (12+T* ■*} 
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7 VI 

05:25 07:45 Neptun Beach Patrol (12) 

09:35-12:00 Neptun Beach Patrol (TT 

10:2532:45 Neptun Beach Patrol 

14:40-16:50 Neptun Beach Patrol (12) 

18:45-21:05 Neptun Beach Patrol (12+1*) 

05:30-07:40 Western Area (12). 

10:30-12:50 Low tover Western Area (1 ' • 

14:40-17:00 Low Cover Western Area (12) 

18:40-21:00 Low tm/er Western Area(IO) 

05 : 15 1 07 : 55 Western Area {] 2 ) 

10:25-13:00 Low Cover Western Area (12) 

14:40-16:55 Law Cover Western Area (11) 

18:50-21:15 Low Cover Western Area (§+>*) 

8 VI 

05:20-07:50 NepturrBeach Patrol (11 li*'’) 

10:20-12:35 Neplun Beach Patrol (12} 

14:35-16:55 Neptun Beach Patrol (11+2* 

18:40-21:10 Neplun Beach Patrol (12) 

05:30-07:50 Low Cover Western Area (11) 

■ 10:20-12:50 Low Cover Western Area {11) 

14:35-17:00 Low CoverWestern Area (11) 

05:25-07:40 Low £over Western Area (12) 

10:25-12:45 Low CoverWestern Area (.12) 

14:40-16:45 Low CoverWestern Area (12) 

18:50-21:20 Low Cover Western Area (11) 

M!PM 

jT~ 


- 


05:25-07:55 Neptun Beach Patrol (12) 

10:25-12:50 Neptun Beach Patrol(12+ !■*“) 

14:30,16:55 Neptun Beach Patrol (12 

18:40-21:10 Neptun Beach Patrol (12) 

05:30-07:40 Low Cower- (12) 

10:25-13:00 Low Coyer (12} 

14:35-17:00 lowCower (ii) 

18:45-21:00. Low Cover (12) 

05:30-07:35 Low Coyer (12) 

10:25-12:50 Low Cover (12) 

14:35-16:45 Low tover(12) 

18:45-21:10 Low Cover.( 12) 

11VI 

05:20-07:35 Neptun Beach Patrol (12) 

1:00 Neptun Beach Patrol (12) 

13:1515:35 Neptun Beach Patrol (12+1***) 

13; 15-1.5:35 Low tover Western Area (12) 

05:304)7:30 Low Cover Western Area (12) 

09:05-11:00 Low Cover Western Area (12) 

12 VI 

10:30-12:50 Neptun Beach Patrol (lOO""} 

14:40-16:40 Neptun Beach Patrol (12+1' ) 

19:35 21:25 Ramrod 993 Close Escort (11) 

05:25-07:40 Low Cover Western Area ( 12) 

14:35-16:55 Low Cover Western Area (11) 

18:45-20:5.5 Patroj Western Area (12) 

05:20-07:45 Low tover Western Area (12). 

10:25-12:50 Low tavcr Western Area (12) 

18:40-21:0Q Patrol Western Area (11) 

* Watefofolii, W/C Julian Kowalki. 
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S S/L Włodzimierz Miksa, który w czerwcu 1944 r. do¬ 
wodził 317. Dywizjonem Myśliwskim „Wileńskim". 



z pasa i została uszkodzona. W obydwu przy¬ 
padkach lotnikom nic się nie stało. Mniej 
szczęścia mieli tego dnia „Dębliniacy”, którzy 
na „Ramrod 898” wystartowali dziesięć minut 
przed 306. Dywizjonem. Piloci zrzucili bomby 
z wysokości 8 tys. stóp i zaobserwowali cztery 
bezpośrednie trafienia, ale niemiecka artyleria 
przeciwlotnicza trafiła Mustanga pilotowanego 
przez F/O S. Galińskiego, który runą! na zie¬ 
mię. Pilot poległ. 

25 maja „Dębliniacy” powetowali tę stra¬ 
tę. O 17.40 czterech lotników wystartowa¬ 
ło z zadaniem patrolu nad obszarem Nevers- 
-Bourges-Cłiateauroux-Tours. Po powrocie 
do bazy uczestnicy patrolu zameldowali o ze¬ 
strzeleniu dwóch samolotów typu Arado 96, 
F/L Januszowi Marciniakowi zaliczono pew¬ 
ne zestrzelenie. Po jednej trzeciej zwycięstwa 
pewnego trafiło na koma F/O Jerzego Polaka, 
F/O Macieja Kirste i F/S Tadeusza Jankow¬ 
skiego, Niestety drugi miesiąc operowania na 
maszynach nowego typu nie zakończył się do¬ 
brze. 30 maja o 9.30 Skrzydło dowodzone 
przez W/C Stanisława Skalskiego wystartowało 
z zadaniem osłony ciężkich bombowców. Wśród 
dziesięciu pilotów ,306. Dywizjonu Myśliws¬ 
kiego biorących udział w tym locie był P/O Cze¬ 
sław Oberdak lecący Mustangiem FX979. Sa¬ 
molot „kaprysił” i zmusił ostatecznie pilota do 
awaryjnego lądowania. Koledzy z dywizjonu 
usłyszeli przez radio komunikat Mayday! i zdo¬ 
łali zaobserwować samolot lądujący W pobli¬ 
żu Zwolle. Dostrzegli także pilota, który bez¬ 


piecznie opuścił maszynę. W chwilę później 
Oberdak dostał się do niewoli, w której docze¬ 
kał końca wojny. 

POLOWANIE NA ZIEMI 

Dla pilotów trzech polskich dywizjonów 131. 
Skrzydła Myśliwskiego dzień inwazji rozpo¬ 
czął bladym świtem. Już o 5.20 samoloty po¬ 
leciały nad Francję osłaniać rejon lądowania 
aliantów. Niemców w powietrzu nie spotka¬ 
no i Polacy mieli możliwość obserwować, to co 
działo się, tego niewątpliwie ważnego dnia na 
ziemi. Ogółem dywizjony Skrzydła startowały 
tego dnia po cztery razy. Była to zapowiedz sto¬ 
sunkowo nudnych dla myśliwców zadań, które 
były wykonywane przez kolejny tydzień. 

To, że było stosunkowo „nudno”, nie oz¬ 
naczało jednak, że było bezpiecznie. 7 czerwca 
jeden ze Spitfireów 317. Dywizjonu Myśliw¬ 
skiego został trafiony pociskiem artylerii prze¬ 
ciwlotniczej. Jego pilot F/L Bolesław Paiey zdo¬ 
łał przymusowo wylądować, ale niestety na te¬ 
renie zajętym przez nieprzyjaciela. Resztę woj¬ 
ny Polak spędził w niewoli. 

11 czerwca po raz pierwszy od czasów opu¬ 
szczenia kontynentalnej części Europy polskie 
samoloty ponownie lądowały we Francji. Dowo¬ 
dzący 302. Dywizjonem Myśliwskim, S/L Wa¬ 
cław Król wspominał po latach: Dywizjon 302 
wystartował w 12 samolotów o godz. 5.20 na za¬ 
danie „Neptun cover western area - Omacha”. 
Dywizjonem dowodził mój zastępca kpt Kamiń¬ 
ski. Po zakończeniu patrolowania Kamiński otrzy¬ 
mał komendę ze stanowiska dowodzenia zainsta¬ 
lowanego we Francji aby dywizjon wylądował na 
przygotowanym lotnisku w Crepon koło Croix-sur. 
Mer. Był to po prostu uwałowany pas pola na kie¬ 
runku wschód-zachód wyłożony żelazną siatką, 
a z boku pasa przygotowano punkt uzupełniała 
samolotów w paliwo. Lądowanie nastąpiło o go¬ 
dzinie 7.35. [...]. 

Lotnisko dzielił od linii frontu pas pięciu 
kilometrów ; słychać salwy artyleryjskie [...]* Brytyj¬ 
ski personel przebywał w rowach, a odpoczywał 
w wykopanych ziemiankach. Anglicy - brudni od 
smarów, uwalani ziemią, ale pełni humoru, wy¬ 
pytywali , jak przyjęto w Anglii atak na Francję, 
prosili, alty następnym razem przywieźć im choć 
jedną beczkę jasnego piwa [...]. Kamiński przy¬ 
wiózł z Francji bukiet polnych kwiatów, jeden 
z nich > po zasuszeniu, wlepiliśmy do księgi bojo¬ 
wej 131 Skrzydła. 

Osra mi dzień pierwszego tygodnia działań 
Skrzydła zakończ)'! się awaryjnym lądowaniem 
F/S Edwina Malinowskiego, Polak miał jed¬ 
nak szczęście I przyziemi! po „właściwej stro¬ 
nie” frontu. Co prawda nieco się potłukł, ale 
wkrótce by Iw jednostce z powrotem. 

POLOWANIE NA NIEBIE 

W tygodniu poprzedzającym lądowanie Sprzy¬ 
mierzonych Mustangi 133- Skrzydła Myśliw¬ 
skiego uczestniczyły w kilku lotach bojowych 
nad kontynent, w trakcie których niesie nic wy¬ 
darzyło. 3 czerwca w jednostkach zaczęto ma¬ 
lować na samolotach pasy inwazyjne. F/S j, Bar- 
giełowski wspominał: 0 14:30 zaczęła się od¬ 


prawa. Prowadził ją W/C S. Skalski Rozmowa 
dotyczyła lotów i warunków życia w bazie, Po ja¬ 
kimi czasie wszedł angielski oficer w eskorcie 
dwóch wojskowych policjantów i wręczył do¬ 
wódcy dużą zalakowaną kopertę, i wyszedł. W/C 
S. Skalski rozerwał tę kopertę i przeczytał rozkaz 
z HQ. Następnie powiedział zebranym, że czas 
inwazji się zbliża, data nie jest jeszcze poda¬ 
na, bo to wszystko jest wielką tajemnicą i proszę 
o tym nie rozmawiać między sobą ani z nikim in¬ 
nym do czasu inwazji . 

Powiedział również, że wszystkie samoloty 
lotnictwa armii zachodu biorące udział w ope¬ 
racjach bojowych będą miały malowane trzy bia¬ 
łe i dwa czarne pasy na płatach i tylniej części 
kadłuba w celu łatwego rozpoznania. Na tablicy 
namalowano kredą, jak to będzie wyglądało. Po 
dalszych rozmowach odprawa skończyła się oko¬ 
ło godziny 15:00. 

Wyszliśmy na świeże powietrze i patrzymy ze 
zdziwieniem, że przy każdym Mustangu znajdu¬ 
ją się ludzie z obsługi naziemnej i zajmują się 
malowaniem tych właśnie białych i czarnych pa¬ 
sów. (Jak się później dowiedzieliśmy, nie mieli oni 
zielonego pojęcia, po co to robią). 



3 S/L Stanisław Łapka dowódca 306. Dywizjonu 


Myśliwskiego „Toruński eg od 


Skrzydło w dniu „D” otrzymało zadanie bez¬ 
pośredniej osłony spadochroniarz)' z 81. i 101. 
Dywizji Powi etrzn o Desa n to we j lądujących na 
północ od rzeki Vire, Skrzydło w pełnym skła¬ 
dzie wy konało jedno zadanie (dowodzi! W/C 
S. Skalski) polegające naosłonie Sdylingów, któ¬ 
re holowały szybowce („Ramrod 976”). Pola¬ 
cy' nie odnieśli sukcesu, ale lotnicy ze 129. Dy¬ 
wizjonu - wspólnie F/L AJ. Hancock i W/O 
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W.E. Rigby - zestrzelili około 15 km na po¬ 
łudniowy zachód od Caen Focke-Wulfa 190. 

Następnego dnia po zaskoczeniu skalą 
działań Luftwaffe podjęła kontrakcję, co do¬ 
prowadziło do kilku większych starć z samo¬ 
lotami niemieckimi. Dywizjony Skrzydła star¬ 
towały 7 czerwca czterokrotnie biorąc udział 
w operacji „Ramrod 980”. 306. Dywizjon wy¬ 
konał tego dnia 38, a 315- 44 samolotozada- 
nia. Już we wczesnych godzinach porannych 
doszło do pierwszego starcia z samolotami 
Luftwaffe. 

Skrzydło wystartowało tego dnia do pierw¬ 
szego lotu o 5:00 w składzie 36 Mustangów 
z zadaniem atakowania celów naziemnych w ob¬ 
szarze Argentan-Bueil-Dreux-Sees. Z 306. Dy¬ 
wizjonu w locie wzięli udział; S/L S. Łapka, 
F/L Z. Jeliński, F/L J, Siekierski, F/L E. To- 
manek, F/O K. Marschall, F/O H. Pietrzak, 
F/O Z, Karnik, P/O j . Śmigielski, W/O W. Kru¬ 
pa, F/S W. Mrozowski, F/S W Nowoczyn 
i F/S S. RudowskL 315. Dywizjon poleciał 
w składzie: S/LE. Horbaczewską f/LM. Gwy- 
nar, F/L J. Marciniak, F/L H. Stefankkwicz, 
F/LA. Sworniowski, F/L E Wiza, W/O J, Ada¬ 
miak, |v/0 T. Tamowicz, F/S T. Berka, F/S 
J. Bargiełowski i F/S S. Będkowski. Po wykona¬ 
niu bombardowania stacji kolejowej F/L Adam 
Sworniowski z 315, Dywizjonu Myśliwskiego 
zameldował o zcsrrzeleniu na zachód od Argen- 
tan Focke-Wulfa 190. 

Do kolejnej walki doszło tr/y gpdziuy póź¬ 
niej. 315- Dywizjon wystartował do kolejnego 
lotu o 9:05 w składzie: S/L E. Horbaczewski, 
F/L M, Cwynar, F/L I. Marciniak, F/O A. Czer¬ 
wiński, F/Ó M. Kirste, F/O P Kliman, F/S 

48 | MAJ-CZERWIEC 


T. Berka, F/S A. Ciundziewicki, F/S B. Czer¬ 
wiński, F/S R. Idrian, F/S K. Siwek, F/S T. Słoń. 
Formacja doleciała do Dreux, gdzie zbombar¬ 
dowano węzeł kolejowy i stojące pociągi. Kilka 
minut później Polacy dostrzegli formację oko¬ 


ło 10 Messerschmittów, lecących około 15 mil 
na południowy wschód od Rouen. Po araku 
i walce Polacy zameldowali o czterech pewnych 
i jednym prawdopodobnym zwycięstwie. F/O 
Maciej Kirste, F/$Tadeusz Berka i F/S Ryszard 
Idrian raportowali o zestrzeleniu po jednym 
niemieckim samolocie, F/L Janusz Marciniak 
zapisał na swoje konto zwycięstwo pewne i ko¬ 
lejne prawdopodobne. Strat nie poniesiono. 

Niespełna pół godziny później także piloci 
306. Dywizjonu mieli okazję do walki z Luft¬ 
waffe, która zakończyła się jeszcze lepszym wy¬ 
nikiem, choć niestety poniesiono straty. „Toru- 
niacy” wystartowali o 9:55 pod dowództwem 
S/L S. Łapki w składzie: F/L R. Budrewicz, 
F/L B. Gęca, F/L J. Siekierski, F/L G. Sołogub, 
F/O A. Beyer, F/O C. Jaworowski, F/O L. Ła- 
szkiewicz, P/OJ. Bzowski, F/S J. Czeżowski, 
F/S S. Letki i F/S J. Pomietlarz. Także oni 
zbombardowali cele naziemne między Beuze- 
ville i Pont-Audemer, po czym dostrzegli for¬ 
mację nieprzyjaciela, której liczebność ocenili 
na 30 maszyn. Po walce, która rozpoczęła się 
w chwilę później, piloci zameldowali o odnie¬ 
sieniu pięciu zwycięstw pewnych i trzech praw¬ 
dopodobnych, ale po analizie filmów z fotoka- 
rabinów indywidualnie zapisano na ich konta 
pięć zwycięstw pewnych i dwa uszkodzenia 
w tym: S/L Stanisław Łapka (pewny), F/L Ry¬ 
szard Budrewicz (pewny), F/L Jan Siekierski 
(pewny i uszkodzony), F/L Grzegorz Sołogub 
(pewny), F/S Jacek Czeżowski (pewny) i F/S Jan 
Pomietlarz (uszkodzony). 

F/L Siekierski o swojej walce napisał: S/L 
Łapka wykonał skręt w lewą stronę, poderwał sa¬ 
molot do góry i jednocześnie nakazał zrzut bomb. 



3 Jeden z Mustangów 306. Dywizjonu Myśliwskiego Joru oskiego" sfotografowany 10 czerwca 1944 r. przed startem 
do lotu w ramach MISJI* Ram rod 986". Zdjęcie zostało wykonane podczas kręcenia filmu przez„brytyjską czołówkę 
wojenną"! ze względu na cenzurę wojskową z samolotu została „usunięta" szachownica. 
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Widziałem, jak strzelał do wybranego Messer¬ 
schmitta, zaraz potem wpadł m nim w chmurę 
Przez radio usłyszałem — „zestrzeliłem Niemca!” 
Wkrótce potem usłyszałem znów - „ja carmen 
leader, mam awarię silnika , skaczę ze spadochro¬ 
nem!” Prowadziłem drugi klucz, znalazłem się 
w przerwie między chmurami Po mojej lewej 
stronie wyskoczyły z chmur dwa Me-109. Wzią¬ 
łem jednego na celownik i z odległości 250-400 
jardów poczęstowałem go długa serią karabinów 
maszynowych. Widziałem trafienia w kadłub 
w okolicy kabiny pilota z lewej strony. Na chwilę 
Niemiec wpadł w chmurę , ale zaraz zobaczyłem 
go z kłębem dymu za ogonem. Nurkował ostro 


F/L Budrewicz, na którego konto dopisano 
kolejnego Messerschmitta, pisał: Zgrupowanie 
niemieckich myśliwców leciało wyżej ponad nami 
Zwolniliśmy bomby i skręciliśmy w lewo , aby ich 
zaatakować od tyłu. Wkrótce nawiązaliśmy z ni¬ 
mi kontakt bliski i zaczęła się walka. Wybrałem 
jednego Me-109, który znalazł się 50 jardów po 
mojej lewej stronie. Skręciłem i znalazłem się pod 
nim, lecz miałem za dużą prędkość. Wypuściłem 
więc klapy podskrzydłowe na 10 stopni, by go 
zaatakować z bliska. Zaraz musiałem odbić od 
niego gwal-townie. Na nowo zaatakowałem go 
z prawej strony z odległości 200jardów z kątem 
zbliżenia 30 stopni. Zauważyłem wtedy odpada- 


łej walki strzelałem do Me-109 z przodu — kh 
w łeb, ale bez zauważalnego rezultatu. Potem, 
wracając do bazy rut wysokości zerowej, znala¬ 
złem się na zachód od Rouen. Nagle zauważyłem 
Me-109, lecącego również na wysokości kilkuna¬ 
stu metrów. Zacząłem się z nim kołować w walce 
i po dwóch okrążeniach byłem w pozycji dogod¬ 
nej do ostrzelania go. Niemiec zaczął uciekać, od¬ 
dałem do niego kilka krótkich seńi Zauważyłem 
trafienia w skrzydło i wydobywający ńę dym z sil¬ 
nika. Raptem Niemiec podciągnął do góry i skrył 
się w chmurach. 

Niestety, dywizjon poniósł także poważne 
straty Z jego szeregów ubyło trzech pilotów. 



S Dowódca 133. Polskiego Skrzydła Myśliwskiego W/C Stanisław Skalski w rozmowie 
z szefem mechaników F/S Józefem Koraowskim. W tle widoczny Mustang należący 
do 315. Dywizjonu Myśliwskiego,,Dęblińskiego". 



S Jeden z pilotów 302. Dywizjonu Myśliwskiego „Poznańskiego" dowódca eskadry 
F/L Władysław Kamiński przy samolocie myśliwskim Spitfire IX na lotnisku Chailey 
w czerwcu 1944 r. 


do dołu, wypadł z chmur i roztrzaskał ńę o zie¬ 
mię. Zacząłem rozglądać się za innymi samolo¬ 
tami, ale nikogo nie zauważyłem ani pod, ani 
też nad cienkimi chmurami. Było w nich dużo 
luk. W jednej z nich zauważyłem następnego 
Messerschmitta. Zaatakowałem go i ostrzelałem 
celnie z odległości 400-600jardów. Stwierdziłem 
trafienia, bo za jego ogonem ukazało się pasem¬ 
ko białego dymił. Końca jednak me widziałem, 
bo wpadł mi znów w chmury. Krążyłem , ale już 
się nk pokazał 

O drugim zwycięstwie, F/L Sołogub rela¬ 
cjonował: Leciałem w kluczu S/L Łapki. Brzeg 
francuski przekroczyliśmy na zachód od Le Hawe 
na zerowej wysokości, Po kilku minutach latu za¬ 
uważyliśmy formację Me-109. Dowódca naka¬ 
zał zrzut bomb i wyda! rozkaz na atak szwahóto. 
Zaatakowałem wybranego Niemca z odległości 
około 500jardów z tyłu z dołu. Oddałem do nie¬ 
go kilka serii z karabhtów maszynowych. Za jego 
ogonem za u ważyłem kłąb ciemnego dym u, prze¬ 
szedł też zaraz w nurkowanie do ziemi Pilot nie 
skakał rąbnął w pole wzniecając pożar. Świad¬ 
kiem zestrzelenia był F/S CzeżotoskL 


jące z niego części i biały warkocz dymu. Niemiec 
wykonał pół beczki w lewą stronę i runął do zie¬ 
mi, roztrzaskując się. 

Szczęście sprzyjało także F/O A. Beyerowi, 
który po powrocie do bazy relacjonował: Skrę¬ 
ciliśmy w lewą stronę w odległości około 10 mil od 
Niemców, wyrzuciłem bomby i pogoniłem z in¬ 
nymi kolegami za Niemcami, Udało mi się do¬ 
gonić jednego z nich, na którego wykonałem atak 
od dołu i z tyłu z odległości 200 do 100 jardów. 
Po pierwszej serii zauważyłem pożar na lewym 
skrzydle Messerschmitta i dużo ciemnego dymu , 
wydobywającego się z podwozia. Po mojej następ¬ 
nej serii niemiecki myśliwiec gwałtownie z nurko¬ 
wał i rozbił się o ziemię. W czasie ostatniej seńi 
wydobywający się olej z ugodzonego celnie silni¬ 
ka niemieckiego samolotu oblał kabinę mojego 
Mustanga, tak że nic nie mogłem widzieć, i mu¬ 
siałem wycofać się z dalszej walki, i powróciłem 
szczęśliwie do Coolham. 

F/S J. Pomicrlarz złożył kolejną relację. 
Nie miał on tyle szczęścia, co koledzy i na jego 
konto trafiło jedynie uszkodzenie niemieckie¬ 
go myśliwca. Pilot opisywał: L y odcms zaistnia- 


Dowódca S/L Stanisław Łapka został zestrze¬ 
lony przez Messerschmitty. Dwukrotnie tra¬ 
fiony, ranny, wyskoczył ze spadochronem nad 
wybrzeżem Francji i z pomocą ruchu oporu 
zdołał się ukryć. Powrócił później do Anglii 
po przekroczeniu linii bontu. Natomiast do¬ 
wódca eskadry F/L Bolesław Gęca został trafio¬ 
ny przez artylerię przeciwlotniczą bezpośrednio 
w podwieszone pod samolotem bomby. Ma¬ 
szyna eksplodowała, lotnik zginął na miejscu. 
Więcej szczęścia niial F/O Lech Łaszkiewicz 
ostrzelany przez Messerschmitty i zmuszony do 
lądowania po niemieckiej stronie frontu. Resz¬ 
tę wojny Polak spędził w obozie jenieckim. 

Po południu 306. Dywizjon stoczył ponow¬ 
ną walkę, cym razem ścierając się nad Argentan 
i Caęn z ugrupowaniem około dziesięciu Mes- 
serschmittów r 109. W locie, który rozpoczął się 
o ić:3Q, wzięło udział ośmiu lotników: F/L 
Z. Jelinski, F/L W Potocki, F/L G. Sołogub, 

F/Q K. Marsęhally F/O H. Pietrzak, F/S K. Mi¬ 
ch alkiewicz, F/S W. Nowoczyn i F/S 5, Ru- 
dowskL Sytuacja z poranka powtórzyła się z tą 
różnicą., że Niemcy pojawili się nieco później 
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S Dowódca 308. Dywizjonu Myśliwskie go „Krakowskiego" S/l Witold Retinger (po prawej). 


już po zbombardowaniu celu. Po walce piloci 
zgłosili zestrzelenie 6-1-2 samolotów Luftwaffe 
bez strat własnych. 

Ogółem 7 czerwca polskie dywizjony zgło¬ 
siły 16-3-4 zwycięstwa. Konto 306. Dywizjonu 
Myśliwskiego wzrosło o 11-2-4 zwycięstw, co 
było pierwszym wynikiem tego dnia wśród jed¬ 
nostek RAF-u. Spotkało się to z reakcją dowódz¬ 
twa. W komunikacie Ministerstwa Lotnictwa 
wychwalano działalność 18. Sektora Myśliw¬ 
skiego przypisując to agresji i woli walki pol¬ 
skich pilotów. 

8 czerwca dywizjony Skrzydła startowały 
trzykrotnie do operacji „Ramrod 982" skiero¬ 
wanej przeciwko liniom komunikacyjnym nie¬ 
przyjaciela. Podczas araków na cele naziemne 
obydwa polskie dywizjony straciły po jednym 
Mustangu, ale ich piloci już następnego dnia 
powrócili do jednostek. Z 306. Dywizjonu 
został zestrzelony F/L Ryszard Budrewicz. Pi¬ 
lot wylądował awaryjnie ua plaży. W 315. Dy¬ 
wizjonie samolot pilotowany przez F/L Micha¬ 
ła Cwynara także został trafiony i lotnik lądo¬ 
wa! awaryjnie na zachód od Caen. Następnego 
dnia załamała się pogoda i lotów nie było. 

10 czerwca polslde dywizjony wykonały 
40 samolotozadan. 306. Dywizjon wziął czte¬ 
rokrotnie udział (sekcje po cztery samoloty) 
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w ataku na drogi w okolicy Caen i Argentan 
oraz zbombardował most. Ceną ataków byk 
utrata jednego samolotu. F/L Edmund Toma- 
nek został trafiony przez artylerię i lądował przy¬ 
musowo pięć mil na północny zachód od Caen. 
Dwa dni później lotnik powrócił do jednostki. 
Z kolei dywizjon „Dębliński” utracił F/L Ada¬ 
ma Sworniowskiego, który trafiony przez ar¬ 
tylerię przeciwlotniczą po ataku na czołg wy¬ 
skoczył ze spadochronem. Niemcy zastrzelili 
Polaka, kiedy uciekał przed nimi do lasu. 

Uczestnikiem tego lotu był także F/S J. Bar- 
giełowski, który po latach złożył następującą 
relację z tych wydarzeń: [...] ja ze F/O Sfor - 
niowskim [winno być Sworniowski — aut.] po¬ 
lecieliśmy na południe i naraz zauważyliśmy, że 
pod laskiem w krzakach był namiot Duży na¬ 
miot z otwartą klapą, więc zeszliśmy, żeby zo¬ 
baczyć i ewentualnie ostrzelać. Gdy zaczęliśmy 
schodzić, ja jeszcze nie zacząłem strzelać, tylko 
F/O Sfomiowski otworzył ogień, zauważyłem, 
że tam był czołg „ Tygrys " naprawiany przez żoł¬ 
nierzy niemieckich. Była tam bardzo silna obro¬ 
na i w tym momencie F/O Sfomiowski dostał 
kulę w chłodnicę. Zobaczyłem wylatujący biały 
dym spod kadłuba. Powiedziałem mu, że dostał 
w chłodnicę a on na to: 

- Wiem, bo poczułem, że gdzieś mnie kula 
uderzyła. 

Z miejsca wyszliśmy w górę i lecieliśmy 
w stronę frontową. Podleciałem bardzo blisko do 
niego i zaczęliśmy rozmawiać. On mówi, że robi 
się gorąco i naraz zauważył, że ogień już wcho¬ 
dzi do kabiny, i musi skakać. Brakowało jeszcze 
1 minuty lotu, by dolecieć nad rejon zajęty przez 
nasze wojska. Pożegnaliśmy się po przyjacielsku, 
pomachał ręką, wyszedł z kabiny i wyskoczył. 
Widziałem, jak otworzył się spadochron, samolot 
poleciał w lewą stronę, i rozbił się o ziemię a on 
wylądował. W tym rejonie było kilkanaście czoł¬ 
gów niemieckich tzw. „ Tygrysów ” 

Byłem na wysokości 7 tys. stóp i widziałemm 
jak zaczął biec nie w stronę frontu tylko troszkę 
w prawo w kierunku krzaków. To działo się oko¬ 
ło 0,5 km od pozycji naszych wojsk Nasze woj¬ 
ska tam jeszcze nie miały żadnych czołgów. Tylko 
miały bazooki, „ rakietnice” na czołgi i z tego po¬ 
wodu czołgi niemieckie za blisko nie podchodziły. 
Jeden czołg mszył za nim i zaczął strzelać z bro¬ 


ni maszynowej. Widocznie nic mu nie zrobił, bo 
on biegł nadal W pewnym momencie czołg stanął ; 
aby lepiej wycelować i otworzył ogień z karabinów 
maszynowych . Na nieszczęście tak się stało, bo bie¬ 
gnący pilot przewrócił się i więcej nie powstał - 
widocznie został trafiony i zabity na miejscu. 


Czołg zawrócił, a ja bezradnie z góry patrzy¬ 
łem na to wszystko zżąłem w sercu. Atak na czoł¬ 
gi z moim uzbrojeniem to by było tak, jak po¬ 
lować na słonia z wiatrówką. Więc pomachałem 
skrzydłami nad nim i poleciałem z powrotem 
do bazy. Zameldowałem, jak było, jak się póź¬ 
nij okazało w dzienniku lotów tzw. „LogBook” 
315 Sąuadronu było zupełnie co innego napisa¬ 
ne. Zupełne bzdury. 

Straty tego dnia poniosła także jednostka 
brytyjska. Dwa Mustang 129. Dywizjonu My¬ 
śliwskiego zostały zestrzelone przez niemiecką 
artylerię, ale obydwaj piloci uniknęli niewoli 
i wkrótce powrócili do dywizjonu. 


11 czerwca Skrzydło kontynuowało loty na 
bombardowanie różnych celów, ale nic się nie 
wydarzyło. Już jednak następnego dnia doszło 
do kolejnych potyczek z Niemcami, w rezulta¬ 
cie których Polakom zaliczono pewne zestrze¬ 
lenia czterech samolotów. Tym razem „całość” 


przypadła w udziale czwórce pilotów 315. Dy¬ 
wizjonu. Pod dowództwem S/L Eugeniusza 
Horbaczewskiego wystartowali o 11:25: F/O 
M. Kirste, F/S J. Bargiełowski i F/S B. Czer¬ 
wiński. Mustangi zrzuciły bomby na wyzna¬ 
czone cele i ich piloci zaczęli wypatrywać wro¬ 
gich samolotów. W pobliżu Sees na małej, 
praktycznie zerowej wysokości, Polacy prze¬ 
chwycili siedem Focke Wulfów 190, z których 
cztery zgłosili jako zestrzelone na pewno. Dwa 
z nich upolował F/S Bargiełowski, po jednym 
zestrzeleniu trafiło na konto Horbaczewskiego 
i Kirstego. Wszystkie Mustangi bezpiecznie po¬ 
wróciły na macierzyste lotnisko. 



S Pilot 315. Dywizjonu Myśliwskiego„Dęblińskiego" F/0 Madej Kirste jeden ze zwycięskich lotników 7 czerwca 1944r. 
zameldował o pewnym zestrzeleniu Bf 109.0 kolejnym pewnym sukcesie Kirste meldował 12 czerwca (Fw 190), 
a 24 czerwca dopisał do swojego konta dwa uszkodzone Bf 109. 
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F/S J, Bargiełowski, który jako jedyny w tym 
locie uzyskał ..dublet”, relacjonował później: By¬ 
ło nas czterech i lecieliśmy na wymiatanie z bom¬ 
bami, Wystartowaliśmy w godzinach porannych 
Prowadził nas dowódca S/L Horbaczewski, Ja by¬ 
łem jego bocznym z prawej strony tzn, nr L Poje¬ 
go lewej stronie był por. Maciej Kirsze, a jego bo¬ 
cznym był sierż. Bolesław Czerwiński. 

Naszym zadaniem było polecieć w rejon in¬ 
wazji i tam szukać celów do zbombardowania. 



5 Hptm. Karl-Heinz Weber (ur. 30 stycznia 1922 r.) od 3 
czerwca 1944 r. dowodził lll/JG-1. Cztery dni po obję¬ 
ciu dowództwa lotnikzostałzestrzelony podczas lotu 
Bf 109G-6, WkNr, 410399 („biała 20"), najprawdopo¬ 
dobniej podczas porannej walki 7 czerwca z polskimi 
myśliwcami z 315. Dywizjonu. Weber miał na swoim 
koncie 136 zwycięstw powietrznych odniesionych 
podczas walk na froncie wschodnim. Na Zachodzie 
zginął w swoim pierwszym locie bojowym. Ciała 
t wraku maszyny, którą leciałnigdy nie odnaleziono. 


Polecieliśmy nad Francję na tuysokości 5-6 tys. 
stóp to okolice Sees „ gdzie JO czerwca 1944 n za¬ 
trzymaliśmy konwój ciężarówek niemieckich ja- 
dących z. zaopatrzeniem na front. 

Naglę Horbaczewski krzyknął: 

— Fochę- Wuljy! Zrzucać bomby i do akcji! 

Wszyscy mteifi bomby, ja też. Pociągnąłem za 
rąez/eę do mechanicznego wyrzucania bomb za¬ 
bezpieczonych i zaczifejń pikować Zan ważyłem, 
że ciągnie mnie w lewą. stronę. Więc znaczy, że 
jedna z bomb nie odpadła. Prawa bomba się od¬ 
czepiła > a lewa nie. W takiej sytuacji należy dać 
krótka serią ż karabinów maszynowych, aby spo¬ 
wodować wstrząs i bomba powinna uwolnić się 
z zaczepów. Dałem krótką serię i bomba poszła 
w dół Lecę dalej, troszkę byłem spóźniony za- 
u ważyłem jednego Fw 190 i podchodzę do nie¬ 
go z tyluj ale byłem jeszcze zbyt da łe bo t aby oddać 
strzał. Więc zblmmi się do niego na pełnym gazie 
i nagle on sanie zauważył i i tykom! osny skręt 
w lewo, ja musiałem zrobić dokładnie to samo, bo 
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byłem już bardzo blisko niego. Niestety Mustang 
nie był tak zwrotny jak Focke-Wulf Niemiec wy¬ 
korzystując swoją przewagę szybko znalazł się na 
moim ogonie . Zobaczyłem go w lusterku i włosy 
mi się na głowie zjeżyły. 

—No Kuba tojużkoniecz Tobą — pomyślałem. 

Miałem już maszynę w bardzo ścisłym skrę¬ 
cie w lewo - płaty były w pionowej pozycji, cały 
gaz i ciągnąłem za ster z całej siły. Maszyna się 
trzęsła, ale niestety nie mogła ciaśniej się zakrę¬ 
cić, To była jej maksymalna wydolność skrętowa, 
strugi powietrza odrywały się od skrzydeł i dla¬ 
tego maszyna się trzęsła , W tym momencie sama 
moja ręka bez mojego rozkazu uderzyła w rącz¬ 
kę klap. Klapy odchyliły się na 100 i w sekundę 
się zwinąłem na około i znalazłem się na ogonie 
tego FW 190, Zacząłem strzelać i go zestrzeliłem. 

Lecę dalej i naraz od dołu widzę uciekające¬ 
go FW 190, a za nim daleko Mustanga. FW 190 
robi pętlę do góry czyli prawdopodobnie chciał 
zrobić Jmelmand\ A ja byłem akurat na górze. 
On też mnie zobaczył i zaczął ciągnąć do góry na 
plecach ja tymczasem przypikowaiem na niego. 
Zacząłem strzelać i on też. Ciekawe jest, żeja wi¬ 
działem dwa lub trzy pociski, które przeszły przez 
koło, jakie zataczały łopaty mojego śmigła. 

Ten pilot był dość dobry bo leciał na plecach 
i strzelał Na moje szczęście nic mi nie uszko¬ 
dził. Leciał tak, jakby chciał abyśmy się zderzy¬ 
li, więc ja musiałem zrobić unik w dół i on jakieś 
4-5m przeleciał nade mną i w tym momencie 
zauważyłem, że zaczął się palić i później zniknął 
w drzewach To było bardzo nisko 300*400stóp. 
Nigdzie go nie widziałem w powietrzu, tylko słup 
dymu w lesie , to znaczy, że został zestrzelony. 

Potem lecę dalej i patrzę jeszcze jeden FW 190 
leci nisko nad ziemią, tuż ponad wierzchołkami 
drzew. Miałem idealną pozycję do zestrzelenia trze¬ 
ciego wroga, i widzę, że Mustang ciągnie za nim. 
Był on jeszcze daleko i wysoko / 

Naraz słyszę: 

- Nie rusz go, nie rusz go, to mój, to mój - 
no i pognał za nim. 

Poznałem po głosie, że był to Por. Kirste. 
W takiej sytuacji nie mogłem mu przeszkadzać 
niech i on sobie jednego zestrzeli. W chwilę póź¬ 
niej porucznik zestrzelił go nad drzewami. 

Naraz słyszę jak dowódca mówi: 

— Zbiórka, wracamy do bazy! 

Dołączam do dowódcy i widzę, że moje miej¬ 
sce w szyku zajął Bolek Czerwiński, więc posze¬ 
dłem na drugą stronę ; Zeszliśmy bardzo nisko 
nad wodę poniżej 100 stóp i ponad fałami wra¬ 
caliśmy do Anglii. Odczepiłem maskę i patrzę , 
a Horbaczewski ma dużą dziurę 30 cm po¬ 
niżej otworu rakietnicy Zapiąłem maskę i py¬ 
tam się go: 

- Cenna! Leader areyou dl rightś 

- Tak wszystko Q.K> dlaczego pytasz?- 

Bo masz dziurę w miejscu, gdzie jej hycnie 
powinno. Taka sama wielkość jak rakietowa, tyl¬ 
ko stopę poniżej rakietowej. 

Odpowiedział nń, że wszystko OK. Na tym 
zakończyliśmy rozmowę. Dolecieliśmy do bazy 
luyłądowaliśmy i każdy poszedł w swoją stronę: 
Później Horbaczewski podszedł do mnie na boku 
i mó wi: 


- Patrz się. Wstałem , odpiąłem pasy i chciałem 
zabrać spadochron ze sobą do Dispersalu. Wstaję, 
a tam pode mną tylko same strzępy z łódki gu¬ 
mowej i spadochronu. Najprawdopodobniej do¬ 
stał kulę z działka obrony przeciwlotniczej ka¬ 
libru 30 lub 34 mm, bo takich działek Niemcy 
najczęściej używali. Gdy był w pionowym skrę¬ 
cie i płaty stały pionowo w tym momencie aku¬ 
rat musiał dostać. Pocisk wybuchł mu w spado¬ 
chronie, na którym siedział, a on nawet o tym 
nie wiedział, bo był zajęły walką zFW190 [...]. 
Horbaczewski nikomu o tym zdarzeniu nie po¬ 
wiedział, nawet jego najbliżsi przyjaciele jak 
S/L S. Skalski o tym nie wiedział. Piejrwszy ty¬ 
dzień działań nad Normandią zakończył się. 
Polskich pilotom, 133. Polskiego SkrzydłaMy- 
śliwskiego sprzyjało szczęście... 

PODSUMOWANIE 

Podczas pierwszego tygodnia walk nad Nor¬ 
mandią piloci polskich dywizjonów myśliw¬ 
skich bezpośrednio zaangażowani w walki nad 
kontynentem wykonali blisko tysiąc samoloto- 
zadań. W walkach z Luftwaffe zgłoszono pew¬ 
ne zestrzelenie 20 samolotów nieprzyjaciela. 
Kolejne trzy niemieckie samoloty zostały praw¬ 
dopodobnie zestrzelone, a dalsze cztery uznano 
za uszkodzone. Ceną za ten sukces była śmierć 
dwóch pilotów i utrata bądź uszkodzenie 11 wła¬ 
snych maszyn. W tym wypadku jednak to nie 
zwycięstwa w powietrzu były najważniejsze. 
Elementem, który gwarantował sukces inwazji 
było zapewnienie panowania w powietrzu. I to 
aliantom udało się w pełni osiągnąć, a polscy 
piloci mieli w tym swój udział. H 



S F/L Adam SworniowskL lotnik 315. Dywizjon Myśliw¬ 
skiego „Dęblińskiego" który poległ w locie 10 czerw¬ 
ca 1944 r. Urodzony 19 lutego 1918 r. w Krakowie, 
Sworniowski miał na swoim koncie jedno pewne 
zwycięstwo odniesione 7 czerwca 1944 r. Było to 
pierwsze zwycięstwo polskich lotników w Norman¬ 
dii. Pochowany na Polskim Cmentarzu Wojennym 
w Langannerie, grób V.E.9. 
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NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Evan McGilvray 

Generał Stanisław Maczek. Stal i honor 
-życie i służba dowódcy I. Dywizji Pancernej 
Dom Wydawniczy RERIS, Poznań 2014 
Stron 376, zdjęcia, mapy 

L osy generała broni Stanisława Maczka odzwierciedlają historię Pol¬ 
ski i obrazują niedole, jakich doświadczyli Polacy: życie pod zaborami 
i udział w pierwszej wojnie światowej w szeregach obcej armii, walki 
o niepodległość, dramat września 1939 roku (był wówczas dowódcą 10. Bry¬ 
gady Kawalerii, pierwszej wielkiej jednostki pancerno-motorowej Wojska 
Polskiego), formowanie polskich jednostek na obczyźnie i wreszcie wal¬ 
ka z wrogiem w Europie Zachodniej. A po wojnie największe i najbole¬ 
śniejsze rozczarowanie: brak możliwości powrotu do wolnej Polski i nieła¬ 
twa egzystencja w nowej ojczyźnie, która szybko zapomniała o wojennych 
zasługach. 

Stanisław Maczek był dowódcą wyjątkowym: jako jeden z pierwszych 
wykorzystywał mieszane jednostki piechoty, artylerii i jaz¬ 
dy; w latach 1918-1920 zasłynął uformowaniem niety¬ 
powej „brygady szturmowej”, która działała jak współcze¬ 
sna jednostka specjalna; w walkach we Francji dowodził 
10. Brygadą Kawalerii Pancernej; stojąc na czele polskiej 
1. Dywizji Pancernej, wabię przyczynił się do powodzenia 
aliantów pod Falaise. Nigdy nie mieszał się do polityki, za¬ 
wsze lojalny tylko wobec Polski. Po wojnie osiadł w Szkocji 
i aby utrzymać rodzinę, pracował jako... barman. 

Mieszkańcy innych krajów nie zapomnieli o Maczku, 
pod koniec lat czterdziestych generał niezwykle uroczyście 
został przyjęty w Holandii (Stanisław Maczek był honoro¬ 
wym obywatelem Holandii). W 1964 r. Maczka ponow¬ 
nie zaproszono do Belgii i Holandii jako honorowego go¬ 
ścia, kiedy wraz z weteranami jeszcze raz pokonał swój szlak 


z 1944 r. W Yp res odsłonięto tablicę upamiętniającą 1 . Dywizję Pancerną, 
w Axel zaś (gdzie odbyły się czterodniowe uroczystości) jedną z ulic nazwano 
na jego cześć „Generaal Maczekstraat”. 

Setne urodziny Maczka obchodzono hucznie; z całego świata napływa¬ 
ły pocztówki i życzenia, w tamtym czasie Polska obaliła już komunizm i zno¬ 
wu była niezależnym państwem. Niestety, Maczek był już zbyt słaby, żeby 
wrócić do kraju, zresztą jego rodzinne miasto Szczere znajdowało się na tere¬ 
nie niepodległej Ukrainy. Generał broni Stanisław Maczek zmarł w 1994 r. 
Miał 102 lata. Jego śmierć opłakiwali Polacy, Szkoci i Holendrzy. Po uroczy¬ 
stościach żałobnych w Edynburgu został pochowany na Polskim Cmentarzu 
Wojskowym w Bredzie, mieście które go najbardziej ceniło. 

To fascynująca biografia wielkiego dowódcy i wspaniałego, sibego czło¬ 
wieka, wzbogacona licznymi cytatami z jego wspomnień „Od podwoda do 
czołga” i oparta na wartościowych materiałach źródłowych. 

Autor książki jest absolwentem University of London, prowadził badania 
na University of Bradford i doktoryzował się na University of Leeds. Od lat 
zajmuje się historią polskich sił zbrojnych i polityką polskie¬ 
go rządu emigracyjnego w czasie drugiej wojny światowej, 
zwłaszcza w kontekście jego stosunków z rządem brytyj¬ 
skim. W latach 1991-1994 mieszkał w Polsce. Jednocześnie 
Evan McGilvray nie jest autorem w Polsce zupełnie nie¬ 
znanym, gdyż w 2006 r. Dom Wydawniczy REBIS wydał 
jego książkę „Marsz Czarnych Diabłów. Odyseja Dywizji 
Pancernej generała Maczka”, która jest monografią jedne¬ 
go z najsłynniejszych związków taktycznych Polskich Sił 
Zbrojnych biorących udział w drugiej wojnie światowej. 
Zawiera ona rodowód tej formacji, jej powstanie na obczyź¬ 
nie, nieuchronne uwikłanie w politykę i chlubny szlak bojo¬ 
wy prowadzący przez okupowaną Europę - poczynając od 
Normandii, przez Belgię i Holandię, a kończąc na niemiec¬ 
kiej bazie morskiej Wilhelmshaven. 
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STUDIA HISTORYCZNE AKADEMII OBRONY NARODOWEJ 

SPECJALNOŚĆ 

HISTORIA WOJSKOWOŚCI, HISTORIA BEZPIECZEŃSTWA 



W roku akademickim 2014/2015 na Wydziale Bezpieczeństwa Narodowego 
Akademii Obrony Narodowej, po dwuletniej przerwie, wznowione zostają srudin 
licencjackie na kierunku Historia ze specjalnością Historia Wojskowości, a także 
Historia Bezpieczeństwa. 

Z uwagi na charakter Uczelni oraz jej tradycję edukacyjną w programie kształ¬ 
cenia tego kierunku studiów duży nacisk położony został na polską i powszechną hi¬ 
storie wojskową, a przede wszystkim tia. historię sztuki wojennej. 

Studia trwają 6 semestrów. Każdy semestr kończy się sesją egzaminacyjną. 
Program studiów obejm uje: moduł przedmiotów podstawowych, moduł przedmio¬ 
tów kierunkowych (m in. historia starożytności, historia Polski i powszechna) oraz 
moduł przedmiotów specjalistycznych (historia wojskowości). 

W ramach modułu przedmiotów specjał E&tyamych studenci realizują takie 
przedmioty jak historia wojskowości poszczególnych epok. historia sztuki wojennej, 
historia techniki wojskowej, geografia, wojenna, podstawy dowodzenia, a w ramach 
zajęć fakultatywnych dokonują wyboru przedmiotów takich jak: historia kawalerii, 
lustoria lotnictwa, wojna polsko-rosyjska (1919-1920), historia broni pancernej. 
Polskie Sity Zbrojne na Zachodzie, Polskie Państwo Podziemne, działania nieregu¬ 
larne. operacje pokojowe i stabilizacyjne, międzynarodowe prawo konfliktów zbroj¬ 
nych, pozwalające dogłębnie zapoznać się z problematyką zakreśloną ramami tema¬ 
tycznymi poszczególnych przedmiotów, 

W tamach przedmiotu nauki pomocnicze historii zajęcia realizowane są w bibliote¬ 
kach (Biblioteka Narodowa, Centralna Biblioteka Wojskowa), archiwach (Archiwum 
Gió wne Ak c Dawnych, Arch i wum AktNo wych, Centralo. eArchi w um\Voj skowe) oraz 
placówkach muzealnych (Muzeum Wojska Polskiego, Muzeum Archeologiczne. Mu¬ 
zeum Niepodległości, Muzeum Powstania Warszawskiego). 

Program studiów przewiduje Trzy podróże histary □no-wojskowc realizowane 
w formie tygodniowych objazdów naukowych pozwalających studentom zapoznać 
się z dziejami militarnymi wybranego regionu. W larach 2GGÓ-20D8 przeprowadzo¬ 
no podróże historyczne, które objęły Tereny kotliny Kłodzkiej i Pogórza Karpackiego. 


W 2010 toku podróż histotyczno-wojskowa objęła Pomorze Nadwiślańskie 
i Północne Mazowszu, a studenci zasrali zakwaterowani w Centrum Szkolenia 
Artylerii i Służb Uzbrojenia, gdzie uczestniczyli w szkoleniu wojskowym zapozna¬ 
jąc się zarówno z historyczną, jak i współczesną bronią strzelecką l uzbrojeniem ar¬ 
tyleryjskim. W trakcie tydi podróży analizie poddano dzieje militarne tych obsza¬ 
rów. Zajęcia te należą do najciekawszych, najbardziej auakeyj nyck form kształcenia. 

Komórką odpowiedzialną za. prowadzenie studiów na kierunku his to na jest 
Kiitedni Historii Wojskowości, której pracownicy - jako jedyni w ktaju - badają 
współczesne konflikty zbrojne w rejonach działań, a wyniki .tych badań są wykorzy¬ 
stywane w procesie dydaktycznym. Zajętia ze studentami prowadzą przede wszyst¬ 
kim oficerowie służby stałej oraz byli żołnierze zawodowi. 

Po zakończeniu drugiego roku studenci odbywają praktyki w wybranych pla¬ 
cówkach naukowych, archiwalnych, muzealnych bądź w jednostkach resortu obro¬ 
ny narodowej. 

Trzyletn ie studia licencjackie na kierunku Historia kończą się egzaminem licen¬ 
cjackim i obroną pracy kwalifikacyjnej. Po wypełnieniu określonych rygorów dy¬ 
daktycznych absolwent studiów pierwszego stopnia na kierunku Historia otrzymuje 
tytuł zawodowy licencjata, potwierdzony dyplomem. 

Akademia Obrony Narodowej, mieści się w Warszawie w Rembertowie w obiek¬ 
tach przedwojennego Centrum Wyszkolenia Piechów, obok poligonu rembertow- 
skiego. Akademia dysponuje miejscami dla studentów w akademikach, a także bazą 
sportową I rekreacyjną. Na terenie .Akademii zna jduje się Park Militarny Rembertów 
- plenerowa ekspozycja sprzętu wojskowego:, który jest wykorzystywany w czasie za¬ 
jęć na studiach historycznych jako pomoc naukowa w zakresie historii techniki woj¬ 
skowej. To wszystko powoduje, że campus akademicki ma swój niepowtarzalny kli¬ 
mat, a studia w Akademii Obrony Narodowej mają specyficzny charakter, 

W trakcie studiów w Akademii Obrony Narodowej Istnieje możliwość uzyskania 
stopnia podoficerskiego poprze? udział w pilotażowym programie szkolenia wojsko¬ 
wego studentów realizowanym w ramiach koncepcji Narodowych Sil Rezerwowych. 


Informacje dotyczące rekrutacji zamieszczone są na stronie internetowej Wydziału Bezpieczeństwa narodowego Akademii Obrony Narodowej! www.wbmaon.edii.pl 
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S Formacja lekkich bombowców A-20 Boston nad wybrzeżem Normandii. Na zdjęciu doskonale widoczne są słynne 
normandzkie żywopłoty, który w znaczący sposób utrudniły natarcie alianckich sił lądowych. 
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9. ARMIA 
POWIETRZNA 
USAAF 

NAD 

NORMANDIĄ 

Formacją lotniczą dedykowaną taktycznemu wsparciu z powietrza amery¬ 
kańskich sił lądowych, które miały utworzyć front w zachodniej Europie, była 
9. Armia Powietrzna USAAF (US Army Air Force). Od października 1943 r. 
do maja następnego roku 9. AF [Air Force) została rozbudowana do jedenas¬ 
tu grup bombowych, siedemnastu myśliwskich, dwóch rozpoznawczych oraz 

czternastu transportowych. 


łuiiuriiiiiiuiiiłuriiiiiiuMirrriiuimiiMioiiiiłtłiiMrrciiuiniMmiiiMHiFiuntimłiiiMiMi 

Szymon Tetera 






9 Armii Powietrzni działająca i baz 
w Anglii była drugą formacją o tym 
oznaczeni ru Od połowy 1942 r. 
®9, AF grupowała bowiem amery¬ 
kańskie jednostki lotnicze wspierające działania 
słynnej brytyjskiej 8. Armii gen. Bernarda L 
Montgomeryego. Po lądowaniu we Włoszech 
na Śródzienmomorskim Teatrze Działań Wt> 
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jennych przeprowadzono reorganizację amery¬ 
kańskich sił powietrznych i kontrolę nad jed¬ 
nostkami wsparcia taktycznego przejęła 12; AK 
która pojawiła się w walce % chwilą lądowa¬ 
nia wojsk alianckich we francuskich posiadło¬ 
ściach w Afryce w listopadzie 1942 r. Po zdoby¬ 
ciu we Włoszech odpowiednich baz 1 listopada 
1943 r, sformowano też nową 15. AT z zada¬ 


niem prowadzenia bombardowań strategicz¬ 
nych. Jednostki dotychczas podporządkowa¬ 
ne 9. AF zostały rozdzielone pomiędzy te dwie 
armie powietrzne. 

Z chwilą utworzenia w Anglii 16 paździer¬ 
nika 1943 r. nowej 9. AF w jej skład włączo¬ 
no dotychczas podporządkowane strategicz¬ 
nej 8. AF cztery grupy bombowe wyposażone 
w średnie bombowce B-26 Marauder. Były to 
322., 323., 386. i 387. BG, które do Anglii 
przybyły wiosną 1943 r. Te cztery jednostki li¬ 
czyły w sumie 225 maszyn. Tego samego dnia 
9. AF otrzymała 115. TRG na samolotach 
transportowych C-47. 13 listopada w skład ar¬ 
mii włączono grupę rozpoznania taktycznego 
67. RG wyposażoną w samoloty Spitfire , A-20 
i L-4. 21 listopada siły te uzupełniła treningo¬ 
wa 3. CCRG na A-20 i B-26. 

Pierwszą jednostką myśliwską włączoną 
w skład armii była 354. FG, latająca na naj¬ 
nowszych myśliwcach USAAF, jakimi były 
wówczas P-51B Mustang. Jednostka przeszkoli¬ 
ła się na nie w październiku 1943 r. s by 1 grud¬ 
nia osiągnąć gotowość bojową, a 11 grudnia, 
kiedy celem bombowców 8. AF było Emden, 
przeprowadzić pierwszą misję eskortową nad 
Niemcy. Wreszcie 16 grudnia jednostka osią¬ 
gnęła pierwsze zestrzelenie, 

30 listopada do 9. AF przydzielono 357. FG, 
natomiast 20 grudnia 363. FG. Obie te grupy 
myśliwskie latały na P-5 IB Mustang. Jako że 
maszyny te miały bardzo duży zasięg i były na¬ 
pędzane dobrze sprawującymi się na dużych 
wysokościach silnikami, obie formacje posta¬ 
nowiono podporządkować 8. AF, której czte- 
rosilnikowe bombowce ponosiły ciężkie stra¬ 
ty atakując cele na terytorium III Rzeszy. O ile 
363. i 354. FG, pozostały w składzie 9. AF, bę¬ 
dąc podporządkowane operacyjnie 8. AF, to 
357. FG na stałe włączono w skład tej drugiej 
formacji, która w zamian z początkiem lutego 
przekazała do składu 9. AF latającą na Thun- 
derboltach 358, FG. 

Od teraz to 8. AF otrzymywała nowe jed¬ 
nostki Mustangów oraz dodatkowe samoloty 
tego typu do przezbrojenia jednostek wcho¬ 
dzących już w skład armii, tymczasem podsta¬ 
wowym myśliwcem 9. AF stał się P-47 Thun- 
derbolt. Ten ostatni typ mógł przenosić większy 
ładunek uzbrojenia podwieszanego, miał dwu¬ 
krotnie silniejsze pokładowe uzbrojenie strze¬ 
leckie, a jako maszyna wyposażona w chłodzo¬ 
ny powietrzem silnik gwiazdowy był dużo bar¬ 
dziej odporny na uszkodzenia bojowe. Ta ostat¬ 
nia cecha miała duże znaczenie zw łaszcza w po¬ 
równaniu z P-5}, który był napędzany chło¬ 
dzonym cieczą silnikiem rzędowym, której 
chłodnica znajdowała się w r dużej odległości od 
jednostki napędowej, przez co ryzyko uszko¬ 
dzenia przewodów było większe w porówna¬ 
niu z maszynami innych typów. Tym samym 
dokonano zamiany ról obu podstawowych jed¬ 
nosilnikowych myśliwców USAAF najnowszej 
generacji. Mustanga który w wersjach P-51A 
i A-36 byl myśliwcem frontowym, od wersji 
P-5 IB stal się myśliwcem eskortowym, któ¬ 
ry przejął zadania osłony bombowców' stratę- 
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Skrzydło 


100. FighferWing 


303. RghlerWing 


ORGANIZACJA 9. USAAF, 1 CZERWCA 1944 R* (D-CA; MAJ GEN. LEWIS BRERETON) 


Grupa Armii Powietrznej _| Wyposażenie 


«KA: BMŁ6EH. SAMUEL E. ANDERSON) 


XIX TACTtCAL AJR COMMAND 
(OCA: MAJ. GEN. OTTO P. WEYLAND) 


354. Fighter Group 
358, Fighter Group 

362. FighŁer Group 

363, Fighter Group. 


36. Fighter Group 
373. FighterGroup 
406. Fighter Group 


Norih American P-51 Mustang 
Republic P-47 ftwraMoft 
Republic P-47 Thunderbah 
Norih American P-51 Mustang 


Republic P-47 Thiinderboft 
Republic P-47 Jbttnderbo.lt 
Rep u blic P-47 


IX TROOP (AflfllER COMMAND 
(D-CA: BRIO. GEN. PAUL L. WILLIAMS) 


50-Troop Cafrier WJng 

439. top Carrier Group 

440. top Carrier Group 

441. top Carrier Group 

442. Troop Carrier Group 

Douglas C-A7 Skytrm 

Douglas G47 Skytrain 

Douglas t-47 Skytrain 

Douglas C-47 Skytrain 


61. top Carrier Group 

Douglas C-47 Skytrain 


313. Troop Carrier Group 

Douglas C-47 Skytrain 

51. Troo p Ca rrie r Wrng 

314, top Carrier Group 

Douglas C-47 Skytram 


315. Troop Carrier Group 

Douglas C-47 Skytrain 


316. Troop Carrier Group 

wmMMTSkiftraiń 


434. top Carrier Group 

Douglas C-47 Skytrain 


435, top Carrier.Group 

Douglas C-47 Skytrain 

51 top Carrier Wing 

436. top Carrier Group 

Douglas t-47 Skytram 


437 Troop Carrier Group 

Douglas t-47 


438 top Carrier Group 

Douglas C-47 Skytrain 


JEDNOSTKI SAMODZIELNE 

10. Photo Reconnaissance Group 

Lockheed F-iH| 

1. Pathfindcr Sąuadron 

Martin B-26 Mroucter 

422 Night Fighter 5q u ad ron 

Northrop P-6i Black Widów 

425, Night fighter$quadron 

Northrop P-61 Black Widaw 

14, Liaison Sguadrgn 

Stihspo L 5 Sentinei 

*?/ . Uaopil jgUcUTuJl 

112. Liaisdn Squabron 

Brak 

125. Liaison5quadran 

Brak 

153. Liaisorr Sguadron 

różne typy 


Lotnisko 


97. BombardmentWing 

409; Bpmbardment Group 

410, Bombardrnent Group 

416: Bom ba rdment Group 

DdugiasA-20tawi 

DougiasA-2G£otf£wr 

Douglas A-205osrofl 

LittleWalden 

Gosfield 

Wethersfield 

98.-BombardmentWing 

321 Bombardrnent Group 

387. B.orńbardment Group 

394. Bombardrnent Group 

397. Bombardrnent Group 

Martin B-26 Maranów 

Martin Maranów 

Martin BWMaraudw 

Martin Mb.Mamder 

EarlsColne 

Chipping Ougar 

Bdrefiam 

Riyerihail 


322, Bombardrnent Group 

Martin B-26 Mamder 

Andrews Field 


386. Bombardrnent 

GroupMartin B-264/f arander 

Great EJunmow 

99. BombardmentWing 

344. Bombardrnent 

GroupMartin Br26MtJ/itoer 

Stansted 


391. Bombardrnent 

GroupMartin B-2 B Mamder 

Maleli i ng Green 


IKTACTICALAlfl COMMAND 



(D-CA: BRIGGEN. ELWOOD R, QUESADA) 



48. Fighter Group 

Republic P-47 Jimderbolt 

Ibśley 


367, Fighter'Group 

Lockheed P-WLigh(ning 

Stoney Cross 

70, Fighter Wing 

371; Fighter Group 

Republic P-47 Timdwbolt 

Bisterene 


474, Fighter Group 

Lockheed P-lRUgliming 

Warmwell 


366; Fighter Group 

Republic P-47 Thunderbdft 

Tlirukton 

71. Fighter Wing 

368. Fighter Group 

Republic P-47 flmderbólt 

Chilbolton 


370, Fighter Group 

Lockheed P-Ś Lightńing 

Andover 


SO.nghter Group 

Republic P-47 Timdwbolt 

Lymingtón 


365. Fighter Group 

Republic P 47 ffmd&batt 

Beaulieu 

84, Fighter Wing 

404. Fighter Group 

Republic P-47 Jimderhpit 

Winkton 


67. Tacikal ReconnaissanceGroup 

North American f-GMnstattg 

MiddleWatlop 



Staplehursl 


Ktngsnorth 

Woodchurth 

Ashford 


Merryfield 

Fulbeck 


Barkston H^sth 
Folkingham 
Saltby 
Spańhoe 
Cottesmore 


Aldermaston 
Welford 
Membury 
Ramsbury 
Greenham Common 


Chalgrove 

Cranage 

Scorton 

korton 

Crarige 

Heston 

Kingston Deverill 
Cheltenham 
New Zealand Farm 
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25 Z dniem utworzenia w Anglii 9. AF, w jej skład włączono dotychczas podporządkowane 8. AF cztery grupy bombo¬ 
we wyposażone w średnie bombowce 8-26 Marauder. Były to 322., 323.., 386. i 387. BG, które do Anglii przybyły 
wiosną 1943 r. Na zdjęciu samolot z 386. BG już w malowaniu,,inwazyjnym". 


która pierwszą misję bojową zrealizowała 9 ma¬ 
ja 1944 r. 

W skład 9. AF włączono także grupę roz¬ 
poznania fotograficznego 10. PRG, która latała 
na rozpoznawczej odmianie Lightninga ozna¬ 
czonej F-5. Jednostka stacjonowała w Chal- 
grove. a jej pierwszy dywizjon, 30. PRS, przy¬ 
był w lutym 1944 r., uzyskując gotowość ope¬ 
racyjną pod koniec tego miesiąca. 31. PRS do¬ 
łączył w marcu, 34. PRS w kwietniu, a 33. PRS 
w maju. W tym czasie 67. TRG przezbroiła się 
w rozpoznawczą wersję Mustanga oznaczona F-6. 

Wiosną 1944 r. 9. AF podporządkowano 
także siedem nowych grup bombowych. Czte¬ 
ry z nich latały na średnich bombowcach B-26 



sWcfo i 4 


S Republic P-47D-20-RĘ Thunderbolt s/n 42-76436 należący do 367. FS ze składu 367. FG. Samolot 
spisano ze stanu 16 czerwca 1944 r., po tym jak w czasie lądowania na lotnisku Cardonville odpadła 
i eksplodowała podwieszona pod skrzydłem bomba odłamkowa, w wyniku czego został ranny 
LtJacob C. Blazicek. Rys. Peter Kassałc/Martin Zamećnik. 



gicznych na dużych odległościach od własnych 
baz. Z kolei P-47D pomyślany jako wyposażo¬ 
ny w turbosprężarkę dobrze sprawujący się na 
dużej wysokości samolot przewagi powietrz¬ 
nej, którego zasięg okazał się jednak zbyt mały, 
aby osłaniać bombowce atakujące cele położo¬ 
ne w głębi terytorium III Rzeszy, stał się pod¬ 
stawowym myśliwcem frontowym. 

W okresie luty-maj 1944 r. 9. AF podpo¬ 
rządkowano jedenaście grup myśliwskich na my¬ 
śl i wcach P-47D ThunderbolL W kolejności uzy¬ 
skania gotowości bojowej były to: 362. FG - 8 
lutego, 365. FG - 22 lutego, 366. i 368, FG - 
14 marca, 405* FG - 11 kwietnia, 371. FG - 


12 kwietnia, 48. FG - 20 kwietnia, 50. i 404. FG 
-1 maja, 36. FG — 8 maja, 406. FG - 9 maja. 

Obok Mustangów i Thunderboltów w skła¬ 
dzie 9. AF pojawiły się również dwusilniko¬ 
we myśliwce dalekiego zasięgu P-38 Lightning. 
Jako pierwsza przybyła do Anglii na począt¬ 
ku lutego 1944 r. 370. FG, jednak ze względu 
na konieczność przeszkolenia pilotów jednost¬ 
ki, którzy byli zaznajomieni z P-47, gotowość 
operacyjną grupa uzyskała dopiero 1 maja. Na 
przełomie lutego i marca przybyła 474. FG, 
która gotowość operacyjną uzyskała 25 kwietnia 
1944 r. Na początku kwietnia przybyła trzecia 
i ostatnia grupa na Ligfctningach - 367. FG, 


25 Pierwszymi jednostkami myśliwskimi 9, AF były trzy grupy P-5 IB Mustang, lecz jedną z nich szybko odstąpi ono 
8. AF na stałe, a dwie podporządkowano jej operacyjnie. Po tym jak Mustang sprawdził się w roli myśliwca 
eskortowego do 9, AF przydzielano jednostki na Thunderboltach. Na zdjęciu P-5 IB należący do 363, FG. 
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Marauder , 391. BG gotowość bojową osiągnę¬ 
ła 15 lutego, 344. BG - 6 marca. 394. BG - 
23 marca, a 397. BG - 20 kwietnia. Mając 
osiem grup bombowych na samolotach tego 
typu utworzono z nich dwa skrzydła bombo¬ 
we, w taki sposób, że w każdym znalazły się 
dwie grupy bombowe z doświadczeniem bom¬ 
bowym i dwie nowo przybyłe. 

Trzecim skrzydłem bombowym 9. AF było 
97. BW, do wyposażenia którego trafiły lekkie 
dwusilnikowe bombowce A-20 Boston . Skrzy¬ 
dło składało się jedynie z trzech grup bombo¬ 
wych, przy czym 416. BG osiągnęła gotowość 
bojową 3 marca, 409, BG - 13 kwietnia, nato¬ 
miast 410. BG - 1 maja. 

W przededniu lądowania w Normandii siły 
myśliwskie 9. AF składały się z dwunastu grup 
na Thunder bałtach, trzech na Ligbtningóch, oraz 
dwóch na Mustangach, Siły bombowe liczyły 
osiem grup na średnich bombowcach B-26 
Marauder i trzy na lekkich A-20 Boston oraz sa¬ 
modzielny dywizjon pathFinderów na Maran - 
derach. Ponadto 9, AF miała grupę rozpozna¬ 
nia fotograficznego LO. PRG na F-5 Lightning 
oraz grupę rozpoznania taktycznego 76, TRG 
na F-6 Mustang. W czerwcu obie jednostki wy¬ 
mieniły się dwoma dywizjonami i 10. PRG la¬ 
tała w składzie 31. i 34. PRS na F- 5 oraz 12.115. 
TRS na F-6, natomiast 67, TRG w składzie 30. 
i 33, PRS na F-5 oraz 107. i 109. TRS na F-6, 
9. AF dysponowała takie dwoma samodzielny- 
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mi nocnymi dywizjonami myśliwskimi, 422, 
i 435. NFS, na samolotach P-ól Black Widów, 

Obok jednostek bojowych w skład 9. AF 
wchodziły trzy skrzydła transportowe — 50., 
51. i 52. Troop Carrier Wing. W ich składzie 
było 14 grup latających na samolotach C-47 
Skytrain. W pierwszych dniach inwazji ich za¬ 
łogi czekało ważne zadanie bojowe, którym by¬ 
ło przerzucenie na kontynent dwóch amerykań¬ 
skich dywizji powietrznodesantowych. Skład 
9. AF uzupełniało pięć dywizjonów samolotów 
łącznikowych. 

PRZED DESANTEM 

Od połowy maja 9. AF zaczęła atakować cele 
związane z francuską siecią komunikacyjną, 
co miało utrudnić Niemcom przerzucenie po¬ 
siłków do Normandii. Akcje te bywały często 
bardzo kosztowne. 

20 maja 323. BG straciła od ognia OPL 
trzy Mamudery , dwa kolejne spisując z powo¬ 
du uszkodzeń po lądowaniu w Anglii, nato¬ 
miast 416. BG utraciła dwa Bostony. 

Dla jednostek myśliwskich najcięższym 
dniem okazał się 21 maja, kiedy znad Francji 
nie powróciło dziewięć Thunderboltów . Dwa 
dni później niemiecka OPL strąciła pięć Light- 
ningów z 370. FG, jednego z 474. FG, nie wró¬ 
ciły też trzy Thunderbolty. 

27 maja okazał się czarnym dniem 97. BG. 
W czasie ataku na stację rozrządową w Amiens 
OPL zestrzeliła cztery bombowce A-20G Bos¬ 
ton z 409. BG, dwa z 410, BG i trzy z 416. BG, 
ze składu której kolejny uszkodzony samolot 
rozbił się już na terenie Anglii. Wcześniej, nad 
Anglią w zderzeniu z Mustangiem 409. BG stra¬ 
ciła jeszcze A-20J. Tego samego dnia podczas 
ataku na most kolejowy w Maisons-Laffitte 
niemiecka OPL zestrzeliła cztery Maraudery - 
dwa z 391. BG i po jednym z 322. i 386. BG. 

« Następnego dnia ciężkie straty stały się 
udziałem 344. BG, która w czasie bombardo¬ 
wania mostu kolejowego w rejonie Paryża utra¬ 
ciła od ognia OPL sześć Marauderów , a kolej¬ 
ny został spisany z powodu uszkodzeń. Dwa 
następne takie bombowce straciła 391. BG, ze 
składu której w Anglii spisano jeszcze dwa. 


Pierwsze straty bojowe w czerwcu 1944 r. 
9. AF poniosła drugiego dnia miesiąca, kiedy 
nad kanałem La Manche utracono dwa samo¬ 
loty, które wcześniej zostały uszkodzone przez 
niemiecką OPL nad Francją. Były to P-47 
z 48. FG oraz A-20G z 409. BG, przy czym nie 
udało się uratować pilota tej drugiej maszyny. 

Znacznie skuteczniejsze obsady niemieckich 
dział przeciwlotniczych były następnego dnia, 
kiedy udało im się strącić cztery Thunderbolty 


i Mustanga z różnych grup myśliwskich oraz 
trzy A-20G zestrzelone podczas wieczornego 
nalotu na lotnisko Chartres. 4 czerwca w czasie 
ataku na pociąg, ze składem zderzył się P-47, 
w którym zginaj 2/Lt Bernard Roth z 373. FG. 
Z kolei 5 czerwca dwa Thunderbolty od ognia 
OPL straciła 358. FG. Obok strat poniesio¬ 
nych nad kontynentem, w dniach 1-5 czerwca 
na terenie Anglii jednostki wchodzące w skład 
9. AF spisały ze stanu dziewięć samolotów bo¬ 
jowych, w tym cztery P-47, trzy B-26 i dwa A-20. 

D-DAY 

Aliancki desant morski został poprzedzony de¬ 
santem trzech dywizji powietrznodesantowych 


- brytyjskiej 6. DPD oraz amerykańskich 82. 
i 101. DPD. Sześć stref desantowania dla spa¬ 
dochroniarzy amerykańskich oznaczyli żoł¬ 
nierze transportowani na pokładzie 20 C-47, 
z czego dwa stanowiły rezerwę. Zaginął je¬ 
den z tych samolotów. Kwadrans po północy 
rozpoczął się zrzut sił głównych obu dywizji. 
Spadochroniarze 101. DPD byli transporto¬ 
wani przez 432 C-47 należących do 50 i 53. 
TGW, spośród których nie wróciło 12 maszyn. 


Żołnierze 82, DPD lecieli na pokładach 368 
takich samolotów z 52. TCW, których stra¬ 
ty wyniosły osiem C-47. Wkrótce po 4:00 na 
pokładach 51 szybowców holowanych przez 
C-47 z 457. TCG dostarczono sprzęt artyle¬ 
ryjski dla 101. DPD, a na pokładach 52 szy¬ 
bowców holowanych przez C-47 z 437. TCG 
podobne wyposażenie dla 82. DPD. W wy¬ 
znaczonych strefach lądowania przyziemiło je¬ 
dynie sześć szybowców z tej pierwszej grupy 
i 17 z drugiej. Każda z nich straciła po jednym 
holującym C-47, co podniosło ogólne straty 
poniesione tej nocy przez amerykańskie lotnic¬ 
two transportowe do 22 C-47. Były one spo¬ 
wodowane w większości intensywnym ogniem 



& Podstawowym samolotem myśliwsko-bombowym 9. AF był P-47D Thunderbolt. Stanowił on wyposażenie dwuna¬ 
stu z siedemnastu grup myśliwskich 9. AF. Na zdjęciu przygotowana do lotu maszyna należąca do 35. FS/358. FG. 



SNorth American P-51B-1-NA Mustang należący do 353. FS ze składu 354. FG. Pilotem samolotu o nazwie 
własnej „Bonnie B" był Capt. Don M. Beerbower (as z wynikiem 15 1/2 zestrzeleń pewnych, 1/2 zestrzelenia 
prawdopodobnego i 111/3 uszkodzeń), który zginął 9 sierpnia 1944 r. w wyniku zestrzelenia tego samolotu 
przez DPI. Rys. Peter Kassak/Martin Zamećnik, 
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przeciwlotniczym, którego efektywność zosta¬ 
ła zwielokrotniona poprzez brak okładzin sa- 
mouszczelniających zbiorniki paliwa oraz małą 
wysokość lotu C-47 w czasie desantowania. 

Trzy grupy myśliwskie 9. AF latające na 
Thunderboltach (36., 373. i 406. FG) w prze¬ 
dziale czasowym 9:33-15:30 wykonały 130 lo¬ 
tów osłaniając konwoje, a następnie, w prze¬ 
dziale czasowym 14:32-20:31 149 kolejnych 
lotów osłaniając plaże przed ewentualnymi na¬ 
lotami Luftwaffe, do których jednak nie doszło. 

Intensywnie działały oba skrzydła Marau- 
der ów. Nad ranem celem łącznie 171 bombow¬ 
ców było sześć 6 nadbrzeżnych baterii, podczas 
gdy kolejne 271 samolotów zbombardowa¬ 
ło stanowiska obrońców plaży „Utah”. Po po¬ 
łudniu B-26 z siedmiu grup bombowych od¬ 
były drugie tego dnia wyloty, a celem łącznie 
244 samolotów było bombardowanie obiek¬ 
tów w brytyjskiej strefie lądowania. Straty wła¬ 
sne wyniosły tylko dwa B-26, jeden z 323. BG, 
a drugi z 344. BG, oba padły ofiarą ognia 


wróciły aż trzy zestrzelone przez OPL Bostony . 
W czasie misji bojowych eskortę bombowcom 
zapewniało pięć grup P-47 (36., 50., 373., 
404. i 406. FG), które wykonały 246 lotów, 
oraz dwie grupy P-38 (367. i 368. FG), które 
wykonały 64 loty. 

Do atakowania obiektów naziemnych w re¬ 
jonie amerykańskich miejsc desantowania wy¬ 
znaczono jedynie pięć grup na P-47 (48., 365., 
366., 368. i 371. FG) i jedną na P-38 (474. 
FG). Nad ranem cele na ziemi zbombardowa¬ 
ło 145 P-47 oraz 17 P-38. z 474. FG. Dwie 
godziny później 20 P-47 z 366. FG ponownie 
zbombardowało wcześniej już atakowaną przez 
tę jednostkę baterię nadbrzeżną w Maissy. Od 
południa do 20:00 myśliwce 9. USAAF prze¬ 
prowadziły 308 kolejnych misji myśliwsko- 
-bombowych na P-47 i 32 P-38. Formacje te 
poniosły jedyne tego dnia straty wśród jedno¬ 
stek myśliwskich 9. AF. Podczas misji poran¬ 
nej w rejonie plaży „Omaha” stracono dwa ze¬ 
strzelone przez OPL P-47 z 366. FG. Z kolei 


myśliwskie 9. AF utraciły w wypadkach nad 
Anglią cztery Thunderbolty i jednego Mustanga, 
W sumie 6 czerwca samoloty 9. AF wykonały 
3050 lotów bojowych. 

O 18:40 z lotnisk w Anglii wystartowała 
druga fala desantu powietrznego. Pododdziały 
101. DPD były transportowane na pokładzie 
54 szybowców Horsa oraz 22 Waco> natomiast 
posiłki dla 82. DPD leciały na pokładach 32 
szybowców Horsa. Oprócz dwóch szybowców, 
wszystkie lądowały w wyznaczonych strefach. 
Straty samolotów holujących wyniosły sześć 
C-47, z których wszystkie należały do forma¬ 
cji lecącej ze wsparciem dla 82. dywizji. Do¬ 
datkowo 206 C-47 z 52. TC W miało zrzucić 
zaopatrzenie dla 101. dywizji, jednak aż 53 za¬ 
łogi zawróciły przed dotarciem do celu, spo¬ 
śród pozostałych 140 wykonało zrzut w rejo¬ 
nie wyznaczonej strefy. Straty ponownie były 
ciężkie, zaginęło bowiem 12 C-47, a kolejny 
rozbił się w Anglii. Więcej szczęścia miało 118 
załóg z 50. TCW lecących ze zrzutami dla 101. 



S Lockheed P-38L10 Lightmg s/n 42-67940, należący do 485. FS ze składu 317. FG. 14 grudnia 1944 r. został zestrze¬ 
lony przez niemiecki myśliwiec Bf 109, przy czym zginął w nim Lt Jack M. Jarell. Rys. Peter Kassak/Martin Zamecnik. 


niemieckiej OPL, Niestety 394. BG straciła 
w dwóch kolizjach cztery B-26, z załóg których 
uratował się ledwie jeden pilot. 

Gorzej powiodła się Wyposażonemu w A-20 
97, BW którego trzy grupy bombowe wyko¬ 
nały wczesnym popołudniem po jednej misji. 
409. i 410. BG atakowały odpowiednio Va- 
iognes i Carentan na półwyspie Cotentin, wy¬ 
konując łącznie 100 lotów i tracąc po jednym 
A-20G. Tymczasem 416. BG miała zbombar¬ 
dować położone na południe od Caen miaste¬ 
czka Argon tan i F.couche, jednak szyk jednost¬ 
ki uległ rozproszeniu w chmurach, a z misji nie 
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365. FG straciła dwóch zabitych pilotów pora¬ 
żonych eksplozjami własnych bomb. Nad ka¬ 
nałem La Manche zaginął Tbunderbolt z 371. 
FG f a w 366. FG jako zaginionego określo¬ 
no jeszcze jednego P-47. Ogniem z ziemi zo¬ 
stały zestrzelone dwa P-38] należące do 430. 
FS7474. FG i 405. FG, a trzeci został złomo¬ 
wany po powrocie. Jedną misją dwóch grup 
myśliwskich 9. AF latających na P-51 byl wie¬ 
czorny lot na eskortę C-47. Loty rozpoznaw¬ 
cze wykonała 48 samolotów F-5 i 86 F-6, spo¬ 
śród których zostały zestrzelone dwa Mustangi 
z 109, TRS/67. TRG. Dodatkowo jednostki 


DPD, spośród których zaginęły jedynie czte- 
ryC^7. 

CZERWIEC 

7 czerwca rano miała miejsce ostatnia faza de¬ 
santowania w r ojsk spadochronowych, w ra¬ 
mach której wykonano 202 loty samolotami 
C-47 holującymi szybowce i posiłkami oraz 
356 lotów takimi samymi samolotami załado¬ 
wanymi zrzucanym na spadochronach zaopa¬ 
trzeniem. Tym razem stracono 16 C-47. 

W sumie w ramach desantowania wojsk 
spadochronowych 9. AF wykonała 1662 lot}' 
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samolotami transportowymi oraz 512 szybow¬ 
cami, przy czym cel misji osiągnęło 1606 sa¬ 
molotów, a w rejonach stref lądowania zwol¬ 
niono 503 szybowce. Straty własne objęły 41 
samolotów transportowych, a 449 odniosło 
uszkodzenia. Samoloty transportowe zrzuciły 
13 215 żołnierzy, 223 dział i moździerzy, 745 t 


w Anglii zaś skasowano pięć takich bombow¬ 
ców, jednego A-20, trzy P-47, oraz po jednym 
P-38, F-5 i P-51. 

9 czerwca nad kontynentem stracono je¬ 
dynie dwa rozpoznawcze Mustangi z 67. TRG 
i Thunderbolta z 371. FG, choć cztery P-47 
spisano w Anglii, gdzie rozbił się także noc- 


mi Luftwaffe i jednego od ognia z ziemi. W 406. 
FG zgłoszono prawdopodobny sukces nad Bf 
109, przy stracie dwóch P-47, w tym jedne¬ 
go zestrzelonego przez myśliwce. Dodatkowo 
48. FG straciła jednego Thunderbolta zestrze¬ 
lonego przez Fw 190. 368. FG straciła dwa 
P-47 w czasie ataków na obiekty naziemne, po 



kaes* $ 4 


S Martin B-26B-55-MA Marauder s/n 42-96138 należący do 4598. BS ze składu 397* BG. 16 lipca 1944 r. trafiony 
przez 0PL samolot ten lecąc na jednym silniku dociągnął na lotnisko Beuzeville, gdzie po lądowaniu przy¬ 
musowym zapalił się i spłonął. Załoga Capt. John Q. Westa wyszła z tego wypadku bez szwanku. Rys. Peter 
Kassak/Martin Zamećnik. 


wyposażenia, natomiast na pokładach szybow¬ 
ców przewieziono 4047 żołnierzy, 110 dział 
i moździerzy, 281 samochodów terenowych 
oraz 1861 innych ładunków. 

Jednostki bombowe 9. AJF, które wykona¬ 
ły ponad 600 lotów, tracąc trzy Bostony (w tym 
dwa spisane ze stanu w Anglii), j ednego Marau- 
dera zestrzelonego przez niemiecką OPL i dru¬ 
giego przypadkowo ostrzelanego nad Anglią 
przez inny samolot tego typu. 

Myśliwce IX Fighter Command należące 
przede wszystkim do 365., 366. i 368. FG, wy¬ 
konały 35 misji myśliwsko-bombowych w sile 
dywizjonu, z udziałem łącznie 467 samolotów. 

Straty jednostek myśliwskich były poważ¬ 
no i tyczyły się jednostek Thunderboltów , gdyż 
znad Francji nie wróciło aż 25 takich maszyn, 
z tego po sześć straciły 365. i 366. FG, a trzy 
kolejne spisano w Anglii. Jednostki wyposażo¬ 
ne w inne typy myśliwców straciły nad Francją 
jednego Lightninga oraz dwa Mustangi , a w An¬ 
glii spisano jednego P-38 i jednego P-51. 

Jeśli chodzi o sukcesy w powietrzu, to 373. 
FG odnotowała strącenie pięciu Bf 109 na 
pewno i jednego prawdopodobnie oraz pewne 
zestrzelenie Me 410. Dodatkowo piloci 50. FG 
odnotowali strącenie Bf 109 i uszkodzenie ko¬ 
lejnego, a pilot 362. FG prawdopodobne strą¬ 
cenie Fw 190. Co najmniej pięć z utraconych 
Thunderboltów padło ofiarą niemieckich my¬ 
śliwców, w tym trzy maszyny z 362. FG. 

8 czerwca bombowce 9; AF wykonały nie¬ 
mal 400 lotów bojowych, myśliwce zaś oko¬ 
ło 1300. Pojedynczy 047 z 441. TCG zrzu¬ 
cił medykamenty. W walkach powietrznych 
największy sukces odnotowała 371. FG, której 
piloci meldowali o zestrzeleniu czterech Fw 190 
(w tym tray Maj. R. V. Cray) i jednego Bf 109 
przy stracie dwóch P-47. Do wyniku tego lot¬ 
nicy 365. FG dołożyli dwa Bf 109, kolejne¬ 
go zaś 40ć. FG. Nad Francją stracono w su¬ 
mie sześć Thtmderboków t jednego Mamudmt, 


ny myśliwiec P-61 Black Widów. Za pomocą 
dwóch szybowców przerzucono zastępcze ra¬ 
diostacje dla 82. DPD. 

10 czerwca doszło nad Normandią do sze¬ 
regu starć z udziałem jednostek Thunderboltów 
9. AF. Piloci 50. FG meldowali o strąceniu 
trzech Bf 109 i jednego prawdopodobnie, przy 
stracie dwóch maszyn, w tym jednej zestrzelo¬ 
nej ogniem z ziemi. Lotnicy 365. FG zapisali 
na swoje konta trzy Bf 109 i trzy Fw 190, rów¬ 
nież przy stracie trzech Thunderboltów , w tym 
jednego zestrzelonego przez OPL 366. FG od¬ 
notowała strącenie czterech Bf 109 i jednego 
Fw 190, tracąc trzy P-47 w starciu z myśliwca- 


jednej takiej maszynie utraciły natomiast 371. 
i 373. FG. Jednostki bombowe straciły nad 
Francją jednego Maraudera i dwa Bostony , za¬ 
ginął też rozpoznawczy Mustang. W Anglii spi¬ 
sano ze stanu pięć B-26, w tym dwa w wyniku 
zderzenia ze sobą, a także cztery P-47 i po jedy¬ 
nym P-38 i P-51. C-47 z 436. TCG przerzuci¬ 
ły do Francji sześć szybowców. 

11 czerwca minął bez starć w powietrzu 
z powodu złej pogody. Rankiem bombowce 
9. AF zdołały wykonać 129 lotów, ale później- ’ 
sze misje zostały odwołane. Znad Francji nie 
wróciło dziesięć Thunderboltów , dwa Mustangi 
z 363, FG, Marauder oraz zestrzelony w nocy 



Sa Słynne ujęcie A-2OH0-D0 43-10129 należący do 671. B5 ze składu 416. BG, który został zestrzelony nad Beau- 
vm 12 maja 1944 r. 
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przez niemiecki nocny myśliwiec A-20J z roz¬ 
poznawczej 10. PRG. Nad Anglią w zderzeniu 
ze sobą utracono dwa A-20 oraz spisano ze sta¬ 
nu trzy P-47. 

12 czerwca ponownie doszło do starć 
w powietrzu. Piloci Thunderboltów z 48. FG 


pięć Thunderboltów i jednego Mustanga . Bom¬ 
bowce wykonały 397 lotów bojowych, tracąc 

od ognia OPL dwa Maraudery z 322. i 394. BG. 
Dwa następne takie bombowce spisano w Ang¬ 
lii, gdzie złomowano też trzy Lightningi i Thun- 
derbolta . Przy udziale 11 szybowców holowa- 


przy stracie od ognia z ziemi jednej własnej ma¬ 
szyny Tymczasem lotnicy z 365. FG wpisali na 
swoje konta dwa takie same myśliwce na pew¬ 
no i jeden prawdopodobnie, przy stracie jedne¬ 
go Thunderbolta w walce powietrznej i jednego 
od ognia z ziemi. Inne jednostki straciły pięć 



wpisali na swoje konta cztery Fw 190 i jeden 
Bf 109 na pewno i dwa Fw 190 prawdopodob¬ 
nie. Jednego Messerschmitta zapisano dla 364. 
FG. Z kolei 366. FG odnotowała strącenie aż 
dziewięciu Bf 109 i jednego Fw 190 na pew¬ 
no oraz jednego Messerschmitta prawdopo¬ 
dobnie, przy stracie dwóch P-47, w tym jedne¬ 
go od ognia OPL. Pilotom 368. FG zaliczono 
cztery Fw 190 i dwa Bf 109 na pewno oraz 
kolejne dwa Bf 109 prawdopodobnie, przy 
stracie dwóch P-47, w tym jednego od ognia 
z ziemi. Po jednym Thunderbokił straciły 362. 
i 365. FG, Lightninga 474. FG, a Mustanga 
363. FG. Jednostki bombowe wykonały 509 lo¬ 
tów bojowych, tracąc od ognia OPL dwa Ma¬ 
raudery ^ podczas gdy kolejne dwa takie samo¬ 
loty a także jeden A-20, spisano w Anglii, jed¬ 
nostki myśliwskie spisały ze stanu pięć Thun- 
tlerbolfóW) dwa Lightningi i Mustanga. C-47 
z 436. TCG przerzuciły do Francji dziewięć 
szybowców. 

13 czerwca piloci 368. FG zestrzelili trzy 
Fw- 190 na pewno i jednego prawdopodobnie, 
natomiast 406, FG jedną taką maszynę, przy 
czym obyło się bez strat własnych. Podczas 
araków na obiekty naziemne stracono jednak 
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nych przez C-47 przerzucono do Normandii 
dodatkowe zaopatrzenie. 

14 czerwca piloci Mustangów z 354. FG 
strącili w rejonie Caen bez strat własnych sześć 
Bf 109 na pewno i jednego prawdopodobnie. 
Ciężkie straty poniosła natomiast 362. FG, 
która straciła aż sześć Thunderboltów, w tym 
trzy zestrzelone przez pilotów Focke-Wulfów, 
odnosząc w walce z nimi tylko jeden sukces. 
W 368. FG odnotowano zestrzelenie jedne¬ 
go Fw 190 i niepotwierdzone strącenie dwóch 
Bf 109, przy stracie jednego P-47 zestrzelonego 
przez Messerschmitta i jednego od ognia z zie¬ 
mi. W 367, FG odnotowano sukces przeciw¬ 
ko dwusilnikowemu Me 210, w 370. FG zaś 
prawdopodobne strącenie Bf 109. Dodatkowo 
dwa Thundwboiły straciła 405. FG, dwa Mu¬ 
stangi 363. FG, jednego Llghtninga 367. FG. 
*Nad Anglią w wyniku wypadków stracono dwa 
kolejne Tbunderbolty. Bombowce wykonały 
ponad 500 lotów, atakując linie kolejowe w re¬ 
jonie Paryża i drogi prowadzące do Normandii, 
przy stracie dwóch Mamuderów z 394. BG. 

15 czerwca 9. AF wykonała ponad 550 lo¬ 
tów bombowych i ponad 1400 myśliwskich. 
Piloci Mustangów 363- FG strącili dwa Fw 190 


Thunderboltów , a dywizjony bombowe dwa 
Maraudery . Dodatkowo w Anglii spisano trzy 
P-47 oraz po jednym B-26, P-51 i F-6. 

16 czerwca z powodu złej pogody forma¬ 
cje bombowe 9. AF zostały uziemione, lecz 
grupy myśliwskie wykonały ponad 500 lotów, 
w trakcie których stracono siedem Thunderbol¬ 
tów i Lightninga, w Anglii rozbiły się natomiast 
A-20 i F-6B. 

17 czerwca wykonano 265 lotów samolo¬ 
tami bombowymi i ponad 1300 myśliwcami. 
Doszło do kilku starć z myśliwcami Luftwafłe. 
367. FG odnotowała zestrzelenie 2-2-4 Bf 109 
kosztem trzech P-38 zestrzelonych przez pilo¬ 
tów Bf 109 z 7./JG 3. 

Jednostki Thunderboltów utraciły nad Fran¬ 
cją aż 13 maszyn, ale tylko jedną z 358. FG 
w wyniku walki powietrznej. Po stronie sukce¬ 
sów 358. FG odnotowała zestrzelenie dwóch 
Fw 190 i jednego Bf 109, a 406. FG po dwa 
myśliwce obu tych t)pów ? kolejny Focke-Wulf 
zasilił natomiast konto 366. FG, 

354. FG straciła trzy Mustangi, a 363. FG 
cztery kolejne. Piloci tej pierwszej jednostki od¬ 
notowali zestrzelenie czterech Fw 190* tej dru¬ 
giej zaś jednego, przy czym straty własne nie 
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Mustangi 363, FG uczestniczyły w eskorcie 
czterosilnikowych bombowców 8. AF bombar¬ 
dujących Magdeburg. Kosztem jednego P-51B 
strąconego przez Bf 109, jednostka odnotowa¬ 
ła zniszczenie trzech Bf 109 i dwóch Fw 190 
oraz uszkodzenie ośmiu innych myśliwców. Te¬ 
go dnia w Anglii skasowano cztery B-26, jed¬ 
nego A-20 oraz po trzy myśliwce każdego 
z głównych typów. 

21 czerwca obie jednostki myśliwskie Mu¬ 
stangów ponownie uczestniczyły w eskorcie 
bombowców 8. AF. Piloci 354. FG przechwy¬ 
cili dwusilnikowe myśliwce Me 410, przeciw¬ 
ko którym odnotowano wynik 8-1-3, przy 
stracie jednego Mustanga , Również 363. FG 
straciła w walce z niemieckimi myśliwcami jed¬ 
nego P-51, w zamian odnotowując zestrzelenie 
jednego Bf 109 i dwóch Fw 190. 


wynikły z działania myśliwców nieprzyjaciela. 
W trakcie misji rozpoznawczych utracono dwa 
Lightningi, z tego jeden został zestrzelony przez 
Bf 109. W Anglii spisano ze stanów pięć B-26, 
sześć P-47 oraz po jednym P-38 i F-6C. 

18 czerwca przed południem 130 bom¬ 
bowców uderzyło na stacje kolejowe w Meudon 
i Rennes oraz dwa składy paliwa, po południu 
zaś ich celem stały się skierowane na Anglię wy¬ 
rzutnie broni V. Myśliwce koncentrowały swo¬ 
je ataki na cele na półwyspie Cotendn. Nad 
Francją utracono aż 15 Thunderbdtów oraz jed¬ 
nego Lightninga , a w Anglii skasowano czte¬ 
ry kolejne P-47 i jednego P-51. Jedynie Capt. 
Dunn z 406. FG zestrzelił wieczorem Bf 110. 

19 czerwca wykonano tylko 200 lotów my¬ 
śliwcami, natomiast bombowce zostały uzie¬ 
mione. NadFrancjąutracono trzy Thunderbolty , 
trzy Lightningi i dwa Mustang a w Anglii ska¬ 
sowano kolejnego P-47. Na francuskie lotnisko 
Cardonville została przebazowana 368. FG, 
następnego dnia na lotnisko St Pierre du-Mont 
przybyła 366. FG. 

20 czerwca bombowce wykonały 370 lo¬ 
tów bojowych atakując wyrzutnie broni V oraz 
baterie nadbrzeżne. Dwie walki stoczyła 370. 
FG. Rankiem kosztem dwóch P-38 straconych 
w walce z JG 1 odnotowano pewne zestrzelenie 
trzech samolotów zidentyfikowanych jako Fw 
190D, jednego prawdopodobnie i uszkodzenie 
trzech dalszych. Z kolei piloci JG 1 odnoto¬ 
wali strącenie czterech P-38 kosztem czterech 
Fw 190A-8, w tym jeden na skutek zderzenia 
z Lightningiem . W walce popołudniowej od¬ 
notowano zestrzelenie tylko jednego Bf 109 
w zamian za jednego P-38, zestrzelonego przez 
pilotów I/JG 26, którzy zgłosili aż trzy zwy¬ 
cięstwa nad LightningamL Dodatkowo czwar¬ 
ty P-38 został rozbity podczas lądowania przy¬ 
musowego na przyczółku. Strącenie jednego 
Fw 190 odnotował pilot Lightninga z 370. FG, 
natomiast spośród jednostek latających na Thun- 
derboltach zestrzelenie czterech Bf 109 piloci 
371. FG, a jednego Fw 190 pilot 368. FG. 


B Zadaniem jednostek transportowych 9. AF było przerzucenie na kontynent 82. i 101. Dywizji PowietTzno-Desantowej. 


S Obok jednostek bojowych w skład 9. AF wchodziły trzy skrzydła transportowe - 50., 51. i 52. Troop Carrier Wing. 
W ich składzie było czternaście dywizjonów latających na samolotach C-47 Skytrain. 


Tymczasem nad Normandią piloci Thun - 
derboltów z 406. FG zgłosili 1-1-2 w walce 
z Bf 109, a piloci Lightningów z 474. FG 0-1-1 
w walce z Fw 190. Ta druga jednostka straci¬ 
ła w tym starciu dwa P-38, inny zaginął z 370. 
FG, a dwa kolejne zostały rozbite na terenie 
Anglii przez pilotów 376. FG. Jednostki Thun- 
derboltów straciły natomiast cztery maszyny 
nad Francją, w tym jedną od ognia Bf 109 i trzy 
złomowane w Anglii, gdzie spisano także ze sta¬ 
nu rozpoznawczego Mustanga. Bombowce wy¬ 
konały bez strat własnych 250 lotów bojowych 
przeciwko 13 wyrzutniom broni V zidentyfi¬ 
kowanym w rejonie Pas-de-Calais. 

22 czerwca 9. AF wykonała aż ponad 600 
lotów bombowcami i ponad 1200 lotów my¬ 
śliwcami. Większość z nich wspierała uderzenie 
VII Korpusu na port w Cherboutgu, Lightningi 

367. FG w czasie przelotu na małej wysoko¬ 
ści nad tym miastem dostały się w skoncen¬ 
trowany ogień artylerii przeciwlotniczej, której 
ofiarą padło aż osiem maszyn, przy czym oca¬ 
lał tylko jeden pilot. Podwyższyło to straty jed¬ 
nostki od momentu rozpoczęcia inwazji do 
14 pilotów. 370. FG straciła tego dnia kolejne 
pięć Lightningów. Ciężkie straty odnotowały 
także jednostki Thunderboltów , które utraciły 
nad Francją łącznie 22 maszyny z tego 36. FG 
- 1 s 362. FG - 2, 365. FG - 2, 366. FG - 2, 

368, FG - 2, 404. FG - h 405. FG - 9, 
406. FG - 3. Maszyny 365., 366, i 368. FG 
(te dwa zderzyły się ze sobą podczas walki) oraz 
trzy z 405. FG padły ofiarą niemieckich my¬ 
śliwców. Obok tego zostały zestrzelone trzy 
Mustangu l tego dwa z jednostek rozpoznaw¬ 
czych, oraz zestrzelony przez OPL Marauder 
z 386. EG. W Anglii wpisano ze stanu dwa ko¬ 
lejne Mamudery oraz dwa Bostony, a także czte¬ 
ry Thunderbolty . 

W zamian piloci myśliwscy 9. AF meldo¬ 
wali o pewnym zestrzeleniu 14 Bf 109 i dwóch 
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prawdopodobnie oraz strącenie trzech Fw 190. 
Poszczególne jednostki odniosły następujące 
sukcesy: 354. FG - dwa Bf 109 na pewno i je¬ 
den prawdopodobnie, 362. FG - dwa Fw 190 
i jeden Bf 109, 365. FG - 3-1-3 Bf 109, 366. 
FG - jeden Fw 190,368. FG - 5-0-2 Bf 109, 
405. FG-jeden Bf 109,12.TRS-1-0-1 Rf 109, 
15. TRS - jeden Bf 109- 


23 czerwca zła pogoda ponownie ograni¬ 
czyła działania 9. AF, która wykonała 175 lotów 
bombowcami i 630 lotów myśliwcami. Ponie¬ 
siono przy tym znacznie mniejsze straty, tracąc 
nad Normandią zaledwie dwa Thunderbolty 
i jednego Mustanga , podczas gdy w Anglii spisa¬ 
no ze stanu cztery Lightningi i trzy Maraudery. 
Piloci Mustangów z 363. FG meldowali o ze¬ 
strzeleniu czterech Bf 109, inne jednostki za¬ 
liczyły strącenie Fw 190 i Fi 156. Do Francji 
przebazowano kolejne dwie jednostki myśliw- 
sko-bombowe, na lotnisko Beuzeville przybyła 
371. FG, na lotnisko Criqueville zaś 354. FG. 

24 czerwca jednostki bombowe wykonały 
ponad 430 lotów bojowych. Dzień okazał się 
pechowy dla 397. BG, która w czasie bombar¬ 
dowania mostu w Maisons-Laffitte, od ognia 
OPLstraciła cztery Maraudery. Jednostki Thunr 
derboltów straciły dziewięć maszyn (w tym dwie 
strącone przez Fw 190), natomiast 363. FG 
dwa Mustangi . W Anglii spisano ze stanu trzy 
Maraudery i cztery Bostony , a także po dwa Mu¬ 
stangi i Thunderbolty . W powietrzu zniszczono 
cztery Bf 109 i transportowego Jn 32/3m. 

25 czerwca doszło do dużego starcia w po¬ 
wietrzu z udziałem 370. FG, która odnotowa¬ 
ła sześć pewnych zestrzeleń Bf 109 i dwóch 
Fw 190 oraz kolejnych dwóch Bf 109 praw¬ 
dopodobnie. jednak kosztem utraty aż sied¬ 
miu P-38- wszystkich od ognia nieprzyjaciel¬ 
skich myśliwców. Ocalali piloci zameldowali 
o zestrzeleniu 6-2-1 Bf 109 i 1-0-6 Fw 190. 
Głównym przeciwnikiem jednostki w tych 
starciach byli piloci JG 2, którzy odnotowali 
11 zestrzeleń, kolejne trzy zapisali na swoje 
konra experten z JG 26. Ponadto zaginął P-3S 
z 367. FG, której piloci w walce z Fw 190 zgło¬ 
sili jedno zestrzelenie pewne i dwa uszkodze¬ 
nia. Jednostki P-47 straciły rylko trzy maszyny, 
z tego jedna z 365. FG padła ofiarą Bf 109. 
W zamian jednali piloci rej grupy odneto- 
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wali zestrzelenie aż dziesięciu Bf 109 i trzech 
Fw 190. Ze składu 363. FG ubyły natomiast 
trzy Mustangi , z tego jeden lub dwa stracone 
w walce powietrznej, w czasie której odnoto¬ 
wano zestrzelenie dwóch Fw 190 oraz jedne¬ 
go Bf 109 na pewno i drugiego prawdopodob¬ 
nie. Jedynymi stratami jednostek bombowych, 
które wykonały ponad 400 lotów, były rozbi¬ 


te w Anglii dwa Maraudery i dwa Bostony , na 
własnym terenie złomowano także po dwa my¬ 
śliwce z każdego z trzech podstawowych ty¬ 
pów. Z francuskiego lotniska Carentan zaczę¬ 
ła operować 50. FG. 

26 czerwca większość jednostek 9. AF zo¬ 
stała uziemiona przez złą pogodę. Jedyne stra¬ 
ty bojowe poniosła 354. FG, która podczas 
atakowania obiektów naziemnych straciła sześć 
P-51B. W Anglii złomowano cztery Thunder- 
bohy i Maraudera. 

27 czerwca poddały się niemieckie wojska 
broniące Cherbourga, lecz port okazał się zbyt 
zniszczony, aby mógł być wykorzystany do 
przyjmowania zaopatrzenia. Jednostki myśliw¬ 
skie 9. AF, które wykonały ponad 700 lotów, 
straciły sześć Thunderboltów , z tego trzy z 358, 
FG oraz Mustanga z 363. FG, W Anglii skaso¬ 
wano cztery P-47 i jednego B-26, 

28 czerwca zła pogoda ponownie unie¬ 
możliwiła 9. AF wykonanie większej ilości lo¬ 


tów bojowych. Z tego powodu nad Francją 
stracono tylko jednego P-47 z 366. FG, lecz 
w Anglii skasowano cztery Thunderbolty, dwa 
Mustangi i jednego Maraudera Tego dnia na 
lotnisko Dend Jumeaux przybyła 48. FG, a na¬ 
stępnego dnia, jako już siódma grupa myśliw- 
sko-bombowa 9. AF, na lotnisko Azeville przy¬ 
była 365. FG. Maj. Turner z 354. FG strącił 
jednego Bf 109. 

29 czerwca stracono nad Francją cztery 
Mustangi * w ty 111 dwa w wersji rozpoznawczej, 
trzy Thunderbolty i Lightninga. Niemiecka OPL 
zestrzeliła też po jednym B-26 i A-20 spośród 
jednostek bombowych, które wykonały pra¬ 
wie 200 lotów bojowych. W Anglii skasowa¬ 
no trzy Thunderbolty i dwa Maraudery . Piloci 
Mustangów z 354. FG zestrzelili cztery Fw 190, 
a zasiadający za sterami Thunderboltów lot¬ 
nicy 373. FG pięć Bf 109. Po jednym Mes- 
serschmitcie mieli zestrzelić lotnicy z 406. FG 
i 15. TRS, ale tej pierwszej jednostce Niemcy 
zrewanżowali się zestrzeleniem jednego P-47. 

30 czerwca 9- AF wykonała 150 lotów 
bombowcami i ponad 600 myśliwcami. Stra¬ 
cono przy tym cztery Thunderbolty i dwa Light¬ 
ningi, z tego dwa P-47 w walkach powietrznych. 
Piloci 354. FG strącili cztery Bf 109, a pilo¬ 
ci z innych jednostek jednego na pewno i trzy 
prawdopodobnie. W Anglii złomowano pięć 
P-47 i po jednym P-51, P-38, B-26 i A-20. 

W sumie w czerwcu 1944 r. jednostki 
myśliwsko-bombowe 9. AF wykonały ponad 
25 000 lotów bojowych. W ich trakcie znisz¬ 
czono 1300 pojazdów mechanicznych, 506 lo¬ 
komotyw i wagonów kolejowych, zerwano tory 
w 170 miejscach, zniszczono 53 stacje kolejo¬ 
we, 24 mosty, 14 tuneli oraz 17 składów amu¬ 
nicji i zaopatrzenia. 

LIPIEC 

1 lipca jedynie 20 samolotów myśliwsko-bom- 
bowych 9. AF atakowało obiekty naziemne 
w rejonie Vire, a jedyne straty odnotowano nad 
Anglią, gdzie spisano ze stanów dwa P-47 i jed¬ 
nego A-20J. Na lotnisko Picauville przebazowa¬ 
no 405. FG. Do Francji na lotnisko Criqueville 
przybył też sztab 100. Fighter Wing. 



3 Jednostki 9. AF wykorzystywały samoloty A-20 Boston zarówno w wersji A-20G i pełnym nosem w którym zabu¬ 
dowano silne uzbrojenie strzeleckie... 



5 P-38 Lightning należący do 392. FS wchodzącego w skład 367. FG na lotnisku St. Laurent-sur-Mer. W tle widoczne 
jednostki floty inwazyjnej. 













2 lipca zła pogoda ponownie uniemożli¬ 
wiła działanie bombowców, 365. FG odnoto¬ 
wała zestrzelenie dwóch Bf 109, a jedno z tych 
strąceń uczyniło asem Lt. Col. Roberta L. Cof- 
fey a. 368. FG straciła nad Francją jednego 
Thunderbolta » a w Anglii skasowano sześć in¬ 
nych takich maszyn oraz pojedynczego P-51. 
Do Francji przeniesiono 362. FG, która prze¬ 
leciała na lotnisko Lignerolles, oraz 67. TRG, 
która miała operować z lotniska Le Molay. 

3 lipca samoloty myśliwsko-bombowe wy¬ 
konały około 275 lotów bojowych, przy stracie 
jednego Lightninga i jednego Thunderbolta oraz 
trzech maszyn tego drugiego typu skasowanych 
w Anglii. 

4 lipca zła pogoda utrzymywała się, ale 
95 bombowców 9. AF wykonało bombardo¬ 
wanie bez widoczności celu, używając radaro¬ 
wych celowników bombardierskich. Myśliwce 
wykonały ponad 900 lotów, zestrzeliwując 
po południu cztery niemieckie myśliwce, któ¬ 
rych ofiarą padły Lightningz 370. FG i Thun- 
derboltz 406. FG. 363. FG straciła pięć P-5 IB, 
a kolejnego P-47 358. FG. W Anglii skasowa¬ 
no trzy P-47, dwa P-38 i jednego B-26. 

5 lipca poprawa pogody umożliwiła reali¬ 
zację 180 lotów bombowcami oraz pond 600 
myśliwcami. Odniesiono siedem zwycięstw 
w powietrzu. Cztery przypadły pilotom z 377. 
FS/362. FS, którzy w walce z niemieckimi my¬ 
śliwcami utracili jednego P-47, podobnie jak 
379. FS, który sukcesów nie odniósł oraz 514. 
FS/406. FG, który mógł się jednak poszczy¬ 
cić tylko jednym zwycięstwem. Obok tych 
trzech maszyn znad Francji nie wrócił jeden 
Lightning i dwa zestrzelone przez OPL bom¬ 
bowce Marauder . W Anglii skasowano trzy 
P-47, jednego F-6, sześć A-20 i jednego B-26. 
Tego dnia Mustangi 363. FG zostały przebazo- 
wane na lotnisko Cherbourg/Maupertus. 

* 6 lipca wykonano ponad 500 lotów bom¬ 
bowcami. Zestrzelenie trzech Fw 190 na pew¬ 
no i czterech prawdopodobnie odnotowała 
474. FG i były to pierwsze zatwierdzone zwy¬ 
cięstwa powietrzne pilotów tej jednostki od 
czasu wejścia do akcji, a ich ofiarą padły dwa 
Fw 190 pilotowane przez Ltn. Maximowa, 
który zginął i dowódcę eskadry Oblt. Ernsta, 
asa z 36 zwycięstwami, który został w tej akcji 
ranny. Obaj Niemcy należeli do 9./JG 77, eska¬ 
dry która została przydzielona do dywizjonu 
I/JG 1. W zamian 474. FG straciła tego dnia 
trzy LightningL Kolejny samolot tego typu 
straciła od ognia z ziemi 370. FG, a ze skła¬ 
du jednostek latających na Thunderboltaeh nie 
wróciły trzy maszyny OPL zestrzeliła też dwa 
Bostony z 410. BG. W Anglii spisano dwa P-47 
i pojedyncze F-5, A-20 i B-26. Tego dnia na 
lotnisko Chippeile przybyła 404. FG. 

7 lipca nad Normandię wysłano ponad 
100 bombowców i 500 myśliwców. Piloci łych 
os ta mich odnieśli 11 zwycięstw powietrznych 
— osiem przypadło Mustangom 354. FG) dwa 

379. FS/362. FG i jedno 397. FS/368. FG. Po 
stronie strat odnotowano sześć Thunderboltów, 
W tym jednego z 373. FG zestrzelonego przez 
Bf 109 oraz jednego Mamudera z 397. BG. 
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W Anglii złomowano dziewięć P-47, dwa P-51 
i jednego P-38. 

W nocy w celu zbombardowania stano¬ 
wisk broni V w Chateau de Ribecourt wysłano 
32 Maraudery z 322. BG. O ile jak dotąd śred¬ 
nie bombowce 9. AF uniknęły nad Normandią 
strat w walkach powietrznych, o tyle pozba¬ 
wione odpowiedniego kamuflażu B-26 stały się 
w jasnym świetle księżyca łatwym celem dla 
niemieckich myśliwców, które, wystartowały do 
przechwycenia nieco wcześniejszego nalotu bom¬ 
bowców RAF. Pomiędzy 2:14 a 3:09 Niemcy 
odnotowali strącenie 12 samolotów zidentyfi¬ 
kowanych jako B-26. trzech nierozpoznanych 
z typu bombowców dwusilnikowych, oraz dwóch 
bombowców czterosilnikowych. Z tych zestrze¬ 
leń strącenie pięciu B-26 i obu czterosilnikow- 


10 lipca ciągle panująca zla pogoda ponow¬ 
nie ograniczyła działania 9. AF. Nad Francją stra¬ 
cono cztery Thunderbolty, a w Anglii skasowano 
sześć kolejnych oraz po jednym P-38 i B-26. 

11 lipca wznowiono naloty bombow¬ 
ców. Odznaczyła się 366. FG, która w rejonie 
Saint-Lo wykryła i skutecznie atakowała ko¬ 
lumnę niemieckich czołgów. Nad Francją stra¬ 
cono pięć Thunderboltów i trzy Mustangi, w tym 
dwa z jednostek rozpoznawczych. W Anglii 
skasowano trzy P-47, dwa A-20 i po jednym 
P-38iP-6l. 

12 lipca bombowce 9. AF wykonały ponad 
300 lotów. Piloci Mustangów z 382. FS/363. 
FS zaskoczyli grupę Fw 190 zgłaszając pięć ze¬ 
strzeleń. Dodatkowo 358. FG odnotowała 
w walce z niemieckimi myśliwcami jedno zes¬ 



S... jak i A-20J z przeszklonym nosem mieszczącym stanowisko bombardiera, na którego rozkaz ładunek bojowy 
zwalniała cała formacja. 


ców przypadło pilotom Bf 109 z jednostki 
Wilde San I/JG 301, a pozostałe załogom my¬ 
śliwców dwusilnikowych. I/JG 301 straciła tej 
nocy tylko jednego zestrzelonego przez amery¬ 
kańskich strzelców Bf 109, którego pilot zo¬ 
stał ranny. Faktyczne straty Amerykanów były 
nieco mniejsze, zestrzelonych bowiem zostało 
dziewięć B-26, z tego wedle danych USAAF 
siedem zostało zestrzelonych przez myśliwce, 
a dwa strącone ogniem OPL. Inny Marauder 
powrócił podziurawiony jak sito i został zło¬ 
mowany podobnie jak i kolejny ciężko uszko¬ 
dzony samolot,, pod którym w czasie lądowa¬ 
nia złamało się podwozie. Niefortunna akcja 
kosztowała życie 31 członków załóg, podczas 
gdy 17 kolejnych trafiło do niewoli. 

8 lipca nad Francją działało około 280 
bombowców 9. AF. 412. FS/373. FG strącił 
dwa Bf i09 5 trzecie zwycięstwo odnotował na¬ 
tomiast pilot 362. FG, Nad Francją stracono 
sześć Thunderboltów w Anglii skasowano dzie¬ 
więć kolejnych) i po jednym samolocie P-5 1* 
F-6) P-38 i B-26. 

9 lipca z 250 wysłanych przez 9. AF bom¬ 
bowców, z powodu złej pogody jedynie 60 
zdołało zbombardować wyznaczone ode, przy 
stracie jednego Bostona z 409. BG. W /Anglii 
skasowano pięć P-47, dwa B-26 i jednego A-20. 


trzelenie, ale przy stracie jednego Thunderbolta. 
Obok tego nad Francją stracono jeszcze jedną 
taką maszynę, Lightninga i Maraudera, w Ang¬ 
lii zaś skasowano pięć P-47, F-6 i B-26. 

13 lipca zła pogoda uziemiła bombowce, 
a myśliwce wykonały ograniczoną liczbę lotów 
bojowych. Dwa piloci 362. FG odnotowali czte¬ 
ry zestrzelenia Fw 190, choć faktycznie ich ofia¬ 
rą padły dwie maszyny z 4./JG 26. Pilotom my¬ 
śliwców udało się też doprowadzić do eksplozji 
atakowanego pociągu, na którym wedle danych 
USAAF, zniszczeniu miało ulec 25 przewożo¬ 
nych czołgów. Po stronie strat odnotowano trzy 
utracone nad Francją Tkunderbolty oraz skaso¬ 
wane dwa P-38, jednego P-51 i Hawca. 

14 lipca tylko 62 bombowce zdołały wy¬ 
konać misje bojowe. Formacja Thunderboltów 
358, FG została zaskoczona atakiem dużej licz¬ 
by niemieckich Fw 190, które strąciły cztery 
maszyny, choć Niemcy meldowali aż o 12 ze¬ 
strzeleniach. Amerykanie odpowiedzieli mel¬ 
dunkami o pięciu sukcesach. Inne jednostki 
straciły dwa Thnńderbolty > dwa Lightningi i roz¬ 
poznawczego Mustanga , natomiast skasowano 
siedem 1M7, dwa P-38 i jednego B-26. 

15 lipca zla pogoda mocno ograniczyła 
działania 9, AF, Tego dnia złomowano pięć 
P-47, po jednym P-38, P-51 i A-20. 
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WOJNA W POWIETRZU 


16 łipca w akcji uczestniczyło niemal 375 
bombowców. Jedno zestrzelenie odnotował pi¬ 
lot 15. TRS. W akcji stracono dwa Thunderbolty 
i jednego Mustanga. Złomowano cztery P-47, 
dwa P-51 oraz po jednym P-38 i B-26. 

17 lipca wyznaczone cele zbombardowa¬ 
ło 69 B-26 i 37 A-20. Myśliwce IX TAC za¬ 
stosowały dwa nowe rodzaje uzbrojenia - 14 
Lightningów 370. FG zaatakowało za pomo¬ 
cą napalmu cele w okolicy Coutances, a tuzin 
P-47 użyły rakiet HVAR przeciwko stacji kole¬ 
jowej w Never$. 354. FG odnotowała siedem 


zestrzeleń, tracąc jednak w walce z niemieckimi 
myśliwcami trzy Mustangi . Dwa kolejne strą¬ 
cenia odnotował 365. FS /358. FG, a po jed¬ 
nym 397. FS/368. FG oraz dowódca 404. FG. 
Z lotów nie wróciły trzy Thunderbolty i rozpo¬ 
znawczy Boston , spisano ze stanów zaś cztery 
P-47, cztery P-38 i dwa B-26. Na lotnisko 
Bruchevi!le przybyła z Anglii 36. FG. 

18 lipca doszło do kilku walk powietrz¬ 
nych, 388. FS/365- FG, przeciwnikiem które¬ 
go byli piloci JG 3, odnotował 7 Vi zestrzelenia, 
jednak przy stracie czterech Thunderhokóiu. 
Strącenie czterech BI 109 odnotowali bez strat 
własnych piloci 412. PS/373. FG, Po dwa suk¬ 
cesy odnotowali piloci 355. FS/354. FG 1 15. 
TRS. W walce z BF109 jednego Mitstanga stra¬ 
ciła 382. FS/363, FG, po jednym zestrzelonym 
przez niemieckie myśliwce rozpoznawczym 
Mustdńgiu utraciły L5. PRS/1U. PRG i 107. 
TRS/67.TRG. 

Największe starcie stało się jednak udzia¬ 
łem 474. FG. Każdy z wchodzących w skład 
gmpy tr/edi dywizjonów \vysłal 12 uzbrojo¬ 
nych w bomby maszyn z zadaniem ataku na 
obiekty naziemne w okolicy Evxeux, W momen¬ 
cie, kiedy Amerykanie przygotowali się do ata- 
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ku, zostali ostrzeżeni przez kontrolera o zbli¬ 
żających się myśliwcach nieprzyjaciela. Fakty¬ 
cznie Lighmingi 474. FG zostały przechwycone 
przez myśliwce należące do czterech jednostek 
Luftwaffe. Jako pierwszy został zaatakowany 
429. FS, który stoczył walkę z grupą Fw 190, 
odnotowując trzy pewne zestrzelenia i trzy usz¬ 
kodzone Fw 190, za cenę jednego P-38, w któ¬ 
rym zginął Lt Glenn Goodrich. Tymczasem po 
zbombardowaniu mostu 428. FS stoczył walkę 
z grupą Fw 190, a krótko po jej zakończeniu 
nawiązał walkę z mieszaną grupą Fw 190. W obu 


tych starciach dywizjon odnotował 5 2/3 zwy¬ 
cięstwa pewne oraz trzy prawdopodobne, 
w tym dwa pewne zapisane na konto lecącego 
na nowym P-38J-25 zastępcy dowódcy grupy 
Lt. Col. Darlinga. Straty dywizjonu to zestrze¬ 
lony na początku drugiego starcia Lt. George 
Holland oraz ciężko uszkodzona druga maszy¬ 
na, której pilot zdołał na jednym silniku do¬ 
ciągnąć do Anglii. W walce wziął udział takie 
430. FS, którego piloci odnotowali samodziel¬ 
ne zestrzelenie dwóch Fw 190 i 1/3 zestrzelenia 
BF109 wspólnie z pilotami 428 FS. lakie ren 
dywizjon utracił jeden sam o lor, w którym zo¬ 
stał zestrzelony Lt Clarence H ar less, który zdo¬ 
łał się uratować. 

Tego dnia z misji bojowych nad Francją 
nie wróciło także siedem Thunderboltów stra¬ 
conych z innych przyczyn niż wałki powietrz¬ 
ne. Po południu cele we Francji zbombardowa¬ 
ło 262 bombowców 9. AR przy stracie jednego 
Maraudera i jednego Boston o, spisano natomiast 
ze stanu dwa B-26 i trzy A-20. Obok tego spisa¬ 
no cztery P-47, trzy P-38 i jednego F-6, 

19 lipca niemieckie pozycje bombardowa¬ 
ły 262 bombowce, przy stracie dwóch maszyn 
z 322. BG. Ponadto nad Francją utracono trzy 


Thunderbolty i dwa Lightningi oraz Mustanga. 
W Anglii skasowano tymczasem trzy P-47 
i dwa B-26. Tego dnia 373. FG została przeba- 
zowana na lotnisko Tour en Bessin. 

20 lipca w związku z opadami deszczu wy¬ 
znaczone misje zrealizowały jedynie 62 bom¬ 
bowce, Nad Francją stracono cztery Thunder¬ 
bolty oraz jednego Lightninga t Skasowano na¬ 
tomiast po jednym P-38, P-47, P-51 i B-26. 
Dwóch pilotów 15. TRC odniosło zespołowe 
zwycięstwo. 

21 lipca z powodu złej pogody ponownie 
nie wykonano większości zaplanowanych lo¬ 
tów. Nad Francją stracono Thunderbolta i roz¬ 
poznawczego Lightninga z 10. PRG, natomiast 
w Anglii skasowano trzy P-47, jednego P-51, 
dwa B-26 i jednego A-20. 

22 lipca zła pogoda ponownie spowodo¬ 
wała ograniczenie działań, choć loty bojowe 
wykonały dwie grupy na B-26 i jedna na A-20. 
Stracono jednego Lightninga , a w Anglii skaso¬ 
wano dwa P-47. 

23 lipca 9. AF wreszcie mogła uderzyć peł¬ 
ną siłą 11 grup bombowych, które wykonały 
330 lotów. 370. FG zmierzyła się z Fw 190 
należącymi do III/JG 54, tracąc cztery Light¬ 
ningi, choć Niemcy meldowali o ośmiu zwycię¬ 
stwach, uzyskanych kosztem dwóch Fw 190. 
Obok nich znad Francji z lotów bojowych nie 
wróciło sześć Thunderboltów i jeden Mustang. 
Spisano sześć P-47, jednego P-38 oraz po jed¬ 
nym P-51, F-5 i F-6.402. FS/370. FS odnoto¬ 
wał jedno zwycięstwo powietrzne. 

24 lipca miała ruszyć poprzedzona serią 
nalotów lądowa ofensywa US Army (operacja 
„Cobra”). Z powodu nie najlepszej pogody start 
dużej części jednostek lotniczych okazał się 
niemożliwy i rozpoczęcie ofensywy odłożono 
o jeden dzień. Z misji bojowych nie wróciło 
sześć Thunderboltów , rozpoznawczy Mustang 
i Marauder . Po własnej stronie frontu spisano 
natomiast cztery P-47, A-36 i Bostona. 

405* FG odnotowała duży sukces w wal¬ 
ce powietrznej, meldując o strąceniu dziewię¬ 
ciu myśliwców Luftwaffe w starciu z samolo¬ 
tami z II i II/JG 2 oraz I/JG 27. Tego dnia na 
lotnisko Cardonville przebazowano Lighmingi 
z 370. FG. 

PODSUMOWANIE 

Między 6 czerwca a 24 lipca 1944 r. samolo¬ 
ty myśiiwsko-bombowe 9. AF zrzucił 13 603 t 
bomb, z tego 4843 na linie kolejowe i mosty 
kolejowe, 1239 na stacje kolejowe, 3349 na 
drogi i mosty drogowe, 3931 na instalacje woj¬ 
skowe i 240 na środki transportu. 

Wystrzelono ponad 2,3 min sztuk nabo¬ 
jów do broni pokładowej, z tego 1 min na cele 
związane z transportem kolejowym, 240 tys. 
na stacje kolejowe, 363 rys. na cele związane 
z transportem drogowym, 185 rys, na instalacje 
wojskowe, i 510 tys, na pojazdy mechaniczne. 

Sukces lądowania w Normandii spowo¬ 
dował, że 25 lipca rozpoczęła się operacja ,.Cob- 
ta\ która miała aliantom otworzyć drogę w głąb 
Francji. 



2 Między 6 czerwca a 24 lipca 1944 r. samoloty myśliwsko-bombowe 9. AF zrzucił 13 6031 bomb, z tego 4843 na linie 
kolejowe i mosty kolejowe, 1239 na stacje kolejowe, 3349 na drogi i mosty drogowe, 3931 na instalacje wojskowe 
i 240 na środki transportu. 



Źródła farogr&fiU&iuide&afchw, MftUń, IMF. archiwum autora. 
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Lech Wyszczelski 
Marszałek Polski 

Edward Śmigły-Rydz (1886-1941) 
Wydawnictwo Adam Marszałek, 
Toruń 2014 
Stron 536, zdjęcia 

M arszałek Edward Śmigły-Rydz nale¬ 
ży do najwybitniejszych osobowo¬ 
ści odrodzonej Polski, zwłaszcza że 
wywierał duży wpływ na jej dzieje po śmierci 
marszałka Józefa Piłsudskiego, stopniowo wy¬ 
suwając się na czołowe miejsce w kierowaniu 
państwem. Obarczany jest też jako Naczelny 
Wódz WP największą odpowiedzialnością za 
klęskę poniesioną we wrześniu 1939 r. w woj¬ 
nie z Niemcami i ZSRR. Z tego powodu jest 
postacią, która dosłużyła się wielu zaszczytów 
i honorów, ale i ogromu krytyki 

W życiu Śmigłego-Rydza dają się wyod¬ 
rębnić wyraziste okresy, związa¬ 
ne zwłaszcza z czasami dzieciń¬ 
stwa i młodości i jego działal¬ 
nością niepodległościową przed 
wybuchem pierwszej wojny 
światowej. W momencie funk¬ 
cjonowania Legionów Polskich 
u boku armii austro-węgierskiej, 
następnie, po uwięzieniu Pił¬ 
sudskiego, w kierowaniu Polską 
Organizacją Wojskową, dowo¬ 
dzeniem (i to udanym oraz 
szczęśliwym), różnymi szczebla¬ 
mi formacji wojskowych w woj¬ 



nie polsko-bolszewickiej 1919-1920, działal¬ 
nością w latach 1922-1935 w Wojsku Polskim 
na stanowisku inspektora armii, sprawowa¬ 
niem w latach 1935-1939 funkcji generalne¬ 
go inspektora sil zbrojnych, z jednoczesnym 
zajmowaniem wysokiej pozycji w politycz¬ 
nym kierownictwie państwa, uczestnictwem we 
wrześniu 1939 r. w wojnie z Niemcami w cha¬ 
rakterze Naczelnego Wodza WP, czy też okre¬ 
sem internowania w Rumunii i ukrywania się 
na Węgrzech, jak też nieudanej próby wywarcia 
wpływu na okupowany kraj po swoim utajnio¬ 
nym przybyciu do Warszawy. 

Opracowanie to wiele wnosi do polskiej 
historiografii, zwłaszcza popularyzacji historii 
wojskowości. Autor przedstawił wiele faktów 
i wydarzeń, które są albo zupełnie nieobecne 
w literaturze, albo mocno w niej marginalizo¬ 
wane, albo też tendencyjnie przejaskrawione. 

Fakt ten stanowi o wartości 
przedstawionej pracy, która ze 
względu na odtworzenie całego 
życia Edwarda Śmigłego-Rydza 
jest biografią całościową - wy¬ 
ważoną pod względem tak fe¬ 
rowanych opinii, jak i wycią¬ 
ganych wniosków. Publikacja 
ta stanowi zatem interesującą 
propozycję w miarę obiektyw¬ 
nego przedstawienia sylwetki 
Marszałka - wieloaspektowo 
ukazując zarówno jego doko¬ 
nania, jak i popełnione błędy. 
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Jonathan Walker 

Trzecia wojna światowa. Tajny plan 
wyrwania Polski z rąk Stalina 
Wydawca: Znak Horyzont, 

Kraków 2014 

Stron 315, zdjęcia, mapy 

Z ajęcie Berlina w maju 1945 r. wcale nie 
doprowadziło do wygaśnięcia w Europie 
hastrojów wojennych. Wręcz przeciwnie. 
Podczas gdy na Starym Kontynencie z nieskry¬ 
waną radością świętowano pokonanie III Rze¬ 
szy brytyjski premier Winston Churchill pole¬ 
cił swym planistom przygotować ogólne założe¬ 
nia operacji ataku na Związek Sowiecki. W tej 
śmiałej operacji zbrojnej u boku tandemu hry- 
tyjsko-amerykańskiego walczyć mieli Polacy, 
ramię w ramię z podniesionym z kolan Wehr¬ 
machtem. 

Brytyjski historyk Jona- _ 

than Walker w swej najnowszej 
książce przedstawia ten mało 
many epizod historii najnow¬ 
szej. W tym celu sięgną! do ar¬ 
chiwów, głównie brytyjskich 
i amerykańskich, bja ich pod¬ 
stawie tworzy niezwykle inte¬ 
resujący obraz planowanej na 
drugą połowę 1945 r. wojny, 
która bez wątpienia musiałaby 
rozegrać się na polskiej ziemi. 

Według jednego z raportów, 
sporządzonego 8 lipca 1945 r., 
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siły alianckie miały składać się ze 103 dywizji 
(z czego 23 pancernych): 64 amerykańskich, 
35 brytyjskich i czterech polskich. Jak wówczas 
pisano, wąksmc Polakówprzejawia wyraźną nie¬ 
chęć do Rosjan. Dotyczy to nawet armii Berlinga, 
która obecnie liczy sobie 10 dywizji-Moskwa nie 
może mieć pewności, że armia Berlinga ją wesprze 
lub choćby pozostanie neutralna . 

Spodziewano się, że wojsko czeskie, ina¬ 
czej niż polskie, stanie po stronie sowieckie¬ 
go okupanta i będzie wspierać operacje Armii 
Czerwonej. W końcu Czesi inspiracji kulturo¬ 
wej szukali na Zachodzie, a gwarancji bezpie¬ 
czeństwa - na Wschodzie . Planiści kalkulowali, 
że jeśli do jesieni uda się zająć rubież Gdańsk- 
Wrocław, Stalin nabierze pokory. Jednocześnie 
miano świadomość, że jeśli Stalin nie wyrzek¬ 
nie się Europy Wschodniej, niechybnym re¬ 
zultatem takiej ofensywy bę¬ 
dzie wojna totalna. 

W oparciu o materiały 
źródłowe autor w dziesięciu 
rozdziałach przedstawia nie 
tylko pierwotny plan, ale tak¬ 
że przyczyny jego powstania, 
różne brane pod uwagę sce¬ 
nariusze działania oraz ewo¬ 
lucję zamierzeń wraz z upły¬ 
wem czasu. Dla miłośników 
historii drugiej wojny świato¬ 
wej jest to bez wątpienia pozy¬ 
cja obowiązkowa. 



CHCESZ 

WYGRAĆ 

KSIĄŻKĘ 

OSPREYA 


Odpowiedz na trzy pytania: 

1 * Iloma czołgami i działami szturmowymi 
dysponowali Niemcy w Normandii 
6 czerwca 1944 roku? 

2s jakie popularne określenie nosi dzień 
ładowania aliantów w Normandii? 

3* Na ilu plażach odbyło się lądowanie 
wojsk alianckich w Normandii? 


Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 30 maja 2014 r. pod adres: 
zl}jgiiiewJalak(a -magmim-x.pl 
z dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu ż TWH 2/2014 
Mariusz Rosiński z Piły, 
Michał Nowicki z Wrocławia 
i Bartłomiej Biront z Zamościa. 
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DZIAŁANIA WOJENNE 



1 września każdego kolejnego roku woj¬ 
ny źle się kojarzył polskim żołnierzom. 
Wracali oni pamięcią do 1939 r., po¬ 
zostawionych w Polsce bliskich i ży¬ 
wili nieodmiennie jedną nadzieję - szybkiego 
powrotu do kraju. Jeden z nich, pełniący służ¬ 
bę w 8. batalionie strzelców, zapisał tego dnia 
w 1944 r.: Piąta rocznica wybuchu wojny polsko- 
niemieckiej. Pięć lat tułaczki i cierpień z dala od 
kraju. Dzień ten zastał nas w drodze ku Polsce , 
ku Warszawki ku swoim. Włochy uwolnione> 
Francja w trzech czwartych , Rumunia i Bułgaria 
wyszły z wojny Warszawa walczy i błaga o po¬ 
moc i nikt Jej apelu nie słucha . Niemcy w dal¬ 
szym ciągu z premedytacją niszczą naród polski. 
Alianci nie protestują. A za co my właściwie krew 
przelewamy? Czy rzeczywiście Polska ma stać się 
barankiem ofiarnym narodów? Wielkie jest cier¬ 
pienie naszego Narodu i Kraj walczy a my im 
nic pomóc nie możemy. Kiedy o Boże! my wresz¬ 
cie staniemy na umęczonej ziemi polskiej wolnej 
i własnej? Inny żołnierz z L Pułku Pancerne¬ 
go zanotował: Sekwanę przejeżdżam na czołgu 


ABBEVILLE 

PIERWSZE 
MIASTO 
1. DYWIZJI 
PANCERNEJ 

iiiiiUiMiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiimmimmiiiHiimimimimmmmimimmimiinmmiiiau 

Jacek kutzner 


Od lat polska historiografia przedstawia działania 1. Dywizji Pancernej w okresie pierwszych dni września 1944 r. według 
określonego schematu. Można go streścić następująco. Po wyczerpujących walkach w Normandii, krótkim okresie wypo¬ 
czynku i wchłonięciu uzupełnień dywizja rzuciła się w pogoń za Niemcami i niepowstrzymanie parła naprzód, osiągając po 
niespełna dziesięciu dniach i przebyciu niemal 500 km, kanał Gandawski. Nieprzyjaciel został praktycznie rozbity i pochód 
Polaków częściej zatrzymywała miejscowa ludność, okazująca wdzięczność za wyzwolenie, niż sami Niemcy. Sukces gonił suk¬ 
ces, a postępy czynione przez polskie oddziały budziły podziw wśród dowództwa aliantów. Niestety rzeczywistość była inna. 
Analiza działań dywizji w okresie od 1 do 9 września pokazuje, że nie wszystko szło „gładko", walki były ciężkie, a straty dość 
wysokie. Polskich pancerniaków czekały starcia o pięć większych miast: Abbeville, Hesdin, leper (Ypres), Roeseiare i Tielt. Wal¬ 
kom o opanowanie pierwszej z wymienionych m iejscowości został poświęcony niniejszy tekst. 


godz, 14,26, marsz przez most wolny. Most wy¬ 
budowany byt przez naszych saperów i nosił pięk¬ 
ny tytuł „Road to Warsaw'\ Cos na sercu mi zro¬ 
biło się słabo, jak mignął właśnie ten napis. 

Podobne u czucia to wa rzyszyły także dowód¬ 
cy dywizji. Generał Stanisław Maczek w swoich 


powojennych wspomnieniach napisał: Od wrześ¬ 
nia 1939przechodziliby los^stkiefomjy walk od 
obrony do natarcia, od przetiwuderzcnui do tych 
najbardziej wyczerpujących walk odwrotowych* 
od przebijania się do przekradania przez f ont 
prócz tej jednej upragnionej firmy: pośagiL Pościg 


najbardziej identyfikował się w naszych myślach 
i pragnieniach z pojęcim odwetu . 

Faktycznie dla polskich żołnierzy, walki 
z wycofującymi się Niemcami we wrześniu 
1944 r. mogły przypominać im ich własne do¬ 
świadczenia i odwrócenie ról. Takie też znacze- 
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nie, często przesadzone, nadawano im w póź¬ 
niejszych wspomnieniach i opisach. Jeden 
z uczestników tych walk stwierdził nawet: 
Jedynie pościg niemiecki za pobitymi armiami so¬ 
wieckiego frontu północnego w 1941 był czasami 
równy naszemu. 

NIEPRZYJACIEL 

W1944 r. Niemcy mieli zrealizować jedno stra¬ 
tegiczne zadanie — odeprzeć lądowanie alian¬ 
tów na zachodzie i powstrzymać Sowietów na 
wschodzie. To drugie nie było możliwe bez 
pierwszego. Front wschodni potrzebował no¬ 
wych sił, a można je było wziąć tylko z jedne¬ 
go miejsca, z zachodu Europy. Najpierw jed¬ 
nak trzeba było zepchnąć lądujących do wody. 
Na przełomie czerwca i lipca plan ten wydawał 
się realny, ale kilkanaście dni później, wobec po¬ 
stępu Sprzymierzonych był już jedynie marze¬ 
niem, Pod koniec sierpnia Niemcom nie zostały 
nawet marzenia. Przegrana bitwa w Normandii, 
poniesione straty i nade wszystko brak pomy¬ 
słu wyższego dowództwa, jak powstrzymać kry¬ 
zys, spowodowały, że nastroje żołnierzy niemal 
zupełnie się załamały. Co prawda wypełniali 
oni swoje obowiązki z poświęceniem godnym 
lepszej sprawy, ale przewaga przeciwnika stała 
się aż nazbyt widoczna. Dowódca 12. Dywizji 
Pancernej SS Hitlerjugend podsumował tt> sło¬ 
wami: Nie zasługują na straszną klęskę. Winą za 
klęskę nie można obarczyć frontowych żołnierzy 
którym hazardzista za stołem z mapami wręczył 
czarę goryczy. 

Pod koniec sierpnia linia frontu zachod¬ 
niego przebiegała mniej więcej wzdłuż Sekwa¬ 
ny Od lewego, „północnego” skrzydła front 
Sprzymierzonych tworzyły: kanadyjska 1. Armia, 
brytyjska 2. Armia oraz amerykańska 1. i 3. Ar¬ 
mia. Naprzeciw tych sił stała niemiecka Grupa 
Armii „B” i jej 15. Armia w składzie trzech kor¬ 
pusów. Ich skład wraz z postępującą we wrze¬ 
śniu ofensywą aliantów ulegał zmianie. 

UZUPEŁNIĆ SIŁY 1 RUSZAĆ 

Jeszcze w trakcie działań polskiej dywizji w Nor¬ 
mandii siły brytyjskiego 1. Korpusu oraz czę¬ 


ści kanadyjskiego 2, Korpusu skierowano na 
północny wschód. Konsekwencją ich działa¬ 
nia było dotarcie przed 23 sierpnia do Lisieux. 
Z kolei Amerykanie dotarli do Paryża, którego 
obrońcy złożyli broń 25 sierpnia. W powstałej 
sytuacji siły kanadyjskiego 2. Korpusu, otrzy¬ 
mały zadanie oczyszczenia zachodniego brze¬ 


gu rzeki i przejęcia punktów przeprawowych 
przez Sekwanę w obrębie działań korpusu. 
Realizując je już wkrótce kanadyjskie 2. i 3. Dy¬ 
wizja Piechoty oraz 4. Dywizja Pancerna uch¬ 
wyciły przyczółek na rzece i do 28 sierpnia 
zdołały go umocnić. Tego samego dnia gen. Sta¬ 
nisław Maczek wydał rozkazy dotyczące zbli¬ 
żających się nowych zadań. Polska dywizja po¬ 
nownie wchodziła do akcji. 

W ciągu kolejnych dwóch dni dywizja po¬ 
dzielona na dwa rzuty - gąsien icowy i kołowy - 
osiągnąć miała rejon lasów Foret Domaniale de 
Borge. Na wykonanie marszu rzut gąsienicowy, 


pod dowództwem płk. dypł. T. Majewskiego 
w składzie: 10. Brygada Kawalerii Pancernej (bez 
10. Pułku Dragonów i rzutu „A2”), 10. Pułk 
Strzelców Konnych# 1. Pułk Artylerii Motoro¬ 
wej, 1, i 2. dyon ppanc. SP, czołgi Kwatery 
Głównej oraz 3. Brygady Strzelców, miał dwa 


gnąc rejon na północ od Bernay. Ich wymarsz 
miał się rozpocząć w południe 29 sierpnia. Dla 
usprawnienia marszu od wieczora 28 sierpnia 
do sił tych powinien dołączyć jeden pluton re¬ 
gulacji ruchu, a kolejny miał mu towarzyszyć 
od 11:00 drugiego dnia marszu. 

Rzut kołowy przejście do nowego rejonu 
koncentracji miał wykonać w jeden dzień* Je¬ 
go wymarsz został przewidziany na 30 sierp¬ 
nia około 6:00 z zastrzeżeniem, że szczegółowy 
rozkaz w tej sprawie zostanie wydany w połu¬ 
dnie 29 sierpnia. 

W sztabie 10. Brygady Kawalerii Pancernej 

bezzwłocznie rozpoczęto opracowywanie roz¬ 
kazu do przemarszu. Do podległych bryga¬ 
dzie oddziałów został on przekazany o 23:40 
i nakazywał osiągnięcie następnego dnia rejo¬ 
nu yalailles, położonego na północ od Bernay, 

W rozkazie podkreślono, że mimo istnienia 
trzech linii komunikaeyjnych („Heart" - „Czar¬ 
na ’ , „Diamond " - „Czerwona \ „Trump 1 -,, Nie¬ 
bieska”) prowadzących w stronę frontu l pozo¬ 
stających w dyspozycji L Armii, żadna z nich 
nie może być wykorzystana przez pojazdy gą¬ 
sienicowe. W praktyce oznaczało to koniecz¬ 
ność poruszania się czołgów T terenem, między 
drogami „HearC i „Diamond", zgodnie z tra¬ 
są wytyczoną przez przydzielone plutony regu¬ 
lacji mchu. Dotyczyło to takie pojazdów gą¬ 
sienicowych i półgąsienicowych rzutów' JU 
Odstępstwo od tej zasady było możliwe jedy¬ 
nie w przypadku przekraczania przeszkód wod¬ 
nych i wykorzystania przez dywizję istniejących 
przepraw. Z drogi „Hcart ’ mogły skorzystać je- 
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dni. W pierwszym dniu oddziały te miały osią- 



S Transporter półgąsienicowy M5 z 10. Pułku Dragonów mija porzucony niemiecki sprzęt bojowy na drodze 
do Falaise. Bitwa dobiegła końca czas na nowe zadania. 
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dynie wozy kuchenne i przykuchenne, po dwa 
wozy benzynowe na szwadron oraz czołówki 
naprawcze. Dodatkowo dołączono do nich dwa 
plutony benzynowe 10. komp. zaopatrywania. 
'W założeniu zarówno kuchnie jak i pojazdy 
przewożące benzynę miały dotrzeć do miejsca 
przeznaczenia wcześniej niż rzut gąsienicowy 
i tam na niego oczekiwać. 

W rzucie gąsienicowym została przewi¬ 
dziana następująca kolejność marszu: 10. Pułk 
Strzelców Konnych (do którego miały dołączyć 
czołgi Kwatery Głównej dywizji i 3. Brygady 
Strzelców), 2. Pułk Pancerny, 1. Pułk Pancerny, 
Komenda Główna brygady, 24. Pułk Ułanów, 
1. Pułk Artylerii Motorowej (z 1. i 2. dyonem 
ppanc.). Kolumnę marszową miała zamykać 


polnymi i częściowo przez miejscowości poło¬ 
żone między osią czarną i czerwoną: Livarot, 
Notre-Dame-de-Courson, Orbec, Vałailles. 

Początkowo wszystko szło zgodnie z pla¬ 
nem, jednak trasa stopniowo stawała się coraz 
trudniejsza. Sytuację komplikowała dodatko¬ 
wo fatalna pogoda, wiał bardzo silny wiatr i za¬ 
czął padać deszcz. Pluton regulacji ruchu, który 
miał podążać przed pułkiem wytyczając trasę 
jego marszu, całkowicie się „pogubił”. Okazało 
się, że trasa przemarszu nie została wcześniej do¬ 
statecznie rozpoznana. W konsekwencji pułk 
wyprzedził „regulatorów” i kontynuował marsz 
samodzielnie. Ostatecznie rejon Valailles został 
osiągnięty o 19:00. Jak odnotowano w pierw¬ 
szej, powojennej historii pułku: Marsz około 
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S„Dragoni naprzód {"transportery gąsienicowe Universal Carrier w trakcie przemarszu przez francuskie miasteczko 
w kierunku przepraw przez Sekwanę. 


kompania warsztatowa AWD. Pojazdy miały 
poruszać się w grupach szwadronowych, po 20 
pojazdów w każdej, z odstępem mili. W przy¬ 
padku awarii sprzętu uniemożliwiającej dalszy 
marsz przy każdym z nich miała pozostać jego 
załoga. 

Zgodnie / rozkazem jako pierwszy 29 sierp¬ 
nia wyruszy] 10. Pułk Strzelców Konnych (d-ca 
rtm. J. Wasilewski). Podczas poprzednich dni 
oddział otrzymał znaczne uzupełnienia, za¬ 
równo ze szwadronu czołgów zapasowych, jak 
i obozu uzupełnień t wyruszał w drogę niemal 
w „etatowym komplecie 3 ’. Do pełnego stanu 
brakowało mu 4l żołnierzy (co oznaczało brak 
załóg zapasowych w szwadronach), czołgu typu 
Cromwell oraz sześciu czołgów typu Shuirt. 
Ponadto 12 funkcji oficerskich było obsadzo¬ 
nych przez podoficerów. Pułk miał wyruszyć 
o 11:15 i osiągnąć punkt przejścia (330380) 
godzinę później idąc w kolejności: pluton czoł¬ 
gów dowódcy pułku, L, 2. i 3 szwadron. Trasa 
przemarszu biegła 12 w. osią zieloną, drogami 
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60-u km. Pułkprzebyłw ciągu 8 godzin, co świad¬ 
czy o trudnościach marszu. Ogromna ihsć rolek 
bieżnych [czołgów—aut.] odparzona i kilka zer¬ 
wanych gąsienic. Rozkaz nieschodzenia na głów¬ 
ne dróg wydawał się niecelowy gdyż natężenie 
ruchu na głównych szosach było mak. 

W południe, 43 minut po Strzelcach Kon¬ 
nych, w stronę Sekwany wyruszył 2. Pułk Pan¬ 
cerny (d-ca ppłk dypl. S. Koszutski), Trasa prze¬ 
marszu wiodła z Grandmesni! przez wzgórze 
173 do Heuttęwent i następnie przez: Notre- 
-Dame-de-Courson, Orbec, Sainr-Germain- 
-La-Campagne, Plairwilte do Le Malharquier. 
W dniu wymarszu pułk dysponował 46 czoł¬ 
gami typu Sherman (w rym pięcioma w wersji 
Vc Ł trzema W wersji ARV), czterema czołgam i 
Crusader oraz ośmioma czołgami typu Stuart. 
Przemarsz oddziału, podobnie jak poprzedni¬ 
ków; także nastręczał trudności. Ostatecznie na 
wyznaczone miejsce postoju w I.e Malharpuier 
pułk przybył o 19:00. W „Dzienniku bojo¬ 
wym” odnotowano: Marszruta miejscami ucią¬ 


żliwa Ina przełaj i po złych bocznych drożniach! 
niezupełnie pokrywa się z nakazaną [...]. Bardzo 
silny deszcz. 

1. PułkPancerny (d-camjr A. Stefanowicz), 
który maszerował jako trzeci oddział w rzu¬ 
cie gąsienicowym, w dniu wymarszu dyspo¬ 
nował 43 czołgami typu Sherman (w tym sze¬ 
ścioma w wersji Vc), sześcioma czołgami typu 
Stuart i pięcioma Crusaderami. Stan osobowy 
pułku wynosił 30 oficerów i 454 szeregowych. 
Niestety zapisy w „Dzienniku bojowym” puł¬ 
ku nie pozwalają na precyzyjne określenie tra¬ 
sy jego przemarszu. Zgodnie z nimi pułk osią¬ 
gnął punkt przejścia o zaplanowanej godzinie 
(13:05) i punkt docelowy o 21:05. Z zapi¬ 
sów w tym samym dokumencie można wnio¬ 
skować, że już w trakcie marszu punkt doce¬ 
lowy został zmieniony. Początkowo pułk miał 
stanąć w rejonie Valailles, ale prawdopodob¬ 
nie w konsekwencji „zajęcia” tego rejonu przez 
10. Pułk Strzelców Konnych, dokonano korek¬ 
ty wyznaczając jako ostateczne miejsce posto¬ 
ju pułku rejon 778821 położony nieco na po¬ 
łudnie od pierwotnie zakładanego. Wszystkie 
Shermany dotarły do wyznaczonego miejsca 
postoju. 

Jeden z żołnierzy pułku, prowadzący na bie¬ 
żąco pamiętnik, dowódca 3. szw., kpt. Roman 
Proszek zanotował tego dnia: Godz. 8.30 od¬ 
prawa w sprawie przemarszu. Idziemy do frontu. 
Wymarsz na godz. 12.30,pogotowie 12.15. Pada 
deszcz pogoda straszna. Podział na rzuty [...]. 
Ze mną idzie 11 czołg [czołgów - aut.] + Recove- 
ry + scout-car ze szwadronu dowodzenia. Prze¬ 
marsz ciężki, droga bardzo dobrze wytyczona przez 
Reg. Ruchu. Przez m. Livarot, m . Orbec do m. 
le Malharąuier. Przyjeżdżamy na miejsce godz. 
20.00 - po drodze nawaliły mi dwa czołg, lecz 
dołączyły zaraz. Uzupełnienie paliwa, kolacja 
i spać. Deszcz przestał padać, nastrój bardzo do¬ 
bry. Godz. 20.30 odprawa, lecz potem przenie¬ 
siona na 6.45 [w dniu - aut.] 30 VIIL Śpimy 
spokojnie . 

24. Pułk Ułanów (d-ca mjr R. Dowbór) 
wyruszał do walki z brakiem wobec etatu 
ośmiu czołgów typu Sherman (w tym jednego 
w wersji Vc) oraz jednego Stuarta. „Dziennik 
działań” pułku nie podaje danych umożliwia¬ 
jących precyzyjne odtworzenie wydarzeń zwią¬ 
zanych z jego przemarszem w dniach 29-31 
sierpnia 1944 r. 

i, Pułk Artylerii Motorowej (d-ca płk 
J, Krautwald) wraz z \, i 2. dyonem wyruszył 
z Norrey-cn-Auge do rejonu Bemay który zo¬ 
stał osiągnięty o 22:00. Jak odnotowano w do¬ 
kumentacji sprawozdawczej pułku, strat y mar¬ 
szowe wyniosły: 1 halftruck Z-cy D-cy Pułku, 
uszkodzenie kategoriiY n i 8 carrierów różne 
uszkodzenia mechaniczne spowodowane b. tnid- 
nymi warunkami marszu częściowo na przełaj 
w czasie całodziennego deszczu. 

Podczas gdy rzut gąsienicowy mozolnie 
podążał w stronę przeprawy, dywizyjni sape¬ 
rzy rozpoczęli budowę mostu przez Sekwanę. 
Już 28 sierpnia zarówno 10. (d-ca kpt. S. Ber- 
gander), jak i 11. kompania saperów (d-ca 
mjr W. Pogorzelski) w T godzinach wieczornych 
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osiągnęły nowe miejsca postoju w pobliżu rze¬ 
ki, nieopodal miejscowości Criquebeuf. Prze¬ 
marsz obydwu oddziałów odbył się bez strat, 
przy pięknej pogodzie. 

Następnego dnia o 5:20 dokonano rozpo¬ 
znania przeprawy. Od 7:00 saperzy obydwu 


S Kolumna Shermanów gotowa do drogi. Cel Sekwana. 


kompanii byli gotowi do pracy, ale elementy 
konstrukcyjne mostu nie zostały im jeszcze do¬ 
starczone. Dopiero o 16.20 rozpoczęto właści¬ 
we prace, przygotowując w międzyczasie wjazd 
na most. Komendant jego budowy mjr W. Po¬ 
gorzelski raportował później: 1 faza budowy 
tj. rozładowanie [...] trwało 31/2 godziny tj. do 
godz. 1930 . Do dyspozycji był 1 scmochód dźwig 
do zdejmowania pontonów, tak że zdejmowa¬ 
nie pontonów odbywało się częściowo przy pomo¬ 
cy dźwiga 1/3 część i częściowo ludzi 213 części. 
Samochody na przęsło przejściowe na drugi brzeg 
— zostały przeprawione do godz. 19.00, wykona¬ 
no przęsło przejściowe na własnym brzegu i praca 
w tym dniu trwała dogodź. 22.00 , 60%przęsła 
przejściowego na przeciwnym brzegu. 2 człony 
przyległe. 2 człony mostowe 42\ Wyrobiono cały 
dostarczany mat l mostowy w tym dniu . 

W dniu 30 VIH 1944. r. budowa miała się 
rozpocząć o godz . 07,00 - rozpoczęła się jed¬ 
nak o godz . OS, 00 ; gdyż na tą godzinę został do¬ 
starczony 2-gi pluton pont Baiieya. Aczkolwiek 
potrzeba było jeszcze do właściwego mostu pół 
plutonu, rozładować trzeba było cały pluton, 
ze względu na korueczmśójak ń&jstybsż&gó zwol¬ 
nienia wozów mostowych. Drugie pół plutonu 
potrzebne były do rozbudowy członów rezerwo¬ 
wych, które mogłyby hyc rozładowane dopiero po 
ukończeniu budowy mostu. Budowa reszty czło¬ 
nów została ukończona do godz. 12,00. Przy 
składaniu mostu okazało się } że pomiary robio¬ 
ne przez Kanadyjczyków są złe - szerokość mo¬ 
stu, wy nosi nie 540\ a 3181 różnica 22'—ostat¬ 
ni człon nie mieści się t należało w 


25 Kolumna Shermanów należących do 24. Pułku Ułanów podczas marszu w kierunku przepraw przez Sekwanę, 


30 sierpnia dywizja wyruszyła w dalszą 
drogę o 7:30, Trasa przemarszu rzutu gąsieni¬ 
cowego wiodła od Norrey-en-Auge przez: Li- 
varot-Dame De Courson-Thiberville-Le Neu- 
bourg do rejonu położonego około 5 kilome¬ 
trów na południowy zachód od Elbeuf. Ze 
względu na występujące utrudnienia, nie uda¬ 
ło się osiągnąć planowanej prędkości marszo¬ 
wej (wynoszącej 20 km/h) i w ciągu 10 godzin 
pokonano dystans 132 km. Było to jednak 
i tak sporym osiągnięciem. Wykonanie marszu 
zgodnie z planem miało się odbyć po dwóch 
osiach, z których ostatecznie jedna została wy¬ 
kluczona. Ponadto na dostępnej drodze pełno 
było świeżo zasypanych lejów, które po prze¬ 
jechaniu kilku pojazdów ponownie się otwie¬ 
rały, a padający deszcz powodował śliskość na¬ 
wierzchni, co było przyczyną pięciu wypadków 
z udziałem gońców poruszających się motocy¬ 
klami. W „Dzienniku bojowym” 2. Pułku Pan¬ 
cernego odnotowano tego dnia: Marsz uciążli¬ 
wy /miejscami na przełaj i po bardzo złych dróż¬ 
kach/, marszruta miejscami nie zgadza się z za¬ 
powiedzianą, jednak dobrze wytyczona. O 14:30 
pułk meldował do sztabu 10. Brygady Kawa¬ 
lerii Pancernej: Melduję osiągnięcie nakazanego 
rejonu dnia 301415-B [...]. Na trasie pozostały 
1 czołg Sherman V i 1 czołg Stuart. Będą na¬ 
prawione i ściągnięte we własnym zakresie. Strat 
w ludziach nie było. 

Trudy marszu odczuły także oddziały pie¬ 
choty. Jeden z żołnierzy 9. bs zanotował tego 
dnia w swoim pamiętniku: Deszcz leje okropnie 
- błoto. O godz. 06.35 ruszyliśmy na wschód na 
nowy rejon koncentracji. O godz. 16.45 zatrzy¬ 
maliśmy w lasach napłn. odtomiers, w kolanie 
Sekwany 1,5 kim. od przeprawy. Ciągle pada 
deszcz. Straszny to jest wróg. 

Organizacja i wykonanie tego typowego 
marszu podróżnego, w czasie którego nie było 
potrzeby wysyłania ubezpieczenia, spotkała się 
z późniejszą ostrą krytyką dowódcy 10. Pułku 


człony 32 stopowe, jeden z nich przebudować na 
człon 42 stopowy i dopiero wprowadzić do mostu. 
Opóźniło to budowę o 40 minut [...]. Ukończono 
budowę mostu o godz 15.20 dnia 29 VIII [win¬ 
no być 30 sierpnia - aut.]. Całkowity czas bu¬ 
dowy -13 godzin [pisownia oryginału - aut.]. 


Most otrzymał nazwę „Warszawa”, a przed 
wjazdem umieszczono tablicę, na której na¬ 
rysowano strzałkę z napisem „Do Warszawy”. 
Jak wspominał po latach mjr Pogorzelski, por. 
E. Kononowiczowi, dowódcy plutonu sape¬ 
rów 11. ksp : [../[ jako Warszawiakowi, przypa¬ 
dał zaszczyt, o którym do dnia dzisiejszego wspo¬ 
mina, przekroczenia jako pierwszemu z saperów 
ze swoim plutonem mostu. 
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SPfk.dypl. Tadeusz Majewski - dowódca 10. Brygady Kawalerii Pancernej ze swoim sztabem w trakcie posiłku. 
Zwracają uwagę kanadyjskie czarne kombinezony czołgowe, które wprowadzono w 1942 roku. 


Strzelców Konnych, rtm. J. Wasilewskiego, któ¬ 
ry w swoim raporcie pisał między innymi: [...] 
Organizacja przemarszu z rej. BARO U do Sek¬ 
wany w dniach 29 i 30. WIL44 r. postawiła Pułk 
w jak najgorszych warunkach . [...] dwudniowy 
marsz czołgów drogami polnymi, które okaza¬ 
ło [winno być— okazał] się szczególnie w pierw¬ 
szym dniu nie do użycia i trzeba byk często Uć te¬ 
renem, zarżnął czołgi w znacznym stopniu i zły 
stan techniczny dokuczał aż do końca pościgu. 
Szczególnie odbik się to na kołach bieżnych i gą¬ 

sienicach [podkreślenie w oryginale - aut.]. 

Głównym błędem byk nierozpoznanie dróg 
w pierwszym dniu i wyprzedzenie Reg. Ruchu 
przez czoło kolumny. Widząc obok doskonałą 
szosę i to zupełnie pustą, wydawało się, że zakaz 
jej używania przez kolumnę gąsienicową jest 
niedorzecznym. [...] wydzielenie rzutu gąsieni¬ 
cowego spowodowało rozerwanie związków or¬ 
ganicznych, aScouty, halftrucki i L.A.D. użyte 
z czołgami, odpadły w marszu z powodu braku 
dróg L.A.D. z trudnością odnałazło uszkodzo¬ 
ne czołgi. [...] trudności marszowe, rozrywanie 
związków organicznych i brak czasu na zorga¬ 
nizowanie wyjątkowego podziału wprowadziło 
małe zamieszanie t przemęczenie psychiczne i do¬ 
datkowe zmęczerńe szczególnie załóg pancernych. 
Stąd też jak wnioskował rtm. Wasilewski na tak 
długich przestrzeniach należy dawać jtajkpsze 
drogi i maszerować w normalnych związkach 
z podziałem na nuty 

O 19:30 gen. Maczek zwalał odprawę, 
w której uczestniczyli dowódcy brygad, do¬ 
wódcy broni, kwatermistrz dywizji oraz do¬ 
wódca 10. Pułku Strzelców Konnych. Ustalono 
zadania na 31 sierpnia. Pogotowie marszo¬ 
we miało obowiązywać od świtu, a przewidy¬ 
wane wyruszenie w kierunku przepraw przez 
Sekwanę w południe. Przekroczenie rzeki mia¬ 
ło się odbyć bądź przez most wybudowany 
przez saperów dywizji, lub alternatywnie przez 
dwa inne mosty położone w okolicy Pont-De- 


-UArche i Criquebeu£ Siły dywizji zostały po¬ 
dzielone na cztery części. Straż przednią pod 
dowództwem mjr. W. Zgorzelskiego stanowi¬ 
ły: 1. Pułk Pancerny, 10. Pułk Dragonów, dyon 
artylerii SP oraz dyon ppanc. W skład tzw. rzu- 


E3. szwadron 24. Pulfcu Ułanów w trakcie marszu. 


tu taktycznego wszedł 10. Pułk Strzelców Kon¬ 
nych, dyon ppanc. i Kwatera Główna Dywi¬ 
zji. Trzecią część (płk F. Skibiński) stanowi¬ 
ła 3. Brygada Strzelców plus 2. Pułk Artylerii 
Motorowej oraz ppanc minus dwa dyony Ug¬ 
rupowanie miała zamykać 10. Brygada Ka¬ 
walerii Pancernej (płk dypl. 1. Majewski) plus 
1. Pułk Artylerii Motorowej bez jednego dy- 
onu SP Warto zauważyć, że taki podział sil był 
zapewne konsekwencją poprzednich doświad¬ 
czeń. Nie były to co prawda jeszcze typowe bo¬ 


jowe grupy zadaniowe - takich zadań dywizja 
jeszcze nie miała — ale widać dążność do ich 

„zestawiania”. 

Czas wymarszu dywizji w znacznym stop¬ 
niu był uzależniony od możliwości jej zaopa¬ 
trzenia w paliwo. Stanowiło to pewien pro¬ 
blem, ponieważ trzy plutony benzynowe z 3. 
kompanii zaopatrzenia zostały oddane do dys¬ 
pozycji dowódcy Armii Kanadyjskiej i dopiero 
od południa tego dnia powróciły pod rozkazy 
dowódcy dywizji. Jednocześnie oddziałom 10. 
Brygady Kawalerii Pancernej zwrócono uwa¬ 
gę na konieczność bezzwłocznego przekazywa¬ 
nia informacji do sztabu dywizji w przypad¬ 
ku wykrycia przez nie wyrzutni pocisków VI. 
Swoistego rodzaju „instrukcja” została przeka¬ 
zana do wszystkich pułków pancernych oraz 
10. Pułku Dragonów. Kpt. T. Wysocki, pełnią¬ 
cy w sztabie funkcję pierwszego oficera wywia- 
^w, nakazywał: W razie natknięcia się na urzą¬ 
dzenia służące do wyrzucania ktających bomb, na¬ 
leży natychmiast o tym meldować, a sam obiekt 
ubezpieczyć przed zniszczeniem, względnie zbie¬ 
raniem pamiątek . 

31 sierpnia przygotowania do wymarszu 
trwały praktycznie od świtu. O 9:30 odbyła 
ię odprawa szefów sztabów z udziałem mjr. 
W. Zgorzelskiego i adiutanta 10. Pułku Strzel¬ 
ców Konnych. Zadanie nie zostało zmienione, 
ale organizacja marszu uległa korekcie. Jako 


miejsce przeprawy przez Sekwanę został wy¬ 
znaczony most w Criąuebeuf, a marsz miał 
odbyć się w jednej kolumnie trasą na wschód 
od Rouen: Alizay-UEpinettc-Bourg-Fresne- 
le-Plan. Ponadto do zgrupowania mjr. Zgo¬ 
rzelskiego dołączył pluton Saperów* a dowódz¬ 
two 3. Brygady Strzelców sprawować miał ppłk 
dypl. W Dec. Ostatecznie udało się wyruszyć 
o 13:30. Marsz w kierunku mostu „Warszawa 1 ' 
odbywał się po jednej osi i od początku był bar¬ 
dzo wolny Kiedy w końcu dotarto do przepra- 
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wy okazało się, że jej kalkulacja jest nieodpowied¬ 
nia. Planowano przeprawianie 240 pojazdów na 
godzinę, podczas gdy w rzeczywistości udało się 
ich przeprawiać zaledwie 100. Rzut taktyczny 
dywizji przekroczył most o 15:40, osiągając re¬ 
jon Le Mesnil-Claquet o 19:50. 

O 20:30 gen. Maczek zorganizował odpra¬ 
wę z dowódcą 10. Pułku Strzelców Konnych 
rtm. Jerzym Wasilewskim, podczas której po¬ 
informował go, że brytyjska 11. Dywizja Pan¬ 
cerna zajęła Amiens i przekroczyła Sommę. 

Następnego dnia oddział rozpoznawczy 
(10. Pułk Strzelców Konnych plus szw. 10. Puł¬ 
ku Dragonów oraz dyon ppanc. SP i pluton sa¬ 
perów) miał działać na trzech kierunkach: For- 
ges-Les-Eaux, Aumalles i Neufchatel-en-Bray. 
samym Aumalles spodziewano się nawiązać 
łączność z operującą w tamtym kierunku kana¬ 
dyjską 4. Dywizja Pancerną. Już rankiem wy¬ 
słano do nich w roli oficera łącznikowego por. 
Z. Fudakowskiego. Wymarsz oddziału został 
zaplanowany o 9:00. 

ZMIANA PLANÓW 
-CEL ABBEVILLE 

W nocy nadeszły nowe rozkazy z kanadyjskie¬ 
go II Korpusu, które zmieniały poprzednio 
przyjętą trasę marszu dywizji: Sugerowany przez 
gen. Maczka kierunek i droga marszu - został 
przyjęty lecz przydzielony 4.Dy w, Panc. Kanad. 

Polacy mieli podążyć do Abbeville przez 
Buchy. W związku z tą zmianą generał Maczek 
przyspieszył o godzinę zaplanowane wyjście 
rozpoznania oraz zwrócił się o pierwszeństwo 
marszu dla dywizji. Jednocześnie o 9:00 zosta¬ 
ła zwołana odprawa dowódców brygad, broni 


i kwatermistrza, podczas której została podana 
sytuacja ogólna na froncie oraz wydane kolejne 
rozkazy. Zamiarem dowódcy Korpusu było zaję¬ 
cie Abbeville siłami kanadyjskiej 4. oraz polskiej 

I. Dywizji Pancernej, zluzowanie brytyjskiej 

II. Dywizji Pancernej i kanadyjskiej 3. Dy¬ 
wizji Piechoty, które podążały odpowiednio na 


kierunku Le Treport i Dieppe. W tym samym 
czasie kanadyjski I Korpus miał atakować na 
kierunku Le Havre. 

Realizując zamiar dowódcy korpusu, gen. 
Maczek wydał rozkaz opanowania czterech 
zasadniczych linii: wyjścia z miasta Buchy, 


wzgórz położonych na północny wschód od 
Neufchatel-en-Bray, rzeki Bresle oraz linii rzeki 
Sommy i samego Abbeville. 

Siły dywizji zostały podzielone na cztery 
zgrupowania. 

Zgrupowanie rtm. J. Wasilewskiego (10. Pułk 
Strzelców Konnych, szw. 10. Pułku Dragonów, 


dyon ppanc. SP oraz pluton saperów) stano¬ 
wiące rozpoznanie miało nawiązać łączność 
z kanadyjską 4. Dywizją Pancerną i przeprowa¬ 
dzić rozpoznania rejonu Neufchatel-en-Bray- 
-rzeka Bresle-rzeka Somma z uchwyceniem 
na tej ostatniej przepraw, o ile okazałoby się to 
możliwe. 

Zgrupowanie mjr. W. Zgorzelskiego (1. Pułk 
Pancerny, 10. Pułk Dragonów bez 3. szw., dyon 
art. SP, dyon ppanc. SP) otrzymało zadanie 
ubezpieczenia marszu dywizji po nakazanej osi. 

W składzie sił głównych oznaczonych lite¬ 
rą „A” pod dowództwem płk. dypl. T. Majews¬ 
kiego znalazła się 10. Brygada Kawalerii Pan¬ 
cernej (bez 1. Pułku Pancernego i 10. Pułku 
Dragonów), 8. batalionu strzelców i 1. Pułku 
Artylerii Motorowej (bez jednego dyonu). Wy¬ 
marsz tego zgrupowania był uzależniony od 
postępów poczynionych przez zgrupowanie 
mjr. Zgorzel skiego, ale spodziewano się, że bę¬ 
dzie on możliwy około 14:00. 

W skład sił głównych „B” pod dowodź- 
rwem pik. dypl. W Deca, zamykających ugru¬ 
powanie dywizji, weszła 3. Brygada Strzelców 
(bez 8. batalionu strzelców), 2. Pułk Artylerii 
Motorowej, 1. Pułk Artylerii Przeciwpancernej 
(bez dwóch dyonów) oraz rzut główny kwate¬ 
ry głównej dywizji. 

Z wyjątkiem jednego plutonu saperów resz¬ 
ta pozostawała w dyspozycji dowódcy kanadyj¬ 
skiego II Korpusu. Warto przy tym zauważyć, 
że jak odnotowano w dywizyjnym „Dzienniku 
działań”: Dca Sap , Korpusu zlożyiDcy Dywizji 
gtamUcje z powodu doskonalej pracy ; ttykonywa- 
nejprzez saperów dywizyjnych dh Korpusu. 

Na trasie pościgu spodziewano się umiar¬ 
kowanego oporu ze strony nieprzyjaciela, nie- 






& 


3 -" 




MAJ-CZERWIEC f * 







I 5 TEGHHIHBIUOJ5HOUJH n 

r niSTORio i 


DZIAŁANIA WOJENNE 



5 Nieodzowny „atrybut" przemarszu, wiwatująca ludność wsi, miasteczek i miast na trasie przemarszu Shermanów 
z 24. Pułku Ułanów. 


łem wyruszył w stronę Blangy-sur-Brasle, poło¬ 
żonego niespełna 30 kilometrów od Abbeville. 
W kolejności maszerowały: L szw. jako straż 
przednia, d-ca pułku z plutonem rozpoznaw¬ 
czym, 2. szw., Dragoni, dyon ppanc., 3. szw. 
W pierwszej fazie marszu Polacy musieli „prze¬ 
bić się” przez kolumny wojsk kanadyjskich, co 
spowolniło marsz. O 9.10 Wasilewski zamel¬ 
dował do sztabu dywizji o korku pod Buchy. Po 
wyjściu z korka marsz nabrał tempa i wkrótce 
osiągnięto Neufchatel-en-Bray, gdzie spotkano 
czołowe elementy wojsk kanadyjskich. Dalej 
droga, mocno nadwerężona alianckimi bom¬ 
bardowaniami, na poboczach której dopala¬ 
ły się jeszcze niemieckie pojazdy, prowadziła 
do Foucarmont. Na całej trasie przejazdu Pola¬ 
ków wałęsali się „niemieccy maruderzy”. Ppor. 
T. Buczak dowodzący plutonem rozpoznaw¬ 
czym w szw. Dragonów był zdumiony widząc 
wśród nich dużą ilość żołnierzy przeróżnych 
narodowości - Rosjan, Kozaków, Mongołów, 
a nawet Turków. Ich postawa była bardziej 


mniej zwracano uwagę na jego obecność. 
W „Komunikacie Informacyjnym Nr 21” wy¬ 
danym ok. 19:00 scharakteryzowano go nastę¬ 
pująco: a! brak zorganizowanego oporu w sen¬ 
sie linii obronnej obsadzonej przez W.J. [wielkie 
jednostki — aut.], b! obecność grup bojowych 
z działami ppanc. i ckm, które obsadzają punkty 
p-panceme silne. Należy się liczyć z ich akcją sta¬ 
le na naszym kierunku posuwania się. Wszelkie 
laski i grupki domów, które dają możność pro¬ 
wadzenia ognia na naszą oś marszu należy roz¬ 
poznawać i energicznie okładać ogniem. Opór 
w nich, sądząc z ogólnej sytuacji NPLa, nie po¬ 
winien być zbyt silnym. 

PIERWSZY DZIEŃ WALK 
O ABBEVILLE 

1 września o 6:30 3, szw. 10. Pułku Dragonów 
dowodzony przez por. J. Bielawskiego dołączył 
do 10. Pułku Strzelców Konnych. Pół godzi¬ 
ny później rtm. J. Wasilewski ze swoim oddżia- 



S Żołnierze 9, batalionu Strzelców otoczeni wianuszkiem najwdzięczniejszych z wyzwolonych. Polscy żołnierze zna¬ 
ni byli ze swojej szczodrości w stosunku do dzieci i nie tylko we Francji byli przez nie oblegani. 






Kierunek AbfaeviIle. 
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przyjacielska niż wroga. Bez oporu dali się wy¬ 
syłać na tyły. 

O 13:10 czołgi wjechały do Foucarmont, 
gdzie rtm. J. Wasilewski zarządził postój na po¬ 
siłek I sprawdzenie sprzętu. Planowany na 20 
minut przeciągnął się do blisko godziny ale 
przy okazji mieszkańcy przekazali Polakom, 
że w odległym p 11 km Blangy-sur-Brasle Niem¬ 
cy zorganizowali obronę. 

Pozyskane informacje spowodowały, że rtm, 
Wasilewski zmienił nieco ugrupowanie swoich 
sił. Na ich czele w charakterze straż}' przedniej 
ml a! rśc teraz 2, szw., z wys imię tym plutonem 
Dragonów. 

Po wyjściu z Foucarmont 2. szw. z pluto¬ 
nem szpicy posuwa! się w kierunku kompleksu 
lasów Foret d Eu, przez który biegła droga do 
Elangy-sur-Bresle. Przed wejściem do lasu jed¬ 
na % sond opanowała Fallencourt położone po 
lewej stronie osi marszu. W samym lesie h kto- 














ry mógł być dobrym miejscem do próby po¬ 
wstrzymania czołgów - byli jedynie marude¬ 
rzy, chętnie oddający się do niewoli. Przeważali 
wśród nich Rosjanie. Jednak, zgodnie z prze¬ 
widywaniami po wyjściu z zadrzewionego te¬ 
renu na kontakt z nieprzyjacielem nie trzeba 
było długo czekać. Kilka minut po siedemna¬ 
stej zbliżający się do Blangy-sur-Bresle Dragoni 
i Strzelcy zostali ostrzelani i zatrzymani ogniem 
broni maszynowej. O 17:25 rtm. Wasilewski 
zameldował o sytuacji do sztabu dywizji. 

Kluczowe dla rozwijającego się natarcia by¬ 
ło opanowanie mostu przez rzekę Brasie, który 
oddzielał Polaków od miasteczka. To zadanie 
udało się wykonać bardzo szybko, ale nie ozna¬ 
czało to końca walk. Co prawda część Niem¬ 
ców ze sprzętem o konnym ciągu wycofała się 
do położonych na północy lasów, ale reszta 
z dobrze zamaskowanych pozycji ostrzeliwa¬ 
ła się z broni maszynowej i moździerzy. Czołgi 
jednak przejechały przez miasto, a likwidacją 
punktów oporu zajęli się Dragoni, Niemcy sta¬ 
wiali silny opór i konieczne okazało się wsparcie 
ich działań plutonem czołgów dowódcy puł¬ 
ku. O 18:35 rtm. j. Wasilewski meldował do 
sztabu, że wciąż znajduje się w walce i gen. 
Maczek podjął decyzję o wzmocnieniu sił roz¬ 
poznania siłami straży przedniej mjr. W Zgo- 
rzelskiego. Niespełna godzinę później oddzia¬ 
ły Zgorzelskiego osiągnęły most w Blangy-sur- 
-Bresle, ale kiedy przechodziły przez miastecz¬ 
ko z okien wciąż padały strzały. Szczęśliwie nikt 
nie zginął, ale rannych zostało czterech Dra¬ 
gonów. Chcąc uniknąć tego typu niespodzia¬ 
nek gen. Maczek wydał rozkaz zabezpiecze¬ 
nia przeprawy, który rtm. Wasilewski wyko¬ 
nał siłami jednego pluton z 3. szw, i plutonu 
Dragonów. 

Ogółem podczas walk o Blangy-sur-Bresle 
wzięto do niewoli około 200 żołnierzy nie¬ 
przyjaciela z 712., 59-, 226. DP i oddziałów 
Luftwaffe. Nie miał ich kto odprowadzić na 
tyły. Pomocni okazali się w tej sytuacji człon¬ 
kowie miejscowego ruchu oporu, którzy wzięli 
na siebie ten obowiązek. 

Z wyjątkiem plutonu zabezpieczającego 
most reszta sił rtm. Wasilewskiego kontynuo¬ 
wała rozpoznanie na kierunku Abbeville. Co 
prawda, przez radio dotarł do oddziału komu¬ 
nikat, jakoby w mieście byli już Kanadyjczycy, 
ale przedstawiciel miejscowego mchu oporu 
zdecydowanie tej informacji zaprzeczał. Wasi¬ 
lewski dał wiarę jemu, nie radiowym komu¬ 
nikatom. 

Po wyjściu z zabudowań Blangy-sur-Bre¬ 
sle, idący na szpicy 2. szw. 10. PSK, jednym 
plutonem rozpoznał Bouillancourt-en-Se- 
ry znajdujące się po lewej stronic osi, reszta 
zaś ruszyła praktycznie na wprost do Fra¬ 
ni icourt i dalej do Le Transłay położonego za¬ 
ledwie około 20 km od AbSyilk. Czołgi do¬ 
jeżdżając do Le Tranday dogoniły kolumnę 
niemieckich wozów ciągniętych przez konie. 
Były to zapewne oddziały, które wcześniej 
zaob.se rwowano, gdy wycofywały się z Blan¬ 
gy-sur-Bresle. Ostrzał z czołgów zniszczył 
20 wozów i dwie ciężarówki, a kilkudziesięciu 
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Niemców, którzy się poddali ponownie oddano 
Francuzom. 

Po starciu z niemieckim taborem ponownie 
ruszono w kierunku Abbeville, ale trzy kilome¬ 
try dalej natknięto się na stację kolejową, obsa¬ 
dzoną przez niemiecką załogę. Nieco wcześniej 
rtm. Wasilewski dostał od Francuzów informa¬ 
cję, że na prawo od jego osi marszu, w miej¬ 
scowości Cerisy-Buleux są Niemcy. W tej sy¬ 


na północ Huppy. Z powodzeniem działał tak¬ 
że 3. szw., którego załogi w Cerisy-Buleux roz¬ 
biły stanowiska niemieckiej obrony przeciwlot¬ 
niczej, artylerii polowej i wozów taborowych. 
Przy okazji wzięto do niewoli 14 niemieckich 
artylerzystów, reszta zdołała uciec. Po tej akcji 
3. szw. skierował się na Saint-Maxent, gdzie 
dołączył do reszty sił, które w tym czasie zdo¬ 
łały osiągnąć kolejną mieścinę - Huppy. Próba 



S Jeńcy i ich liczba w połączeniu z tempem pościgu zawsze stanowili problem. Najczęściej przy ich ewakuacji na tyły 
wykorzystywano miejscowe oddziały konspiracyjne. 



S Jeńcy wzięci do niewoli 1 września 1944 r. w okolicy Abbeville prowadzeniu na dywizyjny punkt zborny pod „tro¬ 
skliwą o pieką" dozbrojonych Francuzów. 


tuacji Wasilewski rozdzielił swoje siły, 2. szw. 
otrzymał rozkaz zlikwidowania oporu na stacji 
kolejowej i kontynuowania: marsz u > natomiast 
3. szw. miał rozpoznać Cerisy-Buleiac 

Zlikwidowanie oporu Niemców na stacji 
kolejowej poszło stosunkowo gładko. 2. szw. 
przełamał obronę nieprzyjaciela wzdłuż linii 
kolejowej i praktycznie za jednym zamachem 
zdobył SainŁ-Maxent i położone 4 kilometry 


wyjścia ż tego miasteczka juz się nie udała. Po¬ 
lacy zostali od czoła ostrzelani ogniem broni 
maszynowej, a na ich pozycję zaczęły spadać 
pociski niemieckiej artylerii i moździerzy, wy¬ 
strzel i wywarte prawdopodobnie z rejonu Hu- 
chenneyille, Mareuil-Caubert i Btenfay, 

Mniej więcej w tym czasie do rtm, Wasi¬ 
lewskiego dotarli dwaj oficerowie łącznikowi 
kanadyjskiej 4. Dywizji Pancernej, którzy upar- 
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de twierdzili, że Abbeville jest już zajęte przez 
ich jednostkę i że właśnie do niej jadą. Na 
szczęście obydwu udało się przekonać, że dal¬ 
sza „podróż” w stronę miasta może zakończyć 
się dla nich w najlepszym wypadku niewolą. 

Mimo spodziewanego oporu i zapadające¬ 
go zmierzchu rtm. Wasilewski podjął jeszcze 
jedną próbę uchwycenia Abbeville. Kiedy jed¬ 
nak czołgi 2. szw. wsparte Dragonami usiło¬ 
wały ruszyć naprzód, niemal natychmiast dwa 
z nich zostały trafione. Pierwszy dostał z dzia¬ 
ła 88 mm i został zniszczony. Drugi zapalił się 
po trafieniu z panzerfausta. Straty ponieśli tak¬ 
że Dragoni, jeden z Half-Trucków po celnym 
strzale Niemców do niczego się już nie nada¬ 
wał. Co prawda rtm, Wasilewski liczył na to, 
że przy wsparciu 1. szw. na prawym skrzydle 
uda się coś jeszcze zdziałać, ale było to niemo¬ 
żliwe. Opór Niemców był zbyt silny, a zapa¬ 
dające ciemności wykluczały dalszą akcję. Żoł¬ 
nierze byli zresztą zmęczeni. Zgrupowanie Wa¬ 
silewskiego pokonało tego dnia około 92 km, 
z czego 42 w kontakcie z nieprzyjacielem. 
Najwyższy czas było pomyśleć o odpoczynku. 
Całość zgrupowania stanęła więc na ubezpie¬ 
czony postój nocny około kilometra na północ¬ 
ny zachód od Huppy. Strzelcy Konni ustawili 
się czworobokiem. W środku stanęli Dragoni. 
Wystawiono warty. To oczywiście zabezpiecza¬ 
ło przed bezpośrednią akcją Niemców, ale nie 
chroniło przed pociskami artylerii i moździe¬ 
rzy, które od czasu do czasu spadały na polskie 
pozycje. Szczęśliwie dla Polaków nie poczyniły 
one większych strat. Żołnierze spali w dołach 
wykopanych pod czołgami lub pojazdami, co 
chroniło ich przed odłamkami. 

PODCIĄGANIE TYŁÓW 

Pozostałe elementy dywizji w trzech ugrupo¬ 
waniach wyruszyły w drogę w południe, trasą 
Buchy-Neufchatel-en-Bray-Foucarmont— 
-Blangy-Saint Maxent-Abbeville. Niestety, 
praktycznie natychmiast po rozpoczęciu ru¬ 
chu, wystąpiły problemy związane z tempem 
marszu. Były one następstwem krzyżowania się 
kolumn polskiej dywizji i kanadyjskiej 4. Dy¬ 
wizji Pancernej w Buchy. W konsekwencji kwa¬ 
tera główna dywizji osiągnęła miasto dopiero 
o 16:00. Marsz był uciążliwy, na co wskazują 
zapisy w praktycznie wszystkich „Dziennikach” 
oddziałów. Miejsca postoju na noc z 1 na 2 
września były raczej przypadkowe, bo jakich¬ 
kolwiek planów wobec opóźnień marszu nie 
udało się zrealizować. 

W,dzienni ku działań” bsp zapisano: W go¬ 
dzinach popołudniowych Baon udaje się w kie¬ 
runku Abbeuille, Po drodze spotykamy masę za¬ 
bitych koni i poniszczonego sprzętu npla na sku¬ 
tek akcji własnego lotnictwa, Jedziemy dosyć 
wolno , ponieważ przeszkody w postaci korków 
nie pozwalają na przejście kolumny Na skutek 
tego nie jestehny w stanie osiągnąć punktu do¬ 
celowego | zatrzymujemy się w małej miejsco¬ 
wość u kilkanaście kilometrów za Neuf Chatełle. 
W „Dzienniku działań 1 L PPanc. zanotowano: 
Ruszamy o godz. 12.00 Korek m drodze 
w m, Buchy opóźnia nasz marsz. 
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O 22:30 gen. Maczek nakazał kontynu¬ 
owanie działań rozpoznawczych w celu ewen¬ 
tualnego uchwycenia przepraw na Sommie, co 
miało istotne znaczenie dla ewentualnego na¬ 
tarcia na samo Abbeville, które według posia¬ 
danych informacji było bronione przez pie¬ 
chotę wzmocnioną moździerzami i działami 
przeciwpancernymi. Reszta oddziałów przeszła 
na postój nocny - 10. BKPanc. na wysokości 
Framicourt, a 3. BS w rejonie Neufchatel-en- 
-Bray. Rzut taktyczny dowództwa dywizji za¬ 
trzymał się na noc w rejonie Les Essart. 

ZMIANA PLANÓW 

Opór sił niemieckich w Abbeville spowodował, 
że gen. Maczek podjął decyzję o obejściu mia¬ 
sta od północnego zachodu z jednoczesnym 
działaniem od frontu. Zadania poszczególnych 


pododdziałów zostały szczegółowo określone 
w „Rozkazie bojowym na dzień 2*IX. 1944 r”, 
który w nocy opracował sztab dywizji. Zgodnie 
z nim ugrupowanie dywizji uległo zmianie. 

10. Pułk Strzelców Konnych wraz z 3* szw. 
Dragonów I dyonem ppanc., który 1 wrze¬ 
śnia stanowi! rozpoznanie dywizji w praktyce 
miał kontynuować to, co robił poprzedniego 
dnia, rznu starać się dojść do miasta po tej sa¬ 
mej co poprzedniego dnia osi. Prawą granicę 
jego działania stanowiła szosa prowadząca do 
Abbeyille, szosa biegnąca z Moyenncville 
do miasta. Na lewo od szosy działania miało 
prowadzić zgrupowanie mjr, Zgo rzek ki ego. 

Grupa Zgorzekkiego, stanowiąca 1 wrze¬ 
śnia straż przednią dywizji, została wzmocnio¬ 
ną całością sił 1. PAMot., który miał do niej 
dołączyć w czasie akcji oraz plutonem saperów, 
który miał do niej dołączyć po wyjściu z ugru¬ 
powania rtm, J. Wasilewskiego, Zgorzel s ki dy¬ 
sponował więc ostatecznie rankiem 2 września 


siłami (obok wymienionych powyżej) 1. PPanc.r 
10. P.Drag. bez szw., ł, PAMot. oraz dyonem 
ppanc. SP. Na tych oddziałach spoczęło zada¬ 
nie uchwycenia mostu położonego na północ¬ 
ny zachód od miasta oraz lasu rozciągającego 
się tuż za Sommą. Po opanowaniu tych przed¬ 
miotów Zgorzelski miał zaatakować z tego kie¬ 
runku Abbeville. 

Zgrupowanie 10. Brygady Kawalerii Pan¬ 
cernej bez 1. Pułku Artylerii Motorowej plus 
2. Pułk Artylerii Motorowej miało poruszać się 
za zgrupowaniem mjr. Zgorzelskiego. W zależ¬ 
ności od rozwoju sytuacji miało ono przy skrzy¬ 
żowaniu 698735 oczekiwać na dalsze rozkazy. 

Zgrupowanie 3. Brygady Strzelców bez 
2. Pułk Artylerii Motorowej miało pozostać 
w dotychczasowym miejscu postoju i oczeki¬ 
wać na dalsze rozkazy. 


Reasumując można stwierdzić, że o ile gen. 
Maczek 1 września liczył na zajęcie Abbeville 
Z marszu, jedynie z wykorzystaniem sił od¬ 
działu rozpoznawczego rrm. J. Wasilewskiego, 
o tyle obecnie zdał sobie sprawę* że do realizacji 
tego zadania będą potrzebne znacznie większe 
siły. Punkt ciężkości działań został przesunię¬ 
ty na lewe skrzydło i grupę mjr. Zgorzelskiego, 
której manewr miał umożliwić okrążenie mia¬ 
sta, lub w przypadku powodzenia ataku fron¬ 
talnego 10. Pułku Strzelców Konnych odcięcie 
sil nieprzyjaciela. Aby jednak ten plan się po¬ 
wiódł, nrnsłał być spełniony jeden podsrawo- 
wy warunek. Polscy żołnierze musieli zdobyć 
most. Jakikolwiek, byle taki, który umożliwił¬ 
by im przejście na drugą stronę Sommy, 

DZIEŃ NIEPOWODZEŃ 

jeszcze w noty do rtm. j, Wasilewskiego do¬ 
tarł rozkaz precyzujący jego zadania na 2 wrze¬ 
śnia, Zamiarem dowódcy zgrupowania było 




S Zdobycz wojenna. Żołnierze dywizji przy niemieckim dziale kał. 88 mm będącym postrachem wszystkich oddzia¬ 
łów pancernych aliantów. 










zajęcie wzgórz nad. doliną Sommy i stamtąd 
bezpośrednie działanie na przeprawy i samo 
Abbeville. 

Realizując ten zamiar rtm. Wasilewski po¬ 
dzielił siły 10. Pułku Strzelców Konnych na 
trzy części. 1. szw. uderzyć miał wzdłuż szosy 
Huppy-Mareuil Caubert—Abbeville, 3. szw. ata¬ 
kować miał na kierunku Moyenneville— Yon- 
val—Rouvroy, on sam natomiast z 2. szw. i dy- 
onem ppanc. Miał się posuwać między nimi, 
aby w zależności od potrzeby móc udzielić 
wsparcia prawemu lub lewemu skrzydłu. 

O 8:30 czołgi obydwu czołowych szwadro¬ 
nów ruszyły w kierunku Abbeville. Brak opo¬ 
ru ze strony nieprzyjaciela umożliwił im szyb¬ 
kie dotarcie do wzgórz nad doliną Sommy. 
Okazało się, że Niemcy wykorzystując noc cof¬ 
nęli się za rzekę i kanał pozostawiając po za¬ 
chodniej stronie jedynie małe oddziały i gniaz¬ 
da minowe, które okazały się być zresztą groźne 
dla czołgów. Jeden z Cromwelli 1. szw. po naje¬ 
chaniu na minę został uszkodzony, na szczęście 
nikt nie zginął. 

Z wzniesień Polacy mieli doskonały wgląd 
w pozycję nieprzyjaciela i mogli prowadzić 
ogień nawet na drogi prowadzące do miasta, 
ale niewiele to zmieniało, samo bowiem mia¬ 
sto, które mieli zdobyć, było od nich odgrodzo¬ 
ne kanałem i rzeką. Próby znalezienia jakiej¬ 
kolwiek zdatnej do użytku przeprawy spełzły 
na niczym. Kiedy Cromtuelle 1. szw. dotarły 
w pobliże zniszczonego mostu kolejowego, nad 
kanałem musiały się zatrzymać. Por. Sachse ofi¬ 
cer wywiadowczy pułku wziął nawet Scout-cara 
i razem z kpr. Kwiecińskim, wachm. Mincerem 
i dwoma Kanadyjczykami, którzy poprzednie¬ 
go dnia dołączyli do pułku, pojechał szukać 
mostu, ale gdy wreszcie go znalazł i był od nie¬ 
go w odległości 100 m przeprawa została wysa¬ 
dzona przez Niemców. 

. W tym stanie rzeczy, chcąc uchwycić choć¬ 
by przejście przez kanał położony przed głów¬ 
nym korytem Sommy, rtm. J. Wasilewski wy¬ 
dał rozkaz zdobycia siłami dwóch plutonów 
1. szw. i szw. Dragonów stacji kolejowej położo- 
nej po jego drugiej stronie. Czołgom udało się 
przekroczyć kanał pod częściowo zawalonym 
mostem kolejowym, a zaraz za nimi przeprawili 
się Dragoni. Niewiele to jednak dało. Co praw¬ 
da rejon stacji został chwilowo opanowany, ale 
wkrótce okazało się, że wszystkie mosty na sa¬ 
mej Sommie do niczego się nie nadają. Mniej 
więcej w tym samym czasie walczący dotychczas 
na północno-zachodnich skrajach miasta 3. szw. 
również dotarł do stacji kolejowej, dzięki czemu 
rejon przedmieść Abbeyille na zachód od kana¬ 
łu można było uznać za opanowany 

Taki stan rzeczy zastał ppłk K Complak, 
d-ca batalionu strzelców podhalańskich, który 
o 14:00 nawiązał kontakt z rtm ,J. Wasilewskim 
i przekazał mu informację, że otrzymał rozkaz 
forsowania rzeki i zajęcia Abbeville. Wasilewski 
przekazał mu wszystkie możliwe i posiada¬ 
ne przez siebie informacje o nieprzyjacielu, 
po czym nie zostało mu nic innego, jak cof¬ 
nąć czołgi do pozycji zajmowanych wcześniej, 
na wzgórzach, na-zachód od miasta. 3. szw. zo- 
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stał zluzowany przez kanadyjski oddział rozpo- 
znawczy i wkrótce razem z ł. szw, załogi czoł¬ 
gów zaczęły ponownie prowadzić ogień do 
dalekich celów. W tym czasie Podhalanie wal¬ 
czyli już na przedmieściach. 

O 16:30 rtm. J. Wasilewski dostał od gen. 
Maczka rozkaz wycofania czołgów z rejonu 
walk i przejścia na postój do Huchenneville, 


ZGRUPOWANIE „Z" W AKCJI 

O 10:30 zgrupowanie mjr. Zgorzelskiego osią¬ 
gnęło nakazany rejon i przekazało meldunek, że 
siły nieprzyjaciela wycofują się w kierunku pół¬ 
nocnym. Godzinę później dowódca zgrupo¬ 
wania zameldował, że mosty na Sommie zosta¬ 
ły wysadzone i nie ma możliwości ich wykorzy¬ 
stania do przeprawienia oddziałów własnych. 


S Kolumna 24. Pułku Ułanów podczas oczekiwania na przejście Sommy pod Abbevil1e przez most^wów" 4 września 
1944 r. Przy budowie samego mostu nie obyło się bez problemów. Rozpoczęto ją 3 września przed południem 
i trwała ona ponad 13 godzin. Most Baiłeya Cl/40 miał długość 42 m. Dojeżdżało się do niego pokonując krótszy 
mostek o długości 9 m i ponad 9D metrowy dojazd. Budowanie obydwu konstrukcji opóźnił fakt dostarczenia 
przez oddziały Korpusu popsutych rozpiera czy, z których tylko jeden bybprawny. 


miejscowości położonej nieco ponad 10 km 
na południowy zachód od Abbevilłe. Na kon¬ 
to 10. PŚK zapisano tego dnia zniszczenie lub 
zdobycie: działa 75 mm, sześć i ol ulowego moź¬ 
dzierza, samochodu osobowego i dwóch wo¬ 
zów taborowych. Ceną za te „łupy 1 było dwóch 
rannych żołnierzy i uszkodzony Cromwell 


Meldunek mjr. Zgorzelskiego uświadomił 
gen. Maczkowi, że przekroczenie Sommy i zdo¬ 
bycie AbbevlIle silami, kcóre początkowo wyda¬ 
wały mu się wystarczające, nie uda się. Zgru¬ 
powanie rtm. Wasilewskiego utknęło na kanale 
przed głównym korytem rzeki, natomiast mjr 
Zgarze Iski nie dysponował silą, która umoż- 
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liwiłaby mu samodzielne przekroczenie rzeki 
w jej północnej części. 

RUCH PIECHOTY 

W powstałej sytuacji o 13:05 dowódca dywizji 
wezwał do siebie dowodzącego w zastępstwie 
3. Brygadą Strzelców, ppłk. dypl. W. Deca. Sam 
Dec nie był w dobrej formie. Po latach wspomi¬ 
nał: Czułem się podle. Po zjedzeniu zimnej kon¬ 
serwy dostałem ordynarnej biegunki. Co kilka 
minut wyskakiwałem z czołgu z łopatką saperską 
w ręku. Zgodnie bowiem z rozkazem 21. gru¬ 
py armii dotyczącej higieny wojska w polu, nad 


Batalion strzelców podhalańskich otrzymał 

instrukcję samodzielnego działania na Abbe- 
ville, czego konsekwencją było wzmiankowane 
już wcześniej przejęcie odcinka od 10. Pułku 
Strzelców Konnych. Trzeba jednak pamiętać, 
że około 14:00 doszło jedynie do kontaktu do¬ 
wódców, ran. Wasilewskiego i ppłk. K. Comp- 
laka. Zapewne uzgodnili oni między sobą szcze¬ 
góły przejęcia odcinka i wymienili się posiada¬ 
nymi informacjami. To zajęło nieco czasu, tym 
bardziej że 10. PSK znajdował się w tym czasie 
w walce z nieprzyjacielem. W „Dzienniku bo¬ 
jowym 1 bsp podano, że batalion dotarł w rejon 



H Wdzięczność wyzwolonych. Dekoracja rtm. Jerzego Wasilewskiego dowódcy zgrupowania rozpoznawczego pol¬ 
skiej 1. Dywizji Pancernej> którego działania miały kluczowe znaczenie dla postępów innych oddziałów w walkach 
od 1 do 8 września 1944 r. 


materialnym efektem kucania należało łopat¬ 
ką usypać kopczyk ziemi [...]. Poczciwy major 
Kurek przy wołał doktora Kominka [...]. Dał [lek 
- aut.]. Ale mnie nie zatkała Biegałem, jak gdy¬ 
by mnie ktoś do tego specjalnie wynajął. 

Dec dodał także, że Maczek widząc go 
w takiej, a nie innej formie najpierw poczę¬ 
stował go koniakiem i kawą, po czym wydał 
rozkaz do dalszego działania. Zgodnie z nim 
batalion strzelców podhalańskich miał wyjść 
z ugrupowania 3. Brygady Strzelców i prze¬ 
jąć odcinek 10. Pułku Strzelców Konnych sta¬ 
jąc frontem do miasta. Natomiast zgrupowa¬ 
nie składające się z 8. 19. batalionu strzelców 
oraz 10. Pułku Dragonów i dotychczasowych 
elementów zgrupowania mjr, Zgorzelskiego 
miały najpóźniej do rana 3 września sforsować 
Sommę na wysokości Gouye. W planowanym 
działaniu mjr Zgorzeiski został podporządko¬ 
wany Decowi, na którym w całości spoczął cię¬ 
żar organizacji forsowania rzeki. 

Pierwsze dwa rozkazy pik, dypl Deca do¬ 
tyczyły „przesunięć 7 ’ oddziałów piechoty 

1 MAJ-CZERWIEC 


Abbevilłe około 16:00 i praktycznie natych¬ 
miast, z marszu, wszedł do walki, 

Z kolei 8. i 9. batalion strzelców otrzymały 
rozkaz przejścia z zajmowanych stanowisk przez 
MoyermeviUe i Miannay do lasów na południe 
od Gouy, 9. bs. osiągnął miejscowość Cahon 
położoną za wzmiankowanymi lasami między 
17 a 18 i zorganizował się obronnie oczekując 
na dalsze rozkazy, 8. bs dołączył wkrótce i żoł¬ 
nierze „zalegli” na pozycjach czekając na zbli¬ 
żająca się walkę. Zakładano, że w jej pierwszej 
fazie na odległy o około 40 m drugi brzeg, ło¬ 
dziami szturmowymi przeprawią się piesze pa¬ 
trole, następnie zostanie zbudowana kładka 
i po przerzuceniu pododdziału, zostanie zorga¬ 
nizowana obrona przeciwległego brzegu \ umo¬ 
żliwiająca. budowę mostu, po którym przepra¬ 
wi się reszta. 

NOCNE NATARCIE 

Przed północą 2 września rozpoczęto budowę 
kładki na północ od Gouye. Jednocześnie bu¬ 
dowano tratwę, którą chciano przeprawić lżej¬ 


sze pojazdy. Praca nie była łatwa, trwała w cza¬ 
sie przypływu i poziom wody był stosunkowo 
wysoki. To, co udało się zbudować, było „pro¬ 
wizorką” w pełnym tego słowa znaczeniu, każ¬ 
dy nieuważny krok groził upadkiem do wo¬ 
dy. Kiedy już się z chybotliwej przeprawy ze¬ 
szło, do pokonania pozostawał jeszcze dość sze¬ 
roki zalew, który można było pokonać brnąc 
po pas w wodzie. Jakby tego było mało dru¬ 
gi brzeg był zaminowany i przecinały go głę¬ 
bokie rowy. 

Mimo tych utrudnień o 1:30 żołnierze 
8. batalionu strzelców rozpoczęli przeprawę. 
Na drugi brzeg przeszły w pierwszej kolej¬ 
ności kompanie strzeleckie, później pluton 
moździerzy i ciężkich karabinów maszyno¬ 
wych. Wszyscy nieśli sprzęt i amunicję osobi¬ 
ście i praktycznie wszyscy byli na drugim brze¬ 
gu mokrzy. Kiedy 8. bs zakończył przeprawę, 
tą samą drogą ruszył 9. batalionu strzelców. 
O 4:00 obydwa bataliony były już na małym 
przedmościu i ubezpieczyły się na przedmiocie. 

Co interesujące, Niemcy w czasie przepra¬ 
wy trwającej niemal cztery godziny nie oddali 
ani jednego strzału i to mimo tego, że znajdo¬ 
wali się w jej bezpośrednim sąsiedztwie - le- 
sie położonym kilkadziesiąt metrów od szosy 
z Abbeville do Noyelles-sur-Mer. Brak inter¬ 
wencji ze strony nieprzyjaciela pozostaje za¬ 
gadką, trudno jednak przypuszczać, że Niemcy 
zwyczajnie ruchu Polaków nie zauważyli. Tym 
bardziej że kiedy ci ostatni ruszyli z przedmo- 
ścia w kierunku Abbeville opór niemiecki był 
bardzo silny i kosztowny dla nacierających. 

Około 7:00 właśnie w lesie, o którym 
wzmiankowano wcześniej, doszło do walki 
4. komp. 9. batalionu strzelców z oddziałem 
niemieckim, który po ostrzelaniu Polaków bły¬ 
skawicznie wycofał się. Zginęło pięciu polskich 
piechurów, kolejnych czterech było rannych. 
Mimo tych strat ruch batalionu nie został za¬ 
trzymany i do południa zajął on Buigny-Saint 
Maclou, położone 3 km na północ od same¬ 
go Abbeville. W tym samym czasie 8. bata¬ 
lion strzelców osiągnął Port-le-Grand i Sailly 
Flibeaucourt położone nieco na zachód od 
miasta. Niemcy wycofali się na północ. Około 
południa nawiązano także kontakt z batalio¬ 
nem strzelców podhalańskich, który w nocy 
zaatakował Abbeville od czoła. 

Trzeba przyznać, że Podhalanie nie mie¬ 
li łatwego zadania. Gwoli przypomnienia we¬ 
szli oni do walki 2 września około 14.00 przej¬ 
mując odcinek 10. Pułku Strzelców Konnych. 
Praktycznie natychmiast 1. komp. wykorzystu¬ 
jąc śluzę, a 2. komp, znalezioną gdzieś rybacką 
łódkę przeprawiła się przez kanał i zaległa mię¬ 
dzy nim a rzeką. Podczas przeprawy Polacy zo¬ 
stali ostrzelani przez ciężkie karabiny i moź¬ 
dzierze z rejonu katedry w Abbeville, jeden 
z żołnierzy został zabity kolejnych dziewię¬ 
ciu było rannych, ale „wyspę” między kanałem 
a Sommą udało się zająć i przetrwać na niej noc. 

Rankiem 3 września wysłano na przedpo¬ 
le patrole -z 1. i 2. komp. Weszły one do mia¬ 
sta pokonując rzekę kładką zbudowaną przez 
miejscowy ruch oporu. Okoliczności i szczegó- 












fródto fotografii: iblory Zbigniewa talaka i autora. 


ły związane z budową tej „przeprawy* nie są 
znane, niemniej kiedy patrole Podhalan we¬ 
szły do miasta, okazało się, że Niemców w nim 
nie ma, pod osłoną nocy wycofali się- AbbevilJe 
było wolne, a jego mieszkańcy już wkrótce dali 
upust swej radości i wylegli na ulicę. Na ryn¬ 
ku zorganizowano „uroczystość 5 5 palenia nie¬ 
mieckiej flagi, w której uczestniczyły tłumy. 
Co chwila także mieszkańcy przyprowadzali 
kolejną kobietę, której' golono głowę za kola¬ 
borację z Niemcami. Te obrazki nie za bardzo 
przypadły Polakom do gustu, zdecydowanie 
preferowali szklaneczkę koniaku niż udział 
w samosądach. 

Zajęcie Abbeville i sukces batalionów strze¬ 
leckich spowodował, że gen. Maczek udzielił 
pochwały 3. Brygadzie Strzelców. W walkach 
na pizedmościu i w samym mieście batalion 
strzelców wziął do niewoli 28 szeregowych 

1 zdobył 2 działa 75 mmi w ręce 8. bs wpa¬ 
dło 53 szeregowych i także dwa działa 75 mm. 
Największy „łup” należał jednak do 9. batalio¬ 
nu strzelców. Jego żołnierze wzięli do niewo¬ 
li 71 szeregowych i zdobyli: 5 dział 105 mm, 
4 działa 75 mm, 3 działa 37 mm, działko 20 mm, 

2 moździerze 81 mm, 2 cekaemy, 51 kaemy, 
reflektor, samochód, 14 wozów transporto¬ 
wych, 3 składy amunicji i 34 rowery. Trzeba 
przyznać, że jak na jeden batalion łup był cał¬ 
kiem duży. 

Podczas gdy dywizyjne bataliony piechoty 
świętowały zajęcie Abbeville, gen. Maczek wy¬ 
dał w południe rozkaz zgrupowaniu rtm, Wa¬ 
silewskiego, aby ten przeprawił się między 
16 a 17 przez most wybudowany przez Kana¬ 
dyjczyków na Sommie, na wysokości Pont- 
-Remy. Po przejściu rzeki zgrupowanie Wa¬ 
silewskiego miało za zadanie rozpoznać możli¬ 
wość przeprawy na kolejnej przeszkodzie wod¬ 
nej UAuthie w miasteczku Le Boisle. 

.Kiedy gen. Maczek wydal przed południem 
rozkaz rozpoznania dla zgrupowania rtm. Wasi¬ 
lewskiego reszta dywizji pozostawała bądź w sa¬ 
mym Abbeville, lub też po obydwu brzegach 
Sommy, praktycznie w dwóch zgrupowaniach 
- płk. Deca i płk. Majewskiego. Priorytetem 
stało się przeprawienie jednostki przez rzekę 
i wyjście z samego Abbeviłle na planowany kie¬ 
runek dalszego marszu. 

Około 9:00 do sztabu dywizji przyje¬ 
chali oficer taktyczny i oficer wywiadowczy 
10, BKPanc, aby uzyskać informację o sytu¬ 
acji i poznać plan działania na 3 i 4 września. 
Niestety okazało się, ze niczego konkretnego 
jeszcze nie wiadomo. Jedynym pewnikiem by i 
kierunek działania na Ypres. Po drodze były 
kolejne miasta do zdobycia... 

PODSUMOWANIE 

W nocy z 31 sierpnia na 1 września polska jed¬ 
nostka otrzymała rozkaz zdobycia Abbeville. 
Od miasta dzieliło ją wówczas niespełna 90 
km. Dziś ich pokonanie zajęłoby nam około 
godziny, w 1944 r. potrzebne były az trzy dni. 
Nie można więc oprzeć się wrażeniu, że tempo 
marszu dywizji nie było Imponujące. Złożyło 
sic na to kilka przyczyn. 


DZIAŁANIA WOJENNE 




Po pierwsze, dywizja nie miała żadnego do¬ 
świadczenia w prowadzeniu działań pościgo¬ 
wych, przekraczaniu przeszkód wodnych i „zdo¬ 
bywaniu 5 miast. Pierwsze dni września i walki 
o Abbeville były czasem „nauki” zarówno dla 
dowództwa jak i żołnierzy. 

Po drugie, generał Maczek i sztab dywizji 
przyjął błędne założenie, że postęp pościgu bę¬ 
dzie na tyle szybki, że Niemcy nie zdążą znisz¬ 
czyć przepraw i rym samym możliwe stanie się 
opanowanie kolejnych miejscowości. Udało się 
to w przypadku Blangy-sur-Bresle, ale pod Abbe- 
yille już nie. Kiedy Polacy 1 września utknęli 
rzed Sommą sztab dywizji i jej dowódca nie 
zdecydowali się na wprowadzenie do dzia¬ 
łań następnego dnia (lub rej samej nocy) ba¬ 
talionów strzeleckich. Zdecydował natomiast 
o przeniesieniu punktu ciężkości walk na pół¬ 
noc od miasta, gdzie nadal - trzeba przyznać, 
źe naiwnie - liczył na uchwycenie mostu. Tym 
samym 2 września byi dniem straconym - 


zgrupowanie rtm. J. Wasilewskiego atakowało 
od czoła, zgrupowanie mjr. Zgorzelskiego pró¬ 
bowało bezskutecznie przekroczyć rzekę na pół¬ 
nocy. Zwracał na to uwagę dowódca 10. PSK, 
który w swoim późniejszym sprawozdaniu pisał: 
Nieraz sic zdawało, ze nasz sukces nie jest wyko¬ 
rzystany. Rozumiejąc potrzeby dystansu w czasie 
i przestrzeni od rozpoznania do sił głównych pro¬ 
ponuję posyłanie w siad za rozpoznaniem O. W., 
któreby mogło to wykorzystanie ułatwić [pisow¬ 
nia oryginału — aut.J. 

Pó trzecie, nieprzyjaciel bardzo inteligent¬ 
nie się bronił. W ciągu dnia opóźniał działania 
dywizji małymi oddziałami, po zapadnięciu 
zmierzchu wycofywał się, niszczył przeprawy 
i obsadzał dogodnie terenowo obiekty na dru¬ 
gim brzegu. Umożliwiało mu to wycofanie 
większości jego sił i obronę kolejnych prze¬ 
szkód wodnych. Ich pokonanie w następnych 
walkach było celem działań Pol altów; 
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B elgia, Holandia i Luksemburg zosta¬ 
ły najechane przez III Rzeszę 10 maja 
1940 r. Jednak podbój tych trzech 
państw nie był celem Wehrmachtu, 
a jedynie środkiem do pokonania schowanej 
za umocnieniami Francji. Niemieckie wojska 
na froncie zachodnim były podzielone na trzy 
Grupy Wojsk* Heeresgruppe C broniła Renu, 
Heeresgruppe A miała wykonać główne ude¬ 
rzenie przez Ardeny, odcinając północne skrzy¬ 
dło wojsk alianckich. Miało ono być związa¬ 
ne przez dywizje Heeresgruppe B, która miała 
wkroczyć do Niderlandów. Siły Grupy Wojsk 
B nie były duże. Składały się na nią 6. i 18. 
Armia, liczące 26 dywizji piechoty oraz 3 dywi¬ 
zje pancerne, podporządkowane 7 korpusom 
armijnym. Większość związków piechoty było 
formacjami mobilizowanymi w 3 i 4 fali mobi¬ 
lizacyjnej, a więc bardzo słabo wyposażonymi 
i uzbrojonymi. Również dywizje pancerne na¬ 
leżały do słabszych. 

Pomimo tego Niemcom udało się odnieść 
sukcesy nad dwakroć niemal liczniejszym prze¬ 
ciwnikiem. Oprócz bowiem wojsk francu¬ 
skich i brytyjskich Holendrzy i Belgowie wy¬ 
stawili do walki 28 dywizji piechoty i 5 dywizji 
szybkich. 

Holenderskie siły zbrojne składały się prze¬ 
de wszystkim z czterech korpusów armii polo- 
wej w sile 10 dywizji piechoty - w tym jednej 
„Lichte divi$ie”, czyli zmotoryzowanej (i „zro- 
weryzwanej”). Oprócz tego obsadę granic i po¬ 
zycji pośrednich stanowiły 3 brygady forteczne 
oraz 25 samodzielnych batalionów 

Z kolei belgijskie siły zbrojne wystawiły 
przeciwko Niemcom 18 dywizji piechoty. Dys¬ 
ponowano również 2 dywizjami kawalerii 
zmotoryzowanej i 2 dywizjami strzelców ar- 
deńskich oraz mniejszymi formacjami m.in. 
pułkami fortecznymi. 

Podstawę sił zbrojnych Luksemburga sta¬ 
nowił Corps des Gendarmes et Volontaires 
(w Luksemburgu w dokumentach używało się 
przede wszystkim języka francuskiego, choć 
większość mieszkańców używa odmiany języ¬ 
ka niemieckiego, która dopiero w 1984 r. uzy¬ 
skała - jako język luksemburski - status ję¬ 
zyka urzędowego). W Korpusie Żandarmów 
i Ochotników przeprowadzono w 1939 r, mo¬ 
bilizację i liczył on 13 oficerów, 255 żandar¬ 
mów oraz 425 ochotników 

PAWEŁ I GAWEŁ 
W JEDNYM STALI DOMU." 

Żeby zrozumieć wojnę w Niderlandach, nie¬ 
miecką okupację i konflikty toczące tę kra¬ 
inę, należy rozpocząć od rzadkiej w artykułach 
o II wojnie światowej retrospekcji; w 843 r. 
traktat w Ycrdun podzieli! dawną monarchię 
Karola Wielkiego na trzy części; zachodnią - 
romańską, wschodnią - germańską i środkową, 
o którą przez kolejne stulecia toczyły się vyal¬ 
ki pomiędzy Niemcami i Francuzami. Blisko 
1000 La t później - w 1815 r, - W północnej 
części tych spornych ziem powstało Królestwo 
Nidedandów. Nie przetrwało ono zbyt dłu¬ 
go: w 1830 r. oddzieliła się od niego katolicka 
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Niderlandy to polska nazwa regionu Europy, rozpościerającego się od ujścia 
Renu, Mozy i Skaldy do Morza Północnego aż po Ardeny. Wojenne dzieje państw 
tego obszaru - Belgii, Holandii i Luksemburga - zakończyły się utworzeniem 

unii zwanej Beneluksem. 
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ielgią* Jej niepodległość i neutralność gwara ił¬ 
owały europejskie mocarstwa. Aby zrozumieć 
komplikowaną sytuację Niderlandów, należy 
ównież wspomnieć, że o ile Królestwo Nider- 
andów - czyli Holandię - zamieszkiwali ger- 
nańsey Niderlandczycy, to Królestwo Belgii było 
- i wciąż jest - zamieszkane zarówno przez mó¬ 
wiących po francusku Walonów, jak i Flaman- 


dów. którzy od Niderlandczyków różnili się tyl¬ 
ko tym, że byli katolikami, a nie protestantami. 

Trzecim państwem niderlandzkim jest bar¬ 
dzo małe „Wielkie Księstwo Luksemburg". 
Gdy w połowie XIX wieku pańsrwa niemieckie 
jednoczyły się w cesarstwo, Luksemburg nie 
został do niego włączony. Stało się rak dziw¬ 
nym zrządzeniem losów, gdy bowiem w 1867 r. 


\ Listopad 1939 roku. Holenderscy żołnierze strzegą granicy z Niemcami. Warto zwrócić uwagę na hełmy o charak¬ 
terystycznym kształcie, jak i symboliczną wymowę zdjęcia. 

NIDERLANDY 
III WOJNA 
ŚWIATOWA 


















Francja chciała odkupić to małe księstwo od Ho¬ 
landii, Berlin sprzeciwił się temu i zagwaranto¬ 
wał jego niepodległość, więc później musiał uzna¬ 
wać własną gwarancję. Byty to bowiem takie cza¬ 
sy, w których przestrzegano zawartych umów 
Pierwszym pogwałceniem umów między¬ 
narodowych w najnowszych dziejach Europy 
był niemiecki najazd na Belgię w 1914 r. 
W pierwszych dniach Wielkiej Wojny Niemcy 
uderzyli na Francję przez terytorium neutralnej 
Belgii (której niepodległość i neutralność gwa¬ 
rantowali). Gwarantem była również Wielka 
Brytania, której najazd na Belgię dał formal¬ 
ny powód wypowiedzenia wojny Niemcom. 
Belgia stała się więc sojusznikiem Wielkiej 
Brytanii i Francji, a w latach 20. i 30. XX wie¬ 
ku dysponowała silną i nowoczesną armią. 
Z kolei doświadczenia pierwszej wojny świa¬ 
towej utwierdziły Holendrów w przekonaniu, 
że Niemcy nie zdecydują się na naruszenie ich 
neutralności. 



S W1940 roku samoloty bombowo-szturmowe Douglas 8A były wykorzystywane - jako faktycznie najszybsze ma¬ 
szyny lotnictwa holenderskiego - w roli myśliwców. Na zdjęciu amerykański oryginał A-l T: błyskawiczne znisz¬ 
czenie holenderskiego lotnictwa nie dało okazji do fotografowania. 


HOLENDERSKIE PAŃSTWO, 
JEGO ARMIA... 

Wkońculat30.XXwiekuHokndiabyłametro- 
polią bogatego imperium kolonialnego. Ufna 
w swoją neutralność przez długi czas niemal nie 
dysponowała siłami zbrojnymi, mając w prze¬ 
dedniu Wielkiej Wojny nieco ponad 12 000 
wojska zawodowego. Po 1918 r. wojska-zmo¬ 
bilizowane dla obrony neutralności - znacz¬ 
nie zredukowano (do 17 000 żołnierzy) i do¬ 
piero od 1936 r. pośpiesznie rozbudowywano, 
wprowadzając 11-miesięczną służbę wojskową. 
Holandia miała tylko dwa razy mniej miesz¬ 
kańców niż Rzeczpospolita, ale holenderskie 
królewskie siły zbrojne - Koninklijke Land- 
macht - były niemal czterokrotnie mniej 
liczne od Wojska Polskiego i liczyły niespełna 
300 000 żołnierzy. Rozwinięcie mobilizacyjne 
- jak na możliwości ludnościowe - było małe, 


ale i tak za duże jak na możliwości kadrowe 
i wyposażeniowe. Kupowanego gorączkowo uz¬ 
brojenia nie wystarczyło dla zbyt pośpiesz¬ 
nie rozbudowywanej armii: choć dywizje ho¬ 
lenderskie - obok polskich - były jedynymi 
na świecie uzbrojonymi w armaty przeciwlot¬ 
nicze, to obrona przeciwpancerna spoczywała 
przede wszystkim na archaicznych, XIX-wiecz- 
nych armatkach piechoty. Czołgów Holendrzy 
nie mieli — do 1939 r. uważano, że są niepo¬ 
trzebne, a później nie było ich gdzie kupić. 
Królestwo Niderlandów do wojny nie było 
przygotowane również na szczeblu politycznym: 
dyplomaci ufali w neutralność, generałowie zaś 
nie chcieli współpracować ani z Francuzami, ani 
z Brytyjczykami, ani nawet z - będącymi „brać¬ 
mi w neutralności” - Belgami. 

jak już wspomniano, do obrony granic 
Holendrzy skierowali cztery korpusy armii po- 



E Niemiecka Luftwaffe była skuteczniejsza: 14 maja 1948 roku w nalocie na Rotterdam zginęło 884 Holendrów, 


a centrum miasta zniszczyły pożary. (W ataku wzięły udział raptem 54 Hemkle 111 zrzucając 97 ton bomb.). 


lowej w sile 10 dywizji piechoty - w tym jed¬ 
nej „Lichte divisie”. Oprócz tego obsadę gra¬ 
nic i pozycji pośrednich stanowiły 3 brygady 
forteczne oraz 25 samodzielnych batalionów. 
Dzięki trwającym ponad pół roku przygoto¬ 
waniom wojennym były to formacje dobrze 
uzbrojone i nasycone nowoczesnym sprzę¬ 
tem technicznym, były jednak źle wyszkolone 
i miały fatalnie niskie morale. 

... I JEGO KLĘSKA 

W 1940 r. w podboju Holandii udział wzięła 
przede wszystkim niemiecka 18. Armia dowo¬ 
dzona przez Georga von Kiichlera. (W dniach 
10-11 maja przez południowy skrawek Ho¬ 
landii przemaszerowały też niektóre dywizje 
6. Armii). 18. Armia składała się z 7 dywizji 
piechoty. Były to formacje mobilizowane w 3 
i 4 fali mobilizacyjnej, a więc bardzo słabo wy¬ 
posażone i uzbrojone. Główną siłę uderzenio¬ 
wą tworzyła 9. Dywizja Pancerna, 1. Dywizja 
Kawalerii oraz zmotoryzowana dywizja SS. 
Uderzenie lądowe było uzupełnione przez de¬ 
sant powietrzny, w którym brały udział wybra¬ 
ne oddziały 7. i 22. dywizji. 

Holendrzy wybrali strategię, którą Polacy 
musieli odrzucić. Zdecydowali się bronić na 
obszarze „Twierdzy Holandia’, oddalonej od 
granicy' i osłoniętej przed bezpośrednim ude¬ 
rzeniem naturalnymi przeszkodami (kanałami, 
jeziorami i zalewami). Granicy broniły wydzie¬ 
lone oddziały i pododdziały dalej operowa¬ 
ły korpusy liniowe, które opóźniając posrępy 
nieprzyjaciela miały wycofać się do „Twierdzy 
Holandia . Pierwszego dnia walk Niemcy od¬ 
nieśli znaczne sukcesy: Holendrzy nie broni¬ 
li linii szerokich i głębokich nadgranicznych 
rzek, 11 500 żołnierzy desantu powietrznego 
zdezorganizowało obronę wewnątrz kraju, na¬ 
wa kawaleria wdarła się 50 kilometrów w głąb 
Holandii, 

Drugiego dnia walk holenderski wódz na¬ 
czelny - generał He nr i Winkelman - zaczął 
okazywać optymizm: z pomocą nadchodzili 
Francuzi, niemieckie operacje powietrzno desan- 
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zamierzał kontynuować walkę. Holenderski 
wódz; naczelny umiał jednak przekonać swo¬ 
ich podwładnych, że wojna jest już przegrana, 
i jego żołnierze mogli złożyć broń, (Co cieka¬ 
we, niderlandzka niechęć do walki była tak sil¬ 
na, że Belgowie i Francuzi byli zmuszeni do 
rozbrojenia i internowania jednostek holender¬ 
skich, które wraz z nimi odeszły na południe.) 

Podbój Holandii kosztował Niemców po¬ 
nad 2000 poległych żołnierzy Zginęło rów¬ 
nież 2332 żołnierzy holenderskich, a w na¬ 
lotach Luftwaffe także około 2000 cywilów. 
Metropolia olbrzymiego imperium kolonial¬ 
nego - zamieszkana przez 15 min obywateli 


rowe zostały zlokalizowane i izolowane, od¬ 
wrót przebiegał zgodnie z planem. (Warto jed¬ 
nak wspomnieć, że jeszcze przed nocą niemiec¬ 
ka kawaleria osiągnęła miasto Sneek, leżące po¬ 
nad 100 km od granicy.) Tego dnia niemiecka 
207. Dywizja Piechoty uderzyła na „Grebbe- 
linie”, pozycję obronną obsadzoną - w teo¬ 
rii - przez dwa korpusy armijne. W prak- 


ne, zakończone dnia następnego. Sukces tych 
rozmów okazał się dość kłopotliwy: obszar 
„Twierdzy Holandia” nie był zajęty przez wro¬ 
ga; III Korpus oraz IV Korpus niemal w nie- 
uszczuplonym składzie błąkały się po nider¬ 
landzkich drogach bez kontaktu, z wrogiem; 
natomiast dowódca bazy morskiej w Den 
Helder, jako niepodlegający Winkelmanowi, 


i broniona przez armię licząca 300 000 żołnie¬ 
rzy - wpadła w ręce armii liczącej 165 000 lu¬ 
dzi po niespełna pięciu dniach walk. 

KOLOSIK NA GLINIANYCH 
NÓŻKACH 

O ile fatalny rezultat konfrontacji holendersko- 
niemieckiej można tłumaczyć zaskoczeniem, 
słabością armii, oddaleniem Niderlandów od 
pozycji alianckich oraz brakiem kontaktów 
z brytyjskimi i francuskimi generałami, to us¬ 
prawiedliwienia te zupełnie nie dotyczą Belgii. 

Stosunki pomiędzy generalicją belgijską 
a francuską i brytyjską były bardzo żywe 
i przyjazne, istniała bezpośrednia łączność lą¬ 
dowa z wojskami aliantów. W Brukseli jedynie 
głupcy mogli wierzyć, że neutralność będzie re¬ 
spektowana: na przestrzeni czterech wieków 
wojen Francji z szeroko rozumianą „Niem¬ 
czyzną” w 18 wojnach główne zmagania toczyły 
się w Belgii, jedyny wyjątek nastąpił w 1870 r. 
(Wyjątek o bardzo edukacyjnym charakterze, 
przede wszystkim dla Francuzów, gdyż ich ar¬ 
mia - która nie chciała pogwałcić belgijskiej 
neutralności - została pod Sedanem przyparta 
do granicy i zmuszona do kapitulacji.) W do¬ 
datku Armia Belgijska - w obu językach kró¬ 
lestwa: „Belgisch leger” albo „Armie belge” 
- miała ambicje być dobrze uzbrojoną i wy¬ 
szkoloną. Siły zbrojne królestwa były liczne: 
ich armia dorównywała liczebnością połowie 
Wojska Polskiego - miała ponad 600 000 żoł¬ 
nierzy (co stanowiło poważny wysiłek, biorąc 
pod uwagę, że Belgów było prawie cztery razy 
mniej niż Polaków). 

Krytycy polskiej polityki zagranicznej po¬ 
winni przyjrzeć się uważniej decyzjom Brukseli. 
Były one bowiem zupełnie irracjonalne - wraz 
ze wzrostem zagrożenia niemieckiego nastę¬ 
powało rozluźnianie stosunków z sojuszniczą 
Francją! W październiku 1936 r. - po remi- 
litaryzacji Nadrenii - Belgowie ogłosili swo¬ 
ją neutralność i praktycznie zerwali kontakty 
wojskowe z Paryżem. Co więcej - w związku 


Z Belgijska wariacja na temat tankietki Cardena-Lloyda oglądana przez zwycięskich Niemców. Niemal każda z bel¬ 
gijskich dy wizji piechoty była wyposażona w pododdział 12 niszczycieli czołgów Tri 3B3 uzbrojonych w armatę 
47 mm. Trzy razy liczniejsze były pododdziały pancerne dywizji kawalerii i dywizji strzelców arderiskich. 


3 Avions Fairey Feroce („Zajadły") był belgijską próbą stworzenia nowoczesnego samolotu myśliwskiego z 1000-kon- 
nym silnikiem i działkiem 20 mm. Wyprodukowano jedynie 4 egzemplarze, lotnictwo myśliwskie wyposażono 
w maszyny Gloster Gladiator zakupione w Wielkiej Brytanii. 


tyce odwrót sił holenderskich był opóźniony 
i linia ta została łatwo przełamana. 12 maja 
Holendrzy przeprowadzili siłami tuzina bata¬ 
lionów nieudane kontrataki - wówczas to sa¬ 
moloty holenderskie wykonały swoje ostatnie 
misje bojowe - jednak nie udało się pokonać 
Niemców. (Bitwa zakończyła się kolejnego 
dnia, gdy atak 27 Stukasów doprowadził do 
rozbicia wycofującej się z Grebbebergu Bry¬ 
gady A.) W tych największych zmaganiach 
kampanii holenderskiej 1940 r. zginęło blisko 
420 żołnierzy holenderskich i niemal 250 nie¬ 
mieckich. 

13 maja okazało się, że wojska holenderskie 
nie mogą kontynuować oporu także w innych 
obszarach królestwa. „Twierdza Holandia” oka¬ 
zała się wydmuszką: z braku pieniędzy i siły 
roboczej nie zdołano tam zbudować pozycji 
obronnych (miały powstać jesienią 1940 r., po 
zakończeniu prac na „Grebbelinie”). Wódz na¬ 
czelny nie miał łączności ani ze swoimi woj¬ 
skami, ani z ministrami rządu. Ci zresztą ewa¬ 
kuowali się do Wielkiej Brytanii, doradzając 
to sarno rodzinie królewskiej. Władzę cywilną 
i wojskową przekazano generałowi Henriemu 
Winkelmanowi, polecając mu podpisać akt 
kapitulacji. 

Wmkelman zamierzał kontynuować wal¬ 
kę, jednak jego podwładni mieli Inne plany: 
14 maja został zbombardowany Rotterdam, 
co tak przeraziło dowódcę garnizonu, ie na¬ 
tychmiast poddał miasto Niemcom. Wojska 
w Utrechcie poddały się, gdy tylko rozrzuco¬ 
no nad nim ulotki zapowiadające „zgotowanie 
mu losu Warszawy”. Po południu 14 maja ho¬ 
lenderski wódz naczelny rozkazał wstrzyma¬ 
nie oąnia i rozpoczął rozmowy kapitulacyj- 
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z przyjęciem niemieckiej deklaracji o poszano¬ 
waniu belgijskiej neutralności - opracowano 
nowe plany koncentracji wymierzone,., prze¬ 
ciwko Francji. Za słowami poszły czyny: za¬ 
równo w okresie kryzysu monachijskiego, jak 
i we wrześniu 1939 r. Armia Belgijska przyjęła 
ugrupowanie frontem zwrócone na południe - 
w stronę Francji. 

W czasie pokoju siły zbrojne Belgii składa¬ 
ły się z 6 dywizji piechoty, które na czas woj¬ 
ny były uzupełniane kolejnymi 12 dywizjami 
rezerwowymi pierwszej i drugiej fali (w przeci¬ 
wieństwie do polskich dywizji rezerwowych te 
belgijskie znacznie różniły się wyposażeniem, 
uzbrojeniem i wyszkoleniem). Oprócz tego 
dysponowano 2 dywizjami kawalerii zmoto¬ 
ryzowanej i 2 dywizjami strzelców ardeńskich 
oraz mniejszymi formacjami m.m. pułkami 
fortecznymi, Oficjalnie Armia Belgijska sta¬ 
ła na stanowisku, że czołgi są bronią ofensyw¬ 
ną, nie wypada więc, żeby posiadała je armia 
państwa neutralnego. Dysponowano za to bli¬ 
sko 250 opancerzonymi gąsienicowymi pojaz¬ 
dami bojowymi, które niczym - oprócz nazwy 
— nie różniły się od czołgów. Okres przełomu 
1939 i 1940 r. Belgowie poświęcili na gorącz¬ 
kowe dozbrojenie. Szczególną uwagę poświę¬ 
cono lotnictwu: przyśpieszono produkcję li¬ 
cencyjnych samolotów, dokonywano zakupów 


w neutralnej Italii i Stanach Zjednoczonych, 
Dokonywano zakupów, nie bacząc na braki in¬ 
frastrukturalne i niewyszkolony personel - za¬ 
równo latający, jak i naziemny oraz dowódcy 
Pośpieszne i nieprzemyślane zakupy doprowa¬ 
dziły do tego, że 10 maja 1940 r, spośród 377 
maszyn lotnictwa belgijskiego - liczby niezbyt 
dużej, w porównaniu z Polską, szczególnie jak 
na państwo uprzemysłowione i wydające duże 
kwoty na zbrojenia - jedynie 118 było goto¬ 
wych do działań. 

KRÓLEWSKA ZDRADA 

W 1940 r. w podboju Belgii wzięła udział 
Grupa Wojsk B dowodzona przez genera¬ 
ła Fedora von Bocka, licząca 26 dywizji pie¬ 
choty oraz 3 dywizje pancerne (część tych sił 
walczyło początkowo w Holandii). Niemcy 
błyskawicznie odnieśli zwycięstwo w powie¬ 
trzu. Pierwszego dnia walk - 2 a cenę 10 ma¬ 
szyn - zdemolowali belgijskie lotniska niszcząc 
83 samoloty (w tym 4 spośród kilkudziesięciu 
brytyjskich, które przybył}' z pomocą). W prze¬ 
ciągu pierwszych 6 dni wojny belgijskie lotnic¬ 
two wykonało jedynie 146 larów operacyjnych 
(77 w kolejnych 1 2 dniach). Zdobycie przewa¬ 
gi w powietrzu umożliwiło Niemcom przepro¬ 
wadzenie operacji powierrzno-desantowych, 
które w przeciągu 12 godzin doprowadziły 


do przegrania przez Belgów bitwy granicznej. 
(Tymczasem wycofanie się z granicy wschod¬ 
niej mogło nastąpić - zgodnie z królewskim 
rozkazem - dopiero po 14 dniach.) Kampania 
nie była jednak przegrana - z zachodu przy¬ 
bywały bowiem 3 armie francuskie (L, 7. oraz 
9.), i armia brytyjska (British Expeditionary 
Force - BEF) 1. alianckiej Grupy Armii. 

Jednak dopiero 12 maja na konferencji 
w Mons nawiązano współpracę. Wziął w niej 
udział król Belgów Leopold III, nominalny 

- i niestety także faktyczny - wódz Armii Bel¬ 
gijskiej. Na całe szczęście musiał podporządko¬ 
wać się generałowi Gastonowi Billotte, dowód¬ 
cy I. Grupy Armii, Ustalono wówczas, że woj¬ 
ska belgijskie wycofają się na linię rzeki Dyle 

- dzielącą Belgię niemal na pół. 150 km od gra¬ 
nicy z Niemcami - aby tam utworzyć wspólny 
aliancki front. Wycofywanie belgijskich dywizji 
znad granicy nie przebiegało szczęśliwie: jedy¬ 
nie w centrum frontu odwrót szedł w miarę pla¬ 
nowo, ale była to zasługa uderzeń pancernych 
wykonywanych przez Francuzów: 12-14 maja 
młak miejsce bitwa pod Harinut, a 14-15 

- bitwa pod Gemblomc W obu starciach Fran¬ 
cuzi zatrzymali Niemców, zadając im duże stra- 
ry. (Pod Han nut Francuzi kosztem 105 włas¬ 
nych czołgów zniszczyli 160 czołgów wroga, 
a następnie wycofali się. Niemcy - w przeć i ą- 
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2 Brugia 29 maja 1940 roku, smutny koniec belgijskiej armii: Niemcy oglądają jej resztki. Obok nowoczesnego 
Yickers Utility Tractor leżą pierwszowojenne karabiny i hełmy Adriana. 


gu kilku dni — wyremontowali 111 spośród 
nich.) Gdy 15 maja wydawało się, że pozycję 
rzeki Dyle da się utrzymać, okazało się, że jest 
ona zagrożona od południa — po przebiciu się 
Wehrmachtu pod Sedanem. Także na północy 
- po kapitulacji armii holenderskiej - Niemcy 
wyszli nad granicę belgijską, i trzema dywizja¬ 
mi - niezbyt elitarnymi, bo noszącymi numery 
208., 225-, oraz 526. - zaatakowali Antwerpię 
bronioną przez cztery dywizje belgijskie. Choć 
przewaga ilościowa, jakościowa i pozycyjna by¬ 
ła po stronie Belgów, miasto opuszczono 18 ma¬ 
ja, po dwóch dniach walk. Była to spowodo¬ 
wane wydanym tego dnia rozkazem odwrotu 
na kolejną pozycję wokół Gandawy. 20 maja 
Belgia została odcięta od Francji. 

Próby przywrócenia połączenia nie powio¬ 
dły się. Dwukrotnie - za drugim razem czynił to 


Winston Churchill - król Belgów Leopold III 
był proszony o wyznaczenie belgijskich jedno¬ 
stek do akcji ofensywnej. Dwukrotnie odmó¬ 
wił, sugerując, że lepszym rozwiązaniem będzie 
zajęcie pozycji obronnych wokół Dunkierki 
i innych portów. Za pierwszym razem - 20 ma¬ 
ja - Brytyjczycy samotnie walczyli pod Arras, 
za drugim - 24 maja - Leopold III wymógł, 
żeby dywizje przeznaczone do uderzenia ^sła¬ 
no do wzmocnienia frontu belgijskiego, po to, 
żeby umożliwić Belgom bezpieczny odwrót na 
linię rzeki Lys, płynącej z południa na północ. 
W tym czasie wojska belgijskie obsadzały front 
szerokości 70 kilometrów - na każdą z bel¬ 
gijskich dywizji przypadało niespełna 6 km. 
Jednak - jak tłumaczyli Belgowie - były to 
normy dotyczące dywizji w pełnym stanie, te¬ 
raz, po dwóch tygodniach walk, dywizje są zbyt 


wyczerpane. Faktycznie - na linii rzeki Lys, po 
trwającym 14 dni odwrocie, 1. DP miała 7000 
ludzi, a 3. DP — 6000. 

To właśnie na linii rzeki Lys Belgowie 
pierwszy raz podjęli próbę zatrzymania Niem¬ 
ców — do tej pory aktywność bojowa Armii 
Belgijskiej polegała przede wszystkim na od¬ 
wrotach. Po raz pierwszy walczyli też bez więk¬ 
szego wsparcia swoich aliantów. Bitwa nad rze¬ 
ką Lys rozpoczęła się 24 maja. 6 niemieckich 
dywizji zaatakowało 16 zdolnych do działań 
dywizji belgijskich. W walkach tych straty bel¬ 
gijskie wyniosły 4000 poległych (spośród 6000 
poległych w całej kampanii). Rankiem 27 maja 
dowództwo belgijskie zaczęło rozważać podję¬ 
cie rozmów z Niemcami. Z królewskiego po¬ 
lecenia rozpoczęto je już wieczorem. Jedyne, 
co udało się Belgom wynegocjować, to bezwa¬ 
runkowa kapitulacja, która miała wejść w ży¬ 
cie 28 maja o godzinie 4.00 rano — niespełna 
18 dób (bez 1 godziny i 55 minut) - po agresji 
niemieckiej. Cała wschodnia flanka armii al¬ 
ianckiej pod Dunkierką stanęła przed Niem¬ 
cami otworem. Postępowanie króla Belgów zo¬ 
stało powszechnie uznane za zdradę. Powszech¬ 
nie, to znaczy także przez belgijski rząd i spo¬ 
łeczeństwo. Po wojnie społeczeństwo belgijskie 
zmusiło Leopolda III do abdykacji i przez długi 
czas nie pozwoliło mu wrócić do kraju. 

REICHKOMISARIATY... 

Na terenie opanowanej przez Niemców Ho¬ 
landii administrację oddano w ręce „Komisa¬ 
riatu Rzeszy Niderlandy 1 , z Arthurem Seyss- 
-Inquartem na czele. Komisarz był narodowym 
socjalistą z Austrii, który przez kilka godzin peł¬ 
nił obowiązki prezydenta tego państwa. Przez 
kilka miesięcy pełnił również funkcję szefa rzą¬ 
du Generalnego Gubernatorstwa, a następnie 
objął samodzielne stanowisko w Holandii. Nie 
zapisał się dobrze w pamięci swoich „podda¬ 
nych 11 . W okupowanej Holandii powtarzano 



SOwie strony niemieckiej okupacji Luksemburga: parada luksemburskich nazistów w 1941 roku, w przededniu włączenia Luksemburga do lii Rzeszy i obwieszczenie informujące 
o wyroku śmierci na dziewięciu Luksemburczyków biorących udział w strajku generalnym przeciw poborowi do Wehrmachtu. {W kolejnych dniach zgładzono jeszcze dwunastu.) 
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sobie pytanie; Osy wszyscy Niemcy to złodzieje? 
Odpowiedź brzmiała:. Nie, tylko Seyss-lnąuart. 
(Nazwisko to można odczytać jako „6/4”.) Po¬ 
wieszono go po procesie norymberskim: był 
odpowiedzialny za śmierć 800 Holendrów 
i zorganizowanie wywiezienia do obozów za¬ 
głady 130 000 Żydów. Narodowi socjaliści 
uznali Holendrów za Aryjczyków i członków 
„Herrenvolku”, zaplanowali więc - w bliżej 
nieokreślonej powojennej przyszłości - inkor- 
porować Holandię do III Rzeszy. Skończyło 


są losy Roberta de Foya, długoletniego szefa 
„Bezpieczeństwa Państwowego” (cywilnego wy¬ 
wiadu i kontrwywiadu Belgii). Swoje stano¬ 
wisko objął w 1934 r., a w chwil napaści nie¬ 
mieckiej - w maju 1940 r. - przeprowadził 
akcję internowania wrogów Belgii. Do obozów 
i więzień trafili komuniści, narodowi socjaliści 
i... kilka tysięcy Żydów - uciekinierów z Nie¬ 
miec i Austrii oraz ich belgijskich krewnych. 
Zostali oni następnie ewakuowani w głąb Fran¬ 
cji kilkoma „pociągami widmami”. Niedaleko 



kich urzędników— objął Gustav Simon, gaule- 
ker NSDAP z Nadrenii. (Po wojnie został 
ujęty przez Brytyjczyków i popełnił samo¬ 
bójstwo, są też podejrzenia, że został zabity 
w czasie ucieczki podjętej podczas przewoże¬ 
nia go do Luksemburga.) Niemieckie pano¬ 
wanie w Luksemburgu początkowo miało cha¬ 
rakter symboliczny, zabroniono ubierania się 
po francusku i używania języka francuskiego. 
Zostały zakazane m.in. berety, a zamiast bon - 
jour trzeba było mówić Guten Morgen. Ger- 



2 Po lewej: książę Bernard; małżonek holenderskiej następczyni tronu, w Einhoven, w 1944 roku. Tak jak królowa Wilhelmina była „prawdziwym holenderskim mężczyzną" 
tak Bernard był prawdziwym holenderskim bohaterem wojennym. Urodzony w 1911 roku po wybuchu wojny został pilotem RAF, awansował do stopnia Wing Commandera 
wykonując loty bojowe na Spitfire'ach i Mitchellach . W1944 roku został zwierzchnikiem holenderskich sił zbrojnych. Smaczku całej sytuacji dodaje fakt, że Bernard był Niem¬ 
cem, a jego brat - oficerem Wehrmachtu. Po prawej: sanitariuszka z belgijskiego ruchu oporu niesie pomoc alianckim żołnierzom a Antwerpii, w sierpniu 1944 roku. 


się jedynie na planach, choć istniała już nawet 
odpowiednia nazwa dla nowej, germańskiej 
Holandii: Westmark. 

Inne plany III Rzesza miała wobec Belgii. 
Z jej ziem - oraz północno-zachodnich depar¬ 
tamentów Francji — utworzono „Komisariat 
Rzeszy Belgia-Północna Francja”. Komisarzem 
został Eggert Reeder, bezbarwny urzędnik pań¬ 
stwowy, którego Belgowie skazali po wojnie je¬ 
dynie na 12 lat ciężkich robót. (Karę miał od¬ 
bywać w Niemczech, ale natychmiast po 
przyjeźdzle został ułaskawiony przez kanclerza 
RFN Konrada Adenauera.) Jego krótkotrwały 
następca - Josef Grohe — nie był nawet przez 
Belgów skazany Wynikało to z powszechnej 
kolaboracji Belgów. Kolaborował król Leopold 
III, kolaborowali jego urzędnicy. Jako że mi¬ 
nistrowie ewakuowali się do Anglii i w Belgii 
pozostali ich zastępcy (sekretarze stanu), nie po¬ 
wstała kolaboracyjna „Rada Ministrów”, a jedy¬ 
nie „Komitet Sekretarzy Stanu”. Jej pierwszym 
przewodniczącym by! Alexander Dermeh który 
karierę rządową kontynuował z sukcesami także 
po 1945 r. Podobnie zresztą jak jego rnsrępcs - 
Oscar Phsmer. 

Chyba najbardziej paradoksalne - i naj¬ 
mniej zrozumiałe dla polskiego czytelnika - 


zresztą, gdyż szybko zostali uwolnieni przez 
Wehrmacht. Podczas tej ewakuacji zginęło jed¬ 
nak — rzekomo z rąk żołnierzy francuskich - 
kilkudziesięciu internowanych i z tego powodu 
Robert de Foy musiał opuścić swoje stanowi¬ 
sko, gdy pozostali internowani wrócili do swo¬ 
ich domów. Bez pracy był krótko, Niemcy bo¬ 
wiem uznali go za właściwego człowieka na 
właściwym miejscu i kazali mu z powrotem 
objąć stanowisko. Chętnie z nimi współpra¬ 
cował, znów planując internowania i wywózki 

— tym razem do niemieckich obozów koncen¬ 
tracyjnych (Belgowie wysłali tam min. 30 000 
Żydów). Jednocześnie współpracował z wy¬ 
wiadem brytyjskim, w 1944 r. musiał nawet 
ukrywać się przed Niemcami, Po wyzwoleniu 
Belgii był przez jakiś czas prześladowany przez 
Belgów, dopóki Brytyjczycy i Am ery kanie nie 
wyjaśnili Belgom, że Robert de Foy na stanowi¬ 
sku szda „Bezpieczciisrwa Państwowego 11 jest 
właściwym człowiekiem na właściwym miej¬ 
scu. Na emeryturę przeszedł dopiero w 1958 r. 

Wielkie Księstwo Luksemburg zostało włą¬ 
cz one bezpośrednio do III Rzeszy Stanowisko 
„Clieł der/iviivetwaltung Gebiet Luxetnburg 

- „Szefa Cywilnego Zarządu Okręgu Luksem- 
burg” odpowiedzialnego za pracę luksemburs- 


manizowano także nazwiska: Henri Dupont 
stał się Heinrichem Brucknerem. We wrześniu 
1942 1 Luksemburczyków objęto obowiązkiem 
przymusowej służby wojskowej : do Wehrmach¬ 
tu powołano 20 000 mężczyzn - wcześniej do 
służby zgłosiło się 3000 ochotników. 10 000 
uchyliło się przed służbą, a spośród 12 000 
wcielonych do Wehrmachtu do kraju zdołało 
powrócić po wojnie 9000. Władze III Rzeszy 
Są odpowiedzialne także za śmierć przynaj¬ 
mniej 674 Żydów z Luksemburga wyekspedio¬ 
wanych do obozów śmierci (wojnę przeżyło je¬ 
dynie 36 przedwojennych obywateli Wielkiego 
Księstwa pochodzenia żydowskiego). 

RZĄDY NA WYCHODŹSTWIE 

Chociaż w maju 1940 r. ruchy armii holen¬ 
derskiej były powolne i niezdecydowane, nie 
można tego powiedzieć o rodzinie królews¬ 
kiej, Królowa Wilhelmina opuściła ojczyznę 
już 13 maja i - na pokładzie niszczyciela HMS 
Hereward - udała się do Londynu, jeszcze 
bardziej zdecydowana była jej córka i następ¬ 
czyni tronu - księżna Julianna - która wyje¬ 
chała z Holandii juz 12 maja 1940 r., odwie¬ 
dziła Londynj a następnie całą wojną spędziła 
w Kanadzie. W kilka dni po ewakuacji rodziny 
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królewskiej Holandię opuścił także rząd, któ¬ 
ry zainstalował się w Londynie, jego premier — 
Dirk Jan de Geer- deklarował, że będzie konty¬ 
nuować walkę przeciwko Niemcom w oparciu 
o Francję, Upadek Paryża dał mu pretekst do 
rozpoczęcia negocjacji z Ol Rzeszą. Na to nie 
mogli pozwolić Brytyjczycy zdjęli więc go ze 
stanowiska, które objął dużo bardziej posłusz¬ 


ny Pieter Sjoerds Gerbrandy, Formalnie zmia¬ 
ny personalne uczyniła oczywiście królowa 
Wilhelmina, którą Winston Churchill skom- 
plementował jako jedynego mężczyznę w holen¬ 
derskim rządzie. (Dirk Jan de Geer został skie¬ 
rowany do Holenderskich Indii Wschodnich, 
ale - w Portugalii, w drodze do nowego urzędu 
- skręcił w bok, wrócił do domu, i napisał bro¬ 
szurę pt., Jak sprawnie współpracować z Niem¬ 
cami"'. Po wojnie został skazany na więzienie - 
w zawieszeniu - i wysoką grzywnę.) 

Nieco inaczej potoczyły się losy rządu bel¬ 
gijskiego. Król Leopold poddał się Niemcom, 
natomiast premier - Hubert Pierlot konty¬ 
nuował walkę, inaczej też niż rząd holender¬ 
ski rząd belgijski uda! się najpierw do Francji, 
do Bordeaux t gdzie spędzi! całe lato i część je¬ 
sieni 1 940 r. Podobne było natomiast zwątpie¬ 
nie w sprawę aliantów w chwili klęski Francji: 
Pierlot podjął próbę negocjacji z III Rzeszą. 
Niemcy nie widzieli potrzeby porozumienia się 
z belgijską radą ministrów, skoro w ich rękach 
był belgijski król. W tym czasie Brytyjczycy 
postanowili powołać drugi belgijski rząd na 
wychodźstwie, jego premierem został minister 
zdrowia Marcel-Henri Jaspar, Brak porozumie¬ 
nia i Niemcami i istnienie trzech belgijskich 
rządów — pro francuskiego, probrytyjskiego i pro¬ 
niemieckiego - skłoniło Huberta Pierlota do 
działania. 22 października 1940 r. dotarł do 
Londynu, gdzie stanął na czele zjednoczonego 
proalLinckiego rządu (z racji niedużej liczebno- 
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ści nazywanego „rządem czterech”). W składzie 
rządu - rozbudowanego liczebnie — funkcjo¬ 
nowali także ministrowie przebywający na te¬ 
renie nieokupowanej Francji, Było to związane 
z koniecznością utrzymania poparcia politycz¬ 
nego, ministrowie ci uczyniliby jednak lepiej, 
gdyby udali się do Londynu: po zajęciu przez 
Niemców w listopadzie 1942 r. całej Francji 


zostali internowani w obozach koncentracyj¬ 
nych, gdzie zmarli. 

W Londynie funkcjonował również nie¬ 
liczny i niewielki rząd Wielkiego Księstwa Lu¬ 
ksemburga. Jego premierem był Pierre Dupont. 
10 maja 1940 r. wielka księżna Szarlotta udała 
się wraz ze swoimi ministrami do Paryża, a na¬ 
stępnie - przez Lizbonę - do Londynu. Władze 


Luksemburga powróciły do swojego księstwa 
tuż po jego wyzwoleniu, w połowie września 
1944 r. 

Wychodźcze rządy Belgii i Holandii różni¬ 
ły się znacznie od rządu polskiego. Po pierwsze, 
Polacy nie mieli kolonii, Belgowie kontrolowa¬ 
li zaś Kongo, a Holendrzy: Indie Wschodnie 
(dzisiejszą Indonezję) oraz Indie Zachodnie 
(dzisiejszy Surinam i wyspy karaibskie). Nie 
była to jednak taka wielka zaleta, gdyż admi¬ 
nistracje tych kolonii uprawiały swoją wła¬ 
sną politykę i bardzo często kontaktowały się 
z Brytyjczykami - a później Amerykanami 
— ponad głowami rządów na wychodźstwie. 
Po drugie, rząd Rzeczypospolitej na wychodź¬ 
stwie był jedynym rządem Rzeczypospolitej, 
podczas gdy istniało kilka rządów holender¬ 
skich i belgijskich. Po trzecie, Wojsko Polskie 
było dużo liczniejsze i rząd polski zachował 
nad nim kontrolę (choć niepełną), natomiast 
siły zbrojne „Wolnych Belgów” i „Wolnych 
Holendrów” były całkowicie podporządkowa¬ 
ne Wielkiej Brytanii. Wreszcie, rządy państw 
Beneluksu nie miały żadnego kontaktu ze swo¬ 
imi obywatelami pozostającymi pod niemiec¬ 
ką okupacją. Kontakt z nielicznymi grupami 
oporu był utrzymywany przez wywiad brytyj¬ 
ski, a rządy Belgii i Holandii nawiązały go do¬ 
piero wiosną 1944 r., w przededniu inwazji. 
(Pierwszy kurier wysłany w maju 1941 r. przez 
Huberta Pierlota do okupowanej Belgii, wrócił 
do Londynu dopiero po roku!) 

PRÓBY OPORU 

Niemiecka okupacja w krajach niderlandzkich 
miała zupełnie inny charakter niż w Polsce. 
II wojna światowa przez pierwsze lata była uzna¬ 
wana przez większość Belgów i Holendrów za 
cudzą wojnę, a obecność Niemców - za chwi¬ 
lową niedogodność. Dopóty dopóki trwały 
wojenne sukcesy III Rzeszy, kolaboracja mia¬ 
ła bardzo wielu zwolenników. Sytuacja zmie¬ 
niła się dopiero na przełomie lat 1943 i 1944. 



2 Ten sam dywizjon, taki sam trójkąt, alt samolot inny - B-25 Mitchell. Inna jest również załoga, są to bowiem 
belgijscy Haman dowie. 



2 Ewakuowany z Holandii i latający w holenderskim 320. Sąuadronie Fokker T-VIIIW. Samolot jest w barwach RAF, 
na kadłubie nosi również pomarańczowy trójkąt, symbol holenderskiego lotnictwa. Trójkąt ten wprowadzono 
w końcu 1939 roku jako symbol neutralności Holandii, niemieccy piloci bowiem brali niebiesko-biało-czerwoną 
kokardę holenderskich sił lotniczych za oznaczenie samolotów alianckich. 










Choć trudno w to uwierzyć, w Holandii 
nie było nawet ruchu, oporu. Terminu tego — 
„verzet” — zaczęto używać dopiero w XXI wie¬ 
ku, gdy pojawiła się groźba płacenia przez ho¬ 
lenderskie firmy współpracujące z III Rzeszą 
olbrzymich odszkodowań rodzinom ofiar. 
Wcześniej nie istniał taki termin socjologiczny 
ani historyczny. Dla określenia różnych form 
sprzeciwu wobec okupanta używano nato¬ 
miast słowa „illegalliteit”, czyli „nielegalność”. 
Podstawową formą „nielegalności” były straj¬ 
ki, Pierwszym - jeszcze w listopadzie 1940 r. 
- był strajk studentów, w obronie zawieszo¬ 
nej autonomii szkół wyższych. Drugim był 
„strajk powszechny” przeprowadzony 25 i 26 
lutego 1941 r. w fabrykach w kilku miastach. 
Po użyciu broni do rozpędzenia manifestują¬ 
cego tłumu — zginęło 9 Holendrów, a 24 zo¬ 
stało rannych - strajk zakończono. W 1942 r. 
strajkowali lekarze, a w 1944 r. - kolejarze. 
Inną formą szkodzenia niemieckiej administra¬ 
cji było masowe podrabianie kartek żywnościo¬ 
wych oraz - szczególnie jesienią 1944 r., gdy 
zbliżał się front - ukrywanie uchylających się 
od przymusowej pracy na rzecz III Rzeszy oraz 
Żydów, którzy przetrwali pierwsze lata okupa¬ 
cji. (Choć w latach 1941-1942 holenderscy 
urzędnicy miejscy znacznie ułatwili Niemcom 
wymordowanie Żydów -■ poprzez udostęp¬ 
nienie im danych podatkowych, mówiących 
o tym, jakiej organizacji kościelnej należy za¬ 
płacić tzw. podatek kościelny - to Holendrzy 
stanowią drugą najliczniejszą grupę „sprawie¬ 
dliwych wśród narodów świata”.) Największa 
organizacja podziemia holenderskiego nazywa¬ 
ła się LO - Landelijke Organisańe yoorhulp cum 
onderduikers, czyli „Narodowa Organizacja po¬ 
mocy ukrywającym się” i opiekowała się także 
zestrzelonymi lotnikami alianckimi. 

Bardzo podobnie wyglądała sytuacjawBel- 
gii, w której również opierano się Niemcom 
poprzez strajki, podrabianie kart żywnościo¬ 
wych i pomoc ukrywającym się. Było to jed¬ 
nak czynione na większą skalę. Szacuje się, 
że ruch oporu miał większe poparcie wśród 
Walonów: 70% podziemnej prasy było tytuła¬ 
mi francuskimi, podczas gdy francuskojęzyczni 
Walonowie stanowili ok. 40% obywateli Belgii. 
W walońskim mieście Seraing wybuchł też - 
10 maja 1941 r. — strajk. Zakończył się suk¬ 
cesem - Niemcy podnieśli robotniczą pensję 
o 8%. W Belgii istniały też niewielkie konspi¬ 
racyjne grupy zbrojne, które pod koniec oku¬ 
pacji niemieckiej przeprowadziły kilkadziesiąt 
zamachów na konfidentów i kolaborantów. 

Różnicę stanowiło istnienie w Belgii woj¬ 
skowych organizacji konspiracyjnych. Byli oczy¬ 
wiście komuniści, zasilani z sąsiedniej Francji 
i zajmujący się przede wszystkim - jak niemal 
wszędzie - zwalczaniem przeciwników polity¬ 
cznych. Największą jednak organizacją kon¬ 
spiracyjną był „Legion Bdgey zorganizowa¬ 
ny przez oficerów przedwojennej armii oraz 
zwolenników prawicowej partii Podjął 

on próbę nawiązania kontaktów z belgijskim 
rządem na wychodźstwie, nie znalazł jednak 
poparcia: „Legion Belge” był lojalny wobec 
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króla Leopolda, a rząd na wychodźstwie uzna¬ 
wał go za kolaboranta. Dopiero tuż przed in¬ 
wazją, w 1944 r., gdy organizacja ta - już 
pod nazwą „Armee Secrete” - dostała popar¬ 
cie ze strony Londynu i Waszyngtonu, pre¬ 
mier Pierlot nawiązał współpracę. Rozwiązał 
ją jesienią 1944 r., po wyzwoleniu Belgii, gdy 
Amerykanom i Brytyjczykom przestała być 
potrzebna „Armee Secrete”. Nakazał rozbro¬ 
jenie oddziałów konspiracyjnych i wcielenie 
byłych partyzantów do kilkudziesięciu bata¬ 
lionów wartowniczych {bataillom de jusiliers). 
Polecenie wykonały organizacje prawicowe, 
które 19 listopada 1944 r. zdały 10 000 sztuk 
broni, a 16 000 ochotników wstąpiło do ba¬ 


Sąuadron RAF. Jeszcze w 1940 r. zastąpiono je 
Amonami , następnie Hudsonami , a od 1943 r. 
- Mitchellami - wykonywano zadania bom¬ 
bowe. Do stycznia 1941 r. trwała europejska 
kariera bojowa 321. Sąuadronu RAF, wypo¬ 
sażonego w Amony, jednostka została rozwią¬ 
zana ze względu na braki kadrowe. Dywizjon 
o tej samie nazwie zorganizowano w 1942 r. na 
Cejlonie. Lotnicy holenderscy - weterani walk 
z Japończykami - patrolowali na Catalinach 
Ocean Indyjski. W połowie 1943 r. sformowa¬ 
no latający na Spitfireach 322. Squadron RAF. 
Formacja ta wyspecjalizowała się w zwalczaniu 
bomb latających VI, a jej pilot - F/O Rudy 
Burgwald - zestrzelił 21 takich bomb (w tym 



2 Walia, luty 1941 roku.„Wolni" Belgowie na ćwiczeniach. Warto zwrócić uwagę na brytyjskie battledressy, wypo¬ 


sażenie i dwucalowy moździerz piechoty. 


talionów wartowniczych. Nie dali się rozbroić 
komuniści, którzy rozpoczęli akcję przeciwko 
rządowi belgijskiemu. Po tygodniu wznieca¬ 
nia niepokojów społecznych - np. otwierano 
więzienia, w których siedzieli podejrzani o ko¬ 
laborację z Niemcami - komuniści poczuli się 
tak pewnie, że postanowili zorganizować 25 li¬ 
stopada 1944 r. zamach stanu. Mieli jednak 
- wbrew optymistycznym raportom wysyła¬ 
nym do Moskwy - zbyt małe poparcie społecz¬ 
ne, a premier Pierlot mógł skorzystać z pomo¬ 
cy Brytyjczyków, którzy wprowadzili na ulice 
Brukseli czołgi, „Pokojowa demonstracja” - po 
tym, jak spośród szeregów manifestantów za¬ 
częto rzucać granatami - została rozproszona. 
34 demonstrantów i 15 członków sił porząd¬ 
kowych było rannych, a komunistyczny pucz 
został rozbity. W kolejnych dniach brytyjskie 
i belgijskie siły porządkowe zatrzymały komu¬ 
nistycznych liderów i przejęły 12 000 sztuk 
ukrytej broni. 

ŻOŁNIERZE KRÓLOWEJ 
WILHELMINY 

Wraz i królową i rządem do Wielkiej Brytanii 
ewakuowała się część holenderskich sił zbroj¬ 
nych. Liczba ewakuowanych jednostek jest 
jednak zaskakująco mała, zważywszy na od¬ 
ległość dzielącą oba kraje: z całego lotnictwa 
zdołano uratować jedynie 8 wodnopłatowców 
Fokkcr T.YIII, z których zorganizowano 320. 


5 podczas jednego lotu bojowego, 8 lipca 1944 
r.). Żaden z lotników holenderskich nie zdo¬ 
łał zestrzelić 5 samolotów wroga i uzyskać ty¬ 
tułu „asa”. 

W maju 1940 r. do Wielkiej Brytanii do¬ 
tarło także kilkudziesięciu holenderskich sze¬ 
regowych eskortujących niemieckich jeńców, 
resztki 11. batalionu z 27. pułku piechoty oraz 
kilkuset oficerów towarzyszących dworowi kró¬ 
lewskiemu. Władze brytyjskie nie bardzo wie¬ 
działy, co z nimi robić, zorganizowano ich za¬ 
tem w Legion Holenderski {Nederlands Legioeń) 
w sile kilku kompanii. Zmobilizowano również 
kilkuset Holendrów przebywających w Kana¬ 
dzie oraz podobną grupę ze Związku Połud¬ 
niowej Afryki. Umożliwiło to sformowanie - 
11 stycznia 1941 r. - Królewskiej Holenderskiej 
Brygady, której nadano później zaszczytne 
miano n Księżna Irena” {Koninklijke NederLmd- 
se Bńgade „Prinses Inne 1. Brygadę zasilali rów¬ 
nież uciekinierzy z Holandii, marynarze ze 
starko w handlowych, a nawet byli żołnierze 
francuskiej Legii Cudzoziemskiej. Początkowo 
brygada liczyła dwa bataliony, ale wyszkoleni 
żołnierze byli kierowani do jednostek specjal¬ 
nych lub do służby państwowej. 1 stycznia 
1943 r, Brytyjczycy narzucili organizację kom¬ 
pan Ijną. 

W przededniu inwazji na kontynent bry¬ 
gada liczyła 1205 ludzi w ł trzech kompaniach 
zmotoryzowanych i szwadronie samochodów 
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rozpoznawczych oraz grupie wsparcia, któ¬ 
rej najcięższym uzbrojeniem było 8 przeciw¬ 
pancernych dział 6-funtowych oraz 6 hau- 
bicoarmat 25-funtówych. 8 sierpnia 1944 r. 
brygada wylądowała we Francji i — podpo¬ 
rządkowana dywizjom brytyjskim (6* DPD, 
następnie 50. DP) - wzięła udział w wyzwa¬ 
laniu Francji i Belgii. Następnie - w czasie 
operacji „Market-Garden” - walczyła w okoli¬ 
cach Eindhoven, a później walczyła na zachód 
od Bredy. Zimę Holendrzy spędzili na fron- 


ro wyszkolić. 350. $quadron RAF — złożo¬ 
ny w całości z Belgów - sformowano w listo¬ 
padzie 1941 r. Był on wyposażony w Spitfirey. 
Rok później powstał 349. Squadron RAF, któ¬ 
ry do kwietnia 1943 r. stacjonował w Lagos, 
w Nigerii i latał na Tomahawkach , następ¬ 
nie został przerzucony do Anglii i przezbro- 
jony w Spitfirey , a w 1945 r. - w Tempesiy . 
Najwięcej samolotów wroga - 8 - zestrzelił 
Yvan Georges du Monceau de Bergandel, war¬ 
to jednak wspomnieć o pilocie Remy Van 


udział w wyzwoleniu Liege, a następnie walczy¬ 
ła w Holandii. W zimie znacznie ją powiększo¬ 
no: kompanie stały się batalionami, szwadron 
samochodów pancernych - pułkiem, bateria 
artylerii — także pułkiem. Wiosną 1945 r. bry¬ 
gadę skierowano nad rzekę Waal, gdzie dozo¬ 
rowała nieruchomą linię frontu. Podczas trwa¬ 
jących 10 miesięcy walk poległo 79 żołnierzy 
brygady. 

W szeregach baterii artylerii Brygady Pi- 
rona walczyło blisko 80 Luksemburczyków, 



cie, a wiosną podporządkowano ich brytyj¬ 
skiej 116. BP (Brygada „Księżnej Ireny” była 
traktowana przez Brytyjczyków jako ekwiwa¬ 
lent wzmocnionego batalionu.) 9 maja 1945 r. 
Holendrzy wkroczyli do swojej stolicy - Ha¬ 
gi - jako wyzwoliciele. Podczas walk poległo 
51 żołnierzy brygady 

ŻOŁNIERZE 
PREMIERA PIERLOTA 

Belgowie mieli - wywodzące się z czasów Wiel¬ 
kiej Wojny - bardzo bliskie kontakty wojsko¬ 
we i towarzyskie z angielskimi wojskowymi. 
Oprócz oficerów do Anglii - a właściwie Walii, 
bo tam, w Tenby, był obóz zbiorczy dla Belgów 
- trafili żołnierze ewakuowani z Dunkierki. 
W sierpniu Brytyjczyey zorganizowali z nich 
1. batalion fizylietów, drugi batalion (osile kom¬ 
panii) powstał w Kanadzie, w styczniu 1941 r. 
została stworzona bateria artylerii, a miesiąc 
później — szwadron samochodów pancernych, 
W rozumieniu zarówno prawa międzynarodo¬ 
wego, jak i belgijskiego były to formacje Armii 
Brytyjskiej - łącznie z brytyjskimi stopniami 
wojskowymi. Jako że konsryrucja Belgii nte ze¬ 
zwalała na służbę Belgów w obcych armiach, 
dopiero w 1948 r. wyrokiem sądowym uwol¬ 
niono żołnierzy tych formacji od oskarżenia 
o zdradę stanu. 

Chociaż kilkunastu pilotów belgijskich 
walczyło w czasie Bitwy o Anglię, to brak było 
personelu naziemnego. Trzeba było go dopie- 
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Lierdzie, który oprócz 6 samolotów zestrzelił 
również 44 latające bomby VI. S/L Van Lierd 
- jak chyba większość pilotów belgijskich - nie 
walczył w „belgijskich” dywizjonach RAF. 

O ile szkolenie belgijskich pilotów szło 
bardzo sprawnie, to przez długi czas batalion 
strzelców, bateria artylerii i szwadron samo¬ 
chodów pancernych były formacjami rekruc¬ 
kimi i nosiły jedynie dumne nazwy. Szwadron 
samochodów pancernych dostał swoje pierw¬ 
sze pojazdy- jeden pamiętający Wielką Wojnę 
pancerny Rolls-Royce i dwa nieco tylko młod¬ 
sze Lanchestery - w sierpniu 1941 r.Z kolei 
bateria artylerii rozpoczęła działania w stycz¬ 
niu 1942 r. Wojska Belgijskie w Wielkiej 
Brytanii uzyskały gotowość bojową 4 lipca 
1942 r, 1 stycznia 1943 r. Brytyjczycy narzuci¬ 
li Belgom organizację kompanijną- taką samą 
jak brygadzie holenderskiej. Wojska Belgijskie 
w Wielkiej Brytanii stały się 1. Belgijską Bry¬ 
gadą Piechoty, z trzema kompaniami zmoto¬ 
ryzowanymi i szwadronem samochodów roz¬ 
poznawczych oraz grupą wsparcia, której naj¬ 
cięższym uzbrojeniem było 8 przeciwpancer¬ 
nych dział 6-funtowych oraz 6 haubicoarmat 
25-funtowych. 

7 sierpnia 1944 r. brygada - zwana od na¬ 
zwiska dowódcy „ Brygadą Pirona 1 - wylądowa¬ 
ła we Francji i została podporządkowana dy¬ 
wizjom bryryjskim (tak samo jak brygada ho¬ 
lenderska: 6. DPD, następnie 50. DP). 3 wrze¬ 
śnia brygada przekroczyła granice Belgii, brała 


a jej 4 działa zostały nazwane imionami córek 
luksemburskiej wielkiej księżnej Szarlotty: Eli¬ 
zabeth, Marie-Adelaide, Marie-Gabrielle, Alk. 
(Ich starszy brat Jean, następca tronu, został 
oficerem brytyjskiej Irish Guards i walczył we 
Francji i Niderlandach.) W marcu 1944 r. 
Luksemburczyków skupiono w plutonie „C” 
baterii artylerii, który stał się w ten sposób 
jedynym pododdziałem luksemburskich sił 
zbrojnych walczącym u boku aliantów. 

KOLONIE] OBSZARY 
ZAMORSKIE 

Belgia administrowała Kongiem w środkowej 
Afryce - olbrzymim państwem, bogatym w su¬ 
rowce, które w latach 30, XX wieku było jed¬ 
nym z najważniejszych producentów miedzi 
oraz kauczuku. Były tam także zbadane zło¬ 
ża. uranu, bardzo istotne dla Amerykanów. 
Kolonia ta była dość specyficzna - rezydowa¬ 
ło ram jedynie 17 000 Belgów; a Belgowie nie 
mieli żadnej marynarki wojennej. (Już w cza¬ 
sie wojny obsadzili kilka niewielkich okrę¬ 
tów Royał Navy.) Siłami zbrojnymi Kongo 
Belgijskiego było „Force Publique T złożone 
z miejscowej ludności (na 40 000 żołnierzy 
było jedynie 280 belgijskich oficerów i pod¬ 
oficerów 1 ). Jedna z trzech brygad FP zosta¬ 
ła już w 1940 r. skierowana do Sudanu i bra¬ 
ła udział w walkach z Włochami w Abisynii. 
Pełniła głównie zadania garnizonowe i robo¬ 
cze, podobnie jak siły skierowane w 1942 r. do 
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Starkenborgh Stachouwer kapitulował przez 
Japończykami, a wojnę na Dalekim Wschodzie 
kontynuowali nielicznie podani królowej Wil¬ 
helminy, walczący u boku Australijczyków na 
Nowej Gwinei. 

Resztki holenderskiej floty także konty¬ 
nuowały walkę u boku aliantów. Na szczegól¬ 
ną uwagę zasługują dokonania bojowe kilku¬ 
nastu okrętów podwodnych, które - działając 
z australijskich baz - zadały w pierwszych mie¬ 
siącach wojny z Japończykami połowę strat 
wówczas przez nich doznanych. Warto też pa¬ 
miętać, że nowoczesne holenderskie okręty 
podwodne były zbudowane na wzór polskie¬ 
go ORP Orzeł . (Ciekawe są również losy okrę- 


2 Niezbyt udane zdjęcie propagandowe: Wysocy holenderscy ochotnicy szkoleni przez niepozornego niemiec¬ 
kiego podoficera. 
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Nigerii, a w 1943 r. do Palestyny. W 1944 r. 
wróciły one do Konga, w którym rozpoczęły 
się niepokoje społeczne* Do końca działań wo¬ 
jennych służył natomiast szpital połowy, skie¬ 
rowany z Konga do Birmy. 

Holenderskie Indie Zachodnie były oku¬ 
powane w 1940 r. przez Brytyjczyków, których 
w początkach 1942 r, zmienili Amerykanie. 
Oprócz Aruby, która była znaczącym produ¬ 
centem ropy, kolonie te nie miały większego 
znaczenia dla alianckiego wysiłku wojennego. 
Dużo większa była rola Holenderskich Indii 
Wschodnich, producenta kauczuku i ropy naf¬ 
towej, zaopatrującej w te surowce Cesarstwo 
Japonii. W 1940 r. gubernator Tjarda van 
Starkenborgh Stachouwer wprowadził stan wy¬ 
jątkowy i opowiedział się po stronie aliantów. 
(Akces kolonii do przeciwników III Rzeszy był 
o tyle naturalny, że to Brytyjczycy panowali 
nad oceanicznymi szlakami handlowymi.) 

Królewska Holenderska Armia Indyjska 
(Koninklijk Nederlandsch Indisch Leger) liczyła 
w 1941 r. 90 000 ludzi, w tym 7000 holen¬ 
derskich oficerów i podoficerów. Mobilizacja 
zwęszyła jej stan o kilkadziesiąt tysięcy żoł¬ 
nierzy, z których połowę stanowili europej¬ 
scy koloniści. KNŁ pełniła przede wszystkim 
służbę porządkową, bezpieczeństwo miało za¬ 
pewnić liczne - ponad 400 maszyn - i nowo¬ 
cześnie wyposażone lotnictwo oraz silna flota, 
(Pomimo bliskości baz brytyjskich i względ¬ 
nej łatwości ewakuacji w ręce niemieckie wpa¬ 
dło sporo holenderskich okrętów, w tym trzy 
duże okręty podwodne i niszczyciel HNLMS 
Gerard Callenburgh> pływający pod banderą 
III Rzeszyjako ZH-1.) Niestety, gdy w grudniu 
1941 r. Japonia rozpoczęła wojnę na Dalekim 
Wschodzie, okazało się, że ani okręty, ani sa¬ 
moloty nie są w stanie powstrzymać desantów 
wroga. 8 marca 1942 r. gubernator Tjarda van 


3 Obersgruppenfuhrer Sepp Dietrich, lion Degrelle oraz Jean Yermeire w Charleroi w kwietniu 1944 roku* Nad nimi 
czerwony burgundzki krzyż - symbol Walonii. Umieszczony na czarnym sztandarze był symbolem reksistów. 


tu podwodnego HNLMS 013, który zatonął 
w czerwcu 1940 r. Istnieje teoria, że to właśnie 
holender storpedował zaginionego nieco wcze¬ 
śniej ORP Orzek istnieją też i takie, że O 13 
został staranowany przez ORP Wilk) 

Holendrzy wrócili do Indii Wschodnich 
w 1945 t, ale nie udało im się odzyskać wła¬ 
dzy nad swoją kolonią, która w 1949 r. ogłosi¬ 
ła niepodległość. 

WALONOWIE I FLAMANDOWIE 

Liczba Belgów walczących po stronie aliantów 
wiatach 1940-1945 nie jest sprecyzowana. Po¬ 
nad 5000 przewinęło się przez „Brygadę Piro- 
na”, 1200 służyło w RAP, a 350 było maryna¬ 
rzami floty wojennej. Europejczycy dowodzi¬ 
li także Kongijczykami walczącymi w Afryce. 
Liczba Belgów walczących w tych latach po 
stronie niemieckiej jest dużo wyższa. III Rze¬ 
szy z bronią w ręku służyło ponad 40 000 Bel¬ 
gów, zarówno w formacjach pomocniczych, 
jak i w 27* SS-FreiwilIigen-Grenadier-Division 
„Langemarck” (flamischeNr 1) oraz 28. SS-Frei- 
willigen-Panzergrenadier-DivisionWalio nien', 
czyli - odpowiednio - flamandziej 27. Ochotni¬ 
czej Dywizji Grenadierów SS „Langemerck" 
oraz 28. Ochotniczej Dywizji Grenadierów 
Pancernych SS „Wal oni a". 

Dywizje te powstały w wyniku specyficz¬ 
nego plebiscytu, konkurencji pomiędzy dwo¬ 
ma narodami zamieszkującymi Belgię. Flaman¬ 
dzcy działacze narodowi widzieli w niemieckiej 
okupacji możliwość stworzenia jednego kraju 
dla ludności niderlandzkiej. Państwo takie - 
nazwane Dietsland czy też Groot Nederlands 
- liczyłoby blisko 20 milionów obywateli. Orga¬ 
nizacje flamandzkie - m.in. Vcrdinaso, DcVlag, 
VNV - poparły kolaborację z Niemcami i już 
w 1940 r. przystąpiły do organizowania nider¬ 
landzkiego SS-Standarte (byl to raczej klub to- 
warzyski, niż formacja paramilitarna). W chwili 
rozpoczęcia wojny sowiecko-niemieckiej liczba 
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zwolenników kolaboracji znacznie wzrosła (każ¬ 
da z wspomnianych organizacji liczyła po kil¬ 
kadziesiąt tysięcy członków), nastąpił również 
masowy napływ ochotników do krucjaty anty- 
bolszewickiej. Zorganizowano z nich dwubata- 
lionowąBrygadę Szturmową SS „Langemarck”. 
(Nazwa nawiązywała do bitwy we Flandrii 


w 1914 r., która stała się symbolem poświęce¬ 
nia niemieckich młodocianych żołnierzy.) 

W sytuacji dużego poparcia niemieckiego 
dla Flamandów Walonowie musieli porzucić 
swoją niechęć do kolaboracji. Na czele kolabo¬ 
rantów walońskich s tanęli niektórzy politycy - 
wspomnianej już przy opisywaniu mchu opo¬ 
ru — partii politycznej „Rex”. Jako że reksizm 
był mchem prawicowym i katolickim, nie szu¬ 
kał poparcia w lewicowym i ateistycznym SS, 
a w Wehrmachcie. Latem 1941 r. zorganizo¬ 
wano w jego szeregach Legion Waloński, w sile 
wzmocnionego batalionu. W1943 r. Legion - 
już w sile dwóch baonów - został podporząd¬ 
kowany SS. Zmiana ta była możliwa z powo¬ 
du zradykalizowania się reksizm u, nad którym 
władzę przejął Leon Degrelle (inaczej niż par¬ 
tyjni towarzysze brał udział w walkach jako sze¬ 
regowiec, czym zaskarbi! sobie szacunek wśród 
ochotników i zwolenników politycznych). 

Ani flamandzki, ani waloński mch narodo¬ 
wy nie zdobył przewagi, chociaż obie formacje 
walczyły z poświęceniem na froncie wschod¬ 
nim (i brały udział w pacyfikacjach ludności cy¬ 
wilnej, także na ziemiach polskicia). W 1944 r. 
obie formacje - już jako brygady - walczyły 
w r „Bitwie Europejskiej SS*’ pod Narwą i zo¬ 
stały mocno przetrzebione, 18 października 
1944 r. obie formacje narodowe zostały prze¬ 
kształcone w dywizje. Flamandzką była licz- 
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niejsza: miała 8000 wyszkolonych żołnierzy, 
a walońska — 4000. (Dziś Belgowie, którym 
nie w smak chwalenie się masową kolabora¬ 
cją, twierdzą, że w dywizjach SS walczyło je¬ 
dynie 12 500 Belgów. Jest to prawda. Nie li¬ 
czą jednak dziesiątek tysięcy swoich rodaków 
walczących w legionach i brygadach SS przed 


październikiem 1944 r. ani rekrutów, którzy 
nie zdążyli na front w 1945 r. Nie liczą także 
ochotników do OrganizationTodt oraz Natio- 
nalsozialistisches Krafifahrkorps, którzy budo¬ 
wali dla niemieckiej armii i przewozili dla niej 
zaopatrzenie.) W ostatnich dniach wojny to 
jednak Walonowie mieli więcej szczęścia, pod¬ 
dali się bowiem Brytyjczykom, Flamandowie 
zaś trafili do niewoli sowieckiej. 

WIELKA HOLANDIA 
CZY WIELKA RZESZA? 

Już 21 czerwca 1940 r. do Waffen-SS trafili 
pierwsi Holendrzy spośród 50 000, którzy wal¬ 
czyli za HI Rzeszę. Utworzyli oni SS-Standarte 
„Wptknd”. Pułk włączono w skład 5. Dywizji 
Waffen-SS „Wiking” i skierowano na front 
wschodni. Na front wschodni trafili też zorga¬ 
nizowani ochotnicy do Organizarion Todt oraz 
Nationalsozialistisches Kraftfhhrkorps. 

Oprócz ochotników do „germańskiej” 5. Dy¬ 
wizji Waffen-SS „Wiking* zaczęto werbować 
takie chętnych do służenia w czysto holender¬ 
skiej formacji. Był nim - skierowany na front 
wschodni — 3-batalionowy Ochotniczy Legion 
Holenderski ( Vńjuulliger$legioe?i Nederlaml ), 
którego nie należy mylić z istniejącym wówczas 
w Wielkiej Brytanii Legionem Holenderskim 
{Nedęrknds Ugiom). Ochotnikami byli prze¬ 
de wszystkim zwolennicy Antona Musserta 


i j ego Narodowo-Socjalistyczhego Ruchu w Ho¬ 
landii ( Nationaal-Socialistische Beweging in Ne- 
der land). Początkowo ta utworzona w 1931 r. 
partia nie była antysemicka, a jej charakter 
narodowy wynikał z chęci zjednoczenia Holen¬ 
drów i flamandzkich mieszkańców Belgii oraz 
utworzenia Dietslandu (Groot Nederlands ). 
W 1941 r. członkami NSB było 100 000 lu¬ 
dzi, spośród 9 milionów Holendrów, co - 
w warunkach II Rzeczypospolitej oznaczałoby 
400 000 partię! 

Holendrzy z SS walczyli pod Leningradem, 
a następnie w 1943 r. - już jako żołnierze 
4. Ochotniczej Brygady Grenadierów Pancer¬ 
nych SS „Nederland” - pełnili „służbę okupa¬ 
cyjną” na Bałkanach. W tym czasie formacja li¬ 
czyła blisko 10 000 żołnierzy i posiadała pułk 
artylerii, była więc niewiele słabsza od etato¬ 
wych dywizji piechoty Wehrmachtu. Następnie 
została skierowana na front wschodni, walczy¬ 
ła pod Narwą, gdzie poniosła ciężkie straty 
10 lutego 1945 r. brygada została przemiano¬ 
wana na holenderską 23. Ochotniczą Dywiz¬ 
ję Grenadierów Pancernych SS „Nederland” 
(23. SS-FreiwiUigen-Panzergrenadier-Division 
„Nederland” [niederlandische Nr. 1]). W ostat¬ 
nich dniach wojny dywizja walczyła podzie¬ 
lona na dwie grupy bojowe: jedna zdołała od¬ 
dać się w niewolę Amerykanom, druga pod¬ 
dała się Sowietom. Ci, którzy poddali się Ame¬ 
rykanom, byli sądzeni w Holandii (Mussert 
dostał karę śmierci), a ci, którzy poddali się 
Sowietom byli sądzeni w Jugosławii (karę 
śmierci dostał tam ostatni dowódca dywizji, 
SS-Brigadeflihrer Jurgen Wagner). 

W Holandii powstała jeszcze jedna for¬ 
macja holenderskiej SS: druga holenderska 
34. Ochotnicza Dywizja Grenadierów SS „Land- 
storm Nederland” (34. SS-Freiwilligen-Grena- 
dier-Division „Landstorm Nederland” (nieder¬ 
landische Nr. 2)). Jej geneza była jednak całko¬ 
wicie inna. Składała się z tych mieszkańców 
Holandii, którzy czuli się Aryjczykami i ger¬ 
mańskimi Ubermenschami, pragnącymi stać 
się obywatelami „tysiącletniej Rzeszy”. „Land¬ 
storm Nederland” wywodził się z Nederland- 
sche SS, której przywódcą był Henk Feldmei- 
jer — polityczny konkurent Musserta. (Nider¬ 
landzka SS była w Holandii tym samym, 
czym Algeniaine SS w Niemczech, a więc or¬ 
ganizacją paramilitarną i klubem towarzyskim 
dla ludzi o obrzydliwych poglądach politycz¬ 
nych.) Sytuacja zmieniła się w chwili, gdy Alton 
Mussert doprowadził do powstania 4. Ochot¬ 
niczej Brygady Grenadierów Pancernych S$ „Ne¬ 
derland”. Wówczas to „germańscy” Holendrzy 
nie chcieli pozostać w tyle i - korzystając z „ger¬ 
mańskich” weteranów' 5. Dywizji Waffen-SS 
„Wiking”—zorganizowano SS-Grenadier-Rcgi- 
ment L Landsrorm Nederland (czyli ih pułk 
grenadierów SS holenderskiego pospolitego 
ruszenia”). 

Pospolite ruszenie odbyło swój chrzesc bo¬ 
jowy we wrześniu 1944 r., gdy zostało skiero¬ 
wane do Belgii. Podobno przyszło mu cam wal¬ 
czyć z Holendrami z Brygady Księżnej Leny 
Po operacji „Market-Garden” - podczas któ- 








Zrórfb fotografik zbiory autora. 


rej „Landstorm Nederland” walczył dość sku¬ 
tecznie - pułk przeformowaiio w dwupułkową 
brygadę. Uzupełnili ją członkowie batalionów 
wartowniczych oraz liczni ochotnicy. 10 lute¬ 
go 1945 r. brygada stała się ~ już tylko formal¬ 
nie - dywizją. Jej morale może nie było wyso¬ 
kie, ale dywizja skapitulowała dopiero 9 maja. 
Żołnierze bili się do końca, wiedzieli bowiem, 
co ich czeka, I rzeczywiście, wielu było sądzo¬ 
nych za zdradę, a niektórzy zostali zamordowa¬ 
ni bez sądu. 

WYZWOLENIE I ZEMSTA... 

Siły alianckie - także oddziały Wojska Polskie¬ 
go - wkroczyły do Belgii w pierwszych dniach 
września 1944 r. Nieudana bitwa o Arnhem 
zaprzepaściła szansę na wyzwolenie Holandii, 
w której wojska niemieckie utrzymały się do 
maja 1945 r. Ostatnia zima wojny była dla 
Holendrów tragiczna, klęska głodu — za któ- 


Belgia i Luksemburg były w o wiele lep¬ 
szej kondycji, choć wojna nie zakończyła się 
zbyt szybko, a ich ziemie były ostrzeliwane 
przez niemieckie cudowne bronie. Szczególnie 
ważnym celem była Antwerpia i jej port, ale 
VI i V2 spadały także na Brukselę i Liege. 
Przyniosły one śmierć 5000, ludzi i rany ponad 
20 000. Luksemburg był z kolei ostrzeliwany 
przez V3: od 30 grudnia 1944 r. do 22 lute¬ 
go 1945 r, wystrzelono 183 pocisków z dzia¬ 
ła komorowego w kierunku odległego o 43 km 
Luksemburga. Zabiły one 10, a raniły 35 cy¬ 
wilów. 

Wyzwolenie przyniosło ze sobą represje. 
Już w chwili wkroczenia wojsk alianckich do¬ 
chodziło do samosądów - szczególnie wobec 
kobiet utrzymujących stosunki z Niemcami. 
Rozliczanie z nazizmem i kolaboracją zorgani¬ 
zowane ramy otrzymało po zakończeniu woj¬ 
ny, gdy sądy Belgii, Holandii i Luksemburga 



Nie był to koniec holenderskich zamie¬ 
rzeń. Planowano bowiem aneksję przygranicz¬ 
nych obszarów niemieckich * łącznie blisko 
5000 kilometrów kwadratowych, zamiesz¬ 
kałych przez blisko pół miliona ludzi (w tym 
kilkadziesiąt tysięcy Holendrów). W 1949 r. 
przyznano Holandii jedynie 69 kilometrów 
kwadratowych, zamieszkanych przez niespeł¬ 
na 10 000 ludzi. W 1957 r. rozpoczęły się roz¬ 
mowy nad powrotem tych ziem do Niemiec. 
Rząd w Bonn zapłacił za to 280 milionów ów¬ 
czesnych marek, a w granicach Holandii pozo¬ 
stały jedynie 3 kilometry kwadratowe byłych 
ziem III Rzeszy. 

Podobne plany mieli także Belgowie i Lu- 
ksemburczycy. I te ziemie wróciły w końcu 
lat 50. XX wieku do Republiki Federalnej Nie¬ 
miec. Luksemburg za zwrot 6 kilometrów kwa¬ 
dratowych dostał 58 milionów marek. Belgia 
zrezygnowała z większości swoich pretensji, do- 



2 Wyzwolenie? Publicznie pohańbieni kolaboranci i moffenmeiden (czyli podręczne 2 Zapowiedź nowego porządku: niemieccy żołnierze pomagają holenderskim kierów- 
niemieckich żołnierzy, od niderlandzkiego „moffen" - rękaw) pod strażą„uczestni- com w transporcie amerykańskiego zboża przewożonego kanadyjską ciężarówką, 

ka holenderskiego ruchu oporu". 


rą byli odpowiedzialni niemieccy okupan¬ 
ci - objęła tereny zamieszkałe przez 4,5 min 
ludzi. Racje był zmniejszane z miesiąca na 
miesiąc. W kwietniu 1945 r, przysługiwało 
Holendrom 400 g chicha tygodniowo. Z gło¬ 
du i chłodu zmarło od 22 000 do 30 000 ludzi. 
(Socjologów zainteresował fakt, że dużą część 
ofiar stanowili starsi samotni mężczyźni - do 
dziś trwają dyskusję, czy świadczy to o wyso¬ 
kim stopniu poświęcenia, czy wprost przeciw¬ 
nie: o braku więzi społecznych.) Sytuacja była 
tak zła, żc pod koniec kwietnia - jeszcze w cza¬ 
sie trwania działań wojennych - RAF rozpo¬ 
czął operację „Manna”, czyli dostarczanie je¬ 
dzenia cywilom holenderskim. W pierwszych 
dniach maja brytyjskie hmcastery wykonały 
3298 lotów z zaopatrzeniem, a amerykańskie 
Flymg Fortress - 2268 lotów. 


rozpoczęły procesy. Objęto nimi blisko mi¬ 
lion osób, z których blisko 100 tys. trafiło do 
więzienia - z reguły na krótko - a blisko tysiąc 
usłyszało wyroki śmierci - w większości zamie¬ 
nione na kary więzienia. 

Nie był to koniec rozliczeń wojennych. 
W 1946 r. rozpoczęła się operacja „Czarny 
Tulipan”, polegająca na wysiedleniu mieszkań¬ 
ców Holandii z niemieckim obywatelstwem. 
Paradoksalnie dotknęło to również uchodźców 
politycznych z lat 30., a nawet niemieckich 
Żydów, Holendrzy 1 niemieckim obywatel¬ 
stwem byli zmuszani do opuszczenia domów 
w przeciągu godziny i zabrania nie więcej niż 
50 kg bagażu na osobę. Operacją było objętych 
ponad 25 000 ludzi, ale wysiedlenie dotknęło 
jedynie 3691 z nich, sprzeciwiły się jej bowiem 
alianckie władze okupacyjne w Niemczech. 


konując deregulacji i wyprostowania bardzo 
skomplikowanej granicy {Pozostawiono Id łka 
niemieckich enkjaw w granicach Belgii, które 
wciąż jeszcze - w XXI wieku - są źródłem lo¬ 
kalnych ko n fi i krów, dotyczących przede wszy¬ 
stkim kosztów utrzymania niemieckich dróg 
biegnących na belgijskim terytorium.) 

Wojna zakończyła się dla trzech niderlan¬ 
dzkich państw zbliżeniem politycznym, gos¬ 
podarczym i militarnym. Jeszcze 5 września 
1945 ń powołano Unię Celną Belgii, Holajidii 
i Luksemburga, w skrócie nazywaną - od pierw - 
szych sylab nazw tych państw - BeNeLuksem. 
Dziś została om zastąpiona przez Unię Euro¬ 
pejską, Z kolei udział tych trzech pań sus 
w okupacji Niemiec - także Luksemburg miał 
swoją maleńką strefę - zadecydował o włącze¬ 
niu ich do Sojuszu Północnoatlantyckiego. □ 
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P o południu 27 kwietnia 1944 r. samo¬ 
lot rozpoznawczy Luftwaffe zamel¬ 
dował o wykryciu konwoju siedmiu 
płynących wolno jednostek w rejonie 
na wschód od przylądka Start, będącego lewym 
krańcem zatoki Lyme, która wrzyna się w wy¬ 
brzeże hrabstwa Devon i Dorset. Niezwłocznie 
w stan gotowości bojowej postawiono bazują¬ 
ce w Cherbourgu 5. i 9* flotylle ścigaczy torpe¬ 
dowych, O 22:00 w morze wyszło 9 okrętów: 
w tym sześć wchodzących w skład 5. flotylli 
(S 100, S 136, S 138, S 140, S 142 i S 143) 
i trzy należące do 9. flotylli (S 130, S 145 i S150). 

Po opuszczeniu bazy Schnellbooty uniknę¬ 
ły zauważenia przez patrolujące w jej; rejonie 
swoje odpowiedniki z Royal Navy. W drodze 
do zatoki Lyme dowódca formacji, komandor 
ppor. BerndKlug, odebrał o 23:17 szyfrogram. 


KRWAWE 

PRELUDIUM 

DO D-DAY 
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Wojciech holicki 


28 kwietnia 1944 r. radio berlińskie nadało komunikat o zatopieniu przez ścigacze torpedowe trzech statków i storpedo¬ 
waniu kolejnego, który najprawdopodobniej także zatonął. Zaatakowany u wybrzeży południowej Anglii konwój był bro¬ 
niony przez niszczyciele i liczne mniejsze jednostki bojowe, w trakcie zaciętej walki z nimi został storpedowany jeden z tych 
pierwszych i - choć jego zatonięcie nie mogło być obserwowane z powodu trwających manewrów obronnych - to jednak 
należy je uznać za pewnik. Komunikat kończyło zdanie Nasze okręty powróciły do bazy bez uszkodzeń i strat w ludziach. 
Tylko ono było całkowicie prawdziwe, jednak - o czym Niemcy dowiedzieli się dużo później - cios zadany przeciwnikowi 
był bardzo dotkliwy. Na dno poszły bowiem dwa amerykańskie okręty desantowe, co sprawiło, że zginęły setki maryna¬ 
rzy i żołnierzy biorących udział w treningu do lądowania w Normandii. 


w którym był podany kurs mający pozwolić na 
przechwycenie celu. Okręty 5. flotylli, płynące 
z prędkością 36 w po niemal zupełnie gładkim 
morzu, podzieliły' się wkrótce potem na pary. 
Rotte 1 utworzyły S 100 („flagowiec* Kluga) 
i S 143, Rotte 2 - S 140 i S 142, a Rutce 3 - S 
136 kpt. mar. Hansa-Guntera Meyera i S 138 
por. mar, Hansa-Jurgena Stohwassera. Trójka 
von Mirbacha 15 popłynęła osobno. 

Przeczesywanie wschodniej części zatoki 
Lyme przyniosło pożądany skutek około 1:3£L 
Na idące w szyku torowym jednostki wrogą na¬ 
tknęła się Rotte 3; zostały one początkowo wzię¬ 
te za niszczyciele, ale rozwijane przez nic kilka 
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węzłów szybko wprowadziło Niemców z błę¬ 
du. Zgodnie z dobrze przetrenowaną Taktyką 
ścigacze wypuściły kilka serii pocisków smugo¬ 
wych z działek, przyciągając uwagę pozostałych 
i wskazując im położenie celu. Potem, około 
2:00, odpaliły torpedy - S 138 salwę do „tan¬ 
kowca” po prawej od dziobu, w odległości oce¬ 
nianej na 2000 m, a S 138 pojedynczo do in¬ 
nego po lewej. W obu przypadkach nastąpiło 
trafienie, ofiary podwodnych pocisków natych¬ 
miast zaczęły się palić. 

Jako druga przystąpiła do ataku Rotte l. 
S LOGI S 143 wystrzeliły po dwie torpedy z od¬ 
ległości niecałych 1500 ale - choć spudło¬ 


wanie wydawało się niemożliwe - wybuchów 
nie było. Dopiero wówczas dowódcy scigaczy 
zdali sobie sprawę z rego, że cele muszą mieć 
niewielkie zanurzenie, Ostatnia paja, korzy¬ 
stająca z Iluminacji dawanej przez płonący na 
całego „rankowiecy zaatakowała tę samą jed¬ 
nostkę i rezultatem miało być jedno trafienie. 
Trójka z 9. flotylli uderzyła około 2:30, przy 
czym S 345 odłączył się by poszukać eskortow- 
ców i odciągnąć ich uwagę od pary, które wzię¬ 
ła na muszkę ten sam statek, Tym razem rów¬ 
nież nastąpił jeden wybuch. 

Ogień | atakowanych jednostek był chao¬ 
tyczny i zupełnie nieszkodliwy. Przed świtem 







r 
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25 Podstawowe uzbrojenie bardzo szybkich niemieckich scigaczy torpedowych (Schnellbotów) stanowiły dwie torpe¬ 
dy kalibru 533 mm umieszczone w wyrzutniach na bokach kadłuba. 


wszystkie ścigacże bez przygód dotarły z po¬ 
wrotem do bazy 

POLIGON 

12 listopada 1943 r. mieszkańcy części hrab¬ 
stwa Devon, położonej nad zatoką Lyme mię¬ 
dzy miastami Dartmouth i Kingsbridge, zostali 
oficjalnie poinformowani o tymczasowym za¬ 
rekwirowaniu ich ziemi przez rząd, na mocy 
specjalnych uprawnień, które otrzymał on po 
wybuchu wojny. Oznaczało to konieczność 
wyprowadzki z ośmiu wsi i 180 ferm około 
3000 ludzi, przenosiny zakończyły się krót¬ 
ko przed Bożym Narodzeniem. W tym cza¬ 
sie ruch na miejscowych drogach ogromnie 
się ożywił, bo na przejęty obszar, o powierzch¬ 
ni około 64 km2, zaczęły wjeżdżać ciężarówki 
wiozące żołnierzy amerykańskich. Wkrótce ta¬ 
jemnicą poliszynela było to, że będzie on, po 
odseparowaniu od okolicy na zwykły wojsko¬ 
wy sposób, poligonem US Army. Dużo pil¬ 
niej strzeżono natomiast informację, że leżąca 
na jego wybrzeżu żwirowa plaża Slapton Sands 
posłuży jako „scena” próbnych lądowań po¬ 
przedzających prawdziwe po drugiej stronie 
kanału La Manche. 


Zarekwirowana część Devonu, ustronna, 
słabo zaludniona i odstająca cywilizacyjnie od 
innych, już raz została tak wykorzystana - la¬ 
tem 1938 r., w trakcie ćwiczeń z udziałem lot¬ 
nictwa, za zorganizowaniem których stał Ber¬ 
nard Montgomery, wówczas jeszcze brygadier. 
Bardzo udany pokaz, który m.in. wykazał ko¬ 
nieczność posiadania jednostek desantowych 


z prawdziwego zdarzenia, przyniósł mu uzna¬ 
nie przełożonych i awans. Dwa lata później, 
po upadku Francji, Slapton Sands i sąsiednią 
Blackpool Sands potraktowano jak inne poten¬ 
cjalne miejsca desantu oddziałów Wehrmachtu 
- zostały gęsto zaminowane, pocięte zasiekami 
i otoczone stanowiskami ogniowymi. 

W południowo-zachodniej Anglii nie było 
lepszego miejsca na ćwiczenie operacji amfibij- 
nej. Z punktu widzenia Amerykanów, którzy 
nigdy wcześniej nie zetknęli się z takim tere¬ 
nem, Slapton Assault Training Area miał do¬ 
datkową zaletę - pola za nim były poszatko- 
wane kamiennymi murkami i żywopłotami, 
tak jak w Normandii. Gdy w planie operacji 
„Neptune” znalazła się plaża „Utah”, doszedł 
i przypadkowy „bonus”, bo tę w Devon rów¬ 
nież, choć tylko na połowie jej długości, od za¬ 
plecza oddzielał wąski pas wody, zwany przez 
miejscowych Slapton Ley. 

Po ćwiczeniach Force „O” (od „Omaha”), 
przyszła kolej na „Beaver” (27-31 marca), prób¬ 
ny desant wspieranych ogniem przez jednostki 
Force „U” żołnierzy 4. Dywizji Piechoty, Nie 
był udany, doszło w jego trakcie do dużego ba¬ 
łaganu. Ćwiczenia „Tiger”, okazję do poprawek, 
zaplanowano na 22-29 kwietnia. Wcześniej 
Slapton Sanek została upodobniona do tego, 
co piechurzy i czołgiści zastaną po drugiej 
stronie. Tym razem teren miał być też „bro¬ 
niony”, przewidziano „branie i przesłuchiwa¬ 
nie jeńców”, ewakuację „rannych”, a także ewi¬ 
dencjonowanie i grzebanie „poległych”. Odpo¬ 
wiednio dostosowano zabierane zapasy amuni¬ 
cji, żywności i wody. 

Przez pierwsze trzy dni ćwiczono ukom- 
plctowanie l zaokrętowanie oddziałów, liczą¬ 
cych łącznie około 25 000 ludzi. Łączna licz¬ 
ba jednostek pływających wyznaczonych do 
udziału w ćwiczeniach „Tiger” wynosiła 337, 
przy czym zgodnie z przyjętym podziałem za¬ 
dań zapewnienie konwojom osłony spoczywa¬ 
ło wyłącznie na Royal Navy. 

KONWÓJ T-4 

Wśród jednostek, które miały wylądować na 
Slapton Sands 28 kwietnia, dobę po godzinie 
„H” dla pierwsza rzu rowych, była 1. Saperska 
Brygada Specjalna (T L Engineet Spedal Briga- 



SPoligon Slapton Sands, od grudnia 1943 r. do maja 1944 r. miejsce próbnych desantów jednostek US Army mają¬ 
cych wylądować na plażach „Oma ha” i „Utah". 
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25 Dwa typy amerykańskich okrętów desantów desantowych - na pierwszym pianie LCT (Landing CraftTank) Mk 5, mogący zabrać na pokład 5 czołgów 30- lub 4 czołgi 40-tonowe 
lub 1501 ładunku, na drugim LCI (L) (Landing CraftlnfantryLarge). 


de). Utworzono ją w połowie 1942 r., począt¬ 
kowo była saperską amfibijną, nazwę zmienio¬ 
no w grudniu, gdy brała udział w operacji 
„Torch”, Jej specjalność wyrażała się w różnorod¬ 
ności zadań (rozminowanie, usuwanie przesz¬ 
kód sztucznych i naturalnych, transport, kiero¬ 
wanie ruchem itp. - słowem wszystko, co za¬ 
pewniało oddziałom bojowym szybkie i spraw¬ 
ne opuszczanie miejsca lądowania), wpłynności 
struktury organizacyjnej (była tworzonym do¬ 
raźnie zlepkiem), jak również w szczególnej re¬ 
putacji, którą zdobyła dzięki zaradności w zdo¬ 
bywaniu materiałów lub sprzętu (często bardzo 
daleko idącej...). Wróciła do Wielkiej Brytanii 
z Włoch w grudniu 1943 r. i w kwietniu 1944 r. 
liczyła około 4 tysiące ludzi. Wzięła udział we 
wszystkich ćwiczeniach na Slapton Sands, a sa¬ 
modzielnie między „Beaver” i „Tiger” odbyła je¬ 
szcze czternaście. Wiele jej oddziałów zostało 
„rozparcelowanych”, nie tylko nietypowo liczeb¬ 
nie, ale i między rzuty. 

Miejscem zaokrętowania brygady, które na¬ 
stąpiło 26 kwietnia, były Plymouth i BrkhanĄ 
w pierwszym porcie stało pięć mających prze¬ 
wieźć jej oddziały i sprzęt okrętów desanto¬ 
wych, a w drugim trzy. Piątkę tworzyły LST 58, 
LST 496, LST 511, LST 515 i LST 531, na¬ 
tomiast trójkę LST 289, LST 499 i LST 507. 
Mimo rozpiętości numerycznej wszystkie te jed¬ 


nostki weszły do służby w grudniu 1943 i sty¬ 
czniu 1944 r., a znalazły się w Wielkiej Brytanii 
między lutym i kwietniem. Na LST 507 zaok¬ 
rętowała się 478. kompania amfibii, 557. kom¬ 
pania kwatermistrzowska, 3891. kompania sa¬ 
mochodowa, 1. pluton 440. kompanii saperów 
oraz jedna grupa z 33. kompanii chemicznej. 
Oprócz różnorakiego sprzętu i wyposażenia na 
pokładzie ładunkowym i górnym znalazło się 
także 15 ciężarówek o ładowności od 0,25 do 
2,5 t oraz 22 sześciokołowe amfibie DUKW 
Na LST 289 znalazło się 395 żołnierzy, w tym 
około 250 z 1048. kompanii usuwania przesz¬ 
kód podwodnych oraz pododdziały z 478. kom¬ 
panii amfibii, 556. kwatermistrzowskiej i 4. ba¬ 
talionu medycznego. Oddziałami przydzielo¬ 
nymi na LST 531 były 462. kompania amfibii 
i 3206. kompania kwatermistrzowska. Zestaw 
zabranych pojazdów był w obu przypadkach 
taki jak na LST 507, podobnie przedstawiał się 
Stan rzeczy na pozostałych okrętach. Dla wzmoc¬ 
nienia realizmu ćwiczeń wszystkie ciężarówki 
i amfibie zatankowano „pod korek”, na wszyst¬ 
kich były też pełne kanistry zapasowe. 

Każdy z żołnierzy wchodzących na pokład 
okrętu desantowego LST miał przepisowe uz¬ 
brojenie x wyposażenie osobiste. Na przywita¬ 
nie otrzymywał pas ratunkowy wz, 1926, któ¬ 
rego „dętki” wypornościowe w razie potrzeby 


miał wypełnić dwudenek węgla z dwóch umo¬ 
cowanych przy klamrze nabojów, otwieranych 
podobnie jak te w syfonie. Po wyjściu w mo¬ 
rze tylko na LST 515 i LST 511 przećwiczono 
opuszczanie okrętu i inne alarmy Na pozosta¬ 
łych dowódcy odpuścili je sobie - przesądzi¬ 
ło o tym niechętne nastawienie „przetrenowa¬ 
nych” podwładnych, którzy woleli opalać się 
(26 i 27 kwietnia było słonecznie), gawędzić 
i grać w karty. 

W planie ćwiczeń „Tiger” ósemka okrę¬ 
tów stanowiła konwój T-4, na którego „komo¬ 
dora” został mianowany kmdr ppor. Bernard 
J. Skahill. Ten 48-letni absolwent Annapolis 
z 1921 r. po stawieniu się na flagowym LST 515 
szybko zasłużył sobie na miano mydłka z po¬ 
wodu manier, braku charyzmy i niezdecydo¬ 
wania. Cechy te robiły szczególnie złe wraże¬ 
nie na por. Johnie Doyle u, który byłby jeszcze 
gorszego zdania o nim wiedząc, że koman¬ 
dor w ogóle nie skontaktował się z dowódca¬ 
mi jednostek eskorty konwoju. Nie było nato¬ 
miast winy Skahilla w tym, że przybyły z nim 
zastępca, por. Moses D. Hallett, będący jedno¬ 
cześnie oficerem łącznościowym, nie przydał 
się w nocy z 27 na 28 kwietnia. Kwestią nie¬ 
rozstrzygniętą pozostaje czy LST 515 okazał się 
„głuchy” i „niemy” z powodu błędu typogra¬ 
ficznego ery też Brytyjczycy nie zdążyli zawia- 













domie go o zmianie częstotliwości do nasłuchu 
i komunikacji ze sztabem w Plymouth. 

BŁĘDY I NIEPOROZUMIENIA 

24 kwietnia, ostatniego dnia odpraw, za jedy¬ 
ne zagrożenie dla jednostek biorących udział 
w ćwiczeniach uznano flotylle z Cherbourga. 
Ogrom zadań, jakie spoczywały na jednostkach 
podległych adm. Leathamowi 35 i lekceważenie 
przeciwnika sprawiły jednak, że siły przezna¬ 
czone do zabezpieczenia zatoki Lyme i osłony 
konwojów nie były wcale duże. W przypadku 
T-4 zgodnie z planem eskortę miały tworzyć 
niszczyciel Scimitari korweta Azaka. Pierwszy 
z tych okrętów był już mocno leciwy 4) i został 
włączony do sił Plymouth Command wraz 
z bliźniaczymi Sakdin i Skate w październiku 
1943 r. Azalea była dużo młodsza (rozpoczę¬ 
ła służbę pod koniec stycznia 1941 r.) i tak jak 
on miała za sobą eskortowanie wielu konwo¬ 
jów na Atlantyku. Jej dowódcą był rezerwista 
Royal Navy, por. George C. Geddes. 

Zgodnie z rutynową taktyką okręt Ged- 
desa miał płynąć na czele T-4, natomiast silniej 
uzbrojony Scimitar powinien był cały czas zaj¬ 
mować pozycję od strony brzegów okupowa¬ 
nej Francji. Niszczyciel nie miał ku temu oka¬ 
zji. Stojąc na kotwicy pod Plymouth w roli 
tymczasowej boi, o 4:45 został z lekka uderzo¬ 
ny przez nieudolnie manewrujący amerykański 
LCI(L) 324. W jego przypadku rezultatem ko¬ 
lizji były wgięcie i dziura w poszyciu lewej bur¬ 
ty na wysokości wręgi 22, jakieś 6 m od dziob- 
nicy i 4 m nad linią zanurzenia. Dziura była 
niewielka (kwadrat o boku 0,6 m), szybko zat¬ 
kano ją od wewnątrz. 

O 7:52, już po opuszczeniu portu, dowódca 
Scimitara , którym był por. Philip Archer-Shee, 
zameldował o uszkodzeniu, otrzymując w od¬ 
powiedzi ze sztabu Leathama rozkaz powro¬ 
tu*! zacumowania. Zaskoczony tym odparł, 
że przy takiej pogodzie jego okręt jest w peł¬ 
ni zdolny do rejsu, a powinien dołączyć do 
konwoju, ale rozkaz potwierdzono. W swo¬ 
jej późniejszej analizie Leatham tłumaczył, że 
oficer z jego sztabu wydający ten rozkaz był 
przekonany, że o sytuacji wiedzą kadm. Don 
P. Moon, dowódca TF 125 (Force „U”) oraz 
dowódca sił eskortowych (jego flagowcem był 
niszczyciel Tanatside ), który to właśnie miał 
polecić Archerowi-Shee skierować się z powro¬ 
tem do Plymourh. Mając pełne prawo myśleć, 
że zadba o to sztab, dow ódca Sdmitam nie kło¬ 
potał się tym, czy Moon został poinformowa¬ 
ny o sytuacji i odpłynął bez złożenia jakiego¬ 
kolwiek meldunku Skahillowi. Geddes, widząc 
zaraz po 10:00 idący w przeciwnym kierun¬ 
ku niszczyciel, uznał z kolei, że taki był roz¬ 
kaz Amerykanina. Ixatham uznał za poważ¬ 
ny błąd, żc treść rozkazu dla Archera-Shee nie 
dotarła do Moona, podając jako „okoliczność 
łagodzącą 1 przeciążenie jego sztabowców' in¬ 
nymi pracami (trwały właśnie przygotowania 
do zaplanowanych zaraz po „TigerzeT jeszcze 
bardziej realistycznych i zakrojonych na dużo 
większą skalę ćwiczeń „Fabius J oraz przeciąże¬ 
nie systemu łączności i biorące się stąd segre¬ 
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gowanie szyfrogramów pod kątem zakładanej 
wagi informacji, co miało w tym przypadku 
tragiczne skutki. 

Piątka okrętów desantowych wyszła z Ply¬ 
mouth 27 kwietnia o 9:45, ustawiając się w szy¬ 
ku torowym. Na czele płynął LST 515, za nim 
LST 496, LST 511, LST 531 i LST 58, holu¬ 
jący dwa pontony, mające wraz z przyciągnię¬ 
tymi przez inne jednostki utworzyć most przez 
Slapton Ley. Azalea zajęła pozycję około milę 


ści trzech mil, kontynuował rejs na północny 
wschód, zagłębiając się w zatokę Lyme. Płynąc 
z prędkością 6 w skręcił potem w prawo, kolej¬ 
ne zwroty w tę stronę miały go wyprowadzić 
na kurs ku miejscu desantu. Pogoda dopisywa¬ 
ła - wiał tylko lekki wiatr i morze było niemal 
gładkie, mimo sporego zachmurzenia panowa¬ 
ła całkiem niezła widzialność. Obserwatorów 
na okrętach uprzedzono, że na wodach mię¬ 
dzy Plymouth i Portland rozstawione są cztery 



2 Jeden z 900 okrętów LCI(L), czyli dużych okrętów desantowych piechoty, przeznaczonych do transportu 180-210 
żołnierzy. Identyczna jednostka zderzyła się ze Scimitarem, w wyniku czego w sposób niezamierzony ułatwiła 
niemieckim ścigaczom torpedowym wykonanie ataku. 



Trening desantu na Slapton Sands. W głębi jeden z ponad 1000 dużych amerykańskich okrętów desantowych 
LST(2) (100 m długości, wyporność całkowita 21601). 


przed flagowcem Skahilla, odstęp między mm 
i kolejnymi LST miał wynosić około 550 m. 
Trzy z Brbcham dołączyły do konwoju o 20:30, 
gdy mijał położony na wschód od portu przy¬ 
lądek Berry. Jako pierwszy za LST 58 usta¬ 
wił się LST 499, a ostatnim w kolumnie, za 
LST 289, został LST 507. który od początku 
płynął z reguły zbyt daleko od poprzednika. 
W tym czasie było już davwio po wylądowaniu 
na Slapton Sands jednostek pierwszego rzutu, 
w tej fazie ćwiczeń wzięło udział m.In, 21 LST, 
28 LĆI i 65 ŁCT. 

Zgodnie z otrzymanymi rozkazami kom¬ 
pletny już konwój T-4, rwo rżący linię długo- 


patroie, tworzone przez łącznie cziery niszczy¬ 
ciele (były to jednostki typu O) oraz pięć ści- 
gaczy. Zatoka wydawała się jednak niemal zu¬ 
pełnie wymarła. 

„BRAK INICJATYWY" 

Obecność Schndlbaotów nie pozostała niezau¬ 
ważona. Nabrzeżna stacja radiolokacyjna wy¬ 
kryła je około północy i o 0Q:Q7 z Plymouth 
na „częstotliwości portowejwysiano sygnał 
o jednostkach wroga w rejonie na południe od 
Pordand. Cztery minuty potem z patrolującego 
tam niszczyciela Onsiow ujrzano sylwetkę pru¬ 
jącego na północ śdgacza, a o 00:20 na ekra- 
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nie jego radiolokatora pojawiły się trzy echa 
przemieszczające się bardzo szybko na północ¬ 
ny wschód. W centrali operacyjnej Plymouth 
Command naniesiono ich pozycję na planszę 
i w trakcie analizy sytuacji wyszło na jaw, że 
z konwoju T-4 jest tylko Azalea. Zgodnie z ra¬ 
portem Leathama już jednak o 19:30 oficer 
sztabowy, który zatrzymał Scimitam w porcie, 
zorientował się, że coś nie gra. Ponieważ nie 
uważał tego za sprawę pilną, dopiero o 23:06 
rozkazał wysłać na Tanatside szyfrogram z po¬ 


co najwyżej 23 w, bo niedomagał ze starości 

jego kocioł nr 1. 

W tym czasie Skahill, którego słabość es¬ 
korty i brak kontaktu z Azaleą zupełnie nie 
przeszkadzały, od dawna spał w najlepsze. Na 
mostku pozostali Hallett, przyzwyczajony już 
do tego, i Doyle. Czuwał również Geddes, ale 
tylko w sensie fizycznym. Porucznik usprawie¬ 
dliwiał się potem brakiem rozkazów lub in¬ 
strukcji i poniekąd miał rację - opasły tom 
dotyczący ćwiczeń „Tiger” (Amerykanie ko¬ 



S Saladin, bliźniak Scimitara. Wysłany by go zastąpić, przybył zbyt późno, by przydać się do czegoś więcej niż rato¬ 
wanie rozbitków z zatopionych przez niemieckie Schneltbooty okrętów amerykańskich. 



35 Porucznik Georg e C. Geddes, dowódca Azałei. Choć 
otrzymał informację o obecności niemieckich ściga- 
tzy torpedowych w zatoce tyme i miał dużo czasu, 
nie zrobił niczego, by zapobiec atakowi na konwój. 

leceniem dodania „innego okrętu do eskorty 
konwoju T-4”. Dowódca sił osłonowych nie 
miał wtedy podstaw do szczególnego przejmo¬ 
wania się tym i w rezultacie stosowny rozkaz 
dla SiilaJtm, strzegącego strefy lądowania, zo¬ 
stał wysłany kwadrans przed LOG. Niszczyciel 
opuścił zatokę Start prawie godzinę później, 
mając do przebycia 30 Mm i mogąc rozwijać 
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mentowali uszczypliwie, że ich admirałowie 
mówią co zrobić, ale już nie jak...) w odnie¬ 
sieniu do T-4 nie zawierał wiele, tylko cza¬ 
sy, pozycje, kursy i zdanie, by „w razie ata¬ 
ku wroga” LST skierowały się do najbliższego 
brzegu. Choć w przeciwieństwie do LST 515 
jego okręt nie był „głuchy”, porucznik wyka¬ 
zał się jednak czymś, co Leatham nazwał „bra¬ 
kiem inicjatyw/’, a inni skrytykowali jeszcze 
mocniej. Trudno bowiem zrozumieć dlaczego, 
wiedząc z dużym wyprzedzeniem o obecności 
w pobliżu mogących się tak szybko przemiesz¬ 
czać jednostek wroga, nie zrobił on nic i kon¬ 
wój płynął w niezmienionym szyku z tą samą 
mizerną prędkością (zalety przejścia na dwie 
kolumny i przyspieszenia były ewidentne). 

Gdy około 1:30 w lewej ćwiartce rufowej 
LST 507 pojawiły się wysoko i „znikąd” serie 
pocisków smugowych 51 , jego dowódca, por. Ja¬ 
mes Swarts, ogłosił alarm bojowy. To samo sta¬ 
ło się na pozostałych okrętach. Przez następ¬ 
ne minut)' nie działo się nic i napięcie opadło; 
zapanowało dość powszechne przekonanie, że 
chodziło o „urozmaicenie” ćwiczeń, odbywa¬ 
jących się przecież na dobrze strzeżonych wo¬ 
dach. Doyle, po tym jak radiolokator LST 515 
pokazał rylko konwój, rozkazał o 1:53 odwo¬ 
łać alarm. To samo niemal w rym samym cza¬ 
sie zrobiono na LST 499, LST 531 i LST 499. 
Swarts nic odwołał alarmu, bo na ekranie jego 
stacji radiolokacyjnej były echa zbliżających 
się szybko jednosrek, na które naprowadzono 
działka. Wiedząc, że w pobliżu mogą być pa¬ 
trole „swoich”, nie pozwolił otworzyć do nich 
ognia, co okazało się błędem. 


CELNE TORPEDY 

O 2:03, zaraz po tym, jak konwój zaczął wyko¬ 
nywać kolejny skręt, na ostatnim okręcie piąt¬ 
ki z Plymouth ujrzano, jak idący za nim LST 
499 nagle przyspiesza i skręca w lewo - to po¬ 
zwoliło na uniknięcie podwodnego pocisku, 
który na czas zauważono z rufowego stanowi¬ 
ska Boforsów. Choć księżyc wyjrzał zza chmur 
i zrobiło się sporo jaśniej, nikt nie był równie 
spostrzegawczy na nadrabiającym dystans do 
poprzednika okręcie Swartsa. Podwodny po¬ 
cisk trafił w jego prawą burtę bliżej rufy, na 
wysokości przedziału silnika pomocniczego, 
który od strony dziobu poprzedzał ten z na¬ 
pędowymi. 

Rezultatem wybuchu była natychmiasto¬ 
wa utrata napędu, zasilania i łączności, okręt 
zaczął nabierać przechyłu. Najgorsze było jed¬ 
nak to, że od razu pojawiły się płomienie rów¬ 
nież wśród pojazdów na pokładzie górnym 61 . 
Pompy nie działały, więc nie było czym go ga¬ 
sić i wkrótce śródokręcie zamieniło się w jed¬ 
no wielkie ognisko (gdy Swarts wydał rozkaz 
ewakuacji, przydało się bardzo nietypowo — je¬ 
den z oficerów, któremu sygnalista wręczył wo¬ 
rek z dokumentami tajnymi, po prostu cisnął 
je w płomienie). Szansę na ratunek mieli tylko 
ci, którzy wydostali się na czas z dolnych po¬ 
kładów - por. Eugene Eckstam, oficer medycz¬ 
ny, który zajrzał jako ostatni na ładunkowy, zo¬ 
baczył straszliwy „piec”, w którym płomienie 
podsycały kolejne zbiorniki i kanistry. Krzyki 
palących się żywcem ludzi prześladowały go do 
końca życia. 

Sytuację na pokładzie LST 507 pogarszała 
panika wśród żołnierzy (Niemcy mogli ją za¬ 
kończyć bardzo szybko, ale dwie torpedy nad¬ 
pływające w małym odstępie od rufy okrętu chy¬ 
biły) i to, że ogień strawił dwa z sześciu LCVP 
na pokładzie. Ponieważ wstrząs spowodował 
zacięcie się żurawików dwóch na nadbudówce 
rufowej, ze środków zbiorowego ratunku pozo¬ 
stały tylko tratwy. Większość okazała się „przy- 
śpawana” do relingów przez farbę lub rdzę 
i odrywanie oznaczało uszkodzenie ich. Wobec 
tego pozostawało Uczenie na kamizelki i pasy 
ratunkowe, co przy temperaturze wody wyno¬ 
szącej tylko 8°C nie mogło dawać podstaw do 
dużego optymizmu. 

Nawet storpedowanie LST 507 nie zakoń¬ 
czyło rozterek - obudzony wreszcie Skahill za¬ 
stanawiał się czy płonący okręt na pewno na¬ 
leży do konwoju, na innych znów myślano 
o „uatrakcyjnianio” Ćwiczeń. Gdy jednak o 2:17 
nastąpiła eksplozja na prowadzącym do cze¬ 
goś ogień LST 53 L nie było już wątpliwości, 
że konwój jest atakowany. W rym przypadku 
torpeda uderzyła w prawą burtę na rufie, pod 
kabinami oficerskimi w przedniej części nad¬ 
budówki. Jakąś minutę później w to samo 
miejsce trafiła druga i jedynym miejscem, któ¬ 
rego wkrótce nie ogarnęły płomienie, była tyl¬ 
na lewa część nadbudówki. Rozkaz ewakuacji, 
biorąc pod uwagę siłę pożaru i tempo nabiera¬ 
nia przechyłu (po drugim trafieniu szybko ja¬ 
kieś 45°), był zbędny. O 2:24, po silnym wy¬ 
buchu na dziobie, LST 531 obrócił się do góry 
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S Amerykański okręt desantowy LSI 507, na zdjęciu wykonanym 27 kwietnia 1944 r., w chwili wychodzenia 
z Brixham w swój ostatni rejs. 


stępką i poszedł na dno. Nad wodę wystawał 
kawałek jego dziobu, na którym schroniło się 
paru ludzi. 

Niemal dokładnie w tym momencie, gdy 
LST 531 wylatywał w powietrze, okręt Skahilla 
dzięki skrętowi w prawo uniknął trafienia. 
Łatwiej było usłyszeć silniki napastników niż 
ich zobaczyć (ścigacze pokrywał odpowiedni 
kamuflaż, manewrowały wolniej, by nie zdra¬ 
dzały ich pozycji odkosy dziobowe), ale o 2:25 
z LST 58 wypatrzono jednego 1 okręt otworzył 
ogień, który choć gęsty (cztery Boforsy i sześć 
Oedikonów wystrzeliło odpowiednio 68 i 323 
pociski) nie był celny. 

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy 
został trafiony LST 531, uciekał już całą na¬ 
przód z formacji LST 289, którego dowódca, 
por. Harry A. Metder, uznał dusznie za zbyt ry¬ 
zykowne pójście na pomoc Swartsowi. O 2:28, 
po uniknięciu trafienia przez torpedę zauważo¬ 
ną w prawej rufowej ćwiartce, z okrętu ostrzela¬ 
no niecelnie ścigacz wyprzedzający go po lewej 
burcie. Zaraz potem dowódca rufowego stano¬ 
wiska Boforsów zameldował o „udającej delfi¬ 
na” torpedzie, podając jej namiar i prędkość 
na stanowisko dowodzenia. Działka otworzy¬ 
ły do niej ogień, a Metder wydał rozkaz zwro¬ 
tu w prawo i wydawało się, że podwodny po¬ 
cisk o włos, ale chybi. Trafił jednak, wbijając 
się w końcówkę kadłuba LST 289 nad linią za¬ 
nurzenia. Ta część okrętu zamieniła się w plą¬ 
taninę poszarpanego metalu, ale nie doszło do 
pożaru, jednocześnie choć okręt stracił m.in. 
maszynę sterową, to zachował napęd. 

Krótko przedtem będący po jego prawej 
LST 496 został ostrzelany ze ścigacza; pociski 
poszły górą, trafiając w mostek i komin kubry- 
ku. Nic więc dziwnego, że gdy jakiś żołnierz 
otworzył ogień z karabinu maszynowego na cię¬ 
żarówce, przyłączyły się do niego działka i za¬ 
nim zdano sobie sprawę, że cel zdecydowanie za 
wysoko wystaje nad wodę, ucierpiał LST 511. 
Na szczęście nie doszło na nim do silniejszych 


pożarów i nikt nie zginął, choć rannych zostało 
18 ludzi, w tym kilku poważnie. W tym czasie 
wszystkie mogące to robić jednostki konwoju 
uciekały ku Pordand, przy czym z LST 58 za¬ 
uważono o 2:37 jeszcze jedną torpedę (przeszła 
przed dziobem) . O 3:00 okręt wreszcie porzu¬ 
cił pontony, dwie minuty potem w dzienniku 
bojowym odnotowano ostatni meldunek o uj¬ 
rzeniu ścigacza. 

O GODZINĘ ZA PÓŹNO 

Dokładnie pół godziny wcześniej z Pordand 
potwierdzono odbiór lakonicznego meldunku 
Skahilla o ataku. Na jego miejscu pozostał pło¬ 
nący LST 507 (jego kadłub złożył się jak scy¬ 
zoryk), kilka tratw, wokół których skupili się 
rozbitkowie (przy jednej uzbierało się 10 ludzi, 
w tym mający szaleńcze przywidzenia Swarts 
i jego zastępca, a przy innej może nawet ponad 
70), pojedynczy pływacy i para LCVP. 

Ocalałe łodzi były na dziobie okrętu, gdzie 
poradzono sobie z ich zwodowaniem na czas. 
W jednej znalazło się początkowo 30-40 lu¬ 
dzi; potem, gdy było ich w środku już około 
60, konieczne było odpędzanie kolejnych chęt¬ 
nych, by nie zatonęła. Wielu rozbitków ucze¬ 


piło się burt, więc ledwie wystawała nad wodę. 
Druga - opuszczenie jej na wodę wymagało 
przestrzelenia linki - odbiła od okrętu mając 
na pokładzie tylko 15 łudzi. W tym przypadku 
komendę objął doświadczony marynarz, który 
przezornie postanowił zbierać tylko pojedyn¬ 
czych pływaków. Ostatecznie i w niej znalazło 
się prawie 60 ludzi, a więc dużo ponad ustalo¬ 
ny limit „fabryczny” (czyli 36). 

W drodze pod Pordand trzymający się roz¬ 
kazu Skahill i chcący zawrócić Doyle ostro się 
pokłócili. Ten drugi postawił na swoim nie¬ 
długo przed 4:00, zwracając się przez mega¬ 
fon do przewożonych żołnierzy z pytaniem co 
robić - w dzienniku bojowym LST 515 pod 
„04:15” znalazł się zapis, że okręt idzie na ra¬ 
tunek rozbitkom. Wcześniej na miejsce ataku 
Schnellbootów dotarł Sakdin, który od pewne¬ 
go momentu musiał pokonywać pas wody usia¬ 
ny martwymi ciałami w mundurach US Army. 
Niszczyciel najpierw dobił do dziobu LST 507, 
zabierając z niego około 50 ludzi, którzy roz¬ 
myślnie lub przypadkiem dobrze zrobili nie 
decydując się na ewakuację (z grupy tej do¬ 
słownie nikt nie wymagał pomocy medycznej). 
Po „opróżnieniu” obu łodzi Sakdin dobił wrak, 
żeby nie tworzył zagrożenia dla innych jedno¬ 
stek. Milę dalej natknął się na wystający z wody 
dziób drugiego i po ściągnięciu zeń dwóch roz¬ 
bitków również posłał go pod wodę za pomo¬ 
cą pocisków i bomb głębinowych. Inna część 
została wzięta na Saladinie za dziób kolejnego 
LST i po meldunku jego dowódcy sądzono przez 
jakiś czas, że zostały zatopione trzy okręty 

Niedługo później przypłyną! LST 515, któ¬ 
ry opuścił na wodę trójkę LCVP. Jedna i. ło¬ 
dzi rylko dryfowała by nie dąć śrubą żywych 
i umarłych, ocalenie zawdzięczało jej min, 
trzech nieprzytomnych z tratwy, których za¬ 
brano potem do wnętrza okrętu przez opusz¬ 
czoną rampę. Któryś z marynarzy kilkakrotnie 
wskakiwał za burtę by podciągnąć słabnących 
rozbitków do drabinek sznurowych. Wyziębie¬ 
nie zrobiło swoje! by ta ich juz dużo mniej niż 
jeszcze godzinę wcześniej, przy jednej z tratw 
pozostała mniej niż połowa ludzi. Zdarzyły się 
zaskakujące innych przypadki utonięć w os¬ 
tatniej di wili, gdy pomoc była dosłownie na 
wyciągnięcie ręki, Do tych, którzy zmarli na 
LST 515. należał wyciągnięty w stanic komplec- 

MAJ-CZERWIEC f 


Formacja początkowa 

Formacja po storpedowaniu 

Formacja po storpedowaniu 


LST-507 

LST-531 

• 515 

9 515 

0 515 

• 496 

9 496 

' Sv '-0 496 

• su 

• 531 

9 511 

9 531 

\ 



499 

*** 0 531 

• 58 

58 



0 

499 * 0 289 

58 

0 499 

^507 

289 

0 289 


* 

9 507 





507 0 


Pozycje amerykańskich okrętów przed i w trakcie niemieckiego ataku. 









WOJNA NA MORZU 


TECHI11MH WOJSHOIUB « 



nego szaleństwa Swarts. Świadkiem jego śmier¬ 
ci był Skahill, sam znajdujący się wyraźnie na 
krawędzi załamania nerwowego. 

O 7:35 LCVP znalazły się z powrotem na 
żurawikach i LST 515 odpłynął do Portland, 
mając na pokładzie według dziennika okręto¬ 
wego około 118 mogących chodzić rozbitków, 


14 wymagających noszy i 45 ciał (inne liczby, 
z pamiętnika jednego z oficerów, to odpowied¬ 
nio około 200,16 i 46). Ujrzane w porcie ame¬ 
rykańskie okręty miały bandery opuszczone do 
połowy masztów, ale szybko okazało się, że to 
nie z powodu skutków sukcesu Schnellbootów 
- do Wielkiej! Brytanii dotarła właśnie infor¬ 
macja o śmierci sekretarza marynarki USA 
Franka Knoxa. Nastroje na okręcie były fatal¬ 
ne - marynarze sarkali na „cholernych Angoli”, 
Skahilla i wyższe szarże. Od razu nałożono na 
nich i na uratowanych bezwzględny zakaz mó¬ 
wienia komukolwiek o cym, co się stało* uza¬ 
sadniony względami bezpicczeńsrwa i obwaro¬ 
wany surowymi karami. Zdrowych rozbitków 
zamiast rutynowego 30-dniowegp urlopu cze¬ 
ka! rodzaj aresztu domowego. 

Między świtem i 8:00 przypłynęły na miej¬ 
sce dramatu inne okręty. Na niszczycielu Obe- 
dient doszło do siebie dziewięciu ze sporo więk¬ 
szej grupy wyciągniętych z wody (martwi by¬ 
li z powrotem opuszczani za burtę)* bliźniaczy 
Omhw uratował chor. Douglasa Harlandera, naj¬ 
starszego stopniem wśród ocalałych z LST 531 
(przeżył jako jedyny na tratwie dla dwóch ludzi* 
przy której skupiło się ich kilkunastu). Inne, 
min. wysłany z Plymouth amerykański trało¬ 
wiec Tirfe (AM-125), odnajdywały tylko dala. 

O 9:25-na idącym do Dartmouth LST 289 
odpadła lewa śruba i ruszy! on w dalszą drogę 
dopiero o 11:25, kiedy to przypłynął holow- 
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nik. Wśród załogi okrętu brakowało 12 ludzi,” 
odnaleziono cztery ciała; cięższe obrażenia mia¬ 
ło 18 marynarzy i czterech żołnierzy. Na opie¬ 
kę medyczną nie mogli narzekać, bo na pok¬ 
ładzie było dwóch chirurgów armijnych (a wła¬ 
ściwie jeden, bo drugi chorował nawet przy 
braku fali...) i jeden z Korpusu medycznego 


US Navy oraz wielu sanitariuszy. Gdy Metder 
dowiedział się, że jest ciągnięty do Brixham, 
gdzie nie było szpitala, zaprotestował i w rezul¬ 
tacie holownik skierowano do Dartmouth. Tam 
wszystkich rannych poddano „kwarantannie”, 
odebrano też od nich przysięgę milczenia. 

Cztery okręty rzuciły kotwice pod Chesil 
Beach, we wschodniej części zatoki Lyme. Po 
przetransportowaniu rannych z LST 511 na 
ląd popłynęły pod Slapton Sands (dotarły tam 
krótko po 15:00), a rozładowane do Falmouth. 
Natomiast Geddes zawrócił spod Chesil Beach 
by szukać rozbitków, ale ponieważ na miej- 


scu był już Saladin , Azalea odnalazła LST 289 
i eskortowała go do Dartmouth. 

DLA DOBRA SOJUSZU 

Dopiero o 6:25 Skahill zameldował Moonowi, 
że dwa okręty zostały storpedowane, a LST 515 
ratuje rozbitków. Dowódca TF 125 wrócił spod 
Slapton Sands do Plymouth 29 kwietnia po po¬ 
łudniu, nie wiedząc za dużo. Solidnie „przetrze¬ 
pany” przez szefa sztabu adm. Alana G. Kir- 
ka, który dowodził siłami US Navy mającymi 
wziąć udział w operacji „Neptune”, odbył wie¬ 
czorem rozmowy z Harlanderem, Geddesem 
i Archerem-Shee. Szczególnie rezultaty rozmo¬ 
wy z tym drugim stanowiły wstrząs, bo usłyszał, 
że nie istniała komunikacja Azalea z LST 515, 
co było dla niego niewyobrażalne. 

Geddes powiedział również, że po poja¬ 
wieniu się serii smugowych zawrócił swój okręt 
i przeszedł on zygzakując po prawej burcie 
konwoju. Porucznik początkowo chciał oświe¬ 
tlić okolicę, ale brak pewności, z której strony 
idzie atak, odwiódł go od zamiaru. Azalea nie 
otworzyła ognia, bo nie chciał przypadkowego 
ostrzelania rozpraszających się szeroko „pod¬ 
opiecznych”, i była za ich rufami, gdy został 
trafiony LST 531. Nie rozpoczęła akcji ratow¬ 
niczej, ponieważ obowiązująca instrukcja mó¬ 
wiła o uprzedniej pewności co do tego, że atak 
się zakończył. Była jedynym okrętem eskor¬ 
ty, więc Geddes uznał, że powinna była trzy¬ 
mać się uciekających jednostek i wzywać po¬ 
moc. Porucznik mimo ewidentnej niejasności 
co do tego, kto miał dowodzić konwojem, na¬ 
wet nie spróbował obarczać winą Skahilla. Nie 
jest wykluczone, że ostrzeżono go przed tym - 
zadrażnianie stosunków z Amerykanami było 
w tym momencie dla mających swoje na su¬ 
mieniu Brytyjczyków jedną z ostatnich rzeczy, 
jakich sobie życzyli. 

29 kwietnia wiadomo było, że z ludzi 
obecnych na pokładzie trzech trafionych okrę¬ 
tów zostało uratowanych 316, w tym 253 mo¬ 
gących chodzić. Wieczorny raport dla Eisen¬ 
howera mówił jednak, że zginęło 300-400, co 
było liczbą mocno niedoszacowaną. Główno¬ 
dowodzący nie dowiedział się, jakie były oko¬ 
liczności zdarzenia, więc zbulwersował go tylko 
fakt, że utrata trzech LST sprowadzała ich re- 



5 LST 515, który zawróci! na miejsce ataku po tym, jak jego dowódca wygrał spór z przełożonym, odwołując się 
do woli przewożonych żołnierzy. Niesubordynacji por. Doyle'a wielu rozbitków zawdzięczało życie. 
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■ Zatoka Lyme z zaznaczoną pozycją zatonięcia okrętów desantowych LST 507 i LST 531 (jego wrak spoczywa milę 
na północ od wraku pechowego towarzysza). 












źródło fotografii obiory autora. 



S Zrujnowana rufa LST 289. Okręt ten miał pecha, 
ponieważ niemiecka torpeda uderzyła w sam koniu¬ 
szek rufy, ale z drugiej strony dzięki temu nie zapalił 
się i zachował napęd (jednocześnie zginęło na nim 
niewielu ludzi). 


zerwę do zera. Jeszcze gorsza była jednak świa¬ 
domość, że wśród uratowanych brakowało 
10 oficerów wiedzących dużo o planie desan¬ 
tu (grupę tę określono kryptonimem „Bigot”, 
nikt z niej nie mógł teoretycznie być narażony 
na schwytanie przez Niemców). W kwaterze 
głównej zapanowało więc zrozumiałe napięcie, 
ale trwało krótko, bo - co było małym cudem 
- komplet dał szybko odnaleziono (wszyscy 
utonęli). Warto w tym miejscu dodać, że jed¬ 
nym z zadań stawianych dowódcom ścigaczy 
było „zdobycie języka”, jednak najpewniej do 
końca nie zorientowali się oni, jakie jednostki 
atakują, bo trudno sobie wyobrazić, by chcieli 
przepuścić taką okazję. 

3 maja przedstawi przełożonym swój ra¬ 
port Skahill, dwa dni później zrobił to Leatham, 
a nazajutrz Moon. Ten pierwszy po przedsta¬ 
wieniu stanu rzeczy w chwili wyjścia w rejs 
przyznał się do wielu błędów, pisząc m.in. że 
powinien był przerwać ciszę radiową zaraz po 
pożarze na LST 507 i rozkazać otworzyć ogień 
do ech wykrytych przez stacje radiolokacyjną 
przed trafieniem LST 53 L Zarekomendował 
także odznaczenie Met dera i Dóyle a, Leatham 
używał w swoim bardzo dyplomatycznego ję- 
zyka w miejscach dotyczących niewątpliwych 
niedociągnięć w r pracy jego sztabu, dużo suro¬ 
wiej potraktował GeddeSa. Moon złożył swój 
w dzień zakończenia ćwiczeń „FabiusL które 
przebiegły bardzo pomyślnie. Skupi! się głów¬ 
nie na błędach Skahilla (dowódca LST 499 
dodał do nich przykładowo to, że komandor 
me przekazał na inne jednostki miejsca zbiór¬ 
ki po rozproszeniu) i zarekomendował wiele 
zmian mających nie dopuścić do powtórzenia 
się sytuacji, w systemie łączności, osłonie kon¬ 


WOJNA NA MORZU 




wojów (m.in. przydzielanie każdemu czterech 
jednostek eskorty, co było wówczas nierealne) 
i walce ze ścigaczami (chodziło mu głównie 
o wzmożenie ataków lotniczych na ich bazy). 
Kirk potraktował go łagodnie, pisząc że kon¬ 
wój składał się wyłącznie z jednostek, które do¬ 
piero co dotarły do Wielkiej Brytanii i miały 
zupełnie niedoświadczone załogi, więc to, że 
zostały utracone bezpowrotnie dwie jednostki 
i tak nie było złym „wynikiem”. 

Dbałość o międzysojusznicze stosunki spra¬ 
wiła, że sprawa rozeszła się po kościach. Geddes, 
który bał się sądu wojennego, był dowódcą 
Azalei do końca wojny. Dotycząca go krytyka 
pozostała tylko na papierze, nie usłyszał nawet 
reprymendy. Miał jednak wyrzuty sumienia, 
tak jak Skahill, który odszedł na emeryturę już 
w 1947 r., nadal jako komandor podporucznik, 
choć z 546 absolwentów Annapolis z 1921 r. 
stopień co najmniej komandora osiągnęła po¬ 
nad połowa. Moon, który po ćwiczeniach „Ti- 
ger” pozostał na stanowisku, dowodził desan¬ 
tem na plaży „Utah”, który przebiegi bardzo 
udanie. Wysłany do Neapolu miał uczestni¬ 
czyć w lądowaniu w południowej Francji, jed- 


kserska, a „znokautowany” nie mógł być w po¬ 
zycji pionowej). 

Spośród jednostek konwojuT-4 końca woj¬ 
ny nie doczekały jeszcze dwie: LST 499 wpadł 
na minę i zatonął u brzegów Normandii już 
8 czerwca, a LST 496 podzielił jego los trzy dni 
potem, za sprawą miny lub torpedy ze Schnell- 
boota 9. flotylli. Z niemieckich jednostek ocalał 
tylko S 130, pięć uległo zniszczeniu 14 czerwca 
podczas katastrofalnego dla niemieckich ściga¬ 
czy nalotu bombowców Lancaster na Hawr. 

Informacja o tym, co wydarzyło się w za¬ 
toce Lyme po raz pierwszy została ujawniona 
przez Dwighta D. Eisenhowera w lipcu 1944 r. 
W następnych latach wzmianki o tej tragedii 
pojawiały się w dziełach wielu historyków, ale 
często z błędną lokalizacją pod Slapton Sands 
(okręt desantowy LST 507 faktycznie spoczywa 
na pozycji 50°26 , 08”N-02°44 J 01”W, aLST 531 
na 50°26 , 08”N-02°43 , 39 M W, a więc u brzegów 
hrabstwa Dorset). Publikacje wyłącznie jej po¬ 
święcone (jedna z nich zawiera zarzuty tuszo¬ 
wania sprawy i nienależytego uhonorowania 
ofiar) ukazały się dopiero w latach dziewięć¬ 
dziesiątych. M 



nak zanim do niego doszła popełnił samobój¬ 
stwo, strzelając sobie 5 sierpnia w głowę. Czyn 
przypisano wycieńczeniu nerwowemu. 

W pierwszej połowie maja m.m. do do¬ 
mów w stanie Missouri, gdzie rekrutowano 
3206. kompanię, która, praktycznie przesta¬ 
ła Istnieć, zaczęły docierać bolesne telegramy 
Osra ręczny bilans tragedii w zatoCe Lyme ro 
oficjalnie 198 poległych marynarzy I 551 żoł¬ 
nierzy czyli łącznie 749 ludzi, jak ustalono, 
wielu spośród ty di drugich, skacząc do wody 
z dużej wysokości, utonęło z powodu kom¬ 
binacji pozostawienia hełmu na głowie i pasa 
ratunkowego na brzuchu (po wpadnięciu do 
wody pasek pod brodą działał jak rękawica bo- 


PRZYPISY 

U Enfh Werner Siegfoed Gdti baton von Mirkach (19U-1963) miał na konne 
nrsici. tttopraiie francuskiego niszczyciela Jagm (na 5 21, wspófnie i S 2 1, 
24 maja 19415 rJ 1 ośmiu statków (był wśród nich masowiec Cz^ftłfńowdJ, 
1971 BRT. posiany na dno prz« ?48 wnocyz 19 na 20 sierpnia 1941 r.j. 

2] Miasteczko i port rybacki na północny wschód od ÓarfoiWtfo ha południowym 
kopcu żatokrTarbay. 

3} FŁalpb Uiattiam 15836-19S4], w chwili wybuchu wojny wadm., szefował Ply¬ 
mouth tommand od giudnia 1943 r.; wcześniej m.in. dowmtfłhrtemi na Maki* 
(styceń-gradzleń 1942 r j. 

41 SrJjnitór należał do jednostek typu Admlrally i, został zbudowany w fatach 
1917-191 & i refązyt przesłużyć kilka ostatnich mrfiięcy pierwszej wojny śwtó 
lowęjuf. Grand FleeL 

$.1 r Nicwfa eciwssc 1 ' koloru serii sprawiła, ze dowodcy jot ?tUboetow wahali się, 
czy płytce w ich stronę i w rezultacie atak'nie był skoordynowany. W raporcie 
Kluga znalazło się zdanie; że ^ praysżteści należy używa* jednolicie żółtego, 
by nie by to wątpliwości, iedtodza o sygnał.do rrmto". 

tli W trakcie cwiczeń nie tankowano ich już do pełna i zrezygnowano 
t kanistrów. 
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NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Władimir Bieszanow 

Ślepy bóg wojny. Armia Czerwona 

pod ogniem własnej artylerii 

Wydawnictwo Bellona SA, Warszawa 2014 

Stron 470, zdjęcia 

N a wiosnę 1940 r. między ZSRR i Trzecią Rzeszą panowały pokój 
i przyjaźń, umocnione polską krwią. W maju doszło do wydarzeń, 
których Stalin oczekiwał z niecierpliwością: „Tam na Zachodzie, 
trzy największe mocarstwa rzuciły się sobie do gardła”. Korzystając z oka¬ 
zji, w Moskwie zdecydowano się na ostateczne rozwiązanie problemu 
państw nadbałtyckich (Litwa, Łotwa, Estonia) i BesarabiL Dalej na połu¬ 
dnie Armii Czerwonej nie wpuściło twarde stanowisko Niemiec. 

Pojawił się tu problem wzajemnego zrozumie¬ 
nia. Stalin zamierzał nadal pozostawać sojuszni¬ 
kiem Hitlera ku wzajemnej korzyści. Miał wiel¬ 
kie plany wobec Finlandii, Bułgarii, Turcji, Iranu, 

Bosforu i Dardaneli. Jak wykazały listopadowe roz¬ 
mowy w Berlinie, dla ich realizacji był on gotów 
uczynić ZSRR członkiem „paktu antykominter- 
nowskiego” Za najważniejszego wroga, jakim wcze¬ 
śniej była Polska, Stalin uważał teraz Wielką Brytanię. 

Jednakże Hitler akurat wtedy jej za wroga nie uważał, 
a w szczerość sowieckiego dyktatora, przy zachowa¬ 
niu całego szacunku, nie wierzył i sądził, że „wystar¬ 
czy rozliczenie się z ZSRR za nieingerencję w kampa¬ 
nię na Zachodzie”. 

Na początku 1941 r. Stalin doszedł do wnio¬ 
sku, że „wyzwalać Europę od brunatnej dżumy” bę¬ 
dzie trzeba o rok wcześniej, aniżeli planował. Hitler 
nie miał już przeciwników, poza Wielką Brytanią. 


Wydawało się, że należy tylko czekać, aż Wehrmacht odwróci się pleca¬ 
mi do Armii Czerwonej i przystąpi do forsowania kanału La Manche. 
W połowie maja zaczęło się narastające lawinowo przerzucanie nad gra¬ 
nicę zachodnią ZSRR związków taktycznych z wewnętrznych okręgów 
wojskowych, a w końcu skryta mobilizacja rezerwistów, których powo¬ 
łanie miały maskować „wielkie obozy szkoleniowe”. W połowie czerwca 
Sztab Generalny ZSRR rozkazał sztabom zachodnich okręgów rozwinię¬ 
cie stanowisk dowodzenia i przemieszczenie ku granicy wojsk drugie¬ 
go rzutu i rezerw. Teraz oczekiwano już tylko „upragnionego meldunku 
z frontu brytyjskiego”... 

Podczas dwudziestu przedwojennych lat XX wieku Armia Czerwona 
przygotowywała się do wojny z całą resztą świata, obiecując „salwami se¬ 
tek tysięcy baterii” zmieść z powierzchni Ziemi każdego wroga. Przez dwa¬ 
dzieścia lat fabryki ZSRR wykuwały broń, wytwarza¬ 
jąc niezliczone ilości dział i pocisków. I zaledwie po 
pół roku od napaści niemieckiej z tych wszystkich ko¬ 
losalnych zapasów zostało tylko dziesięć procent, a hi¬ 
tlerowcy oglądali przez lornetki wieże Kremla. 

Dlaczego sowiecka artyleria, zawsze uważana za 
„boga wojny” została zrzucona z przedwojennego 
Olimpu i nawet w zwycięskim 1945 r. często strze¬ 
lała niecelnie, niedokładnie, „na ślepo”, a niekiedy 
i do swoich? Czy naprawdę Stalin nie rozumiał, że 
bez odpowiednio wyszkolonych i przygotowanych 
dowódców, bez niezawodnej łączności, jego „tysiące 
baterii” pozostaną bezużytecznym żelastwem? 

Nowa książka W. Bieszanowa w sposób nieza¬ 
przeczalny dowodzi, że zarówno katastrofa ZSRR 
w 1941 r., jak i potworne straty Armii Czerwonej 
w czasie drugiej wojny światowej były wynikiem 
przedwojennych błędów i przestępstw reżimu. 
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ARMIA CZERWONA POD OGNIEM 
WŁASNEJ ARTYLERII 


David M. Glanz 

Czerwona Burza nad Bałkanami. Fiasko sowieckiej 
inwazji na Rumunię wiosną 1944 roku 
Wydawnictwo Arkadiusz Wingert, Kraków 2014 
Stron 448! mapy, tabele, zdjęcia 

W yciągu kilkudziesięciu lat, jakie upłynęły od zakończenia 
drugiej wojny światowej sowieccy i rosyjscy historycy oraz 
teoretycy wojskowości starannie wymazywali z zapisów hi¬ 
storycznych jakiekolwiek wzmianki o pierwszej operacji jassko-kiszy- 
niowskiej 2. i 3. Frontu Ukraińskiego, podczas której oba wspomniane 
fronty Armii Czerwonej w kwietniu i maju 1944 r. usiłowały doko¬ 
nać inwazji na Rumunię. Jak to się zdarzyło w wielu podobnych wy¬ 
padkach, umyślnie wpisali tę operację Armii Czerwonej na długą listę 
„zapomnianych bitew” w wojnie sowiecko-niemieckiej (stanowić one 
mogą nawet 40 procent faktycznej historii tej woj¬ 
ny). Dopiero od niedawna zaczęto przyznawać, że 
ta ofensywa w ogóle miała miejsce, częściowo wy¬ 
dobywając ją z „zapomnienia”. 

Mimo oczywistej potrzeby stworzenia komplet¬ 
nego i rzetelnego opisu wojny sowiecko-niemiec¬ 
kiej P bardzo niewiele opracowań historyków nie¬ 
mieckich lub badaczy z innych krajów zachodnich, 
opierających się głównie na niemieckich źródłach 
archiwalnych, wspomina w ogóle o tej ofensywnej 
operacji Armii Czerwonej, Podążając za przykła¬ 
dem historyków sowieckich i niemieckich, ci ba¬ 
dacze również wyrzucają tę ofensywę na „śmietnik 
historii”, marginalizując ją i skupiając się raczej na 
ciężkich walkach, jakie miały miejsce od stycznia do 
kwietnia 1944 r. na Ukrainie. 

Dzisiaj wnikliwe badania zasobów archiwalnych 
dotyczących niemieckich wojsk broniących północ¬ 



nej Rumunii w kwietniu i maju 1944 r., jak również świeżo ujawnio¬ 
ne sowieckie materiały archiwalne niezbicie dowodzą, że Stalin, Stawka 
oraz 2. i 3. Front Ukraiński faktycznie zamierzali wiosną 1944 r. zdobyć 
Jassy i Kiszyniów oraz w miarę możliwości rozszerzyć wpływy politycz¬ 
ne ZSRR na Rumunię, a może i na cały region Bałkanów. Opisanie „za¬ 
pomnianej ofensywy” stanowi podstawę do przewartościowania przyjęte¬ 
go od dawna sposobu postrzegania strategii militarnej realizowanej przez 
Stalinaijego Stawkę, nie tylko w 1944 r., ale w ciągu całych dwóch ostat¬ 
nich lat wojny, ujawniając to, co można określić jako rzeczywistą „bał¬ 
kańską strategię” Stalina. 

Stalin dążąc do rozszerzenia sowieckiej dominacji i strefy wpływów 
w Europie zarówno działaniami dyplomatycznymi, jak i militarnymi, 
swoje wysiłki w pierwszej kolejności skoncentrował nie tylko na regionie 
Europy Środkowej, ale także państwach bałtyckich i Bałkanach. Można 
przyjąć, że w ślad za tym, najpóźniej w lutym 1945 r. Stalin rozmyślnie - 
czy to realizując dalekosiężne plany, czy też w efekcie 
jałtańskich ustaleń Wielkiej Trójki - opóźnił rozpo¬ 
częcie natarcia na Berlin, by zawczasu rozszerzyć so¬ 
wieckie zdobycze terytorialne o Wiedeń 1 zachodnie 
dorzecze Dunaju. 

Chociaż „zapomnienie” porażki sowieckiej 
ofensywy na Rumunię wiosną 1944 r. pomogło za¬ 
chować dobrą reputację Armii Czerwonej i niektó¬ 
rych jej marszałków i generałów, jednak fakt ten 
stanowi obrazę pamięci tysięcy poległych żołnie¬ 
rzy i oficerów tej armii, którzy w niej uczestniczy¬ 
li, polegli w trakcie jej trwania lub w inny sposób 
ucierpieli w jej wyniku. Owo „zapomnienie” okry¬ 
ło również zasłoną milczenia niezwykle wyczyny 
tysięcy niemieckich i rumuńskich żołnierzy i ofice¬ 
rów, którzy zadali Arm ii Czerwonej znaczącą poraż¬ 
kę. 1 właśnie tym żołnierzom autor poświęcił swo¬ 
ją książkę. 
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Flakpanzer 38(t) z jednostki 
wchodzącej w skład 12. SS-Panzer 
Division„Hitlerjugend", 
Normandia, lato 1944 r. 


Panzerkampfwagen V Panther 
Ausf. G z 3./ SS-Panzer-Regiment 12 
należącego do 12. SS-Panzer-Division 
„Hitlerjugend" rejon Rots, Normandia, 
8-9 czerwiec 1944 r. Dowódcą czołgu 
był Rudolf von Ribbentrop. 


Panzerkampfwagen V Panther Ausf. A z 4./SS-Panzer Regiment 2,2. SS-Panzer 
Division„Das Reich" Normandia, przełom czerwca i lipca 1944 r. Była to jedna 
z dwóch Panter dowodzonych przez SS-Uscha. Ernsta Barkmanna - czołowego asa 
Panzerwaffe, który do końca wojny zniszczył 108 pojazdów pancernych przeciwnika. 


Panzerkampfwagen IV Ausf. H z 3./I 
Abteilung, Panzer Regiment 130 
wchodzącego w skład Panzer Lehr 
Dwision, Normandia, lato 1944 r. 


Jagdpanzer IV 
Ausf.Fz1./SS-Panzerjager 
Abteilung 12 należącego 
do dywizji,,Hitlerjugend" 
Rejon Cagny-Vimont, 
17-18 lipca 1944 r. 


Pianki: malował: Mariusz fjlpwk 
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